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PIERRE COT

t t  7'KOREI podpisano rozejm.
1 /1 / Rozejm ten jest pierwszym konkretnym rezultatem od- 
’  '  prężenia międzynarodowego, widomym znakiem, ze 

weszliśmy w nowy okres stosunków między dwoma światami. 
Jak mówi francuskie przysłowie: „ Tylko pierwszy krok dużo ko- 
sztuje". Przyjmijmy je jako wróżbę. Trzeba przyznać, ze krok 
koreański był szczególnie trudny do przebycia. Życzymy sobie, 
abu krok za krokiem i etap po etapie oba światy przyzwyczaiły 
się razem przebywać drogę — to znaczy, a^y znalazły poko­
jowy sposób życia i współistnienia. Ten uporczywy wysiłek le­
ży w zamierzeniach ruchu obrońców pokoju.

Zawarty został tylko rozejm, teraz chodzić będzie o rokowa­
nia na rzecz pokoju. Nowe rokowania będą trudne i długie, 
tum bardziej, że wystarczy otworzyć amerykańskie dzienniki, 
by spostrzec, że rząd Stanów Zjednoczonych nie ma w tym 
względzie jasnego poglądu i dokładnego programu. Rząd ten 
myśli przede wszystkim o trudnościach wewnętrznych i ze­
wnętrznych, które mu stworzy rozejm. Spogląda on w przy­
szłość z pewnym niepokojem.

W wyjaśnieniach, złożonych w senackiej komisji spraw za­
granicznych Foster Dulles powiedział, że zakończenie wojny 
w Korei nie pociągnie za sobą bezpośrednio dopuszczenia do 
ONZ Chińskiej Republiki Ludowej. Aby zrobić przyjemność pa­
nu Foster Dullesowi, powiemy  ̂ po prostu, że dopuszczenie Chin 
Ludowych do ONZ będzie pośrednim — ale nieuchronnym — 
skutkiem pokoju w Korei. A klimat międzynarodowy zmieni się 
w dniu, gdy pięćset milionów ludzi wypowie się w obradach 
międzynarodowych. Foster Dulles i jego rodacy nie mogą nie 
wiedzieć, że podpisanie rozejmu w Korei musi znaleźć potężny 
oddźwięk, który będzie rósł i rozszerzał się nie tylko w Azji. 
ale i na całym świecie.

OTO dlaczego nie przywiązujemy zbyt wielkiego znaczenia 
do wielce niepomyślnych rezultatów rozmów trzech mini­

strów spraw zagranicznych w Waszyngtonie. _
W zamieszczonym poniżej artykule nasz przyjaciel Piętro 

Nenni analizuje te rozmowy ze swą zwykłą ścisłością i wnikli-
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wością Powiedziałbym ze swej strony tyle tylko, że gdyby 
wziąć komunikat waszyngtoński „sam w sobie“  i w oderwaniu 
od całości wydarzeń międzynarodowych, można by się zanie­
pokoić i  zniechęcić. Ale wolę widzieć w nim przejaw bezsil­
ności i  ̂ złego  ̂ humoru -— komunikat ten bowiem już w tei 
chwili jak wynika z reakcji, jaką wywołał szczególnie w Wiel­
kiej Brytanii, jest bardziej niezręczny niż niebezpieczny.

Zdaniem wszystkich zdrowo myślących ludzi na śmiecie 
z chwilą, gdy można: się porozumieć w celu zakończenia wojnu 
w Korei, można także porozumieć się co do nie rozpoczynania 
innych wojen. A z chwilą, gdy jest się faktycznie zgodnym co 
do tego, by spornych spraw nie rozstrzygać przy użyciu silu 
trzeba je rozstrzygać drogą rokowań. Pokój — jak i wojna — 
ma swoją logikę.

Możemy zatem czekać z zaufaniem na dalszy rozwój sytu­
acji międzynarodowej. Rozejm w Korei oznacza nie tylko przer­
wanie toczących się walk — jest lo rozejm w zimnej wojnie 
między dwoma światami. Jeżeli tylko nie jest się bardzo nie­
ostrożnym, lub bardzo niezręcznym, rozejm zawsze prowadzi 
do pokoju.

Zapewne, droga, którą mamy do przebycia, usiana jest prze­
szkodami, a odprężenie międzynarodowe — jak i zimna wojna 
— ma swoje trudności i swoje zahamowania. Na całym świe- 
ae L i Syn-manowie są, niestety, liczni i uparci, czy się nazy­
wają Czang Kai-szek, czy McCarlhy, czy Adenaiier, czy też 
jeszcze inaczej. Ale jeżeli będziemy nadal zjednoczeni, zdecy- 
aowani i  czujni, w ostateczności uda nam się ich pokonać.



JESTEŚMY BLIŻSI POKOIU
FRYDERYK JOLIOT-CURIE

Przewodniczący Światowej Rady Pokoju

PO D P IS A N IE  rozejmu w  Korei przyjęte zostało radośnie przez wszystkie 
narody świata, gdyż jest to w ie lk ie zwycięstwo pokoju.

Jest to zwycięstwo narodu koreańskiego, uzyskane za cenę olbrzymich 
poświęceń i  cierpień. Jest to również zwycięstwo setek m ilionów kobiet i męż­
czyzn, którzy we wszystkich krajach żądali —  ze wzrastającą silą —  położenia 
kresu tej wojnie. Podpisanie rozejmu nastąpiło po sformułowanym na Kon­
gresie Narodów w  W iedniu żądaniu natychmiastowego przerwania działań wo­
jennych w  Korei. To niesłychanie doniosłe wydarzenie potwierdza słuszność 
i celowość Apelu Św iatow ej Rady Pokoju, który wskazuje na możliwość ro­
kowań i porozumienia.

Podpisanie rozejmu, uzyskane mimo licznych trudności, mimo wszelkich 
przeszkód, w ykazuje obecnie w  sposób bardziej oczywisty możliwość rokowań  
i porozumienia dla pokojowego uregulowania innych istniejących konfliktów  
lub sporów. W  konsekwencji, ten pierwszy uzyskany rezultat stanowi polężny 
bodziec w  kam panii na rzecz rokowań, zapoczątkowanej przez Apel Świato­
w ej Rady Pokoju. N ie ulega najm niejszej wątpliwości, że nacisk opinii pu­
blicznej w yrazi się obecnie ze zwiększoną mocą, by żądać uregulowania 
wszystkich innych problemów, ja k  na przykład położenia kresu wojnie 
w Vietnam ie.

Należy jednakowoż podkreślić istnienie uporczywego sprzeciwu wobec ta ­
kiego uregulowania bieżących problemów. Jeżeli chodzi o Koreę, możliwe jest, 
że czynione będą nowe próby w  kierunku przerwania osiągniętego porozumie­
nia, lub przeszkodzenia zawarciu nowych układów, zmierzających do zapew­
nienia sprawiedliwego pokoju w  tym  rejonie świata.

Jest przeto rzeczą niesłychanie ważną, aby wszędzie dokładać starań dla 
przyśpieszenia rokowań, dla udaremnienia m anewrów, zmierzających bądź 
do opóźnienia, bądź do przeszkodzenia ich realizacji. T ak i jest sens kampanii 
prowadzonej na apel Św iatow ej Rady Pokoju.

Tę kampanię na rzecz rokowań prowadzi się obecnie w  różnych formach 
w  najważniejszych krajach świata. D a je  ona sposobność do najrozmaitszych 
akcji, które odbywają się nie tylko pod auspicjami narodowych Kom itetów  
Pokoju, ale także z ram ienia organizacji i  stowarzyszeń, wypowiadających  
się i działających w  tym  samym duchu.

Biuro Światowej Rady Pokoju, którego konferencja odbędzie się niebawem, 
przystąpi do zbadania pierwszych uzyskanych rezultatów. Sądzę, że wyciągnie 
z nich wskazówki, które w inny skierować do tego samego celu, jak im  jest 
pokój, tych wszystkich, którzy dzisiaj działają na rzecz rokowań.

Celem te j kam panii jest doprowadzenie do prawdziwego odprężenia mię­
dzynarodowego.

Rozejm w  Korei, ja k  również ewentualność, uznana przez niektóre rządy, 
spotkania pięciu w ielkich mocarstw na najwyższym szczeblu —  oto elementy, 
które nam wskazują, że cel ten leży w  możliwości narodów.
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WIELKA OKAZJA

PIĘTRO NENN1

t

O N FER EN C JA 
trzeci? w  W aszyng­
ton ie  —  m ałe B e r­
m udy —  zaw iod ła 
op in ię  św iatow ą, 
ja k k o lw ie k  je j re ­
zu lta ty  n ie  poszły 
ca łkow ic ie  po l in i i  
życzeń D eparta ­
m en tu  Stanu. T rze j 
m in is tro w ie  spraw  

zagranicznych w y ra z ili zgodę na kom ­
prom is, k tó ry  n ie  odrzuca spotkania 
Czterech, lecz ogranicza jego donio­
słość i  zasięg przede w szys tk im  przez 
to, że w ysuw a zorgan izow anie spotka­
nia  n ie  po m y ś li fo rm u ły  W instona 
C h urch illa , na na jw yższym  szczeblu, 
Iecz na szczeblu m in is tró w  sp raw  za­
granicznych, ogran icza jąc rów n ież  po­
rządek dz ienny do sp ra w y N iem iec 
oraz odsuw ając te rm in  k o n fe re n c ji aż 
do czasu po w yborach  6 w rześn ia  w  
Niemczech zachodnich, w  te j in te n c ji, 
aby n ie  krępow ać dzia ła lności i  powo­
dzenia, ju ż  i  ta k  skom prom itow anego 
kanclerza Adenauera.

To n ie  je s t to, co p roponow a ł p re ­
m ie r b ry ty js k i,  an i to, co po p ie ra ł — 
i  popiera —  Ś w ia to w y  Ruch w  O bro­
n ie  P oko ju . H am ulec am erykańsk i nie 
zaham ow ał ca łkow ic ie  in ic ja ty w y  
b ry ty js k ie j,  lecz opóźn ił je j rozw ój. 
Jest to to samo, co na in n e j płaszczy­
źnie i  in n y m i m etodam i, u s iło w a ł czy­
n ić  w  K o re i „p o tw o rn y  starzec“  L i 
Syn-m an, opóźnia jąc zaw arc ie  roze j- 
m u, za cenę w ie lk ie j ilośc i p rze lanej 
k rw i i  c ierp ień.

I  aczko lw iek  z goryczą s tw ie rdz ić  
trzeba, że w ie lk a  okazja  spa liła  na 
panewce —  określen ie  „w ie lk a  oka­
z ja “  pochodzi od Fostera D u llesa i 
używ am  go w  znaczeniu ca łkow ic ie  
odm iennym  an iże li on —  ty m  nie 
m n ie j, n ie  m a pow odów  do rozpaczy 
an i do zniechęcania się.

* * *

Od czasu Kongresu N arodów  w 
O bron ie P oko ju  (w  W iedn iu , w  g ru d ­
n iu  1952 r.), idea p e r tra k ta c ji w  celu 
położenia kresu toczącym  się k o n f lik ­
tom , z im ne j w o jn ie  i w o jn ie  eko.nomi-
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cznej, uczyn iła  szmat drog i. Jesteśmy 
św iadka m i p raw dziw ego z w ro tu  b ie­
gu spraw , co n ie  je s t je dyn ie  dzie łem  
sp rzy ja jące j k o n iu n k tu ry , lecz ró w ­
nież rezu lta tem  w y s iłk ó w  na rodów  o- 
raz słusznej in te rp re ta c ji ro zw o ju  h i­
storycznego. N a początku bieżącego 
ro k u  przeszliśm y p u n k t może n a jb a r­
dz ie j k ry ty c z n y  okresu powojennego. 
W  S tanach Z jednoczonych a d m in i­
s trac ja  rep ub lika ńska  za ję ła  m iejsce 
a d m in is tra c ji dem okra tyczne j. W  
dziedzin ie  p o lity k i zagran iczne j re ­
p u b lik a n ie  zaw dzięczali sw ó j sukces 
w yborczy w ysu n ię c iu  dw óch sprzecz­
nych ze sobą p rogram ów . Z  jedne j 
s trony  b y ła  to  k ry ty k a  p o lity k i tzw . 
„p o w s trzym yw a n ia “ , ocenionej ja ko  
n ie  w ysta rcza jącą  d la  zapew nien ia  
A m eryce  p rzyw ód z tw a  nad ca łym  
św iatem , z d ru g ie j zaś przyrzeczenie 
położenia kresu p rze le w ow i k r w i a- 
m e ryka ńsk ie j w  K o re i. Sprzeczność 
ta u w y d a tn iła  się ju ż  w  p ie rw szych  
posunięciach a d m in is tra c ji re p u b li­
kań sk ie j. Generał Eisenhow er w ie ­
dzia ł, że w o jn ę  w  K o re i zakończyć 
można je d yn ie  poprzez roze jm  i  pe r­
tra k ta c je  poko jow e. Prezydent E isen ­
how er pchany b y ł lo g iką  p o lity k i swo­
je j w łasne j p a r t i i do przezwyciężenia 
m artw ego p u n k tu  p o lity k i T rum ana. 
P ró b o w a ł to  uczyn ić  p rzy  pom ocy 
dw óch posunięć, k tó re  s ta ły  się ude­
rzen iem  m iecza w  próżn ię : przez de- 
ne u tra lizac ję  Form ozy, k tó ra  m ia ła  
rozwiązać ręce Czang K a i-szeko w i o- 
raz przez w ypow iedzen ie  „ ta jn y c h “  
um ów  zaw artych  przez so juszn ików  
w  czasie w o jn y , co teore tyczn ie  szło 
w  parze z p o lity k ą  „w y z w a la n ia “  g ło ­
szoną przez Fostera Dullesa, n ie  p rzy ­
nosząc je j je dn ak  żadnego kon k re tn e ­
go poparcia.

W  sam ym  K ongresie  tym czasem  za­
pom niano nadać bieg w n iosko w i 
E isenhowera, a deneutra lizac ja  F o r­
m ozy nie  przeszkodziła pod jęc iu  ro k o ­
w a ń  o zaw arc ie  roze jm u  w  K o re i i 
pom yślriem u zaw arc iu  go, m im o pod­
ję te j w  os ta tn ie j c h w il i  re b e lii L i 
Syn-m ana.

A  tym czasem  posunięcia te  b y ły  w 
ta k  oczyw is ty  sposób sprzeczne z no­
w y m i dążen iam i ś w ia to w ym i i  eu ro­
pe jsk im i do odprężenia, że w y w o ła ły  
usztyw n ien ie  się s tanow iska A n g li i i 
B ry ty js k ie j W spó lno ty  N a rodów  oraz 
z rod z iły  w  E urop ie  stan b lis k i p a n ik i

Sam  S ekre tarz S tanu m us ia ł w  
czasie sw ej p ie rw sze j podróży po 
Europie s tw ie rdz ić , ja k  bardzo od le­
gła jes t op in ia  pub liczna  od am ery­
kań sk ie j p o lity k i „s ta w ia n ia  na swo­
im  za w sze lką cenę“ . W  ty m  stan ie 
rzeczy śm ierć S ta lin a  dostarczyła De­
p a rta m en to w i S tanu p re te ks tu  do p u ­
szczenia w  ruch  p ie rw szych  h a m u l­
ców. Czyż n ie  na leży oczekiwać upad­
ku  je ś li n ie  Z w ią z k u  Radzieckiego, to 
co n a jm n ie j k ra jó w  a z ja tyck ich  i  eu­
rope jsk ich , sprzym ierzonych ze Z w ią ­
zk iem  Radzieckim ?

Z d ru g ie j s trony , czy p e rtra k to w a ­
nie ze Z w ią zk ie m  R adzieck im  w  ta ­
k im  m om encie n ie  by ło b y  ak te m  s ła ­
bości, gorzej jeszcze, gestem, d o w o ­
dzącym  w sp ó ln o ty  z M oskw ą?

P rob lem  ten, pos taw iony  w  ta k i 
sposób przez prasę am erykańską  i 
proam erykańską , n ie  p rz e trw a ł d łu ­
żej n iż  jeden dzień. N iezm ienność ra ­
dz ieck ie j p o lity k i odprężenia znalazła 
sw oje dob itne  po tw ie rdzen ie  w  posu­
n ięciach rządu radzieckiego. S ta ła  się 
ona jeszcze ba rdz ie j system atyczna i 
konkre tna , ta k  w  spraw ach az ja tyc ­
k ic h  ja k  europejsk ich.
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I w tedy p rob lem  p e r tra k ta c ji w y ło ­
n i! się na nowo w  fo rm ie  na jb a rdz ie j 
is to tne j. K ie d y  zaś sta ło  się w yraźn ie  
widoczne, że S tan y  Z jednoczone n ie  
uczynią niezbędnego k ro k u , aby w y jść  
z po zyc ji uporu , in ic ja ty w ę  p rze ją ł 
W inston C h u rc h ill w ysu w a jąc  w  swo­
im  p rzem ów ien iu  z 11 m a ja  propozy­
c ję  spo tkania w ie lk ic h  m ocarstw  „n a  
na jw yższym  szczeblu“ , propozycję Lo - 
carna Wschodu.

P rem ier b ry ty js k i opanow any by ł, 
ta k  ja k  w  la tach 1938 —  1940, pasją 
konserw atysty, k tó ra  kazała m u być 
posłusznym  in s ty n k to w i narodow em u 
i im peria lnem u. Podobnie, a naw et 
bardzie j jeszcze an iże li w  la tach  1938 
—  1940, k ie d y  u m ia ł p rze c iw s ta w ić  się 
ugodzie z N iem cam i H itle ra , m ia ł 
C h u rc h ill za sobą ogół o p in ii ro b o tn i­
k ó w  i  p ra cow n ikó w , ogół, m ożna by 
powiedzieć, o p in ii b ry ty js k ie j,  gdyż 
w y k ła d a ł ję zyk ie m  jasnym  i  rzeczo­
w ym  żądanie b ry ty js k ie  w y jśc ia  z ram  
ekonom ii a t la n ty c k ie j,  w  k tó ry c h  im ­
p e riu m  się dusi, w  k tó ry c h  nastę­
pu je  stała obn iżka poziom u życia 
ang ie lsk ie j k la sy  robotn icze j.

Reakcja europe jska na propozycję  
b ry ty js k ą  była, m im o  pozorów  prze­
c iw nych , pozytyw na.

P rze w le k ły  k ryzys rządow y w e
F ra n c ji odbyw a ł się w łaśn ie  na tle  
in ic ja ty w y  C h u rc h illa  i  postaw ione j 
Przez tę in ic ja ty w ę  konieczności
zm ian po litycznych. I  ja k k o lw ie k  k r y ­
zys ten nie  p rzyn ió s ł rozw iązan ia  p ro ­
blem u, to je d n a k  p rz y n a jm n ie j ten 
prob lem  po s taw ił na porządku dnia, 
co jes t p ie rw szym  w a ru n k ie m  dojścia 
do jakiegoś rozw iązania.

Nad w yb o ra m i w e  W łoszech d o m i­
now a ła  konieczność zw ro tu  w  p o lity ­
ce m iędzynarodow ej i propozycja  b ry ­

ty js k a  w y w a r ła  na n ie  w ie lk i w p ły w . 
De G asperi ub o lew a ł naw et, że to, co 
nazywa „m o im  m anew rem “  (a lte rna ­
tyw a  socja listyczna), znalazło „zadz i­
w ia jące “  poparcie  w  przem ów ien iu  
C h u rch illa . Po Czym, w  ślad za k a n ­
clerzem  Adenauerem  po jecha ł do L o n ­
dynu, by  głosić p ierw szeństw o „e u ro ­
pe jsk ie j w sp ó ln o ty  ob ron ne j“  —  przed 
Locarnem  W schodu (co je s t rzeczyw i­
ście' „zad z iw ia jące “ , gdyż w łączenie 
części, czy ca łych N iem iec do sojuszu 
m ilita rn e g o  by ło b y  zaprzeczeniem  z 
gó ry  ja k ie g o k o lw ie k  Locarno).

R ów nież na w y b o ry  n iem ieck ie  z 6 
w rześnia bieżącego ro k u  w yw rze  sw ój 
w p ły w  to  poruszenie o p in ii w yw o łane  
przez C h u rch illa . Poruszenie to po­
tw ie rdza  is tn ien ie  o p in ii eu rope jsk ie j, 
p ra w d z iw e j M ło d e j E uropy, k tó ra  — 
w  ob liczu zawodu ze s trony  socja l-de- 
m o k ra c ji —  n ie  zna lazła  jeszcze surn- 
ich  p rzyw ódców , lecz zna jdz ie  ich, je ­
ś li w ie lk a  okazja  odprężenia św ia to ­
wego n ie  spełźnie na n iczym  w sku te k  
b łędów  lu dz i i  b ra k u  odw agi z ich 
strony.

*  *  *

O ile  śm ierć S ta lin a  b y ła  jedyn ie  
pre tekstem  d la  us iłow ań  odsunięcia 
„s ine  d ie “  p e r tra k ta c ji m iędzynarodo­
w ych, to  roz ru chy  b e rliń sk ie  z 17 
czerwca s ta ły  się okaz ją  do tego. N a­
wet lo ja lność z ja k ą  rząd N iem ie ck ie j 
R e p u b lik i D em okra tyczne j w z ią ł na 
siebie odpow iedzia lność za sw o je  b łę ­
dy, in te rp re to w a n a  by ła  przez D epar­
tam en t S tanu oraz przez prasę am ery­
kańską i  p roam erykańską  ja k o  ozna­
k i zbliżającego się załam ania. N ie  dla 
o f ia r  rozruchów , lecz d la  odprężenia 
m iędzynarodowego urządz ił B e rlin
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zachodni uroczystości pogrzebowe na 
ogrom ną skalę. Lecz raz jeszcze w o ­
jo w n iczy  eks trem izm  zaw rócić  m usia ł 
z drog i. W brew  jego nadzie jom  k re w  
w y lana  w  B e r lin ie  sta ła  się p o tw ie r­
dzeniem , a n ie  zaprzeczeniem  kon iecz­
ności rozw iązan ia  p rob lem u n iem iec­
kiego i  w ydobyc ia  św ia ta  i  E uropy z 
o tch łan i z im ne j w o jn y .

Potem  choroba W instona  C h u rch illa  
da ła  D epa rtam en tow i S tanu okazję 
do w yco fa n ia  się. S po tkan ie  na B er­
m udach zostało odwołane. Z w o le n n i­
cy „p o lity k i s iły “  ra d o w a li się.

Jednakowoż wobec zam ieszania w  
o p in ii pub liczne j trzeba by ło  zastąpić 
ją  kon fe ren c ją  trzech m in is tró w  
spraw  zagran icznych w  W aszyngto­

nie. W iadom o, do jak iego  ko m p ro m i­
su ona doprow adziła .

Jest to m im o  w szystko po tw ie rdze­
n iem  zasady p e r tra k ta c ji bezpośred­
n ich, w  m om encie, k tó ry  n ie  b y ł n a j­
ba rdz ie j sp rzy ja ją cy  d la  sp raw y po­
ko ju .

W ie lk a  okazja zb liżen ia  n ie  została 
na tychm ias t podchwycona. T ym  n ie ­
m n ie j n ie  została ona zaprzepaszczo­
na. I  je ś li m ó w i się o przeszkodach, 
k tó re  przezwyciężyć trzeba by ło  w  
ciągu os ta tn ich  tygodn i, to  is tn ie je  
w ięce j an iże li nadzie ja , is tn ie ję  pew­
ność, k tó rą  czerpać m ożem y z biegu 
w ydarzeń. O dtąd n ic  n ie  zdusi rozm a­
chu św iatow ego ruch u  na rzecz odprę­
żenia m iędzynarodow ego, na rzecz 
p e rtra k ta c ji,  na rzecz P oko ju .

4
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O  ZWYCIĘSTWO 
DUCHA

ROKOWAŃ
‘ •  >

H EIN Z V flLLM A N
Sekretarz Generalny Niemieckiej Rady Pokoju

o św iadom ym  dążen iu do polepsze­
n ia  poziom u życia w  N iem ie ck ie j Re­
pub lice  D em okra tyczne j.

A le  n ie  ca ły  naród zdaw a ł sobie z 
tego sprawę. Z am iast s łow am i i  czy­
nam i pomagać w  osiągnięciu jedno ­
m yślności, n ie k tó rzy  d a li się w y p ro ­
w adzić na m anow ce i  poszli na lep  
sloganów , b y n a jm n ie j n ie  m ających 
na celu polepszenia sy tuac ji.

I  w te d y  nastąp iła  od daw na przygo­
tow yw an a , poparta  p rzys łan ym i zza 
Oceanu p ien iędzm i —  prow okacja . 
Lu dz ie  k ie ru ją c y  tą  robotą n ie  dążą do 
pokojow ego w sp ó łis tn ie n ia  różnych 
system ów po litycznych  i  chcą un icest­
w ić  wszystko, co n ie  podlega panow a­
n iu  dolara.

Do tych  to lu d z i zw ra ca ł się pastor 
N iem o lle r, k ie d y  15 czerwca m ó w ił na 
sesji Ś w ia tow e j R ady P oko ju  w  B u ­
dapeszcie:

„Ten, kto chce pokoju, musi chcieć 
porozumienia ze swym przeciwni­
kiem... Bo, jeżeli mówiąc „pokój“, nie 
jestem gotów do porozumienia się z

P R A S A  n iem iecka  i  prasa zagra­
niczna w ie le  p isa ły  o w ypadkach 
z 17 czerwca i  o podłożu te j 
spraw y. Z  pewnością naw e t za 

dużo, aby m n ie j zo rien to w an i w  po­
lity c e  czy te ln icy  m o g li zawsze jasno 
zrozum ieć całość.

K ie d y  zap y ta liśm y w  M agdeburgu 
pa ru  ro b o tn ikó w  z „Thälm ann - W er­
ke“, ja k  się to  stało, że 17 czerwca ich  
towarzysze opuśc ili pracę, odpow ie­
dz ie li nam : „Chcemy otrzymywać 
plącę, odpowiadającą naszej pracy, 
chcemy m niej przemówień, a więcej 
decyzji, podejmowanych zgodnie przez 
wszystkich razem“.

O to jasna odpowiedź, w skazująca 
na błędy, popełn ione w  w ie lu  przed­
s ięb io rstw ach przez fu n kc jo n a riu szy  

. D T zw iązków  zaw odowych, ja k  
rów n ież przez rząd N iem ie ck ie j Re­
p u b lik i D em okra tyczne j i  jego fu n k ­
c jonariuszy.

Już 17 czerwca w prow adzono w  ży­
cie środki, świadczące o w z ięc iu  pod 
uwagę słusznych żądań mas ludow ych
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moim przeciwnikiem, dowodzę tym  
samym, że nie chcę pokoju —  obiek­
tywnie i  naprawdę —  i  że nadużywam  
tego siowa i  ludzi, którzy w ierzy li te­
mu słowu w  moich ustach“.

T aka  koncepcja ca łkow ic ie  odpo­
w iada zasadom, p rz y ję ty m  przez 
Ś w ia tow ą  Radę P oko ju  w  spraw ie  
rozw iązan ia  m iędzynarodow ych n ie ­
porozum ień.

A le  17 czerwca starano się dopro­
wadzić do zw yc ięstw a in n ych  zupełn ie  
zasad. N ie  b ra k  na to licznych  dow o­
dów.

* * *

8 łipca  E isenhow er ośw iadczył na 
kon fe ren c ji prasow ej, że zjednoczenie 
N iem iec w in n o  dokonać się w  ram ach 
E urope jsk ie j W spó lno ty  O bronne j. 
S tw ie rd z ił, że ta  zasada pozostaje w  
zw iązku  z w yd a rze n ia m i z 17 cze rw ­
ca.

Na k ilk a  d n i p rzedtem  am e rykań ­
sk i d z ie n n ik  w  N iem czech zachodnich 
„Neue Zeitung“ w  następu jący sposób 
p rzeds taw ił s tanow isko rządu E isen­
howera. W ydarzen ia  z 17 czerwca, p i­
sał dz ienn ik , pozw a la ją  W aszyngto­
now i kon tynuow ać prowadzoną dotąd 
w  N iem czech zachodnich p o lity k ę  i 
da ją  rząd ow i am erykańsk iem u m o ra l­
ne p ra w o  prow adzen ia je j z całą ener­
gią w  da lszym  ciągu.

*  » *

W niosek: am erykańska  okupacja 
ca łych N iem iec przez pięćdziesią t la t: 
agresywna arm ia , w ym ie rzona  prze­
c iw  W schodow i, do k tó re j N iem cy i 
inne  k ra je  eu rope jsk ie  dostarczy łyby 
żo łn ie rzy, S tany Z jednoczone zaś da­
ły b y  naczelne dow ództw o i  wyposa­
żenie; „u re g u lo w a n ie “  p rob lem u n ie ­
m ieckiego przez w łączen ie  N iem iec 
•do am erykań sk ie j s fe ry  w p ły w ó w . T a­
ka b y ła  koncepcja p ro w o k a c ji z 17 
czerwca i  ta k i jes t dz is ia j jeszcze 
p lan E isenhowera.

Z w iązek R adziecki często ośw iad­
czał swą gotowość przedysku tow an ia  
prob lem u n iem ieckiego i  n ie  o k re ś lił z 
gó ry  żadnego w a ru n k u  ta k ic h  roko ­

wań., Z w iązek  R adziecki n ie  zam ie­
rza ł narzucać p o lity k i s iły .

Rząd N iem ie ck ie j R e p u b lik i Demo­
kra tyczne j zw raca ł się do B onn dw a ­
dzieścia siedem razy, p roponu jąc 
w spólną dyskusję  m iędzy N iem cam i 
po obu stronach Ł a b y  w  celu zbudo­
w a n ia  podstaw  d la  połączenia obu 
części N iem iec. P rzeds taw ia ł on p lan 
przeprow adzen ia w o lnych  w yb o ró w  w  
całych Niemczech. A denauer odpo­
w ie d z ia ł na w szystk ie  te pierwsze 
k ro k i wzm ożeniem  z im ne j w o jn y . P o­
p ie ra  on bow iem  ca łkow ic ie  p lan y  
am erykańskie .

* * *

Do zjednoczenia N iem iec mogą 
wieść dw ie  d ro g i i  d w ie  m etody:

Jedna z n ich  oznacza w o jn ę  domo­
w ą i  w o jn ę  w  Europ ie . D ruga  ozna­
cza roko w a n ia  z p rze c iw n ik ie m  i  po­
rozum ien ie  w  spraw ie  pokojowego 
rozw iązania. Tę osta tn ią  p roponu je  
ruch  w  obron ie p o ko ju  ze zgodą 
w szystk ich  lu dz i, k tó rz y  ja k  pastor 
N ie m ö lle r chcą, aby w  E urop ie  i  na 
ca łym  św iecie zapanowało wreszcie 
odprężenie i  pokój.

Tego samego pragną rów n ież  ro - 
b o tn icy  z m agdebursk ich  „Thälm ann- 
W erke“. A  robo tn icy , wznoszący do­
m y  na S ta lina lle e  są tego samego zda­
nia. K ie d y  zapy ta liśm y ich , czy opo­
w ia d a ją  się za tra k ta te m  o „eu rop e j­
sk ie j wspólnocie ob ron ne j", odpow ie­
d z ie li z oburzeniem :

„Nie po to budowaliśmy te domy, 
by je znowu zniszczono. Pokój jest 
nam potrzebny, bez niego wszyscy 
zginiemy".

*  *  *

T ak ie  je s t rów n ież  prześw iadcze­
nie  uczestn ików  setek ko n fe re n c ji i 
m asowych w ieców , k tó re  odbyw a ły  
się w  N iem ie ck ie j Republice Dem o­
k ra tyczn e j, ja k  rów n ież  w  Niemczech 
ząchodnich d la  poparcia  u ch w a ł bu­
dapeszteńskiej sesji Ś w ia to w e j Rady 
P oko ju .

Wszędzie ludz ie  rozum ie ją  i  w ita ją  
A pe l Ś w ia tow e j R ady P oko ju , szcze-
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Soln ie  zaś jego słowa, głoszące, że 
trzeba przeszkodzić d z ia ła n iu  tych, 
k tó rzy  u tru d n ia ją  lu b  opóźn ia ją  osiąg­
nięcie porozum ienia.

P raw da, b ijąca  z Budapesztu, je s t 
s iln ie jsza , n iż  p row okac je  z 17 czerw ­
ca. Naszym  zadan iem  jes t coraz b a r­

dz ie j p raw dę tę rozpowszechniać. 
T rzeba zjednać d la  n ie j poparcie na­
rodu n iem ieckiego na wschód i  na za­
chód od Łaby, trzeba popierać w sze l­
ką  in ic ja ty w ę , k tó ra  by u m o ż liw iła  
poko jow e rozw iązan ie  p rob lem u n ie ­
m ieckiego.

W odpowiedzi na list, wysiany do Niemieckiej 
Rady Pokoju przez Polski Komitet Obrońców Po­
koju w dniu 2 lipca, którego tekst zamieściliśmy 
w nr 8 (26) „W  Obronie Pokoju ', Niemiecka Rada 
Pokoju nadesłała następującą depeszę do PKOP:

B erlin , 19 lipca  1953 r.

Drodzy Przyjaciele!

Z  w ielką radością i wdzięcznością powitaliśmy Waszą depeszę, 
dotyczącą wypadków z 16 i 17 czerwca. Dowiodła nam ona, że w  
tych dniach, w  których wrogowie pokoju usiłowali przeszkodzić bu­
downictwu Niem ieckiej Republiki Demokratycznej, naród polski 
stanął mocno po stronie demokratycznych i pokojowych sil w  N iem ­
czech.

Możecie być przekonani, że w  dalszym ciągu kroczyć będziemy 
drogą pokojowego budownictwa i  dobrosąsiedzkich stosunków, że 
wszystkie nasze w ysiłk i m ają na celu szybkie zjednoczenie naszej 
ojczyzny w  myśl zasad U kładu Poczdamskiego. Jesteśmy również 
przeświadczeni, że wspólnie z m iłującym i pokój ludźmi na świecie 
osiągniemy ten cel, przez co usuniemy z Europy główne niebezpie­
czeństwo, jak im  jest niebezpieczeństwo wojny.

Dumni jesteśmy, że cieszymy się poparciem i przyjaźnią naszego 
sąsiada —  narodu polskiego. Obowiązkiem każdego uczciwego, 
szczerego i pokój miłującego Niemca będzie okazać się godnym tej 
przyjaźni.

Z pokojowym pozdrowieniem
N IE M IE C K A  R A D A  P O K O JU  

(— > H. W illm an
Sekretarz Generalny
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„N azyw a j mnie
M üller!"

N IE  życzył sobie, abym zamieścił jego nazwisko. „Niech mnie Pan 
nazywa Muller, jeżeli ma Pan ochotę. Nie jest konieczne, aby 

Adenauer wiedział o więzach, łączących mnie z ruchem w obronie poko­
ju“. I wyjaśnił mi, że w Niemczech zachodnich dąży się do zdyskredy­
towania tych, którzy opowiadają się za pokojem, nazywając ich komu­
nistami, lub też nasyłając na nich policję.

Powoli, przesuwając czasem ręką po czole, jakby dla odpędzenia na­
tarczywego obrazu, opowiada swą historię. W  Berlinie przed dwoma j, 
laty pewien młody człowiek powiedział mi: „Było to w czasie wojny. 
Musiałem sam przejść przez las, gdzie leżały porzucone zwłoki radziec­
kich żołnierzy. Pozostałem zupełnie obojętny, ponieważ uczono mnie, i 
że Rosjanie to mniej niż psy“.

Müller jest innym typem młodego Niemca, w którym hitleryzm nie 
zniszczył wszelkich uczuć ludzkich. Jego bunt przeciw okropnościom 
wojennym doprowadził go do walki na czele Młodzieży Katolickiej prze­
ciw powrotowi do ducha militaryzmu, awantumictwa — przeciw śmie ci.

M IC H EL DEBONNE

U RODZIŁEM się w 1932 r.v  jako 
szóste dziecko w rodzinie robotni­

czej. Mój ojciec byl od kilku miesięcy 
bezrobotny. Długo szukał pracy, wy­
stawał w ogonkach wraz z setkami in­
nych u drzwi fabryk i urzędów zatrud­
nienia.

W następnym roku — 1933, kiedy 
Hitler objął władzę, ojciec mój, który 
przedtem nigdy nie miał nic wspólne­
go z hitleryzmem, wstąpił do partii na- 
rodowo-socjalistyezfiej i. : natychmiast 
otrzymał pracę.

Moje dzieciństwa upłynęło pod pod­

wójnym wpiywjem — matki, ba-rdzo po­
bożnej i bardzo praktykującej i ojca,, 
wciąganego w tryby faszyzmu. Już we 
wczesnej młodości matka wpoiła we 
ninie krytyczny pogląd na hitleryzm ; 
mimo że należałem do dziecięcych or 
ganizacji hitlerowskich, jej wpływ wy­
warł na mnie swe piętno.

Od 1942 r. po klęsce pod Stalingra­
dem ojciec mój zaczął się wycofywać. 
W domu mówił półgłosem, że Niemcy 
nie będą już mogły wygiąć wojny i 
że idziemy ku katastrofie. I

Kiedy Amerykanie weszli do na-sze-
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go małego miasteczka w Westfalii, 
miałem 12 lał. Wywarło to na mnie 
wielkie wrażenie, tym bardziej, że . na 
parę tygodni przedtem ojciec mój o- 
trzymał list od krewnych ze wschodu, 
którzy opowiadali o obozach koncen­
tracyjnych. Ojciec mój spalił ten list.

Wszystko to wstrząsnęło mną głę­
boko i schroniwszy się w ramiona mM- 
ki modliłem się, aby nigdy już nie by­
ło wojen.
' Od kwietnia 1945 r. do końca listo­

pada szkoły pozostały zamknięte. Nau 
ka rozpoczęła się tuż przed Bożym 
Narodzeniem. Nauczyciele byli szcze­
gólnie neutralni. Przemilczali przesz­
łość, a jeżeli któryś z nas pytał o wy­
darzenia, któreśmy przeżyli, odpowia­
dali nam, że nie należy mówić o „tych 
rzeczach“ .

W 1946 r. wstąpiłem do grupy dz'e- 
ci katolickich. Było takich sporo w 
naszej szkole. Po cichutku dyskutowa­
liśmy na temat klęski i krytykowaliś­
my. dawny reżim. W rok potem opuś­
ciłem szkołę. W tym samym czasie, 
kiedy znalazłem zatrudnienie jako 
czeladnik, przystąpiłem do jednej z 
grup Młodzieży Katolickiej. Nasza gru­
pa była wtedy jedną z rzadkich w tej 
organizacji i w ogóle wśród niemiec­
kiej młodzieży, która nie chciała po­
wrotu dawnych metod i która otwarcie 
głosiła naszą wolę pokoju.
, Przeczytałem właśnie książkę Wolf­
ganga Borcharda: „Draussen vor der 
^ür“ („Nazewnątrz przed drzwiami“ ) 
i byłem nią wstrząśnięty. Autor opi­
sywał los niemieckiego żołnierza. Po­
doficer Beckmann, powracając z fron­
tu rosyjskiego, uświadamia sobie swo- 
14 winę — zabijał. I stara się znaleźć 
nową drogę życia;

Aż do 1948 JY, a nawet w 1949 r, by-

lo dosyć modne mieć poglądy, 
przeciwne faszyzmowi i na rzecz poko­
ju. Po 1949 r. nie było to już dobrze 
widziane. W tym właśnie czasie kole­
dzy w mojej grupie zrozumieli, że nie 
wystarczy opowiadać się za pokojem, 
ale trzeba dać temu wyraz.

Nie przystąpiliśmy do akcji politycz­
nej, ponieważ nie wiedzieliśmy, jak 
się do tego zabrać. Woleliśmy dyskuto­
wać i krytykować. Wtedy to zwróciliś­
my uwagę na politykę Adeflauera, któ­
ry w podległej sobie prasie usiłowaf na­
stawiać umysły na remilitaryzację.

Zaniepokojeni, zwróciliśmy się w sty­
czniu 1950 r. do kierownictwa Młodzie­
ży Katolickiej w Republice Federalnej, 
prosząc o zaznajomienie nas z opinią 
organizacji w sprawie «militaryzacji. 
Spodziewaliśmy się, że odpowiedź bę­
dzie brzmiała: „Jesteśmy przeciwni!“ 
Ale list nasz pogrzebano w szufladach 
komisji i kierownictwo nigdy się z nim 
nie zapoznało. Przynajmniej tak twier­
dzi.

W czasie Zielonych Świątek w 1951 r. 
przywódcy Młodzieży Katolickiej spot­
kali się w Wiirzburgu. Przewodniczący 
złożył oświadczenie na rzecz «m ilita ­
ryzacji. Młodzi bojownicy katoliccy, ta­
cy jak ja sam, dowiedzieli się o tym z 
gazet. Wielu kierowników grup zapro­
testowało i wysłało telegramy, których 
oczywiście nie opublikowano. Byliśmy 
zdezorientowani.

Młodzież w Niemczech zachodnich 
grupuje się w wielu organizacjach: ka­
tolickich, protestanckich itp. Wszystkie 
te organizacje — z wyjątkiem FDJ, 
Wolna Młodzież Niemiecka, zakazana 
przez rząd — skupiane są w jednej Fe­
deracji Młodzieży. Co jakiś czas Fede­
racja organizuje konferencję. W dniu 4 
kwietnia 1952 r. przedstawiciele wszy­
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stkich organizacji młodzieży zebrani w 
Helmstein opowiedzieli się przeciw re- 
militaryzaęji. Jedynie kierownictwo 
Młodzieży Katolickiej potwierdziło swe 
poprzednie stanowisko.

Przywódcy nasi zajęli to przychylne 
dla remiiitaryzaciji stanowisko bez ja ­
kiegokolwiek porozumienia się z gru­
pami, bez zasięgnięcia opinii wszyst­
kich młodych katolików, lub choćby ty l­
ko kierowników grup.

Po tym doświadczeniu moja grupa d 
inne starały się spotkać z naszymi 
przywódcami, ponieważ nie chcieliśmy, 
aby opinia publiczna wierzyła, że jed­
nomyślnie zajmujemy takie stanowisko. 
Ale nigdy nie udało nam się uzyskać 
takiej rozmowy. Pretekstem, do jakiego 
uciekali się nasi przywódcy, był naj­
częściej brak czasu.

Toteż przed rokiem, w dniu 13 1 ipca 
1952 r. zaprosiliśmy kierowników grup, 
sprzeciwiających się polityce naszych 
przywódców na posiedzenie w Essen. 
Zaprosiliśmy również przywódców or­
ganizacji, którzy jednak nie przybyli.

.Było nas tam stu młodych. Stu obec-. 
nych, zdecydowanych dać nauczkę na­
szym przywódcom, wszyscy zgodni, aby 
zażądać od nich publicznego oświad­
czenia o naszym sprzeciwie wobec re- 
militaryzacji. W miarę rozwoju dysku­
sji stwierdziliśmy, że problem remilita- 
ryzaoji miał aspekt nie tylko ludzki, ale 
także polityczny.

To słowo polityczny służyło zawsze 
z i pretekst do wywołania atmosfery 
strachu. Toteż wielka ilość obecnych 
uznała, ¡że w naszej organizacji nie 
można mieszać problemów religijnych 
i politycznych. Dlatego 75 spośród nas 
założyło „Koło Pracy Młodych Katoli­
ków przeciw polityce remilitaryzacji“ .

W wyniku ¡posiedzenia wydaliśmy biu

letym, zawierający dwa oświadczenia: , 
jedno, podpisane przez stu obecnych, o 
czym mówiłem i oświadczenie 75, które 
dodawało w sposób bardziej konkretny, 
że wszyscy członkowie Młodzieży Kato­
lickiej winni orientować się na bieżąco 
w akcji politycznej swych przywódców, 
którzy nadużywali ich zaufania.

Ze wszystkich gazet tytko „Frankfur­
ter Allgemeine Zcitung“ zamieściła 
treść naszych oświadczeń.

Nie upłynął miesiąc, a przywódcy 
Młodzieży Katolickiej poradzili nam 
opuścić „Koło“ , zapowiadając, że w 
przeciwnym wypadku zostaniemy usu­
nięci z organizacji. Na ten szantaż od­
powiedzieliśmy wydaniem przęglądu 
„Wiara i rozum“ .

Ten układ sił ¡nie zmienił się od sierp 
nia 1952 r. Nie zostaliśmy usunięci i na­
dal pozostajemy członkami Młodzieży 
Katolickiej. Nie wolno nam już uczest­
niczyć w posiedzeniach, ale mamy pra­
wo wybierać ¡przedstawicieli. Pozostało 
nas siedemdziesięciu pięciu, owych 
„75“ , mimo że wielu kolegów wyraziło 
chęć przystąpienia do nas. Postępuje­
my tak dlatego, aby uniknąć wyklucze­
nia ich z organizacji i aby nas repre­
zentowali na ^gromadzeniach organi­
zacji.

Na zebrania nasze ¡przychodzi coraz 
wiięcej młodych katolików, którzy przy­
chylnie odnoszą się do poglądów, gło­
szonych przez „75“ . Właśnie w czasie 
dyskusji na tych zebraniach stwierdzi­
liśmy, że nie wystarcza mówić, iż ko­
chamy pokój, że nie wystarcza praco­
wać tylko wśród nas samych, ale, że 
winniśmy spotykać się z innymi, którzy 
myślą tak jak my, którzy tak jak my 
pracują dla sprawy pokoju.

Oto dlaczego nawiązałem kontakt z 
ruchem w obronie pokoju.
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Perspektywy pokoju 
w Indochinach

PIS M O  nasze om aw ia ło  w szys tk ie  aspekty p rob lem u w o jn y  w  Indochinach, 
W  specja lnym  a r ty k u le  do kum e n ta rn ym  p rzyp om n ie liśm y h is to rię  tego 
k o n f lik tu  i  zm arnow anych  sposobności p rzyw rócen ia  poko ju . P ism o n a ­

sze zam ieściło poglądy w ie lu  francu sk ich  osobistości o konieczności i  sposo­
bach zakończenia te j w o jn y . O sta tn io  zam ieściliśm y w yp ow ied z i Jean -  Pau l 
S artre 'a , Jacques M adau la  i  G ilb e rta  de C ham brun. »

A  oto dz is ia j w id z im y , ja k  a rgum en ty  ic h  zna laz ły  w  w iększe j części po­
parc ie  urzędującego m in is tra  francuskiego, F ranço is M itte ra n d a , autora ostat­
n io  w ydane j ks ią żk i: A u x  F ron tiè res 
U n ii F ra n cu sk ie j“ ).

P on iże j cy tu je m y k ilk a  bardzo 
zw ięz łych  uw ag z te j ks iążk i.

O tych, k tó rz y  u trz y m u ją , że skoro 
tam  p rzyb y liśm y  (do Indoch in ), na­
szym  obow iązkiem  jes t tam  pozostać: 

„Czy wystarczyłoby zatem, że żoł­
nierz francuski wieczorem po zwycię­
stwie przygotował sobie b iw ak gdzie­
ko lw iek na świecie, aby na nasz na­
ród spadł na zawsze obowiązek pod­
trzym ywania tam  ognia?

Ciekawe pojęcie honoru, które za­
prowadziłoby nas do roszczenia sobie 
dzisiaj pretensji do I ły r i i  i M ediola- 
nu> do U krainy i Egiptu, do Palatyna- 
tu i do Palestyny“.

O tych, k tó rzy  m ów ią , że podboje 
w o jskow e op łacają się:

„Od 1946 r. w ydawaliśm y 350 m ilio ­
nów franków  na cele rozwoju gospo­

dę l ‘U n ion  F rançaise („N a granicach

darczego A fryk i, ale w ojna w  Indochi­
nach kosztowała nas około 3.000 m i­
liardów “.

O w ykroczen iach  k ra jó w  ko lon iza- 
to rsk ich , k tó re  n ie  zadość u czyn iły  
p ra w d z iw y m  dążeniom  narodów , 
zna jd u ją cych  się pód ich  p o w ie rn ic ­
tw em , i  o ro l i Czang K ai-szeka, L i 
Syn-m ana i  Bao D a i:

„Być może, że Stany Zjednoczone... 
mogłyby zaspokoić potrzeby tylu  nie­
zadowolonych ludów. Niestety, kieru ­
jąc si? przesłankami strategicznymi, 
w ybrały obóz tych, którzy zostali po­
bici. W  rzeczywistości Czang Kai-szek 
L i Syn-man i Bao Dai reprezentują  
ten sposób życia, któremu wypowie­
dziano w alkę. Bez udziału białych, by­
liby zmiażdżeni, z n im i —  nie uda im  
się zyskać u siebie gruntu pod noga­
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mi. Za jednym  zamachem skompromi­
tow ali swoich sprzymierzeńców“.

O Bao D a i:
„Naród indochiński, znużony wojną  

i dążący do uzyskania, ja k  jego pół­
nocni sąsiedzi, ziemi, którą uprawia, 
oczekuje zwycięstwa nie Bao Dai, ale 
Vietm inhu. Były cesarz otrzymał 
wprawdzie od Francuzów uznanie 
niepodległości Vietnam u, ale nie za­
mierza zlikwidować niesprawiedliwo­
ści i nierówności. I  nie może on by­
najm niej inaczej postępować, bowiem  
stoi na gruncie przestarzałego syste­
mu, jest wyrazicielem tego systemu“.

O niebezpieczeństw ie um iędzyna­
rodow ien ia  w o jn y :

„Ponieważ rzekło się słowo —  ko­
munizm to wróg —  Francja w  związ­
ku z tym  bierze na siebie międzyna­
rodowy obowiązek i b ije się w  imię  
wolnego świata. N ie może już więc 
opuścić Indochin bez separatystyczne­
go pokoju z komunizmem (...) Jasne 
jest, że jeżeli strony wojujące nie ma­
ją  odwagi lub swobody nawiązania  
rokowań bez uciekania się do w yż­
szych instancji i  bez zatrzym ywania  
się na ideologicznych rozważaniach 
pokój długo jeszcze nie powróci do 
Vietnam u“.

O znaczeniu Y ie tm in h u  d la  na ro ­
dów  Ind och in  i  o n iem ożliw ośc i roko ­
w a ń  m iędzy V ie tm in h e p i a Bao D a i:

„A le przede wszystkim nie może 
być mowy o bezpośrednich rokowa­
niach między Vietm inhem  a Bao Dai, 
gdyż jeden i drugi reprezentują anta- 
gonistyczne siły. M iliony ludzi prze­
stały już tam  wierzyć w  nieuniknione 
panowanie głodu, nędzy i strachu. Od 
chw ili zwycięstwa Mao (w  Chinach) 
nadzieja ogarnęła najszersze masy“.

O niedołężnej po lityce  F ra n c ji:
Co chcieliśmy uzyskać od Ho Szi- 

mina? Aby uznał przewagę Francji 
nie tylko we wspólnym organie, który  
ma z Paryża kierować i kontrolować 
Unię Francuską, ale na samej ziemi 
vietnamskiej, w  ramach jakiejś Fede­
racji Indochińskiej? Cóż przyznaliśmy 
Bao Dai? Niepodległość, jedność i peł­
ną suwerenność Vietnam u. Pierwsze­
mu wypowiedzieliśmy wojnę. Drugi 
jest naszym sojusznikiem. Jeżeli w y­
gramy wojnę, nasz sojusznik osiąg­
nąłby cel, który sobie w ytknął nasz 
przeciwnik“.

O tym , co by  się sta ło  w  w ypadku  
zw ycięstw a s trony  fra n cu sk ie j:

„Jeżeli Francja zwycięży w  Indo- 
chinach, walczyć będzie dziesiątek lat 
(według najbardziej optymistycznych 
przypuszczeń kół oficjalnych), aby 
pozwolić Jego Cesarskiej Mości Bao 
D ai panować w  niepodległym i zjed­
noczonym państwie“.

O po w ik łan iach , w  ja k ie  ko le jne  
rządy w c iągnę ły  F ranc ję  w  Indoch i- 
nach:

„Francja stanie się wierzycielem  
świata zachodniego dzięki usługom 
oddanym w  wojnie antykomunistycz­
nej, a pomoc, którą otrzyma, będzie 
jedynie odszkodowaniem za oddaną 
usługę. Takie kalkulacje doprowadzi­
ły do tego, że panowie M ayer, B i­
dault i Letourneau uzyskali w  W a­
szyngtonie uznanie współzależności 
frontów w  Indochinach i w  Korei. 
Czyżby nie zauważyli, że w pląta li tym  
samym Francję w  tryby, którego me­
chanizmem nie będą kierować?“

O n iekonsekw enc ji tego stanow i­
ska:

„Nie można żądać cd naszych so­
juszników, aby pokryw ali 65 proc.
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wydatków i  odmawiać im  wszelkiego 
prawa kontroli nad wykorzystywa­
niem kredytów. N ie można jednocze­
śnie szczerze dążyć do pokoju i uzna­
wać wojnę, w  której nieprzyjaciel re­
prezentuje 600 m ilionów ludzi.

A  jednak to właśnie w ynika ze 
sprzecznych wystąpień, które prowa­
dzą nas zawsze do w ybierania między 
niemożiiwościami. Jest więc pilną  
rzeczą powrócić do bardziej realisty­
cznej i słuszniejszej koncepcji francu­
skiej m isji w  A zji południowo-wscho­
dniej i wyciągnąć stąd pożyteczne 
konsekwencje polityczne.

I  czyż nie wydaje się oczywiste, że 
zamiast rozszerzać wojnę do propor­
cji wszechświata, Francja w inna ją  
ograniczyć? Przede wszystkim w  
dziedzinie ideologicznej. Nasz prze­
ciw nik to V ietm inh i dowódca Viet- 
minhu, Ho Szi-m in (istnieje skłon­
ność do zapominania o tym fakcie, 
tak dalece jesteśmy pochłonięci fan­
tastycznymi planami).

W ynika stąd, że nie można pertrak­
tować z tym człowiekiem, jeżeli V ie t- 
m'nh sam tego nie chce. A le jest rów - 
*ńeż rzeczą oczywistą, że jeżeli wypo­
wiadamy wojnę międzynarodowemu 
komunizmowi, nie nawiążemy żadne­
go kontaktu z jego przedstawiciela- 
'h * czy to lokalnym i, czy to regional- 
nymi- Oszustwem jest utrzym ywać w 
ych warunkach, że chcemy pokoju, 
czciwie trzeba będzie wyznać, że 

ynym zakończeniem konfliktu  by- 
y zmiażdżenie przeciwnika“.

p  Paradoksach p o lity k i francu ­
skie j ;

»Zobowiązania w ojny na Dalekim  
^schodzie wpędzają nas w  zadzi- 

aiąco paradoksalne sytuacje. Czyż

w Obronie Pokoju

nie domagamy się amerykańskiej 
pomocy na cele w ojny w  Indo- 
chinach? A le protestujemy przeciw  
ingerencji Stanów Zjednoczonych w 
Afryce Północnej. Czyż nie służymy 
z zapałem sprawie vietnamskiego na­
cjonalizmu? A le jednocześnie depor­
tujem y Bourguibę (przywódca nacjo­
nalistów tumskich). Chcemy zwrócić 
się do O NZ, jeżeli Chiny Ludowe w y­
stąpią czynnie w  Vietnam ie? Ale 
głosiliśmy niekompetencję O NZ w 
sprawie marokańskiej i  tum skiej“.

O konieczności la w iro w a n ia :
„Czy będzie on m iał odwagę (B i­

dault) zatrzymać pogoń za chimera­
mi? Z  politycznego i  dyplomatyczne­
go punktu widzenia doprowadziliśmy 
—  nie mówiąc o tym  —  do umiędzy­
narodowienia w ojny w  Indochinach. 
Ostatnią z rzędu pomyłką byłoby te­
raz ściąganie na nas olbrzymich sil 
wojskowych wroga.

Zresztą O NZ starannie będzie się 
strzegła rozpoczynania ponownie a- 
w antury typu koreańskiego. In te r­
wencjonizm tej organizacji nie posu­
nie się aż do poświęcenia jednego 
choćby człowieka czy jednego grosza 
dla pięknych oczu któregoś z mo­
carstw kolonialnych. Ponieważ może­
my liczyć wyłącznie na siebie samych, 
byłby czas oświadczyć to Francuzom  
bez ogródek“.

O tych, k tó rzy  n ie  znoszą k ry ty k o ­
w an ia  te j w o jn y :

„Tak w  parlamencie, ja k  i  w  opinii 
publicznej przeciwstawia się zwolen­
ników utrzym ania stanu w ojny w  In ­
dochinach zwolennikom je j zaprze­
stania, pod czym należy się domyślać, 
że po jednej stronie znajdują się nie­
złomni patrioci, a po drugiej kapitu- 
lanci.
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To prostackie rozróżnienie nie za­
sługiwałoby na uwagę, gdyby nie po­
wtarzały go nieustannie ważne osobi­
stości oficjalne, a w  szczególności lu­
dzie, bezpośrednio odpowiedzialni za 
naszą dyplomację i za prowadzenie 
wojny. Można sobie doskonale wyo­
brazić, że ci właśnie ludzie z urzędu 
ustawiają się w  pierwszej kategorii, 
Wcielając najwyższy interes ojczy­
zny, nie lubią, gdy dyskutuje się na 
temat ich poczynań; w  ciągu kilku  lat 
udało im  się wydzielić —  w łonie po­
lityk i francuskiej — odcinek niety­
kalny".

O tych, k tó rz y  u trzym u ją , że korpus 
ekspedycy jny m óg łby w yg rać  tę w o j­
nę:

„Polityka, oparta na sukcesach w oj­
skowych, dążąca za wszelką cenę do 
zwycięstwa, nie może zadowalać się 
dotychczasowymi atutami.

Byłoby rzeczą ryzykowną chcieć ją  
urzeczywistnić w  oparciu o korpus 
ekspedycyjny, ograniczony do naszej 
arm ii zawodowej i elementów, w er­
bowanych w  U n ii Francuskiej, nawet 
gdyby go podwoić dyw izjam i kra jow ­
ców.

Francja będzie musiała zaciągnąć 
wszystkich do szeregów, mobilizo­
wać, ekspatriować roczniki poborowe, 
przestawić swą gospodarkę. W  prze­
ciwnym razie dojdzie do katastrofy.

Trzeba zatem albo zrezygnować ze 
stawiania je j nieosiągalnych celów w  
obecnym stanie je j sil, albo zwiększyć 
te siły bez obawy niepopuiarności“.

O wyborze, którego trzeba doko­
nać:

„Ewentualność rokowań z Ho Szi- 
minem wydaje się wam skandalicz­
na? Istotnie można woleć od niej kon­
ferencję w  siedmioro, lub wysianie

kontyngentów na śmiertelną walkę. 
Skoro wszystkie drogi prowadzą do 
Rzymu, skoro w  sposób nieuchronny 
Francja wycofa się z politycznej are­
ny na Dalekim  Wschodzie, chodzi już 
tylko o znalezienie rozwiązania, które 
— z poszanowaniem naszych zobowią­
zań wobec Vietnam u —  kosztowałoby 
nas jak najm niej sil i energii, potrzeb­
nej do tylu pięknych zadań, stojących 
przed nami w innych stronach świata.

Byłoby oszukiwaniem naszego na­
rodu pozwalać mu wierzyć, że istnieje 
wybór między walecznym bojem a 
haniebną kapitulacją, między korzyst­
nym zwycięstwem a zgubnym przer­
waniem działań oraz ukrywać przed 
nim cenę, w arunki i skutki wojny".

O „ś w ia to w e j m is j i“  F ra n c ji:
„Bidault, chcąc zainteresować Sta­

ny Zjednoczone „naszą światową m i­
sją“, wskazuje tego samego wroga —  
komunizm. Powiada im  krótko: 
„Francja bije się po to, aby obronić 
poludnio-wschodnią Azję przed śmier­
telnym niebezpieczeństwem“. Otóż je ­
stem przeświadczony, że nie tam znaj­
duje się misja Francji... „Światowa 
misja“ Francji —  nie polega na m ie­
szaniu się jednocześnie wszędzie do 
wszystkiego. Jeżeli honor stawia 
przed nami w  A zji ograniczone w  cza­
sie zobowiązania, nie wymaga on 
przecież, abyśmy się zagubili we 
wschodnim zamieszaniu. Otóż współ 
zależność stanowi pierwsze ustępstwo 
na rzecz tego nieuchronnego prawa, 
rządzącego wydarzeniam i i nic tu nie 
pomogą żadne zaprzeczenia rządu. 
„Światowa misja“ Francji równałaby 
się wówczas poświęceniu. Bidault w i­
nien się nad tym  zastanowić“.

Francois M itte ra n d  ana lizu je  w  
sw o je j książce w szystk ie  ak ta  spraw y
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indoch ińsk ie j. O czywiście n ie  zawsze 
się z n im  zgadzamy, jeże li chodzi o 
jego op in ię  o przeszłych lu b  obecnych 
wydarzeniach. Na p rzyk ła d  nie  są­
dzim y, aby zain teresow anie V ie tm in  
hu d la  rokow ań poko jow ych  w y w o ­
dziło się, ja k  m yś li M itte ra n d , z chę­
ci un ikn ięc ia  zaboru chińskiego, ale 
po prostu  z zupe łn ie  natura lnego 
pragn ien ia  położenia kresu te j o k ru t­
nej i  n iesp raw ied liw e j w o jn ie , k tó ra  
zubożyła jego ojczyznę i  dz ies ią tku je  
ludność. A le  różnice oceny są n ie ­
ważne. Ważne je s t natom iast, że zda­
niem  M itte ran da :
1- F ranc ja  n ie  może w ygrać w o jn y  w 

Indoch iriach bez w prow adzen ia  do 
w a lk i a rm ii reg u la rne j (czego, zda­
niem  całego św iata, naród fra n cu ­
sk i n igdy by n ie  zniósł).
F ranc ja  n ieuchronn ie  m usi w yco ­
fać się z po lityczn e j a reny na D a­
le k im  Wschodzie.

'*• Pok ó j może być zaw arty  pod w a ­
runk iem , że s trony  walczące sama 
podejm ą in ic ja ty w ę  w spó lnych ro ­
kowań. P rzec iw n ik ie m  F ra n c ji jest 
Ho Szi-m in.

t  A le  oczywiście, dodaje M itte ra n d , 
rzeba jeszcze, aby chc ia ł tego Ho 

Sz»-min.

^P o w ie m y  po prostu  panu M itte ra n d , 
„ e g yby  P rzyby ł w raz  z nam i na K on - 
f - N a r o d ó w  w  W iedn iu , by łby  prze-

Woh t 0ny’ tak jak my jesteśmy, o 
na r, 0Wań Prezydenta Ho Szi-rni- 
hśmy0^ 31̂ 31117 t0, °  czym i uż P*sa~ 
hecne W naszym miesięczniku, że o- 
Indoch^ V7'eĉ niu delegacje narodów 
rządó^y11 Wyrazaly  poglądy swoich 
tet Lao' Zarówno Vietnamu, jak Pa-
PrzedstaC ZyK am bodży ' Wszyscy ci 
skich pr.VV*CIĜ e narodów  indoch iń - 

0w ie d z ie li: p ragn iem y pokoju.

A  w  czasie rozm ów  z de legatam i fra n ­
cusk im i p rze ds taw ili nam  bazę roko ­
w ań i  poko ju :

—  U znanie c a łk o w ite j n iepodleg ło­
ści trzech k ra jó w  —  V ie tnam u, Patet 
Lao i  Kam bodży.

—  E w akuac ja  w o jsk  korpusu eks­
pedycyjnego tych trzech k ra jó w .

Z agw aran tow an ie  przez narody 
Indoch in  bezpieczeństwa korpusu eks­
pedycyjnego.

Poza tym  — co da łoby F ra n c ji w ie l­
k ie  korzyści — k ra je  Ind och in  by łyby  
ja k  na jba rdz ie j sk łonne zawrzeć z 
F ranc ją  ważne uk ła d y  k u ltu ra ln e  i 
handlowe.

G dyby francusk ie  osobistości p o li­
tyczne ze w szystk ich  p a r t i i b y ły  obec­
ne w  W iedn iu , m og łyby zadawać py ­
tan ia , ja k  m yśm y to c zyn ili i upew nić 
się o szczerości tych  w ypow iedz i od­
pow iedzia lnych osobistości indoch iń - 
skich.

Praca François M itte ra n d a  pozwa­
la nam  poczynić trz y  zasadnicze uw a­
gi. P ierw sza —  że naw e t w  łon ie  obec­
nego rządu francuskiego podniósł się 
głos na rzecz poko ju  w  Indochinach. 
D ruga w y n ik a  z p ie rw sze j: konieczne 
jest, aby kam pan ia  na rzecz po ko ju  w  
Indoch inach stała się w  najb liższych 
tygodniach ta k  szeroka, aby rząd 
uznał, że je s t zobow iązany pow strzy­
mać w yścig  do ch im ery  (od czego B i­
da u lt zdaje się jeszcze da lek i) i  w stą ­
pić na drogę rokow ań z Ho S z i-m i- 
nem. Trzecia uwaga jes t jednocześnie 
i życzeniem: dobrze by łoby zarówno 
dla  F ia n c ji,  ja k  i  d la  całego św iata, 
aby p o lity c y  ze w szystk ich  p a r t i i u- 
czestn iczyli w  kongresach i kon fe­
rencjach w  obron ie pokoju.
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Bolesny problem  
kra jów

gospodarczo zaco fan ych
W Y W I A D  z

SIR SINGH SOKHEY

P A R L A M E N T  In d ii składa się 
z dwóch izb —  z Izby Ludo­
w ej, gdzie zasiada' 500 dele­
gatów, wysuniętych w  ta j­

nych wyborach we wszystkich pro­
wincjach In d ii i z W ysokiej Izby lub 
Rady Państw, gdzie zasiada 260 se­
natorów, wybranych przez posłów, 
wchodzących w  skład zgromadzeń u- 
stawodawczych każdej prowincji, jak  
również 12 honorowych senatorów, 
wybranych bezpośrednio przez prze­
wodniczącego parlamentu oraz przed 
stawiciela nauki, sztuki i literatury. 
Jednym z takich honorowych sena­
torów jest generał S ir Sahib Singh 
Sokhey, który stał na czele delegacji 
hinduskiej na sesję Św iatow ej Rady 
Pokoju w  Budapeszcie.

Dyrektor Instytutu H affk ina  w 
Bombaju przez dwadzieścia pięć lat, 
następca dyrektora Św iatow ej Orga- I-

I- — Jakie cechy' charakteryzują eko­
nomikę krajów gospodarczo zacofa­
nych, c. w szczególności Indii?

Europe jczycy m a ją  n ie jedno­
k ro tn ie  skłonność do pow ie rzchow -

nizacji Zdrow ia w  latach 1950 — 1952; 
generał S ir Sahib Singh Sokhey jest 
jednym z najwybitniejszych uczonych 
w  Indiach. Propozycja, którą w 
im ieniu delegacji łiinduskiej przedło­
żył w' Budapeszcie w  sprawie apelu 
do całej ludzkości i na rzecz zwy­
cięstwa ducha rokowań nad duchem 
wojny, stała się myślą przewodnią 
obrad Światowej Rady Pokoju na 
ostatniej sesji.

Jako lekarz, S ir Sahib Singh Sok­
hey interesuje się szczególnie pro­
blemem służby zdrowia, który stoi 
przed jego kra jem  i przed krajam i 
gospodarczo zacofanymi w  ogólno­
ści i bada jego ekonomiczne przyczy­
ny. T a  sprawa leży mu najbardziej 
na sercu, toteż skorzystaliśmy z jego 
pobytu w  Budapeszcie, by z nim  po­
mówić na ten właśnie temat;

nego oceniania spraw , dotyczących 
da lek ich  k ra jó w . M a ją  sw oje w łasne 
zm artw ien ia . A le  ja k k o lw ie k  k ry z y ­
sy, k tó re  muszą rozw iązyw ać w, 
E urop ie  są dostatecznie poważne, by
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absorbować bez reszty ich  uwagę, nie 
m n ie j chc ia łbym  podkreślić , że p ro ­
blem y, dotyczące k ra jó w  gospodar­
czo s iln ie  rozw in ię tych , n ie  m a ją  ani 
tego zasięgu, an i tego kluczowego 
znaczenia d la  przyszłości św iata, co 
prob lem y, k tó re  sta ją  przed k ra ja n i’ 
gospodarczo zacofanym i.

Różnica ta  w y s tą p iła  z całą w y ra ­
zistością w  rozm a itych  raportach, 
p rzedstaw ionych na M iędzynarodo­
w y m  K ongresie  Lekarzy, pośw ięco­
nym  badan iu  w a ru n k ó w  życia naro­
dów.

Kongres ten  odby ł się w iosną te ­
go roku  w  W iedn iu . W zię ło  w  n im  
udz ia ł dw us tu  w y b itn y c h  le ka rzy  i  l i ­
czonych z 31 k ra jó w  i  p ięc iu  k o n ty ­
nentów . B y ł to  p ie rw szy Kongres L e ­
ka rsk i, pośw ięcony w y łączn ie  bada­
n iu  społecznego aspektu m edycyny, 
w p ły w u  w o jn y  na w a ru n k i życia 
i  zd row ie  narodów . R aporty , przed­
staw ione przez lekarzy, p rzyby łych  
z A lg e ru , z k o lo n ii francusk ich , z 
A f ry k i,  A rg e n tyn y , B ra z y lii,  Chile , 
G rec ji, In d ii,  Ira n u  i  L ib a n u  podkre ­
ś la ły  zgubne dzia łan ie  nędzy m iesz­
kan io w e j, niedostatecznego i  n ieod­
pow iedn iego odżyw ian ia , b ra ku  op ie ­
k i społecznej i  szkod liw e j d la  zdro­
w ia  p racy na zdrowotność ich na ro ­
dów.

Na p rz y k ła d  w  m o im  k ra ju , k tó ry  
przez dw a w ie k i zna jd ow a ł się w. 
uc isku ko lo n ia ln ym  i  k tó ry  n ie  m ia ł 
jeszcze czasu z lik w id o w a ć  sm utne j 
spuścizny tego uc isku, śm ierte lność 
w yn os i 16,5 proc., gdy tym czasem  w 
Stanach Z jednoczonych —  9,6 proc. 
W  p ie rw szym  ro k u  życia um ie ra  w  
In d ia ch  20,5 proc. dzieci, gdy ty m ­
czasem w  W ie lk ie j B ry ta n ii ty lk o  
4,7 proc. dzieci um ie ra  przed u ko ń ­
czeniem pierwszego roku  życia.

W  Ind iach  20 proc. dzieci um ie ra  
przed ukończeniem  10 la t życia. P rze­
c ię tn ie  długość w ie k u  je s t k ró tk a , bo 
nie  przekracza 31 la t, a w ięc  w ynos i 
po łowę d ługości życia w  k ra ja c h  roz­
w in ię tych . W  ty m  k ró tk im  okresie 
życiu H indusa n ieustann ie  grożą 
choroby. Co ro ku  sto m ilio n ó w  ludzi 
cho ru je  na m a la rię , m ilio n  z n ich  na 
nią  um iera. G ruź lica  i  inne zakaźne 
choroby dz ies ią tku ją  ludność. O koło 
60 proc. n ie  może pozw o lić  sobie na­
w et na jeden pe łny  posiłek dziennie, 
a w yn ika ją ce  stąd n iedożyw ien ie  u- 
trzym u je  ludność w  c ią g łym  stan ie 
złego zdrow ia .

W  dziedzin ie  ośw ia ty  jesteśm y po­
w ażnie opóźnien i. 80 proc. dzieci nie 
o trzym u je  żadnego w ykszta łcen ia .

K rań cow a  nędza, zacofany cha­
ra k te r  tych  okręgów  są rezu lta tem  
wyzysku. W yzysk ten  polega na 
tra k to w a n iu  jakiegoś k ra ju  jako- 
źród ła  tan ich  surow ców  i  ta n ie j p ra ­
cy oraz na zan iedbyw an iu , lu b  u- 
tru d n ia n iu  jego in d u s tr ia liz a c ji. 
Szczęściem d la  naszego pokolen ia  
m ożliw a  je s t szybka ew o luc ja  go­
spodarcza. Nowoczesna tech n ika  w 
ro ln ic tw ie  i  w  przem yśle u m o ż liw ia  
skuteczny i  ta a i rozw ó j bogactw  na­
tu ra lnych .

A le  is tn ien ie  te j nowoczesnej tech­
n ik i n ie  pociąga za sobą autom atycz­
nego stosowania je j zdobyczy. W y ­
ko rzys tyw an ie  i  zw iększan ie zasobów 
to fu n k c ja  p o lity k i,  prowadzonej 
przez każdy k ra j z osobna, co szcze­
gó ln ie  dotyczy k ra jó w  gospodarczo 
zacofanych. W  tych  k ra ja ch  prze­
m ia n y  gospodarcze muszą w y n ik a ć  z 
uzgodnionych poczynań i  p lanow a­
nia, k tó re  pozw o liłoby  na stosowa­
n ie  now e j te ch n ik i, zw iększające j 
w yda jność bogactw  na tu ra lnych . Na
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rody w in n y  zatem  domagać się w p ro  
wadzenia w  życie w ym aganych w a ­
run ków , by  móc korzystać z prze­
m ia n  gospodarczych. A le  żądania 
narodów  ty lk o  w te d y  uzysku ją  po­
trzebny ciężar ga tunko w y  i  roz­
mach, k ie dy  w yzw o lą  się z obezw ład­
niającego s trachu przed w o jną , w y ­
korzystyw anego czasem w  celu sk ie ­
row an ia  um ys łów  na ciasne p rob le ­
m y  narodowe.

2. — Czy charakter stosunków han­
dlowych Indii z zagranicą umożliwia i 
zachęca do rozwoju gospodarczego 
kraju, a w szczególności do jego ti- 
przemyslowienia?

—  G łów ną przyczyną n iskiego 
stopnia rozw o ju  e ko no m ik i k ra jó w  
gospodarczo zacofanych ja k  Ind ie , 
czy k ra je  po łudn iow o-w schodn ie j A -  
z ji jes t fa k t, że k ra je  te  n igdy nie 
u trz y m y w a ły  z zagranicą stosunków  
hand low ych, opartych  na zasadzie 
rów ności i  w zajem ności. S tosunki 
handlow e z zagranicą, oparte na te j 
zasadzie rów ności i wza jem ności o- 
raz nie zagrażające n iczy je j n iepod­
ległości są w łaśn ie  podstaw ow ym  
w a ru n k ie m  podn iesien ia  na wyższy 
stopień up rzem ysłow ien ia  tych  k ra ­
jów , a w ięc zw iększen ia eksp loata­
c j i  ich  bogactw  n a tu ra ln ych  w  celu 
Podniesienia poziom u życia na ro ­
dów. Podstawową p raw dą  jest, że 
hez s iln ie  rozw in ię tego przem ysłu 
nie można podnieść poziom u życia 
ludności.

Wprowadzając w  Indiach plan pię­
cioletni, rząd hinduski zrozumiał tę 
Prawdę. Pandit Nehru, przedstawia­
jąc plan pięcioletni w  parlamencie, 
Podkreślił, że jedynym  sposobem 
zwiększenia bogactwa kra ju  i podrue 
S1enia poziomu życia narodu jest u- 
Przemysłowienie i że chcąc osiągnąć

powodzenie na te j drodze trzeba na 
sam ym  początku położyć nacisk na 
przem ysł c iężk i i  na przem ysł che- 
m iczny, co u m o ż liw i p ro du kc ję  ś rod ­
kó w  p ro d u kc ji.

A le  h in d u sk i p lan  p ięc io le tn i nie 
m ógł k ie row ać się tą  zasadą. F ak­
tyczn ie  rząd h in d u sk i podporządko­
w any b y ł w ym aganiom , w y n ik a ją ­
cym  z cha rak te ru  jego obecnych sto­
sunków  hand low ych  ze S tanam i 
Z jednoczonym i i  z W ie lką  B ry ta ­
nią.

Przez przeszło dw a  stu lecia  han­
de l In d ii z zagranicą, a w  rzeczyw i­
stości handel zagran iczny ca łe j po­
łu dn iow o  - w schodn ie j A z ji,  pow o­
dow a ł gospodarcze podporządkow a­
nie  tych  k ra jó w  i  przekszta łcenie ich  
w  p roducentów  surow ców  na służbie 
angielskiego w ie lk ie g o  przem ysłu.

W  rezu ltac ie  gospodarka In d ii b y ­
ła  ca łkow ic ie  n iezrównoważona. C ha­
rak te ryzo w a ła  ją  p ro du kc ja  d la  ce­
ló w  eksportu  rud i  p ro d u k tó w  ro ln i 
czych, przeznaczonych d la  p rzem y­
s łu  w łókienn iczego. In d ie  eksp o rto ­
w a ły  ju tę , herbatę, nasiona oleiste, 
im p o rto w a ły  na tom iast a r ty k u ły  kon- 
sum cyjne, a naw e t p ro d u k ty  żyw no­
ściowe.

Dzisie jsza fo rm a lna  niepodległość 
In d ii n iew ie le  zm ie n iła  w  ich  sto­
sunkach hand low ych  z zagranicą. 
D latego h ind usk i p lan  p ięc io le tn i, 
m im o że podkreśla  znaczenie rozw o­
ju  ciężkiego przem ysłu, k ładz ie  prze­
de w szys tk im  nacisk na produkc ję  
dóbr konsum cyjnych , na przem ysł 
w łó k ie n n iczy  i  na służącą tem u prze­
m ys łow i p ro du kc ję  ro ln iczą . Ten 
k ie run ek , zm ie rza jący do eksp loata­
c ji ro ln ic tw a , m usi pogłębić k ryzysy  
ro ln ic tw a  i  co za ty m  idz ie  — epide­
m ie głodu, k tó ry c h  g łów ną przyezy -
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ną je s t fa k t, że w ie lk ą  część z iem i 
reze rw u je  się na cash crops (zb iory 
d la  uzyskania go tów ki), to znaczy na 
up raw ę p ro du k tó w , nada jących się 
do eksportu , ja k  ju ta , c u k ie r itp .

N ie  zapom ina jm y o archaicznym  
cha rakterze naszej te c h n ik i ro lne j. 
Z b io ry  zależą w y łączn ie  od o b fito ­
ści deszczów lu b  od suszy, a zapro­
je k to w a ne  groble, k tó re  m a ją  opano­
w ać rzek i, reg u la rn ie  w ystępu jące 
z brzegów, będą w ykonane  c a łk o w i­
cie w  ram ach p lanu  p ięcio le tn iego 
dopiero w  1956 r.

W  spraw ozdan iu  Rady G ospodar­
czej O NZ stw ie rdzono niedaw no, że 
p ro du kc ja  zbóż w  In d ia ch  n ie  t y l ­
ko  n ie  w zrosła , ale m ale je , ja k k o l­
w ie k  In d ie  m og łyby  doskonale po­
k ry w a ć  swe zapotrzebow anie w  
dziedzin ie  ro ln ic tw a .

W  la tach  1950 —  51 S tany Z jed no ­
czone i  W ie lk a  B ry ta n ia  zarezerwo­
w a ły  d la  siebie 40,6 proc. eksportu  
In d ii.  Co do im p o rtu , to  w  42,2 proc. 
pochodził on z in n ych  k ra jó w . S k u t­
k ie m  tego In d ie  n ie  m a ją  w  dzie­
dz in ie  gospodarczej an i p ra w d z iw e j 
w o lności, an i c a łk o w ite j n iepodleg­
łości. Poza ty m  w sze lk ie  zm iany  o 
cha rakterze czy to  gospodarczym, czy 
to po lityczn ym , zachodzące w  S ta­
nach Z jednoczonych lu b  w  W ie lk ie j 
B ry ta n ii,  o d b ija ją  się na tychm ias t na 
gospodarce i  hand lu  zagran icznym  
In d ii.

T a k  w ięc  prze jście  tych  k ra jó w  do 
gospodarki w o jen ne j załam ało han­
de l zagran iczny i  ogólną s tru k tu rę  
gospodarczą In d ii i  w szys tk ich  in ­
nych k ra jó w  po łu dn iow o  - wschod­
n ie j A z ji.

W zrasta s topn iow o eksport su row ­
ców, w  szczególności stra teg icznych 
i zaznacza się re g u la rn y  spadek im ­

p o rtu  narzędzi i  sprzętu, m e ta li żela 
znych i  in n ych  p ro du k tó w , potrzeb­
nych d la  ro zw o ju  przem ysłowego. 
W zrósł na tom iast im p o rt a r ty k u łó w  
luksusow ych, ja k  pończochy ny lono­
we, chusteczki itp ., k tó ry c h  In d ie  
w ca le  n ie  po trzebu ją . Jak  w ykaza ł 
ra p o rt gospodarczy ONZ, sy tuac ja  ta 
p row adz i do upadku  gospodarki h in ­
duskie j.

Jeszcze poważnie jsze s k u tk i m ia ło  
nałożenie przez O NZ em barga na 
hande l z C h inam i. A m erykańscy 
businessm eni mogą dz ięk i swej m o­
nopo lis tyczne j k o n tro li nad ry n k a ­
m i obniżać, lu b  powodow ać obniżkę 
cen surow ców , lu b  naw e t czasem 
przestać je  kupow ać, co pociąga za 
sobą m asowe bezrobocie w  po łu dn ic  
w o  - w schodn ie j A z ji i  jeszcze w ię k ­
szy spadek poziom u życia.

Na sku tek  ograniczeń, spowodowa­
nych  em barg iem  na hande l z C h in a ­
m i, kup cy  h induscy n ie  mogą sprze­
dawać C h inom  p ro du k tó w , k tó re  
S tany  Z jednoczone bądź przesta ły 
kupow ać, bądź n ie  chcą kupow ać, a 
k tó ry c h  C h in y  poszuku ją  i  po trzebu­
ją . W  rzeczyw istości P a n d it N ehru  
n igd y  n ie  zgodził się na em bargo w  
ha nd lu  z C h inam i. W  n ie k tó rych  
dziedzinach In d ię  dokon u ją  w y m ia ­
n y  hand low e j z C h ina m i w  oparciu 
o zasadę rów ności i  wzajem ności.

T rzec im  zasadniczym  czynn ik iem  
d la  ro zw o ju  gospodarczego In d ii jes t 
rozporządzalność kap ita łem . Rozwój 
k ra jó w  gospodarczo zacofanych d ro ­
gą zastosowania nowoczesnej tech­
n ik i  w ym aga poważnych in w e s ty c ji 
ka p ita łu . K ra je  gospodarczo zacofa­
ne mogą czerpać część ty c h  k a p ita ­
łó w  ze sw oich rezerw .

A le  je że li przekszta łcenie ich  go­
spodark i m a się dokonać szybko i

24



nie nakładać na naród zby t w ie l­
k ic h  poświęceń, w iększa część tych 
k a p ita łó w  m usi p rzybyć  z zagranicy. 
Tym czasem  żaden m iędzynarodow y 
ry n e k  pożyczek k a p ita ło w ych  nie  
is tn ie je . B ank  M iędzynarodow y nie  
chce służyć sp raw ie  ro zw o ju  p rzem y­
słowego. K ie ru je  się on fo rm u łą , że 
k a p ita ł trzeba w ysy łać  tam , gdzie 
przynos i na jw iększe zyski, a rozw ó j 
podstaw ow ych gałęzi p rzem ysłu  w  
k ra ja c h  gospodarczo zacofanych nie 
spe łn ia  tych  wym agań.

Fundusze P u n k tu  IV , o fia row ane 
przez S tany Zjednoczone, n ie  są 
przeznaczone na rozw ó j przem ysło­
w y  k ra jó w  gospodarczo zacofanych, 
ale raczej reze rw u je  się je  na zw ię k ­
szenie p ro d u k c ji surowców , poszuki­
w anych przez S tany Zjednoczone. 
P rogram  P u n k tu  IV  op ie ra się na 
raporcie B iu ra  B adań R ozw o ju  M ię ­
dzynarodowego. R apo rt ten, opraco­
w a ny  pod k ie ro w n ic tw e m  Nelsona 
Rockefellera, p rz y jm u je  rea ln y  p u n k t 
w idzen ia . Ponieważ trz y  czw arte  im ­
po rtow anych  surow ców , fig u ru ją cych  
na liśc ie  to w a ró w  przeznaczonych 
do m agazynowania, pochodzi z k ra ­
jó w  gospodarczo zacofanych, rap o rt 
głosi, że S tany Z jednoczone w in n y  
zw róc ić  się do tych  k ra jó w , jeże li 
chodzi o w sze lk ie  zw iększen ie w y ­
dobycia surowców . W  rzeczyw isto­
ści i v  P u n k t m a na ce lu  zw iększe- 
n>e p ro d u k c ji su row ców  w  k ra jach  
gospodarczo zacofanych bez z w ię k ­
szenia w  zam ian im p o rtu  narzędzi do
ic h  k ra jó w . N ie  w spom ina on na- 

Wet słowem  o up rzem ys łow ien iu  
tych k ra jów .

Lepiej jeszcze zrozumie się cele 
^ego Punktu IV , biorąc pod uwagę 
^  h że w  1949 r. w  raporcie O NZ

Metodach finansow an ia  rozw o ju

ekonom icznego w  k ra ja c h  gospodar­
czo zacofanych zalecono u tw orzen ie  
now e j agenc ji m iędzynarodow ej, k tó ­
ra  nos iłaby nazwę „A d m in is tra c ji 
O NZ d la  rozw o ju  gospodarczego“  i  
k tó re j celem  by łob y  „fina nso w an ie  
p lanów  ro zw o ju  gospodarczego w  
k ra ja c h  gospodarczo zacofanych! 
k tó re  n ie  są op łacalne z finansow e­
go p u n k tu  w idzen ia “ .

Ta now a agencja m ia łab y  popie­
rać rozw ó j ciężkiego p rzem ysłu  w  
k ra ja c h  gospodarczo zacofanych. W  
O NZ propozycja  ta  napo tka ła  na­
tychm ia s t na opór ze s tro n y  S tanów  
Zjednoczonych. B an k  M iędzynaro­
dow y ostrzegł p rzeds taw ic ie li rozm a­
ity c h  na rodów  przed wsze lką p o lity ­
ką, prowadzącą do up rzem ysłow ie­
n ia  k ra jó w  ko lon ia lnych . B y łem  
sam w  Genewie, k ie d y  rozpoczęła 
się na ten  tem at dyskus ja  w  K o m i­
s ji Gospodarczej ONZ.

3. — Czy wielka kampania, zapo­
czątkowana przez Światową Radę Po­
koju na rzecz zwycięstwa ducha roko 
wań nad rozwiązaniami przy użyciu 
siły i na rzecz umocnienia odprężenia 
międzynarodowego przyczyni się do 
gospodarczego rozwoju krajów gospo­
darczo zacofanych ?

—  W ie lk ie  dzie ło Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju , k tó ra  zm ierza do odrzuce­
n ia  w o jn y  ja ko  narzędzia p o lity k i,  
nab iera  w  św ie tle  tych  fa k tó w  szcze­
gólnego znaczenia. Rozwiązanie 
w szys tk ich  rozbieżności drogą ro k o ­
wań, w za jem n y szacunek ja k o  pod­
stawa stosunków  m iędzy k ra ja m i 
is to tn ie  pomogą w y z w o lić  się s iłom  
tw órczym , ta k  po trzebnym  dz is ia j w  
k ra ja ch  gospodarczo zacofanych, w  
celu podjęcia  p iln y c h  zadań podn ie­
sienia poziom u życia  oraz poziom u 
zdrowotnego i ku ltu ra lneg o .
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W  obecnej c h w ili przyszłość go­
spodark i In d ii zależy od sukcesów, 
os iągnię tych w  opracow anym  przez 
rząd p lan ie  p ięc io le tn im , k tó ry  nie 
rości specja lnych a m b ic ji. A le  naród 
h in d u sk i dusi się. G łód, pustoszący 
n iek tó re  p ro w in c je , szerzy się w  d a l­
szym ciągu m im o w y s iłk ó w  rządu.

W  rzeczyw istości, m im o że P and it 
N ehru  stara się prow adzić  p o lity k ę  
n iezaw is łą  i  bezstronną, część jego 
rządu zw iązana jes t z obecnym  s y ­
stem em  gospodarczym  i obecnym i 
s tosunkam i ha nd low ym i. D la  prze­
prow adzen ia p ra w d z iw e j przem iany 
ekonom iczne j w  Ind iach  potrzeba 
ra d yka ln e j zm iany stosunków  go­
spodarczych.

In n y  jeszcze fa k t  o d b ił się głoś­
nym  echem w  m o im  k ra ju . R yło  n im  
narodzenie się pod naszym  bok iem  
C h ińsk ie j R e p u b lik i L u do w e j, no­
w ych  C h in , k tó re  dow iod ły , że p rag­
ną poko ju , że wobec n ikogo nie  ży ­
w ią  agresyw nych zam ia rów  i  że w  
w a run kach  pe łne j n iepodległości 
chcą ro zw ija ć  swe w ie lk ie  bogactwa 
na tu ra ln e  i dać swem u na rodow i no­
we życie.

W  In d ia ch  jest 80 proc. ana lfabe­
tów . N ie  u m ie ją  on i czytać gazet, nie 
o r ie n tu ją  się w  bieżącej sy tuac ji 
m iędzynarodow ej, ale z całą uwagą 
śledzą ew oluc ję , ja ka  dokonu je  się 
w narodzie ch ińsk im . Mogę was za­
pew n ić o podz iw ie  m ojego narodu

dla narodu ch ińsk iego i pow iedzieć 
w am , że je d n ym  z jego na jw iększych  
w ie lb ic ie li je s t nasz p re m ie r P a n d it 
Nehru.

W iadom ości z C h in  rozpowszech­
n ia ją  się w  nadzw ycza jny sposób. 
C h łop i przychodzą do m iast, dow ia ­
d u ją  się o now ych fak ta ch  i  d y s k u ­
tu ją  nad n im i w  p o w ro tn e j drodze 
do sw ej w iosk i. N iezależnie od k la ­
sy, do ja k ie j należą, rodacy m oi u- 
w aża ją  C h iny  za przyjaznego sąsia­
da, z k tó ry m i zawsze ży ły  w  do­
b rych  stosunkach i  z k tó ry m i chcą 
nada l żyć w  przy jaźn i.

Ta postawa narodu h indusk iego  
da je  odm ow ną odpow iedź na propo­
zycję generała E isenhowera, aby 
„A z ja c i b i l i  się z A z ja ta m i“ . T a  po­
staw a da je  pewność, że duch poko ju  
i  roko w a ń  pozw o li na w prow adze­
n ie  stosunków  ha nd low ych  m iędzy 
ty m i dw om a k ra ja m i w  oparc iu  o  
zasadę rów ności i  w zajem ności.

A le  w yko rzys ta n ie  bogactw  na tu­
ra lnych , polepszenie w a ru n k ó w  ży­
cia w  In d ia ch  będzie m og ło dokonać 
się szybko i  skutecznie je dyn ie  w te ­
dy, gdy cała św ia tow a  wspólnota 
zgodzi się na ściślejszą w spó łp racę ; 
a p ie rw szym  k ro k ie m  w  k ie ru n k u  
te j w spó łp racy m iędzy na rodam i 
św ia ta  je s t dopuszczenie, by C h iń ­
ska R e pu b lika  Ludow a za ję ła  na leż­
ne je j słusznie m ie jsce w  O rgan iza ­
c ji N a rodów  Z jednoczonych.



W ym iana handlowa 
W schód - Zachód

ROBERT CHAMBEIRON

W C IĄ G U  osta tn ich m iesię­
cy zaszło w ie le  w yd a ­
rzeń, k tó re  w ysu nę ły  
p rob lem  w y m ia n y  hand- 

low ej m iędzy W schodem  a Zacho­
dem na pierwszorzędne m ie jsce na 
arenie m iędzynarodow ej.

W  k w ie tn iu  odbyła się w  Gene- 
Wle kon fe renc ja  rzeczoznawców ze 
Wszystkich k ra jó w  E uropy, należą- 
cych i  n ie  należących do ONZ, z w y ­
ją tk ie m  Jugos ław ii i  T u rc ji.  Jak  głosi 
^o m un ika t, w yd an y  w  w y n ik u  kon- 
e renc ji (toczącej się w  ram ach K o - 

'dJsji Gospodarczej O NZ d la  Europy 
. ®CE)> w  czasie obrad u ja w n iło  się 

wiele m ożliw ości zw iększen ia w y - 
ariy hand low e j m iędzy wschodnią 
^achodn ią częścią Europy.

K  W m aJu zebrał się w  W iedn iu  X IV  
°hgres M iędzynarodow ej Izby  H an­

d low e j. N ie  m ów iąc ju ż  o obecności 
dw óch obserw ato rów  radzieck ich , u - 
znanej za ważne w ydarzenie , gazety 
podkreś la ły  na ogół rozbieżność po­
g lądów  m iędzy de legatam i am ery­
ka ń s k im i z jedne j s trony, a pozosta­
ły m i uczestn ikam i K ongresu —  z 
d ru g ie j. M im o, że p rob lem  w y m ia n y  
hand low e j m iędzy W schodem a Z a­
chodem nie zna jd ow a ł się na porżąd- 
ku  dziennym , b y ł on je dn ak  po ru ­
szany.

Pod koniec tegoż m iesiąca, b. m i­
n is te r ha nd lu  H a ro ld  W ilson  w ezw ał 
rząd b ry ty js k i,  by  zaraz po zaw arc iu  
roze jm u w  K o re i za in teresow a ł się 
prob lem em  rozw o ju  ha nd lu  W schód- 
Zachód. Ponadto zaproponował, aby 
jasno dać do zrozum ien ia  W aszyng­
ton ow i i  ty m  w szys tk im , k tó rz y  
w p ro w a d z ili kon tro lę  nad handlem
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a rty k u ła m i s tra teg icznym i, że należy 
ja k  na jszybcie j z lik w id o w a ć  obecne 
ogran iczen ia w  ha nd lu  m iędzynaro­
dowym .

W reszcie w  czerw cu i  w  lip c u  o- 
p in ia  pub liczna  ze szczególną uwagą 
śledziła  podróże do C h in  francusk ich , 
b e lg ijsk ich  i  ang ie lsk ich  p rzeds taw i­
c ie li k ó ł gospodarczych, k tó rz y  za­
w a r li u k ła d y  na poważne sum y z 
ha n d lo w ym i o rgan izac jam i c h iń s k i­
m i.

B. m in is te r ha nd lu  W ie lk ie j B ry ­
ta n ii, W ilson, ju ż  od daw na opow ia ­
da ł się za podjęciem  anglo-radziec- 
k ie j w y m ia n y  hand low e j i  w  ogóle 
za rozw o jem  ha nd lu  W ie lk ie j B ry ta ­
n i i  ze w szys tk im i k ra ja m i W schodu. 
B łędem  by ło b y  je d n a k  oceniać jego 
n iedaw ne przem ów ien ie  je dyn ie  ja ko  
pow tórzen ie  o p in ii, d la  k tó re j —  n ie  
bez powodzenia —  s ta ra ł się zjednać 
sobie op in ię  swojego k ra ju . W  rze­
czyw istości W ilson  w y ra z ił to, co sta­
je  się bieżącą koniecznością d la  sze­
ro k ic h  k ó ł gospodarczych w  W ie lk ie j 
B ry ta n ii.  Ł a tw o  się o ty m  przekonać, 
obserw ując szeroki rozgłos jego w y ­
pow iedz i w  prasie  ang ie lsk ie j.

D z ie n n ik  b ry ty js k i „T im e s “  p isa ł 
osta tn io , że hande l i  tra n s p o rt m o r­
s k i m a ją  d la  A n g li i życiow e znacze­
nie. P rzy  ja k ie j sposobności „T im e s “  
przypom ina  o tym , co każdy zawsze 
przyzna je  bez dysku s ji?  P rzy  te j 
m ianow ic ie , że na tydz ie ń  przedtem  
senator am e rykań sk i M cC a rth y  po­
tę p ia ł „ ja k o  rzecz na jb a rdz ie j n ie w y ­
baczalną“  w ym ianę  hand low ą m iędzy 
W ie lką  B ry ta n ią  a C h inam i.

O sta tn io  d z ien n ik  fra n c u s k i „L e  
M onde“  zadał następujące py tan ie : 
„C z y  am erykańsk i senator B a ttle  ma 
jeszcze dyk to w ać  odpow iedź F ra n c ji

na hand low e propozycje  W schodu?" 
Dlaczego d z ie n n ik  ten  oburza ł się na 
ingerencję , k tó ra  w yd a ła  m u się nie 
do zniesienia —  w  sp raw y w e w n ę trz ­
ne F ra n c ji?  D latego, że fra n cu sk i 
p rzem ysł i  s iła  robocza c ie rp ią  ną 
pow ażny k ryzys  ekspo rtow y i  że t r u ­
dno je s t F ra n c ji opóźniać m om ent, 
w  k tó ry m  n ieub łagan ie  w ys tą p i ko ­
nieczność reo rgan izac ji je j hand lu  
zagranicznego.

P rz y k ła d y  ta k ie  m ożna by  mnożyć. 
Ś w iadczy łyby  one o w ie lk im i ruchu, 
ja k i ro z w ija  się zarów no w  k ra ja ch  
E u ro py  zachodnie j, ja k  w  Japon ii, w  
A m eryce Ł a c iń sk ie j i  w  k ra ja c h  arab 
sko -az ja tyck ich  na rzecz podjęcia  i 
ro zw o ju  norm alnego hand lu  ze 
Z w ią zk ie m  Radzieckim , C h ina m i i 
k ra ja m i de m okra c ji ludow e j.

W iadom o, że z im na w o jn a  zdezor­
ganizow a ła u k ła d  tra d y c y jn y c h  sto­
sunków  hand low ych. Dążąc do zm o­
d y fik o w a n ia  w  sposób b ru ta ln y  i  a r­
b itra ln y  podzia łu  p racy na świecie, 
w y w o ła ła  ona os try  k ryzys  w  w ie lu  
k ra jach . Co w ięce j, n ie  osiągnęła ce­
lu , wyznaczonego je j przez je j au to­
rów .

P o lity k a  d y s k ry m in a c ji gospodar­
czej m ia ła  w  rzeczyw istości un iem o­
ż liw ić  k ra jo m , p rzec iw  k tó ry m  się 
k ie row a ła , rea lizac ję  ich  p lan ów  go­
spodarczych i  ty m  sposobem dopro­
w adzić do zm nie jszenia ich  po tenc ja­
łu  w o jskow ego.

Ł a tw o  dz is ia j ocenić re z u lta ty  te j 
p o lity k i.  Jeżeli s ięgn iem y do n a j­
m n ie j pode jrzanych s ta tys tyk , a m ia ­
now ic ie  s ta tys tyk  O NZ, s tw ie rdz im y, 
że ogóln ie b iorąc k ra je , p rzec iw  k tó ­
ry m  zastosowano b lokadę gospodar­
czą w  ja k ie jk o lw ie k  fo rm ie , zrea lizo­
w a ły  swe p lan y  ekonom iczne w  prze­
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w idz ia nym  okresie i  w  p rzew idz iane j 
wysokości.

K ra je  te system atycznie kon tynuo ­
w a ły  w y s iłk i w  k ie ru n k u  wzm ożenia 
sw ej w yda jnośc i gospodarczej, p rzy ­
stosowując się w  m ia rę  konieczności 
do sy tua c ji pow sta łe j w  w y n ik u  b o j­
ko tu , którego b y ły  przedm iotem . A  
naw et, je że li n ie k tó re  z tych  k ra jó w  
skrępow ane b y ły  b ra k ie m  surow ców  
lu b  maszyn, co je s t prawdopodobne, 
n ie  z m ie n iły  m im o  to  is to ty  w ła śc i­
wego im  ro zw o ju  gospodarczego i 
społecznego. Z  tego p u n k tu  w idzen ia  
p o lity k a  b lokady  p rzyn ios ła  zatem 
fiasko.

O ile  je dn ak  ś ro d k i te  okaza ły się 
bezsilne, by zm ien ić bieg h is to r ii w  
k ra jach , zw anych „w s c h o d n im i“ , 
m ia ły  one na tom iast pewne u jem ne 
s k u tk i d la  w ie lk ie j liczby  k ra jó w , 
zw anych „zach od n im i“ .

Jest fak tem , k tó re m u  n ik t  n ie  za­
przeczy i  k tó ry  p o tw ie rd z iło  dośw iad­
czenie, że zm nie jsza jąc hande l ze 
Z w ią zk iem  R adzieck im  i  k ra ja m i de­
m o k ra c ji lu d o w e j, odm aw ia jąc  uzna­
nia  d la  istn ie jącego o lb rzym iego  ry n ­
k u  chińskiego, k ra je  zachodnie po­
zb a w iły  się ry n k ó w  zbytu , po trzeb­
nych d la  ich  p rzem ysłu  i  w ażnych 
zasobów, po trzebnych d la  ich  gospo­
da rk i.

G dyby zm niejszenie ha nd lu  z k ra ­
ja m i W schodu b y ło  w yró w na ne  
zw iększeniem  —  p rz y n a jm n ie j w  ty m  
sam ym  s topn iu  —  w y m ia n y  hand lo ­
w e j m iędzy k ra ja m i Zachodu, zło nie 
by łoby ta k  w ie lk ie . A le  stało się in a ­
czej,

Jeżeli weźmiemy jako przykład  
Europę zachodnią, zauważymy, że 
eksport tego obszaru do krajów  
Wschodu zmniejszył się o przeszło

50%, gdy tym czasem  eksport do stre­
fy  do la row e j w zrós ł bardzo n iew ie le  
(około 4%), ja k k o lw ie k  w  1951 r. 
k ra je  E uropy  zachodnie j ko rzys ta ły  
z w y ją tk o w y c h  m ożliw ości eksportu  
w  zw iązku  z w o jn ą  w  K o re i. Od k i l ­
k u  la t  d e ficy t b ilan su  płatniczego, 
trudnośc i p ła tn icze  i  k ryzys  ry n k ó w  
zby tu  s ta ły  się codziennym  z ja w i­
sk iem  w  w ie lu  k ra jach .

In n ą  i  to n ie  na jm n ie jszą  prze­
szkodą jes t rozb ic ie  św ia ta  na d w ie ' 
części i  zw iększenie k o n k u re n c ji za­
rów no  je że li chodzi o podbój now ych 
ry n k ó w  ja k  i  o uzyskanie surowców . 
K o n ku re n c ja  ta  je s t ty m  ba rdz ie j o- 
żyw iona , że pole dz ia łan ia  z m n ie j­
szyło się i  że od ro k u  objętość han­
d lu  zagranicznego k ra jó w  „sekto ra  
kap ita lis tycznego“  n ieustann ie  m a le ­
je.

W edług miesięcznego B iu le ty n u  
Statystycznego, w ydanego w  m a ju  
przez O NZ, eksport św ia tow y  —  z 
w y ją tk ie m  Z w ią z k u  R adz ieck iego ,; 
C h in  i  k ra jó w  de m okra c ji lu do w e j —  
zm n ie jszy ł się o 4 proc, W  rzeczyw i­
stości c y fra  ta, s tanow iąca przecię tną 
roczną, n ie  od tw arza  zn iżku jące j ten ­
de n c ji ha nd lu  zagranicznego tych  
k ra jó w .

Jeżeli szczegółowo zbadam y c y fry  
za 1950 r., s tw ie rd z im y  w  istocie, że 
spadek eksportu  osiągnął w  c ią g u ' 
drug iego półrocza tego ro k u  6 proc.

K o n ku re n c ja  dz ia ła  oczyw iście na 
korzyść k ra ju  na js iln ie jszego. T ak  
w ięc w  1952 r. eksport ze S tanów  
Z jednoczonych w yn o s ił 21 proc. ca­
łego eksportu  św iatowego (zawsze z 
w y ją tk ie m  w yże j w ym ien ion ych  k ra ­
jó w ) wobec 4 proc. w  1947 r. U d z ia ł 
s tre fy  do la row e j w  im porc ie  E uropy
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zachodnie j, wynoszący w  1938 r. 26 
proc., w zrós ł w  1951 r. do 39 proc.

W a lka  o ry n k i zby tu  zaostrzyła  się 
poważnie na sku te k  szybkiego w zro ­
stu  k o n k u re n c ji N iem iec zachodnich 
i Japon ii. Oba te k ra je , ba rdz ie j bez­
pośrednio podporządkow ane am ery­
kań sk ie j po lityce  gospodarczej, zm u­
szone b y ły  rozszerzyć sw ó j handel 
zagran iczny na ry n k i, zaw ładn ię te  
przez inne k ra je .

W iadom o, że przed drugą .w o jną  
św ia tow ą  N iem cy p ro w a dz iły  oży­
w ioną  w ym ianę  hand low ą z k ra ja m i 
w schodn io -eu rope jsk im i, a Japonia z 
C h inam i, bez k tó rych  tru d n o  byłoby 
je j się obejść.

F ranc ja  i  W ie lka  B ry ta n ia  —  ta 
osta tn ia  w  w iększym  jeszcze stopniu 

odczuły s k u tk i k o n k u re n c ji n ie ­
m ie ck ie j i  japońsk ie j. W  1952 r. 
N iem cy zachodnie s ta ły  się d ru g im  
z rzędu eksporterem  do k ra jó w  za­
chodn io - europejsk ich, usunąwszy 
W ie lką  B ry ta n ię  na trzecie m iejsce 
i w yp a rłszy  w  dużej m ierze Francję.

Ze sw e j s trony  Japonia zaczęła za­
ga rn iać tra d ysy jn e  ry n k i W ie lk ie j 
B ry ta n ii.  Na p rzyk ła d  je j eksport do 
k ra jó w  A z ji po łudn iow o-w schodn ie j 
b y ł w  1951 r. t rz y k ro tn ie  w iększy  niż 
w  1937 r. Pow zię ta w  m a ju  br. przez 
rząd B u rm y  decyzja zniesienia p re ­
fe re n c ji im p e ria ln ych  zaostrzy jesz­
cze ba rdz ie j ko n ku re nc ję  ang lo -ja - 
pońską na ty m  obszarze.

K ra je  gospodarczo zacofane nie u- 
n ik n ę ły  sku tkó w  dezorganizacji han­
d lu  św iatowego. Zm nie jszen ie  s iły  
kupna, ja ko  konsekw encja  wyścigu 
zbro jeń, lu b  konieczność częściowego 
zm niejszenia d e fic y tu  w  b ilansie  
h a nd low ym  zm usiła  n ie k tó re  k ra je  
przem ysłow e do zredukow an ia  — po­

cząwszy od po łow y 1952 r. —  ich  za­
po trzebow an ia  na surowce i  a r ty k u ły  
żywnościowe.

W edług o fic ja ln y c h  s ta tys tyk , eks­
p o rt k ra jó w  gospodarczo zacofanych 
Dalekiego W schodu i A z ji po łu dn io ­
w o-w schodn ie j, ja k  Indonezja , F i l i ­
p iny, M a la je , P akis tan, Ind ie , C ejlon, 
a rów n ież  H o ng -K ong spadł z 7.200 
m ilio n ó w  d o la ró w  w  1951 r. do 5.200 
m ilio n ó w  do la rów  w  1952 r., a zatem 
spadek w yn ió s ł oko ło  28 proc. Ich  b i­
lans hand low y, k tó ry  w  1951 r. w y ­
kazyw a ł saldo doda tn ię  w  wysokości 
800 m ilio n ó w  do la rów , w  1952 r. w y ­
kazyw a ł ju ż  d e ficy t 800 m ilio n ó w  
dolarów .

O to powody, d la  k tó ry c h  rząd C e j­
lonu zaw arł z C h ińską  R epubfiką 
Lu dow ą  przed parom a m iesiącam i u- 
k ła d  hand low y, p rze w id u jący  w y ­
m ianę ryżu  za kauczuk, co u m o ż liw i­
ło  m. in. u trzym an ie  cen kauczuku 
i pozw o liło  C e jlo no w i un ikn ąć  ostre­
go kryzysu, k tó ry  pogorszyłby w a ­
ru n k i życia gospodarczego k ra ju .

Od k i lk u  m iesięcy szeroko lansu je  
się zasadę „ha nd e l zam iast pom ocy“ . 
Jeżeli n ie  możem y hand low ać z k ra ­
ja m i W schodu m ów ią  rządy za­
chodnie A m eryka no m  —  da jc ie  nam  
p rzyn a jm n ie j m ożliw ość eksportow a­
n ia  do waszego k ra ju . Tę m yś l om a­
w iano  p rzy  różnych sposobnościach, 
pode jm ow a ły  ją  rów n ież 'n iektó re  a- 
m erykańsk ie  ko ła  gospodarcze. W  
swej p racy na tem at sy tu a c ji gospo­
darczej E uropy  po w o jn ie , K om is ja  
Gospodarcza d la  E uropy  stw ie rdza ła , 
że ponieważ żaden k ra j n ie  dysponu­
je  na ogół na dw yżkam i do la row ym i, 
Europa zachodnia może zw iększyć 
swe w p ły w y  dew izow e je d yn ie  drogą 
w yp ie ra n ia  p ro d u k tó w  am erykań -
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sk ich , bądź w  samych Stanach Z je ­
dnoczonych, bądź na in nych  rynkach, 
bądź w  samej Europie. W ykaza liśm y 
powyżej ew oluc ję  eksportu  am ery­
kańskiego do E uropy zachodniej od 
1938 r.

A le  p rzeciw  im p o rto w i p ro du k tó w  
zagranicznych do S tanów  Z jednoczo­
nych sta je  p ra w d z iw y  m u r ch ińsk i. 
P rzew aża jący w p ły w  potężnych k ó ł 
gospodarczych na rząd w aszyngtoń­
sk i pow oduje  wzm ożenie am erykań ­
skiego p ro tekc jon izm u , p ię trzy  prze­
szkody. Do przeszkód, m ających n a j­
poważnie jsze s k u tk i d la  k ra jó w  eu­
rope jsk ich , zaliczyć m us im y na p rzy ­
k ła d  bezpośrednie lu b  pośrednie sub­
wencje, przyznaw ane przez Stany 
Zjednoczone tow a rzys tw om  żeglugo­
w y m  i  p rzedsięb iorstw om  budow y 
s ta tków , czy subw encje na p rodukc ję  
syntetycznego kauczuku. Do te j k a ­
teg o rii przeszkód należą rów n ież  sub­
w encje w  postaci ta ry f  i  przepisów 
celnych na niekorzyść całego zagra­
nicznego przem ysłu fabrycznego, ja k  
rów nież różnych a r ty k u łó w  lu b  su­
row ców  ro ln iczych , eksportow anych 
Przez k ra je  europe jsk ie  lu b  zw iąza- 
ne z n im i te ry to r ia  pozaeuropejskie.

Czasem przyzna je  się czysto fo r ­
m alne ustępstwa. T a k  w ięc na p rzy ­
k ład  stw ierdzono osta tn io , że „ustęp­
stw a ta ry fo w e  d la  p ro d u k tó w  goto­
w ych, przyznane przez S tany Z je d ­
noczone na ko n fe re n c ji w  T orquay 
stron uczestniczących w  tra k ta c ie  o- 
gó lnym  o ta ry fach  ce lnych i  o han­
d lu  (1950— 1951) zw iększy łyby  je d y ­
nie  o około 5,1 m ilio n a  do la rów , to 
Jest p raktyczn ie  b iorąc zupełn ie  n ie ­
b a c z n ie , im p o rt ty c h  p ro d u k tó w “ . 
(The P a tte rn  o f U n ited  States Im ­
po rt T rade since 1923, Federa l Re­

serve B ank o f N ew  Y o rk , m a j 1952, 
str. 54 i  55).

D oda jm y wreszcie, że gw a łtow ne 
zm iany, k tó re  rząd am e rykańsk i m o­
że przeprowadzać w  dziedzin ie  ta ry f, 
oceniane są przez eksporte rów  jako  
doda tkow e źród ło  trudnośc i i  p rzy ­
czyna niepewności.

A m e ryka ń sk i p ro te kc jo n izm  zna­
laz ł znowu n iedaw no sw ój w yraz  
w  p re s ji, w y w ie ra n e j na rząd w  W a­
szyngtonie przez organ izacje  fe rm e- 
rów , k tó rz y  chc ie liby  zm usić k ra je , 
korzysta jące z „pom ocy am erykań ­
s k ie j“  do zakupyw an ia  am e rykań ­
sk ich  nadw yżek ro ln iczych .

* *  *

Jest rzeczą zrozum ia łą , że w  o b li­
czu ta k ie j sy tu a c ji w ie le  k ra jó w  sta­
ra  się obecnie podjąć przerw ane od 
k i lk u  la t  rozm ow y hand low e ze 
W schodem. A  poniew aż n ik t  n ie  w ą t­
pi w  dobrą w o lę  k ra jó w  W schodu, 
je że li chodzi o naw iązan ie  no rm a lne ­
go hand lu  z in n y m i k ra ja m i w  opar­
c iu  o zasadę wza jem ności s tron  u - 
k łada jących  się, tru d n o  zrozum ieć, 
czemu rządy k ra jó w  zachodnich o d ­
m a w ia ją  podjęcia rozm ów, k tó rych  
n ie  można opóźniać w  nieskończo­
ność.

P ew ien fra n c u s k i d z ien n ik  konser­
w a ty w n y  ż a lił się n iedawno, że k ra ­
je  Eui’opy zachodnie j n ie  mogą eks­
portow ać to w a ró w  do k ra jó w  
wschodnich bez zgody A m erykanów . 
U ja w n ia ją c  rolę, ja k ą  odgryw a organ 
o n ieogran iczonej i  n ieko n tro lo w a ne j 
w ładzy, CO G OM  (C onsu lta tive  G roup 
Cooperation C om ittee —  K o m ite t 
W spółpracy G ru p y  Doradczej), s tw o­
rzony w  1949 r., k tó rego decyzje sta­
now ią , zdaniem  tego dz ienn ika , za­
mach na suwerenność F ra n c ji, w y ­
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kazyw a ł on, ja k  spó łk i bezpośrednio 
finansow ane przez b a n k i am erykań ­
skie, uzysk iw a ły  od CO G OM  licenc je  
eksportowe, k tó ry c h  in n y m  na ogół 
odm aw iano. U ja w n ił w  ten sposób 
n ie lo ja ln y  c h a ra k te r n iek tó rych  
fo rm  k o n k u re n c ji, m askow anej rze­
kom ym i w ym a ga n ia m i ob rony na ro ­
dowej.

O to dlaczego k w ie tn io w e  roko w a­
nia w  G enew ie, naw iązane z in ic ja ­
ty w y  F ra n c ji, w zb u d z iły  w ie lk ie  na­
dzie je  na p rzyw rócen ie  stosunków  
hand low ych, is tn ie ją cych  w  przeszło­
ści pom iędzy obiem a częściam i E u ro ­
py. A le  p rob lem  n ie  ogranicza się 
ty lk o  do E uropy. In te re su je  on w szy­
s tk ie  inne  k ra je  i  każdy doskonale 
zdaje sobie sprawę, że zm niejszenie 
się napięcia w  A z ji w in n o  pociągnąć 
za sobą dokładne i  n ieu n ikn io ne  zre­
w idow an ie  stosunków  z N o w ym i 
C h inam i.

W  zw iązku  z ty m  re z u lta ty  osiąg­
n ię te  osta tn io  przez francusk ie , be l­
g ijsk ie  i  ang ie lsk ie  m is je  hand low e, 
k tó re  b a w iły  w  Chinach, w y w o ła ły  
ta k  szerokie kom entarze, że podróże 
te pow zię te z p ry w a tn e j in ic ja ty w y , 
na b ra ły  znaczenia ogólnonarodowego.

W edług dotąd uzyskanych in fo rm a ­
c ji,  delegacja francuska  podpisała u - 
k ła d  ha nd low y  w a rto śc i 1Ó m il ia r ­
dów  fra n k ó w  w  każdą stronę (około 
30 m ilio n ó w  do la rów  am erykańskich), 
gdy tym czasem  delegacja b ry ty js k a  
ze sw e j s tro n y  podpisała uk ła d  w

wysokości 30 m ilio n ó w  fu n tó w  szter- 
lin g ó w  (to je s t oko ło  85 m ilio n ó w  
d o la ró w  am erykańskich).

W  po rów nan iu  z rozm ia ram i do­
tychczasowego hand lu  tych  obu k ra ­
jó w  z C h ina m i są to  poważne liczby. 
W  stosunku je d n a k  do p ra w d z iw ych  
m ożliw ości, ja k ie  o fia row ać może 
no rm a ln y  hande l z C h inam i, Z w ią z ­
k ie m  R adzieckim  i  k ra ja m i dem okra­
c j i  lu do w e j, liczby  te pozostają ba r­
dzo skrom ne.

Jednak ważność p rob lem u n ie  po­
lega w  te j c h w ili ta k  bardzo na tych  
liczbach. F ak tem  jest, że na św iecie  
dokonu ją  się pozytyw ne p rzem iany  w  
dziedzin ie  ha nd lu  m iędzynarodow e­
go. W raz  z in n y m i oznakam i odorę- 
żenia m iędzynarodow ego te p ierw sze 
re z u lta ty  w in n y  pobudzić nas do 
kon tynuo w a n ia  w y s iłk ó w , aby zgod­
n ie  z zaleceniem  Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  z os ta tn ie j sesji w  Budapesz­
cie pom iędzy w szys tk im i k ra ja m i na­
w iązać „s to su n k i ekonom iczne i  k u l-- 
tu ra lne , oparte  na zasadzie rów ności 
i  w za jem nych  korzyściach, z w y k lu ­
czeniem  w sze lk ie j d y s k ry m in a c ji“ .

N ie  chodzi t u  o fo rm a lne  zalecenia, 
ale o w ym aganie , podyktow ane rozu­
m em  i  in te resem  m ilio n ó w  ludz i, k tó ­
re  będzie m usia ło  się u rzeczyw istn ić , 
ta k  ja k  u rzeczyw is tn i się na św iecie 
pokó j i  idea pokojow ego w sp ó łis tn ie ­
nia, k tórego je d n ym  z na jb a rdz ie j na 
m aca lnych aspektów  je s t w ym iana  
hand low a.



L IW E R  L y tte lto n , m in is te r ko lo - 
/ - *  n ii, o z n a jm ił 15 lipca  w  L o n d y ­

n ie , że od k w ie tn ia  zab ito  1.300 M au - 
kilau.

Poniższe c y fry  dadzą c zy te ln iko w i 
po jęcie o s topn iu  w yzysku  A fry k a ń -  
czyków  przez ko lon iza to ró w  w  K e n ii. 
N a jn iższy roczny dochód A n g lik a  w

*) Część I ,  zob. „W  O b ron ie  P o k o ju “ , nr 8 (26).

K e n ii w ynos i 600.000 fra n k ó w . Dochód 
roczny A fry k a ń c z y k a  —  24.000 f ra n ­
ków . Cena m ąk i ku ku ryd z ia n e j, pod­
stawa na rodow e j p o tra w y  „pocho“ , 
w zrosła  sześciokrotn ie w  ciągu dz ie ­
sięciu la t. O fia ry  g ru ź licy  są w  K e n ii 
t rz y k ro tn ie  w iększe w  1953 r., n iż  w  
1945 r.!

M im o  te j nędzy —  K ik u ju ,  n a jb a r­
dz ie j ro z w in ię ty  lu d  w  K e n ii, zdo ła ł

w Obronie Pokoju — 3 33



zorganizow ać oko ło  500 szkół, gdzie 
30.000 dzieci pob iera  w ykszta łcen ie  
podstawowe. Ja kb y  na złość, rząd 
C h u rc h illa  kaza ł p o lic y jn ie  zam knąć 
w szystk ie  te szkoły  pod pre tekstem , 
że nauczanie p rze n ikn ię te  je s t du ­
chem M au-M au .

W reszcie 8 czerwca zde legalizowa­
no U n ię  A fry k a ń s k ą . W szystk ie  te 
p row okac je  w  połączeniu z uc isk iem  
p o lic y jn y m  zm ie rza ją  do zniszczenia 
u  podstaw  ruch u  niepodległościowego 
lu d ó w  K e n ii. P ub liczn ie  strzela się do 
A fry k a ń c z y k ó w , w ięźn iów  w ys taw ia  
się w  k la tka ch , bom bam i obrzuca się 
w iosk i, zam yka się ludność w  obo­
zach koncen tra cy jnych  —  ta k  w  cią­
gu sekundy w  sercu A f r y k i  rodzą się 
M a la je .

A  oto in na  jeszcze m etoda, ta, k tó ­
rą  Lo n d yn  stosuje ba rdz ie j na po łu ­
d n iu  w  obu Rodezjach i  w  Nyassie.

M nie jszości b ry ty js k ie  w  obu Rode­
zjach dom agają się od dn ia  zakończe­
n ia  w o jn y  adm in is tracy jnego  z jedno­
czenia trzech te ry to r ió w  pod w ładzą 
jednego „b ia łego “  rządu. To z jedno­
czenie m a u ła tw ić  m niejszości b r y ty j­
sk ie j panow an ie  nad. przeszło sześcio­
m a m ilio n a m i A fry k a ń c z y k ó w , przede 
w szys tk im  zaś pozw o lić  na narzucenie 
rządu w  oparc iu  o sprzeczności, po d ­
trzym yw a n e  m iędzy ró żn ym i lu d a m i 
p rzyszłe j F ederacji.

T a k ie  poczynania, pow iedzm y m i­
mochodem, przyn iosą znaczne z m n ie j­
szenie poda tków  spółkom , d z ia ła ją ­
cym  na trzech te ry to r ia c h ; spó łk i te 
prow adzą kam pan ię  na rzecz Federa­
c j i  pod hasłem : „ je d y n y  poda tek“ .

A u to rz y  tych  poczynań pragną 
rów n ie ż  „z u n if ik o w a ć “  ściągane z 
ludności podatki...

A fryka ń czycy  sp rzec iw ia ją  się te f 
u n if ik a c ji,  k tó re j p ie rw szym  rezu lta ­
tem  będzie postaw ien ie  pod zna­
k ie m  zapytan ia  n ie w ie lu  p ra w , uzy­
skanych przez n ich  w  każdym  z obec­
nych  państw . Przede w szys tk im  z n ik ­
n ie, albo ściślej, p rze ję ta  zostanie 
przez ko lon iza to ró w  o fic ja ln ie  zagwa­
ran to w a na  przez C o lon ia l O ffice  —  
zgodnie z zasadami K a r ty  —  „p ro te ­
k c ja “ .

Komentując postawę Brytyjczyków 
w tej sprawie. M. A. .Steele w „New 
York Herald Tribuna" z satysfakcją 
ujawnia: „ jest rzeczą ciekawie anor­
malną, iż Wielka Brytania uznając 
publicznie, że zobowiązuje się liczyć 
z pragnieniami autochtonów przed 
wprowadzeniem w życie ważnych 
zmian w takich krajach jak Sudan i  
na terytoriach pod powiernictwem 
Afryki Południowej, zdaje się grze­
bać — dla swych celów — te same 
zasady w odniesieniu do Federacji".

Steele uważa zresztą ze swej stro­
ny, że „jeżeli Federacja powstanie, 
stanie się to wbrew milczącej opozy­
cji olbrzymiej większości Afrykańczy­
ków w trzech krajach".

Jednakże do m in iu m  Koziorożca — 
ta k  b rzm i jego nazwa —  jeszcze n ie  
pow sta ło  i  pozostaje w  sferze p ro je ­
k tó w , ale opozycja a frykań ska  jest ju ż  
dz is ia j ta k  s ilna, że Lond yn  się waha. 
N ie  ulega w ą tp liw o śc i, że podróż do 
R odezji k ró lo w e j -  m a tk i E lżb ie ty  i  
je j có rk i M a łgo rza ty  —  oto, ja k im  
celom  służy korona ! —  n ie  przekona 
czarnych.

W  istocie L o n d yn  spostrzega w  
św ie tle  zbro jnego oporu lu d ó w  K e n ii, 
że ryzyko  je s t być może w iększe, n iż  
się początkow o spodziewano: m ogło­
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by dojść do tego, że lu d y  R odezji i  
Nyassy odpow iedz ia łyby na wzm ożo­
n y  w yzysk  i  uc isk  zam ieszkam i, ja k  
to  u c z y n ili ich  b rac ia  w  K e n ii. I  k tóż  
zapew ni Londyn, że n ie  odegra tu  ro ­
l i  solidarność m iędzy lu d a m i zachod­
n io  -  a fry k a ń s k im i?  W łaśn ie  teraz 
szef pó łsuwerennego rządu Z łotego 
W ybrzeża K w a m e  N k ru m a h  rz u c ił 
hasło zw o łan ia  kon fe ren c ji p a r t i i na­
c jona lis tycznych  ca łe j zachodnie j A -  
f r y k i,  bez różn icy  narodow ości usado­
w io n ych  w  A fry c e  ko lon iza to rów . 
K on fe ren c ja  ta  będzie m ia ła  na celu 
zjednoczenie a frykańsk iego  ruchu  
niepodległościowego w  zachodniej 
części kon tynen tu .

Ta próba (n ie trzeba p rzy  ty m  u k ry ­
wać, że jes t ona n ie ja ko  paraw anem  
d la  pewnego „ im p e ria liz m u “  bu rżua - 
z j i  z iem skie j na Z ło ty m  W ybrzeżu, po­
p ie rane j przez S tany Zjednoczone) raz 
jeszcze po tw ie rdza  is tn ie n ie  pow ­
szechnego i  zorganizowanego ruchu  
niepodległościowego w  A fryce .

N ige ria  rów n ież  zn a jd u je  się w  sta­
nie  w rzen ia . K ra j ten  ilu s tru je  jedno 
2 na jc iekaw szych z ja w is k  współczes-' 
nych w  Czarnej A fry c e  —  penetrac ję  
is lam u. G rupa w y b itn y c h  spec ja li­
stów  angie lskich, b e lg ijs k ic h  i  f ra n ­
cuskich w  dziedzin ie  is lam izm u, do 
k tó re j przyłączono p rze ds taw ic ie li za­
in teresow anych re l ig i i zachodnich, ma 
zbadać ten w p ły w  is lam u  i jego sta łą  
ekspansję ze szkodą d la  m is j i k a to lic ­
k ic h  i  pro testanckich. Z ja w is k o  to  za­
s ługu je  ty m  ba rdz ie j na bliższe zba­
danie, że ja k  czytam y w  dokum en- 
tach, usp ra w ie d liw ia ją cych  w ys łan ie  
te i  m is ji, m uzu łm an ie  n ie  stosu ją 
środków  propagandy, ja k im i dyspo- 
nu ią  zachodni szerzyciele w ia ry .

Jeżeli uczony areopag fa ty g u je  się 
ty lk o  po to , by znaleźć k lu cz  do suk­
cesów is lam u, m ożna m u  oszczędzić 
d ług ich  w y s iłk ó w  pow iadam ia jąc  go, 
że re lig ia  m uzu łm ańska dlatego z je­
dn u je  sobie ty le  serc a fryka ń sk ich , bo 
je s t re lig ią  E g ip tu , Ira n u , L ib i i ,  T u n i­
su, M a ro ka  —  k ra jó w , k tó re  w  róż­
nych  fo rm ach  toczą w a lk ę  o n iepodle­
głość.

To p rzy jm o w a n ie  re l ig i i m uzu łm ań­
sk ie j przez Czarną A fry k ę  je s t w  
p ie rw szym  rzędzie aktem  po litycz ­
nym . Pociąga to  za sobą poko jow y, 
ale znam ienny b u n t p rzec iw  w yzna­
n iom , im p o rto w a n ym  z zachodu i  czę­
sto pop ie ranym  —  je że li n ie  narzuca­
nym  —  przez ad m in is tra c ję  k o lo n ia l­
ną. W reszcie pociąga to za sobą m o ra l­
ne przystosow anie się do ducha w a lk i 
narodow o -  w yzw oleńcze j.

N ie  m ożem y rozw odzić się tu ta j nad 
ty m  rzuca jącym  się w  oczy z ja w is ­
k ie m , T rzeba je d n a k  p rz y n a jm n ie j 
w iedzieć ty le , że w  ciągu oko ło dzie­
sięciu la t  —  bez m is jona rzy , bez ka ­
p ita łó w , często bez K o ra n u  —  zawsze 
p rzec iw  w rogości a d m in is tra c ji,,  z je ­
dna ł sobie is lam  k ilk a  m ilio n ó w  ade­
p tó w  (cy fra  ta  zbliżać się ma do czte­
rech m ilio n ó w ) od Sudanu do P o łu ­
d n io w e j R odezji, od F rancu sk ie j 
A f r y k i R ó w n iko w e j do K onga a na­
w e t do „p o rtu g a ls k ie j“  A ng o li. N a j­
ba rdz ie j w idoczny postęp no tu je  się 
we F rancu sk ie j A fry c e  Zachodn ie j, 
na Z ło ty m  W ybrzeżu i  N ig e rii.

W  N ig e r ii B ry ty jc z y c y  s ta ra li się 
naw e t z ja w isko  to  w yko rzystać. N a j­
p ie rw  e lem enty k ie row n icze  —  zre­
dukow ane do ro l i w yko na w ców  p o li­
ty k i k o lo n ia ln e j —  p rz y ję ły  is lam , re - 
lig ię , k tó ra  d la  n ich  oznacza em ancy-
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pację. Lo nd yn  us iło w a ł — co m u Się 
częściowo udało —  nastraszyć tę „ e l i ­
tę “ , po kazu jąc .je j, że-w yzw olen ie  na­
rodow e może zatrzym ać się n ie  doś'* 
wcześnie, by  je j zapew nić k ie ro w n i­
c tw o  k ra je m  i  liczne, p łynące stąd ko­
rzyści.

T a k  w ięc „na c jo na lis tyczne “  pa rtie  
po lityczne w  N ig e r ii pó łnocne j, gdzie 
re lig ia  m uzu łm ańska czyn i w ie lk ie  
postępy, opow iedz ia ły  się p rzec iw  
p rzyznan iu  ic h  k ra jo w i niepodleg łoś­
ci w  1956 r., czego żądają p a rtie  p o li­
tyczne na po łudn iu . ; B ry ty jc z y c y  
w p ro w a d z ili bow iem  w  ty m  k ra ju  
zalążek in s ty tu c ji pa rlam en ta rnych , a 
pa rla m e n t —  ledw o się zebra ł —  w y ­
suw a żądanie n iepodleg łości!

Ten separa tyzm  w  N ig e r ii zagraża 
n ie w ie lu  korzyściom , w y rw a n y c h  z 
ga rd ła  ko lon iza to ro m  i  n iebaw em  —  
je że li p la n y  ang ie lsk ie  się urzeczy­
w is tn ią  —  N ige ria  będzie podzielona 
na dw a państwa, n ie  licząc te ry to r iu m  
autonom icznego, k tórego u tw orzen ia  
n ic n ie  u sp raw ied liw ia .

(D oda jm y p rzy  okaz ji, że ty lk o  
Lond yn  s ta ra ł się w yko rzys ta ć  z ja w i­
sko szerzenia się is lam u  —  m iędzy in ­
n y m i ja k o  środka podzia łu  w  Czarnej 
A fryce . F ranc ja  i  Belg ia, a p rzyn a j- 
m n ie j W a tykan , zdecydowanie rozpo­
czyna ją w a lkę  z re lig ią  M ahom eta, co 
w  rezu ltac ie  przynosi je j jeszcze jeden 
ty tu ł do chw a ły . „C h rześc ijan ie “  w in ­
n i, zdaw a łoby się, rozum ieć, ja k ą  po­
tęgę zdobyw a re lig ia , k tó ra  przem a­
w ia  do uczuć narodow ych  lu d ó w  u- 
ciskanych).

Is to tn ie , czy to an a lizu jem y sytua­
c ję  na Z ło ty m  W ybrzeżu, gdzie L o n ­
d y n  w p ro w a d z ił rząd pó łsuw erenny,

n ie  mogąc zgnieść s iłą  ru c h u  niepo­
dległościowego pod wodzą p a r t i i kon ­
w e n c j i—  p róby  b y ły  bezowocne —  i 
gdzie hasłem  dn ia  je s t c a łko w ita  nie-, 
podległość, czy to  w eźm iem y K en ię , 
gdzie represje  na po tyka ją  na zorgan i­
zowaną w a lkę  lu d u  na śm ierć i życie, 
n ie  m ów iąc ju ż  o w szys tk ich  pośred­
n ich  fo rm ach  panow an ia  ko lon ia lne ­
go, ja k  u trz y m y w a n ie  i  w y k o rz y s ty ­
w an ie  rozb ic ia  N ig e rii, zjednoczenie, 
narzucane obu Rodezjom  i  Nyassie, 
lu b  k ie d y  w eźm iem y pod uwagę zgo­
dę —  aż do o fic ja lnego  poparcia w  
O NZ —  na p o lity k ę  rasową rządu M a- 
lana, s tw ie rdzam y, że p o lity k a  a fry ­
kańska W ie lk ie j B ry ta n ii s trac iła  
równowagę.

J a k k o lw ie k  k o n tyn e n t a fry k a ń s k i 
pod b ry ty js k im  panow an iem  n ie  m o­
że zastąpić ko lon ia lnego Com m onw e- 
a lth u  w  A z ji po łudn iow o  -  wschod­
n ie j, ju ż  w  te j c h w ili dz ie ją  się tam  
ta k ie  same w y p a d k i ja k  te, k tó re  bez­
pośrednio przed osta tn ią  w o jn ą  św ia ­
tow ą  zw ias tow a ły  ru c h y  narodow o­
ściowo -  w yzw oleńcze la t  1945 —  1948 
w  Ind iach , w  B u rm ie  i  w  P akistan ie . 
N ie  zapom ina jm y o s ilnych  w p ły ­
w ach w a lk  w - Ira n ie , Egipcie  oraz o 
w p ły w ie , ja k i w y w a rło  u tw o rzen ie  L i ­
b ii ( ja k k o lw ie k  je j suwerenność je s t 
mocno ograniczona) na różnorodną w  
fo rm ie  w a lk ę  lu d ó w  A f r y k i  o n iepo­
dległość !).

Te s tw ie rdzen ia  dotyczą rów n ież  in ­
nych  m ocars tw  k o lo n ia ln ych  w  A f r y ­
ce. W idz ie liśm y  ju ż  trudnośc i i  n ie ­
powodzenia F ra n c ji w e  F rancusk ie j

1) N ie  m ó w im y  tu ta l z b ra k u  m ie jsca  
°  „m a ły c h  te ry to r ia c h “ . N ie  oznacza to  
w  żadnym  razie , że panow an ie  k o lo n ia l­
ne n ie  n a p o tyka  tam  na tru d n o śc i, o 
czym  św iadczy choćby ta  depesza R eu­
te ra  z d n ia  27 m arca  b r .:
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A fry c e  Zachodn ie j. Czyż trzeba p rzy ­
pom inać w ydarzen ia  w  T un is ie  i  w  
M aroku?  „P o rtug a lska “  A ngo la  i  „b e l­
g ijs k ie “  K ongo przysparza ją  k o lo n i­
zatorom  ta k ic h  sam ych k łopo tów . 
Jak  i  w  Ugandzie, w y k ry to  , tam  
is tn ie n ie  „M ń u -M a u “ .

W  tych  w szystk ich  k ra ja c h  C zarne j 
A f r y k i zauważono, że ru ch  narodo­
w o -  w yzw o leńczy w zrasta  rów no leg le  
z rozw o jem  organ izac ji zw iązkow ych. 
M og liśm y  dok ładn ie  zbadać to  z ja w i­
sko na p rzyk ład z ie  „ fra n c u s k ie j“  A -  
f r y k i.  .

ORGANIZACJA STRATEGICZNA AFRYKI
M ocarstw a ko lon ia lne  doszły do 

w n iosku , że te w zrasta jące trudnośc i 
wszelkiego rodza ju  ła tw ie j będzie roz­
w iązać drogą opracow ania w spó lnych 
m etod i  p lanów . W  Londyn ie , B ru ­
kse li i  P aryżu „spe c ja liśc i“  w  spra­
wach A f r y k i spo tyka ją  się reg u la rn ie  
by sporządzać ra p o rty  z doświadczeń 
ich  odnośnych a d m in is tra c ji. N ie 
Przeszkadza to P a ryżo w i protestować 
p rzec iw  niebezpieczeństwu, ja k ie  d la  
F rancusk ie j A f r y k i Zachodn ie j Stano­
w ić  może rząd K w a m e  N k ru m a h a ' ze 
Z łotego W ybrzeża. Rząd pó łsuw eren- 
hy> co za z ły  p rz y k ła d  d la  sąsiednich 
ko lo n ii! Londyn  ze sw ej s trony  pod­
pow iada, że zręczna p o lity k a  w  T u n i-  
Sle P rzynios łaby korzyśc i w szys tk im  
m ocarstwom , za in teresow anym  w  u- 
trzym an iu  „p o rzą d ku “  na Ś rodkow ym  
Wschodzie.

N iom nie j, znaleziono w spó lny m ia ­
now n ik . L u b  raczej S tany Z jednoczo­
no u m ia ły  go narzucić. Chodzi bo­
w iem  - od 1947 r. —  o stra teg iczną
organizację. A fryki pod pretekstem

daw a ła  W sanda) — Rada P ra w a -
l i la  n>-„ • i0 lo n ia l na ) w  U gandzie  uchw a- 
kom  n i e . us ta w y  zakazu iace i czton- 
r y lC .Plemienia K ik u ju  p rze n ika ć  na  te -
cji Mau-MJautirŁdy 1 Plizyiączac SxC* ao ak" 
ź y Y a i f f b ę^zie dz ia łać w stecz. K ik u ju ,  
W iel/; aW ^& aindzie  będą m u s ie li do- 
Man i\/r.?e„ n ie  m aó3 żadnego k o n ta k tu  z 

(S ic!). Taką sam ą ustaw ę u - 
‘ Waio.no w  Katandze? -

„ob irony w o lnego św ia ta “ . Czy L o n ­
dyn; B rukse la , L izbo na  i  P a ryż  na­
p raw dę w idzą  W n ie j środek obrohy 
ich  posiadłości przed ZSRR? N a pew ­
no nie, ale zak ładan ie  w  A fry c e  sieci 
dróg lądow ych, pow ie trznych , fo rtó w , 
baz m orsk ich  itp ! z am e rykań sk ich ' 
funduszów  da je  im  przede w szyst­
k im  ś rod k i strategiczne, p rzy  pomocy 
k tó ry c h  dz iw n ie  ła tw o  je s t stosować 
represje  w  stosunku do ruch ów  na ro ­
dow o-w yzw oleńczych.

W  rzeczyw istości „ob rona  wolnego 
św ia ta “ , oznacza d la  eu rope jsk ich  m o­
ca rs tw  ko lo n ia ln ych  w  A fry c e  obro­
nę ich  w łasnych  in te resów  k o lo n ia l­
nych. ■ ■

S tany Z jednoczone ze sw ej s trony 
w idzą  w  A fry c e  id ea lny  obszar dla 
zakładan ia  baz stra teg icznych, sk ie ­
row anych  p rzec iw  św ia tu  socjalizm u. 
A le  n ie  na leży 'ograniczać dó tego m o­
m en tu  ich 'za in te resow an i a kon tynen ­
tem  a fry k a ń s k im .

K o n ty n e n t a fry k a ń s k i ' k ry je ' na d ­
zw ycza jne reze rw y surow ców  —- z ło ­
to, d iam ent, drogie kam ien ie , u ra n  w 
U n ii P o łudn iow o -  A fry k a ń s k ie j i  w  
Kongo, m iedź, cyńk , Ołów, cynę, drze­
w o itp . (n ie licząc znaczenia, ja k ie  
posiada „ trz y m a n ie “  A f r y k i d la  za­
chow ania  klucza do n a fty  Ś rodkow e­
go W schodu).
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To am erykańsk ie  zapotrzebowanie 
na su row ce  s taw ia  kw estię  podzia łu  
bogac tw  a fry k a ń s k ic h  m iędzy S tany  
Z jednoczone a p ierw szych ko lo n ia l­
nych okupantów . P odzia ł przebiega 
ty m  ba rdz ie j n ie rów no , im  s iln ie j 
w zrasta  w p ły w  jednego z pa rtn e ró w  
zarów no na kon tynenc ie  a fryka ń sk im , 
ja k  i  w  sercu k o lo n ia ln ych  m etropo­
l i i .

Toteż stra teg iczne j w spó łp racy w  
A fry c e  tow arzyszy w e w nę trzna  w a l­
ka  o opanow anie gospodarcze k o n ty ­
nentu.

* * *

Ze strategicznego p u n k tu  w idzen ia  
A fry k a  podzielona b y ła  na trz y  w ie l­
k ie  s tre fy . O kreślano je  w  stosunku 
do ic h  położenia geograficznego w o ­
bec E uropy  wschodnie j.

P ierw sza s tre fa  je s t odskocznią d la  
bom bardow ań stra teg icznych. Składa 
się na n ią  te ry to r iu m  M aroka , A lg e ru , 
T un isu , L ib i i  z ich  p rzed łużen iam i do 
Suezu, Ira k u , Ira n u  i  Pakis tanu . B y ­
ło by  to  o lb rzym ie  lo tn isko  d la  super- 
bom bow ców  atom ow ych , k tó re  o trzy ­
m a ły b y  zadanie niszczenia przem ysłu  
i  m ias t na ś rodkow ych  obszarach 
ZSRR.

Jeże li chodzi o Eg ip t, I r a k  a naw et 
P ak is tan , organ izacja  zna jd u je  się do­
p ie ro  w  s tad ium  p ro je k tó w , p rzy  czym 
W aszyngton m a ty m  w iększe tru d n o ­
ści w  p rze kon yw an iu  rządów  i  lu d n o ­
ści tych  k ra jó w , że Lond yn  po c ich u t­
k u  pcha je  do oporu.

W  rzeczyw istości W aszyngton je d y ­
nie  dz ięk i sw o im  w p ły w o m  w  P a ry ­
żu zdo ła ł ju ż  założyć w  P ółnocnej 
A fry c e  bazy atom owe, wyposażone w  
sk łady  bom b „ A “ .

D ruga a frykań ska  s tre fa  stra teg icz­
na rozpościera się m iędzy dw iem a ide­
a ln y m i lin ia m i, p rzeb iega jącym i — 
p ierw sza na granicach p o łu dn iow e j 
Sahary, p o łu dn iow e j L ib i i  aż do D ż i­
bu ti, d ruga  —  w zd łuż  ró w n ika . S tre ­
fa  ta  m a służyć za p la tfo rm ę  zaopa­
trzen ia  d ia  baz a tom ow ych  i  ja ko  
tra n z y t w o js k  lu b  m a te ria łu  k u  Ś rod ­
kow em u W schodow i i  M orzu  Ś ród­
z iem nem u w  ram ach „o d b ija n ia  za­
ga rn ię tych  te ry to r ió w “ , ja k  to prze­
w id u ją  „p e ry fe ry jn i“  stratedzy.

Raz jeszcze przyznać trzeba, że n a j­
w ażnie jszych e lem entów  dla  te j stre ­
fy  dostarczyła  F ranc ja  —  z je dn e j 
s trony  bazę m orską w  D akarze i  ba­
zę w  A b idżan ie , dw a u jśc ia  tego syste­
m u, a z d ru g ie j s trony  całą serię baz 
lo tn iczych  i  z iem nych, oddanych do 
dyspozyc ji S tanów  Z jednoczonych w e 
F rancu sk ie j A fry c e  Zachodn ie j.

T a k  w ięc w  m arcu  br. sekre ta rz sta­
nu  w  m in is te rs tw ie  lo tn ic tw a , M on te l, 
obecny b y ł p rzy  rozpoczęciu prac d la  
budow y stra teg iczne j d rog i p o w ie trz ­
ne j m iędzy D akarem  a D ż ibu ti.

To połączenie, k tórego ośrodkiem  
tra n z y to w y  n r by ła b y  baza w  Czad. za­
w iadu ją ca  a fry k a ń s k im i l in ia m i pó ł­
noc - po łudn ie , m ia ło b y  na celu, ja k  
pisze lo nd yńsk i „T im e s “ , ro zw ija ć  sieć 
dróg po w ie trznych  w  ta k i sposób, by 
na w ypadek zam kn ięc ia  M orza Ś ród­
ziemnego można by ło  m ieć dostęp do 
M adagaskaru i  do Indoch in . Faktycz­
n ie  chodzi o kręgosłup stra teg iczne­
go tra n sp o rtu  pow ie trznego m iędzy 
A t la n ty k ie m  a stre fą  Suezu.

B ardz ie j na po łudn ie , w  te j samej 
d ru g ie j s tre fie  s tra teg iczne j, pow sta je  
sieć ko le jo w a  przez A fry k ę  ze wscho­
du na zachód. Ta lin ia  ko le jow a , k tó ­
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ra  będzie zresztą potężnym  w yczy­
nem, dokonanym , n ieste ty, d la  ce lów  
w o jennych  —  w ychodz i z L u a n d y  w  
A n g o li, potem  osiąga K am ine  w  K a ­
tandze, a następnie przez K ongo be l­
g ijs k ie  —  K en ię , tą  stra teg iczną p la t­
fo rm ę  (na jw ażn ie jszą w  A fry c e  po 
Suezie) w  b ry ty js k im  C om m onw ea ł- 
th ie . L in ia  lo tn icza  z K ongo b e lg ij­
skiego do B razzev ille  uzupe łn ia  tę  l i ­
n ię  ko le jow ą.

Sieć transa frykańska , podobnie, ja k  
droga pow ie trzna  D ż ib u ti —  D a ka r 
by ła  przedm io tem  d ług ich  d y s k u s ji w  
d n iu  15 lipca  w  T a n a n a ryw ie  w  cza­

sie ko n fe re n c ji francusko  - b r y ty j­
sk ich  sztabowców, pośw ięconej A f r y ­
ce i  Ś rodkow em u W schodow i.

W reszcie trzecia  s tre fa , m n ie j w aż­
na, p o k ry w a  po łu dn iow ą  część k o n ty ­
nen tu  a frykańsk iego . Je j znaczenie 
po lega g łów n ie  na bogatych złożach 
podziem nych (u ran  i  rzadk ie  m etale). 
Jak  w iadom o, ca ły  u ra n  K onga „b e l­
g ijsk ie go “  idz ie  do S tanów  Z jednoczo­
nych, k tó re  obecnie prow adzą roko ­
w a n ia  w  spraw ie  dostaw y całe j p ro ­
d u k c ji tego surowca przez U n ię  P o łu ­
dn iow o -  A fry k a ń s k ą , na co Londyn  
spogląda z przerażeniem .



W S P Ó ŁP R A C A  w szys tk ich  l i ­
czonych św ia ta  je s t n ie  t y l ­
ko  rzeczą pożądaną i  poży­
teczną; w  w ie lu  w ypadkach 

je s t ona po p rostu  niezbędna. Jest 
ta k  zwłaszcza w  dz iedzin ie  nauk  
przyrodn iczych, w  k tó re j prace u- 
czonych różnych k ra jó w  Uzupełnia­
ją  się w za jem n ie  i  u m o ż liw ia ją  ob­
szerniejsze, pe łn ie jsze zbadanie ta ­
kiego, czy innego z ja w iska . M ię dzy ­
narodow a w spółp raca spraw ia , że u - 
czeni z różnych państw , niezależnie 
od u s tro ju  po litycznego, coraz b a r­
dz ie j cenią się w za jem n ie , odnoszą 
się je d n i do d ru g ich  z coraz w iększą 
ufnością.

Pożyteczność, konieczność ta k ie j 
w spó łp racy p rzedstaw ia  się w  dzie­
dz in ie  as tronom ii w  sposób szczegól­
n ie  oczyw isty . Dlaczego’  M ożna na 
to przytoczyć w ie le  p rzyk ła d ó w ! O to 
k ilk a  z n ich :

Rozw iązan ie ta k  w ażnych  zagad­
n ień , ja k  s tru k tu ra  części systemu 
gw iaździstego, w  k tó ry m  ży jem y, 
lu b  budow a dostępnych d la  naszych 
badań części nieskończonego wszech­
św ia ta  w ym aga bardzo drobiazgo­
w ych  obserw acji, obe jm u jących  
sw ym  zasięgiem  całe niebo. Otóż 
większość ob se rw a to rió w  zna jd u je  
się na p ó łk u li pó łnocne j i  n ie  można 
w  n ich  przeto obserw ować po łud ­
n io w e j części nieba. Toteż w spó ł­
praca astronom ów  obu p ó łku l, udo­
stępnien ie  astronom om  je dn e j p ó łk u ­

PROF. B. W .

Wiceprzewodniczący Rady Astrono

Prof. B. W. Kukarkin uczestniczył 
wraz z czterema kolegami w niedaw­
nym spotkaniu międzynarodowym, któ­
re zgromadziło w Paryżu, pod auspi­
cjami Instytutu Astrofizyki, astrofizy­
ków' z 28 krajów, w Celu prZedyskuto-

l i  m oż liw ośc i dokonyw an ia  sw ych 
prac na d ru g ie j, w y d a ją  się rzeczami 
abso lu tn ie  n iezbędnym i.

In n y  p rzyk ła d :
N ie k tó re  ob iek ty , n ie k tó re  z ja w i­

ska ze św ia ta  gw iazd w ym a ga ją  n ie ­
p rze rw anych  obserw acji. Lecz ob­
serw acje  te często un ie m oż liw ia ne  są 
w s k u te k  p rzep la tan ia  się d n i i  nocy, 
w sku te k  fa k tu , że dane c ia ło  n ieb ie ­
skie (słońce, księżyc, p laneta, kom e­
ta, itd...) zna jd u je  się przez dłuższy 
czas poniże j l in i i  ho ryzon tu , że w a ­
ru n k i atm osferyczne pow odu ją  na 
d łuże j m g lis tą  pogodę. W  ta k ic h  ra ­
zach w łaśn ie  raz jeszcze przychodzi 
do głosu m iędzynarodow a w spó łp ra ­
ca.

Jeżeli pew na liczba obserw ato­
r ió w  położonych na p ó łk u li zachod­
n ie j i, w schodn ie j, rozm ieszczonych 
w  na jrozm a itszych  w a ru n ka ch  k l i ­
m atycznych, pode jm ie  system atyczną 
obserw ację danego ob iektu , czy z ja ­
w iska  —  to  oczyw iście zawsze p rzy ­
n a jm n ie j jedno  spośród n ich  będzie
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współpraca astronomów
KUKARK1N
micznej przy Akademii Nauk ZSRR

wania zagadnień, odnoszących się do 
właściwej natury światła gwiazd. Ar­
tykuł prof. Kukarkina, napisany na pa­
rę dni przedtem, omawia przyczyny 
radzieckiego udziału w tym spotkaniu.

m ia ło  zadow ala jące w a ru n k i obser­
w ac ji. M ożna by  ła tw o  przytoczyć 
w ięce j ta k ic h  p rzyk ład ów . Is tn ie je  
jeszcze jedna fo rm a  w spó łp racy 
m iędzynarodow ej w  dz iedzin ie  a- 
s tronom ii. Czynione niezależnie od 
siebie obserw acje tego, czy innego 
z'iaw iska w ym a ga ją  przegrupow an ia , 
usystem atyzowania, zap lanow ania. 
Również i  z tego p u n k tu  w idzen ia  
Ważna je s t n iezm ie rn ie  dobra orga- 
a izacja  m iędzynarodow ej w sp ó łp ra ­
cy.

W szystkie te  p rzyczyny sp ra w iły , 
żfc ju ż  przed stu la ty  w y ło n iły  się 
p ierwsze sam orzutne us iłow an ia  ja ­
kiego takiego zorgan izow ania pew nej 
m iędzynarodow ej k o o rd y n a c ji prac 
astronom icznych. I  ta k  oko ło ro ku  
1870, z in ic ja ty w y  N iem ieckiego T o­
w arzystw a Astronom icznego, w ie le  
obserw ato riów  na ca łym  ' św iecie 
Przystąp iło  do rozległego dzie ła  i  do 
wyznaczenia dok ładnych  położeń 
w ie luse t tys ięcy gw iazd.' Prace te 
Przeprowadzono z powodzeniem , je ­

że li chodzi o gw iazdy p ó łk u li pó łno­
cne j, ale u le g ły  one znacznem u opóź­
n ien iu , je że li idz ie  o gw iazdy p ó łk u li 
po łudn iow e j. O ko ło  1890 r. z in ic ja ­
ty w y  astronom ów  fra n cu sk ich  po­
s tanow iono za insta low ać w  szeregu 
obse rw a to riów  różnych k ra jó w  iden ­
tyczne te leskopy, u m o ż liw ia jące  fo ­
tog ra fow a n ie  nieba (astrog ra fia ) i 
założyć z ic h  pomocą ka ta lo g i oraz 
w ydać mapę nieba, obe jm ującą k ilk ą -  
dz ies ią t m ilio n ó w  gw iazd. N iek tó re  
z tych  obse rw a to riów  w y k o n a ły  
przypadające na n ie  w  p ie rw sze j 
ć w ie rc i naszego w ie k u  zadanie, in ­
ne dotąd jeszcze n ie  uko ńczy ły  prac 
nad n im .

M iędzynarodow a U n ia  A s tro n o m i­
czna, k tó re j obow iązk iem  je s t k o o r­
dynow anie  i  p lanow an ie  badań a - 
stronom icznych na ca łym  św iecie, u- 
tw orzona została w k ró tc e  po p ie rw ­
szej w o jn ie  św ia tow e j, w łaśn ie  
przede w szys tk im  dla u ła tw ie n ia  
w spó łp racy  pom iędzy astronom am i 
różnych k ra jó w . N ie m n ie j je dn ak  
dzie je  prac U n ii ukazu ją , ja k  p iękne 
zam ierzen ia uczonych, k tó rz y  przed-i 
k ła d a li p la n y  o w ie lk ie j w a rtośc i 
naukow e j, ro z b ija ły  się o trudnośc i 
organizacyjne.

D latego też, że p o ję li do g łęb i ca­
łą  ważność m iędzynarodow ej w spó ł­
p racy w  dziedzin ie  astronom ii, astro­
nom ow ie  radzieccy, w  osobie A kade­
m ii N a uk  ZSRR, , p rz y s tą p ili .w 1935 
ro k u  do M iędzynarodow e j U n ii A ­
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stronom iczne j. A stronom ow ie  ra ­
dzieccy uw aża li i  uw aża ją  nada l, że 
je ś li będzie is tn ia ła  w za jem na chęć 
w spó łp racy, gotowość spe łn ian ia  
p rz y ję ty c h  zobow iązań, je ś li w za­
je m n ie  szanować się będzie i  prze­
strzegać zasady rów ności p raw , to  
m iędzynarodow a w spółp raca może i  
pow in na  służyć ro z w o jo w i nauk i, 
zacieśn ien iu  w ięzów  jednoczących u - 
czonych.

Uczeni radzieccy b ra li czynny  u - 
dz ia ł w  licznych  im prezach m iędzy­
narodow ych w  dziedzin ie  as tronom ii 
i p rze ds taw ia li różne p ro je k ty , zm ie­
rzające do usp raw n ien ia  p racy  M ię ­
dzynarodow ej U n ii A stronom iczne j. 
Lecz w ydarzen ia  d ru g ie j w o jn y  
św ia tow e j spa ra liżow a ły  dzia ła lność 
M iędzynarodow e j U n ii A s tron om icz­
nej.

W  1946 r. odbyła  się w  Kopenhadze 
pierwsza pow o jenna kon ferenc ja , 
k tó ra  zebra ła  na jw iększych  astrono­
m ów  św iata. Jednym  z n a jw a ż n ie j­
szych zagadnień na po rządku dz ien­
nym  tego zebran ia by ło  w znow ien ie  
prac, p rze rw anych  przez dz ia łan ia  
wojenne. Rozw iązan ie tego zagadnie­
n ia  ko m p lik o w a ło  się przez fa k t, że 
uprzednio w ie le  na jw ażn ie jszych  
m iędzynarodow ych prac as tronom i­
cznych dokonvw ano w  Niemczech. 
P race te  zosta ły zupe łn ie  przerw ane 
ta k , że trzeba by ło  m yśleć o znale­
z ien iu  now ych  k ie ro w n ik ó w  i  no­
w ych  w ykonaw ców . A s tronom ow ie  
radzieccy za o fia ro w a li swe usług i. 
Z god z ili się w ziąć na siebie k ie ro w ­
n ic tw o  w yk o n y w a n ia  w szys tk ich  
prac w  dziedzin ie  badania gw iazd 
zm iennych (nazywa się ta k  gw iazdy, 
k tó rych  św ie tlis tość ulega z p rzyczyn 
w ew nę trznych  pe riodycznym  lu b

n ie re gu la rn ym  wahaniom ). Zobow ią­
za li się do u łożenia i  w yd an ia  kom ­
p le tn ych  ka ta logów  gw iazd zm ien­
nych  (znam y ich  obecnie ponad 
20.000). K a ta lo g  ta k i s tanow i pokaź­
ną księgę o przeszło 560 stronach. Zo 
bo w ią za li się rów n ież  do corocznego 
uzupe łn ian ia  tych  ka ta logów , aby za­
pobiec w sze lk ie j „przesta rza łośc i“ , do 
ob liczan ia  o rb it  i  w idocznych na 
n ieb ie  położeń ta k  zw anych  m ałych  
p lane t (n ie w ie lk ich , w ys tyg łych  c ia ł 
n ieb iesk ich , krążących w o k ó ł słońca, 
H ó w n ie  pom iędzy o rb ita m i M arsa i 
Jup ite ra ), a w reszcie do w ydaw an ia  
cc ro k u  specja lnych ka ta logów  o- 
w ych  m a łych  p lane t (k tó rych  znam y 
obecnie* 1600).

P ie rw sza sesja M iędzynarodow e j 
U n ii A s tronom iczne j odby ła  się w  
s ie rpn iu  1948 r. w  Z u rychu . A s tro n o ­
m ow ie  radzieccy w z ię li w  n ie j b a r­
dzo czynny udzia ł. N ieste ty, K o m ite t 
W ykonaw czy, k tó ry  z początku p rzy ­
ją ł  zaproszenie A k a d e m ii N auk 
ZSRR, by  następna sesja odbyła  się 
w  Len ingradz ie , od s tąp ił następnie 
od tego postanow ienia, u lega jąc pe­
w n ym , n ic  wspólnego z in te resam i 
na u k i n ie  m a jącym , względom . K o ­
m ite t W ykonaw czy  pos tanow ił osta­
tecznie, że następna sesja odbędzie 
się w  1952 r. w  Rzym ie.

W ie rn i zasadom e fe k ty w n e j w spó ł­
p racy m iędzynarodow ej astronom o­
w ie  radzieccy, m im o  zupe łn ie  n a tu ­
ra lnego rozczarow ania, ja k ie  w zbu­
dziło  w  n ich  postanow ienie K o m ite tu  
W ykonawczego, w z ię li bardzo czyn­
n y  ud z ia ł w  pracach os ta tn ie j sesji 
M iędzynarodow e j U n ii A s tron om icz­
ne j, k tó ra  odby ła  się w  R zym ie we 
w rześn iu  ub iegłego roku . Skoncen­
tro w a li o n i w szys tk ie  w y s iłk i nad
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uzasadnieniem  i  obroną ca łkow ic ie  
nowego system u położenia gw iazd, 
system u, k tó ry  b y łb y  w o ln y  od b łę ­
dó w  m etodolog icznych i  us te rek sy­
stem ów  is tn ie ją cych  obecnie. U s i­
ło w a li on i także w y ja śn ić  podstaw o­
we osiągnięcia, k tó re  u m o ż liw iły  w  
os ta tn ich  la tach  opracow an ie ra ­
dz ieck ie j te o rii kosm ogonicznej, tzn. 
tefbrii pochodzenia i  e w o lu c ji c ia ł 
n ieb ieskich. S ta ra li się w reszcie u - 
sp ra w n ić  pracę k ie ro w n ic tw a  M ię ­
dzynarodow ej U n ii A stronom iczne j 
■ dzia ła lność je j czterdziestu s ta łych 
ko m is ji.

P rzekonani o og rom nym  znaczeniu 
swobodnej d y s k u s ji d la  ro zw o ju  nau­
k i, as tronom ow ie  radzieccy z a in i­
c jo w a li zorgan izow anie na sesji w  
R zym ie g rupow ych  d ysku s ji nauko­
wych, pośw ięconych n a ja k tu a ln ie j­
szym zagadnieniom  astronom icznym . 
Rozm owy te toczy ły  się w  ożyw ione j 
i  p łodne j w  w y n ik i atmosferze. 
Czynna w ym iana  pog lądów  pom ię­
dzy n a jw y b itn ie js z y m i spec ja lis tam i 
św ia ta  p rzyczyn iła  się do w łaściw ego 
Postaw ienia p rob lem u dalszych ba­
dań na różnych odcinkach naszej gą- 
*ę?i w iedzy. B io rąc a k ty w n y  udz ia ł 
■w sesji rzym sk ie j as tronom ow ie  ra ­
dzieccy dow ied li, że pragną ną p rzy ­
szłość szeroko zakro jonego ro zw o ju  
astronom ii, w yka zu ją c  pod tym  
względem g łębok i szacunek przed­

s ta w ic ie li W szystkich narodów , za­
ró w n o  dużych ja k  m a łych  oraz 
przekonanie o m ożliw ośc i rozw iąza­
n ia  na jb a rdz ie j skom p liko w a nych  za­
gadnień, by le  ty lk o  prace prow adzo­
ne b y ły  w  atm osferze wzajem nego 
poszanowania i  poważnego odnosze­
n ia  się do p rzy ję tych  zobowiązań.

N astępu jący fa k t  pokaże na jle p ie j, 
ja k  gorąco astronom ow ie  radzieccy 
pragną u s ta lić  skuteczną w sp ó łp ra ­
cę m iędzynarodow ą: co ro k u  p la ­
có w k i astronom iczne w  ZSRR prze­
sy ła ją  zagran icznym  kolegom  oko ło  
20.000 egzem plarzy w łasnych  w y d a w ­
n ic tw , ty tu łe m  m iędzynarodow ej w y ­
m iany. W  zam ian zaś p la có w k i as tro ­
nom iczne ZSRR o trz y m u ją  ich  o w ie ­
le  m n ie j. \

A s tron om ow ie  radzieccy p racu ją  
nada l nad zacieśn ien iem  w ięzów  
naukow ych , łączących ich  z astrono­
m am i całego św ia ta . C zynnie uczest­
niczą w  m iędzynarodow ych kon fe ­
rencjach, zw o ływ a nych  d la  rozpa­
trzen ia  różnych k o n k re tn ych  zagad­
n ień ic h  dyscyp liny , uczestniczą w  
w y k o n a n iu  m iędzynarodow ych p ro ­
g ram ów  obserw acyjnych.

Postępując w  ten  sposób, p rzeko­
n a n i są, że e fe k tyw n a  w spółp raca 
m iędzynarodow a p rzyczyn i się n ie ­
chybn ie  do u trw a le n ia  po ko ju  na 
ca łym  świecie.



Niepożądana
wizyta
w Reykjavik
w 1933 r oku

H ALLD O R  K1LJAN LAXNESS

IS L A N D IA  je s t je d yn ym  na św ie 
cie k ra je m  bez a rm ii. D latego ta  
nieszczęśliwa wyspa m usia ła  

zrezygnować ze w span ia łośc i m un du ­
rów , szarż i  s topni, cha rak te rys tycz­
nych  d la  tego s tro ju .

A  je d n a k  m u n d u r n ie  je s t w  Is la n ­
d i i  ca łkow ic ie  nieznany. M a  w  ty m  
zasługę A rm ia  Z baw ien ia , k tó ra  
p ierw sza p rzyn ios ła  do nas t rą b k i i  
in ne  in s tru m e n ty  m iedziane. W  ten  
sposób w ysp ia rze  p rzyzw ycza ili się 
do m un du ru , a n ied ługo potem  po­
lic ja  o trzym a ła  rozkaz w y e k w ip o ­
w a n ia  się na w zó r A rm ii Zbaw ien ia . 
N astępnie kazano lis tonoszom  p rzy ­
w dziać m u n d u ry  kubań sk ich  pow ­
stańców. Ostatecznie, k ie d y  w  Is la n ­
d i i  usa d o w ili się dpbrze w y s ty liz o ­
w a n i hotelarze, w p ro w a d z ili on i u - 
rząd piccola, c zy li groom a. W span ia ły  
i  im p on u ją cy  u n ifo rm  zw iązany b y ł 
z ty m  ty tu łe m , k tó ry  p raw dę m ów iąc 
n ig d y  nie  zyska ł w  Is la n d ii należnego 
szacunku i  uznan ia, n ie  w ięce j zre­
sztą, n iż  in ne  ty tu ły .  Is landczycy są 
z im n o k rw is te j rasy, k tó ra  w iedz ie  
sk rom n y  żyw o t, posuw ając się za

ła w ic a m i śledzi, ja k  m ew y i  w ie lo ry ­
by. 1

Is landczycy, ten  zadow olony ze 
swego losu na ród  n ie  p o jm u je  g łębo­
kiego znaczenia m un du ru , a jeszcze 
m n ie j —  różn icę  m iędzy, s topniam i, 
k tó ry c h  je s t on sym bolem .

H is to r ia  dz ie je  się w  lecie, k ie dy  
lw y  m orsk ie  b iega ją  po piaszczystym  
w ybrzeżu w  N au thosv ik . Z da rzy ło  
się, że do „Geyser Hotel“ w  naszym  
m ieście p rzy ję to  gońca. N a zyw a ł się 
on S te fan  Jonsson. D la  niego to  m ło ­
da posługaczka śp iew a ła  bez ustanku 
taką  piosenkę:

„Ze wszystkich chłopców załogi 
Stev jest największy niezgraba,
W liny zaplątał nogi 
I oto leży jak żaba.... '*

Poza sw ym  m undu rem  i  ty tu łe m  
piccola, S tev b y ł bardzo p rostym  
chłopcem. N a w iosnę p rz y s tą p ił do  
p ierw sze j ko m u n ii. N ą sw ó j w ie k  b y ł 
średniego w zro s tu  i  średnio zdolny. 
N ie  spo tka libyśc ie  w  Is la n d ii ch łop­
ca o lepszym  charakterze. N ie  m ia ł 
żadnego poczucia wyższości. U w aża ł
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każdego za rów nego sobie, ale gotów  
b y l uczyn ić w szystko, by  być każde­
m u pom ocnym . Zawsze s ta ra ł się po­
stępować ja k  n a jle p ie j i  spodziewał 
się, że każdy odpow ie  m u  ty m  sa­
m ym .

Teraz muszę W am  opow iedzieć o 
tych  w ło sk ich  faszystach i  o ich  m u n ­
durach. Poza tym , że b y li p ię k n i 
i  eleganccy, b y li to  tacy bohaterow ie, 
tacy  pa trioc i, że n iebaw em  w y le c ie li 
do A f r y k i  z ła d u n k ie m  tru jącego  ga­
zu, by  w ykończyć ty c h  zupe łn ie  go­
ły c h  M u rzyn ó w  na pu s tyn i. R o b ili to  
w  ty m  celu, b y  ca ły  św ia t g ło s ił ich  
chwałę.

A le  tuż  przed od jazdem  na tę 
chw alebną i  p rzy jem ną  w yp ra w ę  
p rzec iw  „C za rn ym “ , uzna li, że trzeba 
też i  „B ia ły m “  pokazać, ja k  p iękne  
m a ją  m u n d u ry  i  ja c y  z n ich  p ię k n i 
mężczyźni, aby przekonać św ia t, że 
jes t rzeczą zupe łn ie  na tu ra lną , k ie d y  
tacy  ludz ie  uw aża ją  się za pow o ła ­
nych do rządzenia pustyn ią .

T a k  w ięc pewnego d n ia  p rzygoto­
wano wszystko do od lo tu  i  faszyści 
w y ru s z y li w ie lk ą  eskadrą, w y b ra w ­
szy uprzedn io  pew ną ilość znakom i­
tych  k ra jó w , gdzie po s ta n o w ili lądo ­
wać i  pokazyw ać swe m undu ry .

Is lan d ia  by ła  je d n ym  z tych  szczę­
ś liw ych  k ra jó w . Ca la faszystow ska 
eskadra w y lądo w a ła  w  V a tnaga rda r, 
a w  każdym  sam olocie zna jd o w a ły  
S1ę dw a n o w iu te ń k ie  u n ifo rm y .

Goście p rz y b y li w . te j porze roku , 
Sdy noce są ja sk ra w o  jasne, a pola 
Pełne s tokro tek. To też, ledw o zna- 
eźli się na z iem i za te leg ra fow a li do 

swego k ra ju , że na ich  cześć sto licę 
w spaniale ilu m in o w a n o  i  że deszcz 
k w ia tó w  p o w ita ł ic h  przybycie .

P ew ien is la n d zk i pow ieściopisarz, 
zam ieszku jący Danię, k tó ry  lu b ił

w ie lk ie  narody, nap isa ł w  następ­
s tw ie  tego książkę w  ję z y k u  duńsk im  
na tem at te j w iz y ty  i  tych  te legra ­
m ów . A b y  pokazać, ja k  w ysp iarze 
p o tra fią  się zachować w 's to s u n k u  do 
w ie lk ic h  m ocarstw , p isa ł, że k iedy  
tu b y lc y  usłyszeli w a rk o t sam olotów  
na n ieb ie, ogarną ł ich  ta k i szał rado­
ści, że obcy ludz ie  poda li sobie 
w  ram iona  na u licach  i  na p laca th  
s to licy , ściska jąc się i  płacząc ze 
szczęścia,

Oto, co znaczy chw ała . A le  p raw da 
p rzedstaw ia  się, n ieste ty, zupełn ie  
inaczej.

P raw dą  jes t, że przez ca ły  dzień 
n a ty k a liś m y  się na East S tree t w  
R e y k ja v ik  na lu dz i, p rzebranych za 
lis tonoszów  lu b  gońców hote low ych. 
S ta li w  sw ych m undu rach  na chod­
n ikach  i  rozm a w ia li, w ym a chu jąc  rę ­
kam i. P ow ażn i ludzie , k tó rz y  n ie  w y ­
ob raża li sobie, b y  iść do p racy  w  ta ­
k ich  stro jach , ro b il i  ponure  uw ag i, 
ja k  np.: „P o  co te b łazny tu  sterczą?“

D o k ład n ie  ta k  w łaśn ie  b y ło  nap ra ­
wdę.

O fice rów  faszystow skich  poroz- 
m ieszczano w  hotelach. I  tego w ła ­
śnie dn ia , gdy S teva p rzy ję to  do 
„Geyser Hotel“, obdarzono ty tu łe m  
piccola i  ub rano w  m un du r, grupa 
ty c h  faszystów  weszła do ho te lu , 
wszyscy w  m un du rach  —  ja k  Stev.

Stev. s ta ł w  d rzw iach  ho te lu  w  ca­
ły m  dosto jeństw ie  sw ych ga lonów  i  
pa trza ł na n ich  k ry ty c z n y m  okiem .

K lie n c i c i w p ro w a d z ili ho te l w  
stan drżenia. M ów iąc  do siebie k rz y ­
czeli, ja k b y  b y l i  g łus i i  w szystk ie  ich  
kończyny po rusza ły się, ja k b y  w  
us taw icznym  szale.

K e ln e rzy  szybko zaczęli spoglądać 
na n ich  z pew ną pogardą, ponieważ 
ha łasow a li —  gryząc, ha łasow a li —
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ssąc m iędzy zębam i i  p o ły k a li noże, 
ja k b y  chc ie li przebić sobie ję zyk i. 
K ie d y  b ra li cygara, n ie  w ie d z ie li, z  
k tó re j s trony  je  nadgryzać i  w ie lu  
się m y liło . K e ln e rzy  zaczęli przypusz­
czać, że są to żebracy, k tó ry c h  zebra­
no w  rynsztokach  i  p rzebrano przed 
u top ien iem  ich  w  A tla n ty k u .

Goście je d li p rzy  d łu g im  stole po 
środku  sali, a hałas, ja k i wszczynali, 
zagłuszał głosy in n y c h  k lie n tó w . 
W chod z ili do sa li d w ó jk a m i i za jm o­

w a li m ie jsca p rzy  stole w ed ług  pew ­
nych  przepisów  p ierw szeństw a, co  
powodow ało, że śmieszność ich  m u n ­
du ró w  zw iększała się z jednego koń­
ca s to łu  do drugiego.

O sta tn i w ch od z ił n ie ja k i P it t ig r i l l i .  
M ia ł oczy czarne ja k  smoła, a t rz y ­
m a ł się ta k  sztywno, iż  zdaw ało się 
za każdym  k ro k ie m , że p rzew róc i się 
do ty łu . B ra k ło  m u ty lk o  srebrnego 
pap ieru , by  w yg lą d a ł ja k  p ra w d z iw a  
cho inka. K ie d y  w k ra cza ł na salę, ro~
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dacy jćgo —  trzaska jąc obcasami —  
zastygali n ie ru chom i ja k  m anek iny, 
dopóki n ie  kaza ł im  siadać. S tev u - 
w aża ł to  za przekom iczne.

K e lne rzy  uzn a li P it t ig r i lle g o  za 
gospodarza i  zaczęli podawać zupę 
gościom, siedzącym po d ru g ie j s tro ­
nie  sto łu , by P it t ig r i lle g o  obsłużyć 
na sam ym  końcu. T a k  samo roznos ili 
hiięso —  n a jp ie rw  tym , k tó rz y  sie­
dz ie li n a jd a le j od P itt ig r ille g o . N ie  
w iadom o czemu sposób ten w y w o ła ł 
w śród b ies ia dn ikó w  zamieszanie. 
K ie d y  ke lne rzy  zaczęli podawać trze ­
cie dan ie  w  ten  sam sposób, P it t i -  
g r i l l i  w s ta ł w ra z  ze sw ym i n a jb liż ­
szym i sąsiadam i, w ezw a ł do siebie 
zarządzającego ho te lu  i  w y g ło s ił do 
niego kazanie.

„T h a n k  you, s ir “  pow iedz ia ł zarzą­
dzający z g łębok im  ukłonem .

Wtedy kazał} sprowadzić dyrekto- 
ra i nadal p raw ili kazanie, aż wresz­
cie siedli i zaczęli jeść.

Naturalnie przy następnym posiłku 
kelnerzy jak  i  poprzednio podali zu- 

zaczynając od drugiego końca 
stołu, a kończąc na P ittig rillim . W te- 

P ittig rilli wstał z miejsca i  roz­
kazał swym podwładnym opuścić sa- 
i?- Osłupiali kelnerzy i goście patrzy- 
K  ja k  faszyści ustawiają się dwój­
kam i i oddalają się od dymiącej zu- 
py.

Wieczorem konsul włoski przybył 
osobiście do hotelu i oznajm ił za­
rządzającemu, że jeżeli nie będzie się 
Podawać zupy, zacząwszy od P itti­
grillego, a kończąc na gościu, siedzą­
cym najdalej od niego, sprawa zosta­
nie przekazana ministerstwu spraw
zagranicznych.

„Thank you, sir“, powiedział za­
rządzający hotelu z głębokim ukło­
nem. I  obiecał, że pomówi o tym  z

ke lne ram i. A le  ke lne rzy  odpow iedzie­
l i ,  że P i t t ig r i l l i  p łac i, a wt hote lach 
panu je  zw ycza j, że na końcu  podaje 
się k lie n to m , k tó rz y  płacą.

„P ła c i M u s s o lin i“  —  odpow iedzia ł 
ze złością konsul.

„T h a n k  you, s ir “  —  od rzek ł za­
rządzający ho te lu  z g łęb ok im  u k ło ­
nem.

„A le  —  dodał —  od czasu, gdy on i 
tu  p rzebyw a ją , n ie  uda ło  nam  się 
n iestety, zatrzym ać an i jednego an­
g ie lsk iego gościa. A n g lic y  n ie  znoszą 
lu dz i, k tó rz y  ha łasu ją  p rzy  jedze n iu “ .

„T o  m n ie  n ic  n ie  obchodzi —  po­
w ie d z ia ł konsul. —  K to  znieważa 
P itt ig r i lle g o , znieważa M usso lin iego“ , 

„T h a n k  you, s ir “  —  pow iedz ia ł za­
rządzający ho te lu  z g łę b o k im  u k ło ­
nem.

T a k  się skończyła rozm owa. 
N a za ju trz  S tev m ia ł w o lne  popo­

łudn ie . Pogoda b y ła  p iękna. Słońce 
padało na fro n to w ą  ścianę ho te lu  i  
na chodn ik . S tev s ta ł u  w e jśc ia  i  n ie  
m óg ł się zdecydować na zdjęcie swe­
go m un du ru , bo słońce p iękn ie  b łysz­
czało na jego z ło tych  guzikach, na 
d ług ich  z ło tych  lam pasach u jego 
spodni i  na złoconej czapce, k tó ra  
w yg ląd a ła  ja k  ronde l, przym ocow any 
rzem yk iem  pod brodę.

Poza ty m  p rzy jem n ie  b y ło  stać u 
w e jśc ia , ja k  is to ta  w  pe w n ym  sensie 
wyższa, w  m undurze, gdy tym czasem  
chłopcy w  jego w ie k u  p rzechodzili 
n ic  n ie  znaczący w  roboczych d re li­
chach lu b  w  k ró tk ic h  spodenkach. 
P rzechodziły  też dziewczęta.

D w a j A m e ryka n ie  w ysz li z ho te lu  
ł  z a p a lili papierosy. P ow iedz ie li do 
Steva „h a llo “  i  poczęstow ali go pa­
pierosem.

N ie ! N ie  m a m ow y o tym , b y  się 
przebrać w  c y w iln e  ubran ie . I  to
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zwłaszcza, k ie d y  m a się 
papierosa. P ow iedz ia ł 
sobie, że gdyby jeszcze 
m ia ł zapałkę, p ic  by  nie 
b ra kow a ło  jego dostojeń 
s tw u. K tó ż  odw aży łby 
się jeszcze zaśpiewać:
„S te v  je s t na jw iększy  
n iezgraba“ ... N ie. Będzie 
uosobieniem  doskona­
łości na ty m  chodn iku , 
on, k tó ry  ma 14 la t, stoi 
na słońcu, je s t panem 
swego życia, w  m undu­
rze, z papierosem.

K toś  zb liża ł się do ho­
te lu , idąc chodn ik iem .
Szedł szybko i  sz tyw ­
nym  k ro k ie m . B y ł w  
m undurze, ja k  Stev, 
m ia ł papierosa w  ręku , ja k  
Stev, a w  d ru g ie j ręce sm uk łą  la ­
seczkę. B y ł to  i? it t ig r i l l i .  M an ifes ta ­
c y jn ie  n ie  zw ra ca ł na n ic  uw ag i poza 
sam ym  sobą i  sw ym  m undurem . T o­
też n ie  spo jrza ł naw e t na Steva, k tó ­
r y  też b y ł w  m undurze.

„H e llo , P i t t ig r i l l i “  —  pow iedz ia ł 
S tev w  czysto a m e rykań sk im  s ty lu  i  
p rzy jaźn ie  k le p n ą ł faszystę po ra ­
m ien iu . Przecież obaj m ie li m u n d u ry  
i  S tev czuł n ie jasno, że obaj są w ie l­
k im i ludźm i, ozdobą u lic y  i św iata. 
„O g n ia “  —  pow iedz ia ł, pokazu jąc pa­
pierosa, k tó ry  w ło ż y ł do ust.

S te fan Jonsson n igd y  n ie  b y łb y  
pom yśla ł, że cz ło w ie k  może nagle 
wpaść w  złość, k ie d y  w ita  go się 
p rzy jaźn ie  w  pogodny ranek. W  je d ­
ne j c h w ili tw a rz  faszysty o b ló k ł 
s tra s z liw y  w y ra z  zdum ien ia , strachu

i wściekłości. Tak, ja k b y  
m orderca b łysną ł przed 
jego oczam i w zn ies ionym  
do gó ry  nożem.

N ie  raczy ł odpow ie­
dzieć, ale w y rw a ł papie­
ros z us t S teva i  rz u c ił 
go na chodn ik , a potem  
laska jego zaczęła skakać 
po po liczkach chłopca aż 
trzeszczało.

Sen prysną ł.
T rzeba pow iedzieć w  

tym  m ie jscu, że m ało  na­
rod ów  znosiło uc isk  i  
n iesp raw ied liw ość  z w ię k  
szą uprze jm ością n iż  to 
c z y n ili Is landczycy. W  
ub ieg łych  stu lec iach i  aż 
do naszych czasów odpo­
w ia d a li na uc isk  chęcią 
po jednan ia , n ig d y  n ie  u - 
s iłu ją c  się buntow ać. Ża­
den naród n ie  je s t da l­

szy od id e i re w o lu c ji. Is landczycy 
ia kb y  z pe w n ym  uporem  ca łu ją  n a j­
ba rdz ie j s iekący b icz i  w ie rzą , że ka t, 
k tó ry  ich  w iesza ł z na jb a rdz ie j z im ­
ną k rw ią , b y ł ic h  na jw ie rn ie jszym  
sługą i  da w a ł im  na jpew n ie jszą  o- 
chronę.

A le  ja k k o lw ie k  w yd a je  się to 
n ieprawdopodobne, zdarza się cza­
sem, że ten  ta k  dobrze w ychow any 
w y s p ia rs k i naród zapom ina o wszyst­
k im , czego go nauczono, zapom ina o 
sw ym  do b rym  w ych ow a n iu , o sw ym  
poddan iu  i  poszanowaniu d la  ka ta  i 
—  zam iast n a jp ie rw  zastanow ić się 
i  to rtu ro w a ć  sw ó j mózg celem  w y ­
k ryc ia , ja k ie  szlachetne i  bezin tere­
sowne m o ty w y  mogą u s p ra w ie d li­
w ia ć  ciosy, k tó re  m u  się zadaje, od­
pow iada na jzu p e łn ie j n a tu ra ln ym
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■wybuchem, naw e t zanadto n a tu ra l­
nym .

Tego dn ia  w y b iła  w łaśn ie  godzina 
stosunkow o rzadka, ale ty m  szczę­
ś liw sza w  życ iu  narodu. Za ledw ie  ge­
n e ra ł P i t t ig r i l l i  d o tk n ą ł Stefana 
Jonssona swą laseczką, ten  uderzy ł 
g ło w ą  w  brzuch generała i  opasał go 
rękam i. Ten cios zaskoczył generała. 
Rzeczywiście n ie  leży w  zwycza ju, 
by ch łopcy ho te lo w i a ta ko w a li w ie l­
k ic h  ludz i. W  ten  sposób rozpoczęła 
się w a lk a  m iędzy chłopcem , a gene­
ra łem , k tó ra  przenios ła  się na środek 
u lic y . T łu m  gap iów  zgrom adził się ze 
w szys tk ich  stron, b y  cieszyć się tym  
w idok iem . Jak  długo trw a ła  w a lk a  
—  nie ma to  znaczenia d la  naszej h i­
s to r ii. N a  koniec S te fan Jonsson roz­
c iągną ł na z iem i bohatera pustyn i.

„M am m a m ia “  —  m rucza ł generał, 
ta rza ją c  się w  ku rzu  z chłopcem, 
k tó ry  go nie wypuszczał z rąk.

Lu dz ie  spostrzegli wreszcie, że fa ­
szysta słabnie. K ilk a  w spó łczu jących 
■dusz p rzyby ło  m u na ra tun ek , pod­
niesiono go, otrzepano, kazano ch łop­
cu w ynos ić  się i  zn iknąć na ja k iś  
«zaś. Bo Is landczycy s to ją  zawsze po 
stron ie  pokonanego. G o tow i są pod­
nosić i  o trzepywać, n ie w ą tp liw ie  d la ­
tego, że w ed ług  ich  głębokiego prze­
św iadczenia, ich  spraw a jes t w spólna 
zr- w szystk im i, k tó rz y  p rzegryw a ją .

Za ledw ie  boha te r pu s tyn i, P it t i -  
g r i l l i  został postaw iony na nogi, w y ­
swobodzony z uścisku Stefana Jons­
sona i  otrzepany, s ta ł się ta k  dz ie lny  
ja k  przedtem. P rzem ó w ił u w e jśc ia  
do ho te lu  z ta ką  siłą , że d rz w i i  okna 
26 W szystkich s tron  o tw o rz y ły  się i 
1 udzie zaczęli tłoczyć się, by  nacie- 
szyć się przedstaw ieniem .

N iek tó rzy  m yś le li nawet, że p rzy - 
M usso lin i we w łasne j osobie.

T y lk o  d w a j przechodzący A n g lic y  
w ło ż y li ręce w  kieszenie i  z n ik li in ­
cognito w, u k ry ty c h  d rzw iach . S tefan 
Jonsson zn ik n ą ł i  n ik t  n ie  rozum ia ł, 
co ten  cz łow iek  m ów i. Nadeszli lu ­
dzie z z im ną w odą i  zapa łkam i, m y ­
śląc że w  ten  czy in n y  sposób będą 
m og li okazać m u  pomoc, ale na próż­
no.

W ieczorem  p o w ró c ił k o n s u l. w ło sk i 
i  ty m  razem  b y ł jeszcze pow ażn ie j­
szy n iż  poprzednio., W  Is la n d ii znie­
ważono M ussolin iego. C hw a ła  Duce 
została s tra tow ana na te j p rzek lę te j 
skale w śród  Oceanu, k tó rą  św ięta 
b roń  w ło sk ich  faszystów  m ogła w  
k ilk a  m in u t pogrążyć w  wodzie, gdy­
by  ty lk o  zechcieli.

S praw a będzie przedstaw iona w  
m in is te rs tw ie  spraw  zagranicznych, 
ale poza ty m  prow adzić  się będzie 
postępowanie na rzecz odszkodowa­
nia, naw e t gdyby to m ia ło  kosztować 
k ró la  D a n ii jego koronę.

„T h a n k  you, s ir “  —  pow iedz ia ł za­
rządzający ho te lu  z g łębok im  u k ło -
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nem. K i lk u  A n g lik ó w  pośpiesznie o- 
puściło ho te l w raz  z bagażami.

Rozpoczęły się rokow ania .

Sztab g łów n y  n ie  up ie ra ł się p rzy  
us tąp ien iu  z tro n u  k ró la  duńskiego, 
ale nalegał, aby w  im ie n iu  rządu zło­
żone zostało publiczne przeproszenie 
za to co się w yd a rzy ło  — na ręce M us- 
soliniego. K ie d y  jeden z dyp lom atów  
zauważył, że M usso lin i m óg łby może 
nie  zrozum ieć tak iego w ystąp ien ia , 
P it t ig r i l l i  zażądał, aby p rzyn a jm n ie j 
dy re kc ja  ho te lu  p rzeprosiła  go za 
zniewagę. Wszędzie szukano d y re k to ­
ra. A le  w y je ch a ł na w ięś polować 
na dz ik ie  kaczki. Zresztą n ie  m ia ł 
ochoty mieszać się do te j sprawy. 
G room  n ie  b y ł jego p racow n ik iem , 
ale zarządzającego hotelu . Zarządza­
jący  ho te lu  b y ł odpow iedz ia lny  za 
swojego boya.

P it t ig r i l l i  zażądał wówczas, aby 
na tychm iast w y d a lić  chłopca ze s łu ­
żby.

„T h a n k  you, s ir “  —  pow iedz ia ł za­
rządzający ho te lu  z g łębok im  u k ło ­
nem.

A le  m a ły  S tev po jecha ł do domu, 
gdyż b y ł to jego w o ln y  dzień. N ie 
m ia ł po jęcia, że zaszło ja k ieś  w y d a ­
rzenie. Jakiś  cudzoziem iec da ł m u w  
tw a rz , odpow iedzia ł m u na to i puś-

c ił go kantem . Ten ba łw an  b y ł w  
m undurze. I  co z tego? S tev też b y ł 
w  m undurze. N ie  m óg ł sobie w yo b ra ­
zić, że ch łopak m óg ł m ieć do niego 
pre tensję  za to, że go roz łoży ł na ło ­
pa tk i. Często k ładz iono  Steva na ło ­
p a tk i i  n igd y  nie  m ia ł tego n ikom u  
za złe. K ie d y  d w a j ludzie  się b iją , 
jes t rzeczą na tu ra lną , że jeden jest 
na w ierzchu , a d ru g i pod spodem. 
N ie, n ic  się n ie  stało. W ieczorem  o 
w szys tk im  ju ż  zapom niał.

N a za ju trz  rano pogoda by ła  p ię k ­
na i  faszyści od lec ie li w  swoich m u n ­
durach, by  n igd y  w ięce j n ie  po w ró ­
cić do Is la n d ii. S tefan Jonsson 
przyszedł do p racy i  znow u w ło ż y ł 
sw ó j m u n d u r ze złoconą czapką. W  
ho te lu  panow ał spokój. N ic  się n ie  
w ydarzy ło . G dyby m u  pow iedziano, 
że faszystow ska f lo ta  pow ie trzna  po­
n ios ła  poprzedniego dn ia  klęskę w  
R e y k ja v ik , n ic  by  z tego nie  zrozu­
m ia ł. A le  rozu m ia ł za to  co innego. 
M ia ł ju ż  dość te j dziewczyny, k tó ra  
podawała do s to łu  i  nazyw a ła  się 
G unna. Ta m ała cho lera n ie  m ia ła  
na jm nie jszego szacunku d la  m łodego 
jegom ościa ze z ło ty m i guz ikam i, w  
złoconej czapce i  n ie  po m ija ła  żadnej 
sposobności, 'by, ile k ro ć  przechodził, 
zaśpiewać tę id io tyczną  piosenkę:

,,Ze wszystkich chłopców załogi 
Stev jest największy niezg/aba....'*

ilustr. Zuka



Muzycy radzieccy 
ru Paryżu

ROGER BOUSS1NOT
a

OSM EGO lipca  br. na lo tn is k u  
w  Le  Bourge t w ys iad ło  z  sa­
m olo tu  ośm ioro ob yw a te li ra ­

dzieckich.
Publiczność francuska  n ie  m ia ła  

Jeszcze możności w iedzieć, k im  jest 
N e lly  S zko ln ikow a, czy też R a fa ł So­
bo lew ski, Eugeniusz M a lin in  i S ta n i­
sław  Neuhaus. Prasa zam ieściła 
»w zm iankę“  — tzn. parę zdaw ko­
w ych, in fo rm acy jn ych  lin i je k  (prze­

w ażnie d robnym  druk iem ), zaw iada­
m ia jących , że: „ośm io ro  m uzyków  
rosy jsk ich  p rzyb y ło  do Paryża, aby 
w ziąć ud z ia ł w  K o n ku rs ie  im . M a r­
gue rite  Long  —  Jacques T b ib au d “ .

B y ło by  może do pewnego stopnia 
rzeczą uzasadnioną, by publiczność 
francuska  znała nazw iska D aw ida  
O jstracha i  L w a  O borina, ponieważ 
obydw a j w ys tęp ow a li ju ż  w  P a ry ­
żu, lecz koncert O jstracha odby ł się
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Nelly SZKOLNIKOWA

w  1937 r., a O borina — w  1950 r. 
Jakże to by ło  dawno, ja k  gub iło  się 
w  czasie przedw ojennym , lu b  w  n a j- 
k r y  tyczn ie  jszyrń  okresie „z im n e j 
w o jn y “ . Jeżeli m uzyka jes t sztuką 
dźw ięków , to czyż „z im n a  w o jn a “  
n ie  jes t też (m iędzjr in n y m i) sztuką 
—  m ilczenia?

Cóż wreszcie m ów ić  m ogło pu ­
b liczności fra n cu sk ie j nazw isko D y ­
m itra  K abalew skiego, radzieckiego 
kom pozytora , k tórego u tw o ry  znane 
są je dyn ie  n ie licznym  ko łom  m elo­
m anów , D y m itra  K abalew skiego, o 
k tó ry m  w iedziano za ledw ie  to, że 
skom ponow a ł operę w ed ług „Colas 
B reugnon“  E om a in  R o llanda i 
kon ce rt skrzypcow y, g rany  przez O j­
stracha?

Ó sm ym  przybyszem  b y l znakom i­
ty  p ian is ta  -  akom pania to r, W łod z i­
m ie rz  Jam polski.

Czy chcecie, by  opow iedzieć w am  
na tem at tego p rzybyc ia  anegdotkę, 
k tó ra  ukaże szczyt ig n o ra n c ji pub liez 
ności francu sk ie j?  „W zm ia n ka “ , za­
mieszczona w  dz ienn iku , szczycącym 
się m ilio n o w y m  nakładem , rozprze- 
daw anym  p rzy  w ie lk ic h  okazjach, 
podawała, że owa ósemka m uzyków  
radz ieck ich  s tanow iła  osiem osób 
m ających ubiegać się o Nagrodę Jac­
ques T h ib au d  —  M a rg u e rite  Long.

W  dziesięć d n i późnie j tenże sam 
dz ien n ik  m ó w ił oczyw iście o N e lly  
S zko ln ikow e j, o Eugeniuszu M a lin i-  
nie, o D aw idz ie  O js trachu , L w ie  O- 
bo rin ie  i  D ym itrze  K ab a lew sk im  
tak, ja k b y  dop raw dy (w edług popu­
larnego pow iedzenia francuskiego) i, 
redaktorzy, i  czy te ln icy  „n ig d y  n ik o ­
go poza n im i n ie  z n a li“ .

A  by ło  ta k  dlatego, że od c h w ili 
ich  p rzybyc ia  sala Gaveau, w  k tó re j 
od byw a ły  się e lim in a c je  M iędzynaro ­
dowego K o n ku rsu  skrzypcowego i 
fortep ianow ego, rozb rzm iew a ła  w y ­
łącznie ok laskâm i i  o k rzyka m i uzna­
n ia  d la  czworga uczn iów  K onserw a­
to r iu m  M oskiew skiego. Zaś Pałacow i 
C h a illo t p rzyp ad ły  w  udzia le  dw a 
najznacznie jsze w ieczo ry  m uzyczne 
sezonu —  re c ita l O js tracha  i  re c ita l 
sonatow y O jstracha i  O borina.

P rzedstaw ic ie le  m u zyk i radz ieck ie j 
pozna li francu sk ie  upodobania m u ­
zyczne, a fra n cu sk ie j publiczności 
o b ja w ił się jeden z na jb a rdz ie j n ie ­
nagannych a rtyzm ów  w yko na w s tw a  
muzycznego.

W  spo tkan iu  tym  przewagę m ia ła  
m uzyka, a w raz z n ią  owo najlepsze
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Blanche TARJUS 
(Francja) i  Ed­
ward STATKIE- 
Wrcz (Polska), 2 
i 7 miejsce w kon­
kursie skrzypco­
wym.

zrozum ienie in te le k tu a ln e  mogące 
Powstać m iędzy dw om a w ie lk im i 
k ra ja m i; jest ono także rę k o jm ią  po­
ko ju .

O P IN IA  M E N U H IN A

Przypom niano sobie wówczas, że 
D a w id  O js trach  b y ł lau rea tem  kon ­
ku rsu  im . W ien iaw sk iego  w  W arsza­
w ie  w  tym  sam ym  roku , w  k tó ry m  
francuska  skrzypaczka -  w irtu o z k a  
G ine tte  Neveu św ięc iła  t r iu m fy  w  
ty m  sam ym  konkurs ie . P rzypom n ia ­
no sobie także, że Jehud i M en uh in  
pow iedz ia ł; „To on jest największy“. 
P rzypom niano to  sobie ty m  ba rdz ie j, 
że wreszcie m ie liśm y  go ca łkow ic ie  
d la  siebie, że od p ierw szych ta k tó w  
„K o n c e rtu  A -d u r“  M ozarta  n ik t  n ie  
mógłby utrzym yw ać, że M en u h in  
n ie  m ia ł rac ji.

Lecz D a w id  O js trach  — to  m istrz . 
La u re a t N agrody S ta lin o w sk ie j, p ro ­
fesor K o n se rw a to riu m  M osk iew sk ie ­
go. Przed n im  zaś słysze liśm y „K o n ­
ce rt“ . C za jkow skiego, w yko n a n y  
przez uczennicę S zko ln ikow ą  na u ro ­

czystym  wieczorze, na k tó ry m  w rę ­
czono te j ‘ 24 -le tn ie j dziewczynie 
P ierw szą Nagrodę i  Nagrodę im . 
G ine tte  Neveu. W ie le  gazet p isa ło  
naza ju trz , że „ je s t coś genia lnego“  
w  te j studentce czwartego roku , co 
z pewnością odpow iada praw dzie. 
Jeden z obecnych nauczycie li F ra n ­
cuskie j S zkoły g ry  na skrzypcach, 
zna jący na jlepszych w irtu o z ó w  na­
szego stu lecia , m ó w ił nam , podobnie 
ja k  Jacques T h ib au d ; „T a  dziew czy­
na sp ra w iła  m i w zruszającą niespo­
dziankę: g ra  C za jkow skiego zupełn ie  
ta k  samo, ja k  g ra ł go w ie lk i Sara- 
sate. Ten koncert, pe łen po tkn ięć  
pod sm yczkiem  w szys tk ich  skrzyp ­
ków , tra c i je  w  je j w yk o n a n iu  —  co 
w skazu je  na zadz iw ia jącą k u ltu rę  
m uzyczną i  m istrzostw o...“

„G A R N E R IU S  D E L  JESU“
N A  C A ŁE  Ż Y C IE

Próżno by łoby  odważyć w  m i l i ­
gram ach korzyści, odniesione z tego 
spo tkan ia  przez jednych  czy przez 
d rug ich , przez n ich  —  m uzykó w  ra ­
dzieckich , czy przeą nas —  pu b licz -
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Zdziw ien ie , k tó re  odm alow a ło  się 
na tw a rz y  radz ieck ie j skrzypaczki, 
pokazało, ja k  bardzo poczuła się za­
k łopo tana  pytan iem : jakżeż można 
myśleć, że a rtyśc ie  pow ierza się in ­
s trum en t ty lk o  na jeden koncert?

—  A leż te skrzypce są dla  m n ie  —  
odrzekła  —  d la  m n ie  na całe życie. 
Pochodzą ze zb io ró w  narodowych.

Oto z pewnością doskonałe logicz­
ne rozw iązanie. S ta roży tny  in s tru ­
m en t c ie rp i na tym , że ca łym i la ta ­
m i leży n ieużyw any w  m uzeum. D la ­
czegóż w ięc w  tych  w a run kach  n ie  
pow ie rzyć go zasłużonemu artyśc ie  
(zresztą stypendyście od... p iątego 
ro ku  życia)? F rancuskie  muzea po­
siada ją w  sw ych zb iorach takie . sta-.

ność francuską, przez postaw ionych 
oko w  oko z sobą w irtu o z ó w  fra n ­
cuskich i  radzieck ich . Toteż -wymie­
n im y  ty lk o  n iek tó re  uw yda tn ia jące  
się w  rozm owach fak ty .

W iadom o na p rzyk ład , że w e F ra n ­
c j i  rząd n ie  czyni b yn a jm n ie j spra­
w y  stanu z nauczania w  ogóle, a z 
nauczania m u zyk i w  szczególności. 
N ie  w ie m  dok ładn ie , i lu  studentom  
fra n c u s k im  przyzna je  się s typen­
d ium , w  każdym  zaś razie n ie  znam 
dotychczas an i jednego, k tó re m u  na j 
n a tu ra ln ie j w  św iecie przyznanoby 
oprócz s typend ium  skrzypce S trad i- 
variusa lu b  „G arne riusa  del Jesu“ .

■—  Czy ty lk o  na czas koncertu? 
Czy na czas trw a n ia  ko n ku rsu  im . 
Jacques Thibaud? —  spyta ła  m łode j 
s tu d e n tk i radz ieck ie j francuska  roz­
m ów czyn i (także lau rea tka  tego sa­
mego konkursu).

Marguerite LONG i Lacques THIBAUD

Dawid OJSTRACH
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rodaw ne in s tru m en ty . M uzeum  K o n ­
s e rw a to riu m  P aryskiego posiada 
skrzypce S trad iva riusa  —  cudow ny 
egzem plarz kunsz tu  lu tn iczego, k tó ­
ry  zaraz po W yzw o len iu  trzeba b y ­
ło  oczyścić z toczącego go robactw a. 
Inne  przechow yw ane są po ca łe j E - 
n rop ie  pod kloszem, często w  spe­
c ja ln ych  kasach pancernych. O czyw i­
ście cuda te p rzedstaw ia ją  sobą zna­
czny kap ita ł.

Ponieważ b y liśm y  w  P aryżu — 
zaczęliśm y m ów ić  o Paryżu. Za­
trą c iliś m y  w  rozm ow ie  o P aryż H o­
noriusza de Balzac i  w  ten  sposób 
dalsza rozm ow a potoczyła  się o l i ­
tera tu rze. D ow iedz ie liśm y się, że o 
ile  studentom  K on se rw a to riu m  Pa­
ryskiego zaleca się uzupe łn ien ie  w y ­
kszta łcenia ogólnego na poziom ie 
św iadectw a ukończenia szkoły pod­
s taw ow e j, to studenci K onse rw a to ­
r iu m  M oskiew skiego obow iązani są 
do opanowania zasobu w iedzy, ró w ­
noważnego d yp lo m ow i szkoły w y ż ­
szej. S tudenci zaś, k tó rz y  szczególnie 
zam ierza ją  pośw ięcić się nauczaniu 
m uzyk i, n ie  mogą spełn ić tego za­
m ia ru , jeże li n ie  pozostaną w  K o n ­
se rw a to riu m  o ro k  d łuże j i  n ie  
przedstaw ią pracy dyp lom ow ej.

Jak  ju ż  m ów iłem , co tu  ważyć na 
m ilig ra m y : czy zdz iw ien ie  dow iadu ­
jących  się o ty m  w irtu o z ó w  francus­
k ich , czy zdum ienie w irtu o z ó w  ra ­
dzieckich, p rze licza jących na rub le  
cenę p ry w a tn e j le k c ji z pro fesorem - 
m is trzem  „ś w ia ta  zachodniego“ ? Je­
żeli le k c ja  w ypada po pięć lu b  sześć 
tys ięcy fra n k ó w  za trz y  kwadranse, 
liczba przyszłych w irtu o zó w , m a ją ­
cych b ro n ić  b a rw  S zko ły F rancu ­
sk ie j na konkursach m iędzynarodo­
w ych , sta je  się z m usu sm utn ie  ogra­
niczona: naród nie  jes t tu  n ie w y ­
czerpaną skarbn icą  ta len tów , na 
k tó rą  pow innoby się no rm a ln ie  l i ­

czyć...
W  dzień od jazdu spy ta liśm y c iem ­

now łosej i  uśm iechnię te j dziewczyny, 
k tó ra  zdobyw ając P ierwszą Nagrodę 
w zbudz iła  en tuz jazm  m uzykó w  fra n ­
cuskich, ja k ie  ma p la n y  na przysz­
łość. K oncerty?  N agryw an ie  p ły t?  
Radio?

—  Jestem ty lk o  s tuden tką  czw ar­
tego ro k u  —  odparła. —  Rok jesz­
cze będę się uczyć do ukończenia 
stud iów .

A  w  na jb liższe j przyszłości, zaraz 
po pow rocie  do M oskw y, m ia ła  po­

jechać... na obóz le tn i na U ra lu .

Najsławniejsze znakomitości muzyczne zasiadły w Jury Kotikiu su



cnjwoÁMu&s jptty
oocńl

^UL’̂ liJ  <§8>
¡uowy

JmŁuPiWĄ
EM ILE  CAVEN A IL L E

IW O  je s t par* excellence napo­
je m  spokojnego lata.

W ysta rczy przypom nieć sobie 
tarasy w szys tk ich  k a w ia rn i 

św iata. Z  pó łnocy na po łudnie, ze 
w schodu na zachód, zm ienia się cza­
sem tło , otoczenie n ie  wszędzie jest 
jednakow e, szk la n k i i  k u fe lk i p rzy­
b ie ra ją  n iezliczoną liczbę ksz ta łtów : 
lecz m nie jsza o naczynie —  w y p e ł­
n ia  je  zawsze p iw o, jasne czy c iem ­
ne, spienione, błyszczące w  słońcu, 
pow leka jące szkło m g ie łką  ch łodne j 
świeżości.

S pó jrzc ie  w  lecie na piwoszów, 
rozpartych  na krzesłach: ich  ra m io ­
na, szyje, b rzuchy —  w szystko  chcia 
ło by  się pozbyć k ręp u jące j koszuli. 
B łyszczą im  oczy na w id o k  p rzyno ­
szonego k u f la ;  p i ją  de le k tu jąc  się, 
proszą o jeszcze i  w  m ia rę  pochła­
nianego t ru n k u  —  k ro p lis ty  po t po­
k ry w a  im  tw arze  b lask iem  d ro b n iu t­
k ic h  k rysz ta łkó w . N ie  d w o ru jc ie  so­
bie  z tych  poczciwców, n ie  ośm ie­
szajcie ich  obrazu; są to na ogół spo­
k o jn i obywate le, m il i,  pogodni, w o l­
n i od w o jow niczego ducha. M ów ię

to bez żadnej pychy zawodowej:; 
p iwosz n ie  je s t zaw adiaką.

N ie  zam ierzam  tu  om aw iać dość 
skom p liko w a ne j te c h n ik i p rzyrzą­
dzania naszego narodowego na po ju ; 
w o la łem  raczej streścić pokrótce je ­
go dzie je  i  w ym ie n ić  n ie liczne w y ­
pa d k i w ystępow an ia  w  lite ra tu rz e  
francu sk ie j. W ino  odznacza się o - 
czyw iście w iększym  po lo tem : s ła­
w iono  je  w ierszem  i  prozą poprzez 
w szystk ie  w ie k i. M ito log ia , P ism o 
Św ięte, Dionizo*s ze sw ym  p ias tu - 
nem  Sylenem  i  orszakiem  Bachan- 
tek, s ta ry  Noe po potopie —  dość 
już, m óg łbym  ta k  w y liczać bez k o ń ­
ca. Od w ieków , od czasów, gdy czło­
w ie k  ja s k in io w y  oc iosyw a ł kam ień—  
aż do naszych stu tysięcznych na­
k ła d ó w  w ydaw n iczych  na w szystk ich  
rodzajach pap ieru , poprzez papyrus 
i  in ku n a b u ły , n ie  by le  ja ką  cząstkę 
na tchn ień czerpano w  w in ie  lu b  
w  m iłośc i, często zaś równocześnie 
w  je d n ym  i  w  d rug im .

P iw o  nie  posiada tych  pobudza­
jących w a lo ró w ; częsty użytek p i­
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w a gasi po lo t, nadużyw an ie  go •— 
czyn i ociężałym.

Znam  jednego ty lk o  bohatera p i­
w a —  im ien iem  G am brinus, lu b  
G am briv ius  czy też C am brinus. Le ­
gendę o n im  opow iada cudow nie 
Charles D e u lin  w  swych „O pow ieś­
ciach flam a nd zk ich “ , ba rdz ie j zre­
sztą francusk ich , n iż  flam andzk ich .

Z ło tob rod y  i  z ło tow łosy  C am brinus 
b y ł te rm in a to re m  szk la rsk im  w  F re ­
snes nad Skaldą, pom iędzy T ou rn a i 
a Valenciennes. K och a ł p iękną  F lan - 
d rin ę  tak  samo jasną i  z ło tow łosą; 
lecz F la n d rin a  w zb ran ia ła  się p rzy ­
ją ć  go. C am brinus zapragnął zboga- 
cić się, by zdobyć swą ukochaną. B y ­
w a ł ko le jno  ' śp iew akiem  w ę d ro w ­
nym , łuczn ik iem , żonglerem , snyce­
rzem  i  w e w szys tk ich  tych  pro fesjach 
pow odziło  m u  się znakom icie. Choć 
m u  tam  nieco d iabe ł pom agał w  
przedsięwzięciach, F la n d rin a  w ciąż 
n im  gardziła. W ówczas C am brinus 
zaczął próbować w szys tk ich  w in  
św ia ta ; lecz zna jd ow a ł w  n ic h  ty lk o  
m iłość. D iabeł, k tó ry  stanowczo ży­

czył m u  ja k  n a jle p ie j, zd radz ił mu> 
ta jem n icę  w yrobu , a zwłaszcza pop i­
ja n ia  p iw a  i boha te r nasz zna lazł w  
n im  wreszcie zapom nienie serdecz­
nych c ierpień.

Naraz C am brinus s ta ł się s ław ­
nym , został księciem  B raban tu , h ra ­
b ią  F la n d r ii i  panem  licznych  w ło ­
ści.’ W yna laz ł k la w ia tu rę  do p o ru ­
szania dzw onów  i  za łożył m iasto  
C am brai. S topn iow o oblicze jego- 
sczerw ien ia ło, w yro s ło  m u  w ie lk ie  
brzuszysko, zg ru b ia ł śm iech; s ta ł się 
brzucha tym , zaniedbanym , pod­
chm ie lonym  starcem , jak iego  przed­
s taw ia  na ogół sym bo lika  p isarska. 
Podstarzała F lan d rin a , k tó re j serce 
zdobył nareszcie, zaczęła k ręc ić  się 
ko ło  n iego; n ie  poznał je j i  poczę­
s tow a ł k u fle m  p iw a. A  d iabeł, k tó ry  
n ie  ro b i n ic  za darm o i  k tó ry  k u p ił 
jego gorącą duszę —  m arn ie  w yszedł 
na ty m  ha nd lu ; przyszedłszy po swą 
należność, zasta ł ty lk o  beczkę p iw a .

N ie  w ie m  ja k  N iem cy opow iada ją  
o przygodach roześm ianego bożka, 
k tórego w ize ru n e k  ogląda się nad o l-
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to rzym im i szynkw asam i p iw ia rń  w  
M on ach ium , czy D ortm undz ie , w iem  
za to, ile  ta  pow iastka  zaw ie ra  filo zo ­
ficznego u roku .

P raw dz iw e  dzie je  p iw a  są zw ięzłe ; 
tru d n o  je  dok ładn ie  um ie jscow ić  w  
czasie, ja k  zresztą w szys tk ie  w y n a ­
la z k i ludzk ie , k tó ry c h  początek n ik ­
n ie  w  g łęb i w ieków . M ów iąc  o p i­
w ie , m ożem y pow tórzyć ba na lny  ko ­
m una ł: „P iw o  znane je s t od n a j­
daw n ie jszych  czasów“ . W ynaleziono 
je  podobno w  Egipcie, gdzie w a rzo ­
no je  n a jp ie rw  z pszenicy, a późnie j 
z  jęczm ien ia . Z w ycza j p o p ija n ia  p iw a  
przen iós ł się z E g ip tu  do G res ji, po­
tem  zaś do R zym u i  G a lii.

Jak  się od by ły  te przenosiny z po­
łu d n ia  na północ? N ik t  się ju ż  tego 
n ie  dow ie ; zdaje się jednak, że na­
pó j ten n ie  zyska ł sobie na d ługo u- 
podoban ia  narodów  śródziem nom or­
skich, pozyskał je  zaś w  w ie lk ie j 
m ie rze  u nas. K lim a t um ia rkow an y , 
racze j ch łodny, idea ln ie  sprzy ja  w y ­

robow i p iw a ; w  ty m  zapewne szukać 
należy najprostszego i  n a jw ła ś c iw ­
szego w y jaśn ien ia . G a llo w ie  nazyw a­
l i  p iw o  „ce re v is ia “ ; w ed ług  ówczes­
nych p isarzy ła c ińsk ich  b y ł to u lu ­
b iony na p ite k  lu d ó w  północnych. Za 
panow an ia  rzym skiego w y ró b  p iw a  
b y ł w  G a lii bardzo znaczny. Z w ię k ­
szył się jeszcze z chw ilą , gdy D om i- 
c jan  zab ron ił, w  następstw ie k lę sk i 
g łodow ej, u p ra w y  w in n e j la to roś li 
na w szystk ich  z iem iach mogących 
rodzić zboże. Jak w idać, gospodarka 
k ie row ana  is tn ie je  n ie  od dzis ia j.

S ta tu ty  K ró le w s k ie  M e ro w in gó w  
świadczą o za in teresow aniu  tych  
k ró ló w  p ro d u kc ją  p iw a . Pełno w  
n ich  przepisów  dotyczących w y ro b u  
i  sprzedaży p iw a, zwłaszcza d la  fo l­
w a rk ó w  kró lew sk ich .

Nadeszła W o jna  S tu le tn ia : w  la ­
tach od 1415 do 1482 z b ra ku  zia rna 
zabroniono w y ro b u  p iw a.

Późnie j, w raz z us tro je m  ko rp o ra ­
cy jn ym  przem ysł ten  ro z w ija  się na 
nowo, ze zm iennym  szczęściem, za­
leżnie od epoki i  m ie jscowości. K aż ­
da gm ina, każde m iasto, każde ks ią - 
s tew ko rządzi się w  sw ym  m aleń­
k im  k ró le s tw ie  . w ed le  okoliczności, 
w ed le  sw ych in te resów  i  praw .

R ew olucja  F rancuska ob a liła  od 
razu w szystk ie  dawne p rzyw ile je . 
G łosi się na now o w olność zawodu. 
W la tach  1791 do 1804 p iw o w a rs tw o  
nie  podlega op ła tom  skarbow ym . 
T rzynaście la t  ra ju  bez c h m u rk i, bez 
poborców, bez k o n tro le ró w ; by ła  to  
z pewnością szczęśliwa trzynastka .

Późn ie j dzie je  p iw o w a rs tw a  są ju ż  
ty lk o  je dn ym  c iąg iem  liczb  p rze raź li­
w ie  astronom icznych. Oszczędzę czy­
te ln ik o w i czczego w yliczan ia .
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Chcąc uw idocznić ro lę  p iw a  w  l i ­
te ra tu rze p iękne j, prze w e rto w a łem  
s k ru p u la tn ie  w łasne w spom nien ia  o- 
raz  moc książek. Być może, że u tw o ­
r y  n iem ieck ie  w ięce j m ów ią  na ten 
tem a t; ponieważ znam  je  bardzo sła­
bo, by łb ym  n iezm ie rn ie  w dzięczny, 
gdyby  k tó ryś  z n iem ieck ich  p rz y ja ­
c ió ł P oko ju  zechcia ł ośw iecić m nie 
w  te j dziedzinie. W  każdym  razie 
lite ra tu ra  francuska  zachow uje na 
tem at p iw a  po ga rd liw e  m ilczenie. 
O bw ieś V illo n , byw alec szynkow n i, 
pożałow ał d lań  cenniejszego słów ka, 
Rabelais n ie  zw raca nań żadnej uw a ­
gi. Ronsard w raz  z całą P le jadą m ia ł 
inne, ba rdz ie j dystyngow ane k łopo ty . 
N a w e t dobroduszny La  Fonta ine, k tó

ry  m ó w ił o w szystk im , n ie  zdobył 
się na na jm n ie jszą  bajeczkę o p i­
w ie.

Trzeba by ło  dopiero C o u rte line ‘a, 
by stw orzyć postać na iw nego i 
wspania łego Boubouroche‘a, pocie­
szającego się w  m iłosnych  s trap ie ­
n iach k u fe lk ie m  spienionego p iw a.

D w a są jeszcze u tw o ry , k tó re  nie 
o b ja w ia ją  zresztą jedn akow e j sym ­
p a tii d la  naszego narodowego w y ­
tw o ru . Jeden z n ich —  to „P iw o “  
A n ton iego  Clesse, uroczego piosenka­
rza, k tó ry  ży ł w  po łow ie  ubiegłego 
w ie k u  i  c ieszył się dość dobrą sławą 
w  sw ych stronach. Oto dw ie  z w ro tk i 
„P iw a “ :
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Pijmy do dna mili przyjaciele, 
Pijąc zaś, śpiewajmy o piwie.
Pijmy do dna mili przyjaciele 
I  śpiewajmy o piwie z naszych stron. 
Bo też ma ono flamandzkiego piwa 
Wygląd powabny, blask i słodycz, 
Nęci nas, wesołych Wallończyków, 
A jest bratnio podobne do faro*).

D ru g i —  to  w ie rszyk  B au de la ire ‘a, 
k tó ry  w  „A m oen ita tes  Belg icae“  nie 
podzie la z pewnością tego zapału: 
„Z dan ie  p. H e tz ła  o fa ro “ :

„Pije Pan faro? Hetzla zapytałem;
Na brodatym obliczu cień zgrozy uj­

rzałem;
Nie, nigdy! Faro, mówię bez urazy, 
To piwo pite dwa razy“ .

») F a ro  — ga tune k  p iw a  w y ra b ia n y  

w  B ru kse li.

W ie lk i poeta m ia ł bez m ała  słusz­
ność co do fa ro , p iosenkarz zaś n ie  
b y ł bez ra c ji,  bo p iw o  w y trz y m a ło  
próbę. N a jw ięce j p iw a  na św iecie  
w y p ija ją  Belgow ie. Roczne spożycie 
sięga w  B e lg ii 200 l i t r ó w  na m iesz­
kańca, licząc w  ty m  kob ie ty , dzieci 
i  starców'.

Sześciuset w ła śc ic ie li b ro w a ró w  w  
naszym  k ra ju  wypuszcza na ryn e k  
przeszło tys iąc ga tunkó w  p iw a. Cóż 
za g ra tka  d la  w yo b ra źn i te w szys tk ie  
nazwy, w ie lo języczne, czerpiące w ie ­
los tronn ie  z h is to r ii,  geog ra fii, św ia ta  
zwierzęcego, sym bo lik i, z w szystk ie ­
go i  z niczego, dodane oczyw iście do 
nieodzow nych w yra zów  tak ich , ja k :  
b ie r, ale, lu b  p ils : N erva, Celta W a l-  
łon ia , Bélg ica, F lan d ria , A losta , B a - 
ve ry , Coq, Fox, D uvel, Horse, L io n , 
A ig le , S te lla , Phebus, E k la , Sun, A t ­
las, Berg, Perle, C ris ta l, S aph ir, R u -
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bis, Helles, Cavor, Trébon, Exqu is, 
Union, E x tra , Super, Supra, P erfect, 
E xce ls io r, Royal, K in g , Koening, 
Im p e ria l, Im pe ra to r, Lux... a naw e t 
Benelux.

Podróżny, p rzebiega jący samocho­
dem  drog i B e lg ii, zdum iew a się nad 
liczbą m ija ją cych  go w  obie s trony  
ciężarów ek z p iw em ; m yślę, że n ie  
przesadzę tw ie rdząc, że jeden pojazd 
na cztery s łuży u nas do rozwożenia 
p iw a . M o je  rodzinne m iasteczko po­
siada 11.000 m ieszkańców  i  109 p i­
w ia rń : ta szacowna p ropo rc ja  m ów i 
o całości. D oda jm y do tego, że re ­
k lam a zagarnia wszędzie ściany, s łu ­
py, parkany, tab lice , i  że przyozdo­
bione św iecącym i szyldam i, m a rm u ­
ram i, w ie lo b a rw n y m i neonam i k n a j­
p k i ro ją  się zarów no w  m iastach, ja k  
na w s i i  p rzy  szosach — a osądzim y 
na tychm iast ważność d la  k ra ju  ta ­
kiego przem ysłu.

Ż y ją  z niego n ie  ty lk o  p iw ia rn ie  i 
ich  personel; ży je  też z niego grom a­
da  sprzedawców i  w y tw ó rc ó w  w  
Pokrew nych gałęziach przem ysłu. Co 
dz ies ią ty  cz łow iek w  B e lg ii czerpie

swe dochody w  części, lu b  w  prze­
w ażającej w iększości z p iw a. S karb  
państw a n ie  może się na to użalać, 
ponieważ niezależnie od k o n iu n k tu ry  
p ły n ie  do jego kas pó łto ra  m ilia rd a  
rocznie ty lk o  z różnych op ła t ska r­
bow ych i  poda tków  pośrednich. Ze 
w zg lędu na b ra k  znajom ości fa k tó w  
i  na dyskrec ję  n ie  w y m ie n im y  tu  
poda tków  nałożonych im ie n n ie  na 
poszczególnych w y tw ó rc ó w  i  hand la ­
rzy  p iw a , w łaśc ic ie li k n a jp  itd . W  
ob liczu w zras ta jących  z każdym  
dn iem  żądań państw a wszyscy on i 
narzeka ją , ale radzą sobie jakoś; 
czy n ie  j  este to oznaką niezłego zdro­
w ia?

Lecz szary cz łow iek, nasz k lie n t, 
n iepoko i się. W zrasta bezrobocie, 
k ryzys ogarn ia  n ie  produku jące  dla  
w o jn y  gałęzie przem ysłu, stan n iez­
będnego d la  B e lg ii ha nd lu  z zagra­
n icą  je s t n iepom yślny. P rzecię tny 
Belg, n iespoko jny o przyszłość, n ie  
p ije  ju ż  tide  p iw a  ile  zapragnie...

D latego też pewno ja , p iw ow ar, 
jestem  także, bardzo sam olubnie, 
zw o len n ik iem  P oko ju .

i lusłr. Henri CRESPÍ



WĘGIERSKA
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Serwetki... koronki... bluzki... samodziały...
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DZIEWCZYNA ZA KIEROWNICA
IV A N  BOLD1ZSAR

TEGO dnia miałem udać się do 
raźnych lokali wyborczych w 
Budapeszcie i sprawdzić u 
głosujących i u obliczających 

glosy, czy wszystko dobrze idzie.
Zapewne .po to, bym sobie nie ucho­

dził nóg do ¡kolan, oddano mi do dys 
pozycji samochód. Przy kierownicy sie­
działa młoda dziewczyna w mundurze 
kolejarza. Usadowiłem się przy niej i 
wtedy właśnie, ikiedy sie witałem 

przedstawiałem, zdarzyła" się rzecz 
nieoczekiwana. Dziewczyna nie wy­
mruczała niezrozumiale swego nazwi­
ska, jak się to zdarza .przeważnie przy 
ceremonii przedstawiania. Nie powie­
działa nawet „nazywam , się Rozsi“

zgodnie z tradycją wielu młodych to­
warzyszek, koleżanek i „dam“ .

— Rozsa Bpgdany — powiedziała 
po prostu — i mój samochód, stary 
Fiat, mówiła dalej, uderzając lekko 
kierownicę, jakby klepała wiernego 
pieska.

Poprosiłem, a,by mnie zawiozła na 
plac Madach. Kiedy puszczała motor 
w ruch, zapytałem:

— , Czemu go pani także przedsta­
wia?

— To zrozumiale samo przez się! 
Nie ja tu jestem najważniejsza, ale 
samochód.

— Dlaczego?
Prowadziła ¡pewną ręką. Na ski zy- 

żowainiach patrzyła na lewo, na pra-
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wo, .nie zwalniała, ale zdejmowała 
h'ogg. z akceleratora.

Chcę powiedzieć,, że bez Rózgi 
Bogdany moglibyście prawdopodobnie 
prowadzić tego starego Fiata, ale bez 
starego F:ata trudno by mi było wziąć 
was na plecy i zawieźć na plac Ma­
dach.

Spojrzałem na jej profil. Nozdrza 
jej drgały, albo. może tak spble uroi­
łem?

Nie wiem, kto z was dwojga jest 
ważniejszy. W każdcm ¡razie samochód 
jest starszy od was.

To bardzo możliwe. Przebył już 
milion kilometrów.

Pochyliłem się, aby spojrzeć na ta­
blicę.

— Uwaga, towarzyszu, jeżeli gwał­
townie zahamuję, złamiecie sobie nos! 
Zresztą na tablicy nie ma ¡tej liczby.

— Więc skąd wiecie?
—- Któregoś dnia powiedział mi o 

tym mechanik. Mówił nawet, że jest 
W więcej wart, niż nowe wozy, dla­
tego nie wierzę już tak zupełnie w ten 
milion kilometrów...

— Dlaczego?
... Stanęl śmy przed czerwonym swat 
em. Rozsi obrzuciła mnie przenikli- 

wym spojrzeniem.
~~ T° samo przez się zrozumiale!

, ° . co Powiedział mechanik nie może 
yc prawdą. Przecież to my ; rcdu- 
“  emy nowe samochody.

. ja d łe m  na placu Madach i pięt­
naście minut spędziłem w lokalu wy- 
orczym. Teraz w drogę do Budy.

Ostatecznie, w jakim wieku mo- 
’ vć ta landara? — zapytałem. —- 

po Udapeszcie widziałem taki typ 
,atyraz P'.erwszy przed dwudziestu

star ^  zatem pomyliliście się, jestem 
sza °  Parę miesięcy.

w

O ile?
Tym razem roześmiała się. — Je­

żeli chcecie wiedzieć dokładnie, to o 
dwadzieścia pięć miesięcy. Nie jestem 
już taka młoda!
, Mówiła nie żartując, nie czekając ,na 

sprzeciwy, jak to czynią młode dziew-, 
czętaj Byia poważna, zdecydowana, 
jak mężczyzna pod czterdziestkę.

— W wieku dwudziestu dwu lat nie 
jesteście młoda?

— To. zależy. Wszystko zależy od 
tego, kiedy zaczęło się żyć.

Zahamowała, aby ominąć ciężarów­
kę i jednocześnie powstrzymała pyta­
nie, .które cisnęło mi się na usta, po 
czym podjęła znowu:

~  W takim razie ten łobuz mecha­
nik.powiedział być może prawdę. Któ­
regoś wieczora Feri także powiedział... 

Ciężarówka zakręciła.
— Feri to towarzysz. Powiedział on 

wczoraj: „twój gruchot przebył już na 
pewno dwadzieścia, pięć razy dokoła 
kuli ziemskiej. Uwaga panowie i pa­
nie, podróż dokoła świata 40.000 
kilometrów, to darmo, lądujcie się!“ 
powiedział. Uśmiałam się aż milo.

W Budapeszcie roi się wszędzie od 
świateł ostrzegawczych. Kiedy znowu 
zatrzymaliśmy się przed czerwonym 
światłem, dziewczyna dodała:

— Potem było mi smutno.
— Czemu? Czy dlatego, że samo­

chód jest taki stary?
Z powodu głupoty jego kierowcy 

■— roześmiała się z pewnym pomie­
szaniem. — Powinnam była sama tak­
że wiedzieć, że równik ma 40.000 ki­
lometrów długości. Uczyłam się tego 
w zeszłym roku.

Znowu wszedłem do' lokalu wybor­
czego. Wychodząc, kupiłem w cukierni 
ciastka, Kazałem zapakować dwa od-
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dzielnie i dałem je dziewczynie. Po­
dziękowała mi, połknęła jedno, a dru­
gie odłożyła.

Motor z ¡trudem nabierał rozruchu.
— Stary pan pokasłuje — ¡powie­

działa dziewczyna.
— Będziemy jednak mogli dojechać 

do ¡końca?
— Musi się udać! Dbam o to prze­

cież. Denerwujące jest to, że mamy 
za dużo złych szewców.

— Ale wy zabieracie ze sobą kole­
jarzy, powiedziałem, dając się przy­
jaźnie złapać w jej pułapkę.

1— Właśnie! Często wyjeżdżamy na 
prowincję. Nieraz, kiedy jestem ¡na in­
spekcji, dzwoni w ¡nocy telefon: „To­
warzyszka Bogdany, w drogę!“ . Po­
tem szef mnie pyta: „Nie jesteście 
zmęczona?“ Wie dobrze, co mu odpo­
wiem i ja także wiem, dlaczego sta­
wia mi. to ¡pytanie. Ale mimo to odpo­
wiadam: „Chce mi się spać, towarzy­
szu Nyeki“ .
, — Bardzo jesteście senna?
— Stary, ale nie mój gruchot, tylko 

szef, w*e doskonale, że mu odpowiem: 
„jaik świstak w zirftie“ , ale nigdy nie 
omieszka mnie zapytać Potem dodaje:

„Dobra! Zatrzymajmy Się w najbliż­
szej gospodzie“ i stajemy przed małą 
kawiarenką, gdzie pijemy po „dużej
czarnej“ ,

— A co z tym mają wspólnego 
szewcy?

— I na nich przyjdzie kolej. Spo­
tykam ich w warsztatach naprawczych.

—. Źli mechanicy?
— Zrozumiale samo przez się! Czę­

sto wyjeżdżamy w nocy, trzeba też 
nieraz iść bardzo szybko. To ¡pociąga 
za sobą zawsze jakieś kłopoty.

Kiedyś na przykład w Szekszad na­
walił mi motor.

Prowadzę go do warsztatów. Czte­
rech mu się przygląda, po czym 
wszyscy rzucają się na niego, jak 
wściekłe cielę ¡do krowy. Całkowicie 
demontują motor, , mimo że protestuję 
jak nasza Julia, kiedy ją ścigał pan 
rządca. Ale oni nadal rozkładają motor 
na części i żartują, że kobieta stara 
się pouczać ich w dziedzinie motorów 
Co prawda, to prawda. Nie znam się 
na tym tak dobrze, jak stary kierowca.

— I co się wtedy stało- z motorem?
— Szef ¡wrócił koleją. Ja utknęłam 

na trzy dni, zanim przybyli, by go na­
prawić. Bo jeżeli chodzi o rozłożenie go 
na części •— idzie im to doskonale, 
ale potem!... Prawdę mówiąc, od tego 
czasu serce mojego staruszka nie bije 
już tak dobrze. Dobrze go- wymęczyli.

Teraz jedziemy daleko — do Nagy- 
kovacsi.

•— To znaczy, że odwiedzimy teraz 
drugą dzielnicę? Tego- także się ¡uczy­
łam.

— Gdzie? Czy tani, gdzie uczyłyście 
się o długości równika?

•— O równiku mówiono nam w wie­
czorowej szkole technicznej w Na-gy*
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kovacsi. kiedy uczyłam się terenoznaw­
stwa dla uzyskania prawa jazdy.

Droga jest gładka, krajobraz coraz 
bardziej zielony i kuszący. Rozsa Bo- 
gdany naciska akcelerator. Wóz toczy 
się szybko. Niedługo jednak, może k i­
lometr.' Potem zwalnia do 40 km na 
godzinę.

:— Nie spieszy się wam, prawda? 
Nie chciałabym bowiem jechać zbyt 
szybko-. Mój staruszek wymaga ostro­
żnego traktowania. Na tych dwadzie­
ścia pięć okrążeń dokoła świata, ze 
mną przebył już dwa! Mam już za so­
bą 80 tysięcy kilometrów. Jeszcze 
dwadzieścia tysięcy i będę stachanow­
cem.

Zwalniamy w miejscu, gdzie droga 
lekko zakręca i gdzie delikatny kolor 
topól prosi się o pędzel malarza. Mo­
ja nowa przyjaciółka nastawia ucha, 
pochyla ku drzwiom głowę w czapce 
kolejarskiej. Zatrzymujemy się.

— Tylne prawe kolo nie jest dosta­
tecznie twarde. — Otworzyła już tor­
bę i wyciągnęła pompkę. Wychodzę i 
chcę jej pomóc.

•— Nie trzeba, dziękuję! Proszę ra- 
czej obejrzeć sobie w tym czasie kraj­
obraz. O, proszę popatrzeć na tę za­
bawną skałę.

' To Skała Zakonnicy —- mówię.
~~ Można -było nadać jej zabawniej­

szą nazwę! Ale mimo wszystko proszę
Ją °bejrzeć. Potrafię sama dać sobie 
radę!

Patrzę na sikałę, ale jednocześnie, 
!ugim okiem, na dziewczynę. Raz, 

r*wa’ trzy... już dwadzieścia razy po-
ru?zyła pompką. Przykro mi, że dziew- 
c<yna w wieku dwudziestu lat i dwu- 

z’-estu pięciu miesięcy pracuje ze 
wszystkich sił, gdy ty mczasem ja z 
r?kami w kieszeniach podziwiam ska­

lę o mało zabawnej nazwie. Wiadomo, 
kobiety mają teraz te same prawa, ale 
gdyby mój kierowca był młodym męż­
czyzną, nie liczyłbym ruchów pompki.

— Poproszę -na chwilę tę pompkę, 
towarzyszko Bogdany. — Przyznaję, 
że o mały włos byłbym ją nazwa! 
Rozsika. Zdjęła swą kolejarską czap­
kę i granatową kurtkę. Teraz, walcząc 
przeciw ścieśnionemu powietrzu z 
ciężkim narzędziem w ręku, wydaje 
się dużym dzieckiem.

— Sama dam radę, dziękuję — od­
powiedziała, nie przerywając pracy ani 1 
na chwilę. 1

— Będziecie bardzo zmęczona.
Tym razem zatrzymała się. — Ja?1

Zmęczona pracą? Widać, że niewiele ' 
kopaliście w swoim życiu!

Obcasem bucika uderzyła koło, któ­
re wydało niski ton, podobny do dźwię­
ku bębna. Jest dostatecznie twarde. 
Wracamy na nasze miejsca.

— Czy sądzicie, że proszę moich pa- ; 
sażerów, aby reperowali zamiast: 
mnie, kiedy muszę utknąć gdzieś w 
drodze — powiada — albo, że zwra-.; 
cam się do towarzysza Nyeki z prośbą: 
„Oto pompka, dmuchniecie do środka 
czterdzieści razy!?“ Któregoś dnia pod.
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Dombovar prześladował mnie pech. 
'Ruszamy, pięćset- metrów i klak! Krak­
sa.. Mam dobry lewar, zapasowe kolo. 
Towarzysz Nyeki nie sikończyl drugie­
go papierosa, kiedy musiałam wypro 
sić go z wozu. Jędziemy dwa kilome­
try. Klak! Zapasowe kolo oddaje ducha. 
W takim wypadku mężczyzna wymy­
śla, ale ja nie lubię ordynarności na­
wet u mężczyzn. Nic nie powiedzia­
łam, zdjęłam koło, wyjęłam oponę i 
napełniłam dętkę, by w niej znaleźć 
dziurę. I wiecie, . dziurka była tak 
mała, że nie przeszłaby przez nią dwu­
dniowa poczwarka gąsiennicy. Ale wy­
starczyło to, by zepsuć mi samochód 
Naprawiłam dętkę, zalepiłam dziurę i 
wszystko doprowadziłam do porządku. 
Potem musiałam robić głębokie przy­
siady.

— Dlaczego?
Feri wymyślił to, kiedy po- raz 

pierwszy zobaczył jak pompuję. Jemu 
również nie pozwalani, żeby mi po­
magał. Kiedy b-o-li mnie w pasie od 
zbytniego pochylania się, wtedy zgi­
nam kolano. Pompowałam tysiąc pięć­
set razy.

, — W jedno koło? Czy to trochę nie 
za wiele?

— Widzę, że się znacie na tym! Nie 
w jedno, w trzy. Bo potem, poza 
lewym przednim, wszystkie koła powie­
działy mi dobranoc. Gdybym się tyle 
nie nakopała w życiu, złamałabym się 
na pół.

Wysiadłem w Nagykavacsi i wraz 
z ostatnim głosującym wszedłem do 
sali, ozdobionej sztandarami. W dro'- 
dze powrotnej zapytałem dziewczynę, 
kiedy musiała tyle kc-pać.

Milczała -przez chwilę. — Dobrze! 
Opowiem — zaczęła. Potem umilkła.

Wydawało mi się, że znowu bystro 
rni się przypatruje. — Opowiem, ale 
powi-e-dzoi-e towarzyszu, czy nigdy nie 
byliście czymś w rodzaju „pana“ ? — 
Bo wtedy nie ma sensu tego opowia­
dać, i tak nie zrozumiecie.

Starałem się ją przekonać, że nie 
byłem czymś w 'rodzaju „pana“ .

— Ale jeżeli chodzi o -kopdnie, to ni­
gdy nie kopaliście?
1 — Nie!
— Więc trudno wam -będzie zrozu­

mieć, ale posłuchajcie.
Kiedy miałam osiem lat byłam już 

sierotą. Całkowitą sierotą. Ojca mo­
jego n:e pamiętam. Kiedyś w dwudzie­
stych latach wyjechał szukać szczęścia 
w Belgii. Bo nie mogło już być go­
rzej. Tam zadepta! go koń w kopalni, 
kiedy upadł, straciwszy przytomność 
na skutek zatrucia gazami.

Moja matka umarła na gruźlicę. My­
to nazywamy suchotami. Bardzo pła­
kałam i pytałam moic}i ciote-k, czemu 
nie zmoczyły jej, skoro- choroba jej 
była sucha. Mój wuj zbił mnie wtedy 
m-o-cno, mówiąc, że jestem niedobra.

Nie będę opisywać sierocińca. Czyta 
liście „A-rvaeskę“ Zygmunta Mori-csa? 
Więc wiecie, co -to jest. Miałam dzie­
sięć lat, kiedy -po raz pierwszy dano 
mi łopatę. Pracowałam za czwartą 
część płacy robotnika idniówtkowego. 
Potem bogaty chłop wziął mnie z ła­
ski ma isłużą-cą. Spałam w stajni.

Kiedy sekretarz organizacji partyjnej 
czyta! mój życiorys, bo zgłosiłam się' 
na kandydata, zatrzymał się i powie­
dział: „To musiało być najgorsze'“ . Om 
również byl z miasta. Wytłumaczyłam 
mu dokładnie, że stajnia to nic złego. 
Jest tam zawsze nieco -cieplej, a za­
pach bydła jest przyjemny.
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Przybyliśmy do miejsca, gdzie dro­
ga obejmuje szerokim łukiem caią 
wielką łąkę Huvosvolgy. Powietrze 
przepełnione było muzyką.

— Może się zatrzymamy, będzie ła­
twiej rozmawiać.

— Będę wolniej prowadzić, proszę 
się nie obawiać, nie wywrócimy się.

Nie śmiałem się tłumaczyć. Zresztą 
nie było to potrzebne, dziewczyna cią­
gnęła dalej:

— Najgorsza nie była stajnia, ale
pióg.

Gospodarz nie pozwalał m i’ jadać 
przy stole, ani też w kuchni. Wolno 
mi było kłaść talerz jedynie na progu. 
Tylko fam mogłam jadać. Czy możecie 
sobie wyobrazić, że przez sześć dłu­
gich lat jedynym pragnieniem mojego 
życia byto zjeść raz jeden nie na pro­
gu, ale przy stole?

Gwałtownie zahamowała i stanęła. 
Wzruszenie jej było silniejsze niż gaz 
wybuchowy w jej motorze. Otworzyła 
drzwiczki i teraz je zamknęła. Chciała 
szukać schronienia w rzekomej wadzie 
wozu, ale jej charakter, który w ciągu 
tego ranka ukazał mi się opromienio­
ny taką czystością, nie pozwolił jej 
nawet na tak niewinne oszustwo.

Usiadła z powrotem i widziałem, 
że gięboko oddycha. Potem szybkim 
gestem młodej dziewczyny, jakiego 
leszcze u niej nie zaobserwowałem,
lvyprostowała s'?> otworzyła maie wsu- •
męte w ściankę pudełko, wyjęła zeń 
drugie ciastko i wolno zaczęła jeść.

Wszystko w porządku — powie­
działa, zwracając ku mnie całą twarz. 
Dotąd rozmawiałem z jej profilem, 
teraz nagle ujrzałem spojrzenie jej zie­
lnych oczu. Wydało mi się wtedy, że 
!UŻ i? przedtem znalem.

Zwinęła papier i schowała go do 
nia‘ei szafeczki. Potem nagie ruszyła

z miejsca, tak szybko, jakby chciała 
nadrobić czas, stracony na postój.

— Kiedy miałam szesnaście lat, u 
ciekłam od kułaków. Poszłam do Pecs 
i wstąpiłam jako służąca do bogatego 
sukiennika. Początkowo czułam się 
szczęśliwa. Dali mi mały pokoik. Nie 
pachniał tak przyjemnie, jak stajnia, 
ale był w nim stół. Jadłam przy sto­
le... Przy stole... — Przez chwilę u j­
rzałem jej oczy.

— Powiedzcie towarzyszu, czy, was1 
rodzice nreli służącą? Czekała z wy; 
tężeniem na zaprzeczenie. — Czy wa­
sza matka sama gotowała?

— Tak.
— I sama prowadziła gospodar­

stwo?
— Tak, sama.
Poczułem znowu na sobie jej prze­

nikliwe spojrzenie. Nie powinienem by! 
utyć, myślałem,’ gdybym był chudszy, 
miałbym większy kredyt.

— I prawda, nie pozwalacie jeszcze 
i teraz, aby inni czyścili Wam buty, 
prawda? Prawda, także teraz nie? U
sukiiemincikia było ich sześcioro i każde 
brudziło dwie pary butów dziennie.
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O piątej rano zaczynałam czyścić buty, 
usuwać bioto, smarować je najpierw 
białą pastą, dobrze ją rozkładając, po­
tem pastą, czarną, lub brązową, za­
leżnie od koloru buta, potem pieściłam 
je miękką szmatką, potem tarłam 
miękką szczotką. Niech ich wszyscy 
diabli, ich, ich obuwie i ich szczotki!

Poza tym sprzątałam, prałam i na­
wet pomagałam babce o nosie cza- 
■rowmcy w gotowaniu. I byłam tak 
głupia, że byłabym tam dotąd służyła, 
gdyby nie upaństwowiono sklepu moje­
go pracodawcy. Samo' przez się zro­
zumiałe, że politycznie byłam całko­
wicie nieuświadomiona. ,

(Przybyliśmy właśnie na ulicę Hada- 
prod w alejach Vóros Hadsereg. Skrę­
ciła na mały mostek, który prowadzi 
na plac Pasaret.

— Krócej byłoby jechać prosto.
— Tak, ale pozwólcie, że przeje- 

dziemy tamtędy. Na . początku ale> Pa­
saret stoi mala kawiarenka w głębi o- 
grodu. Ludzie staroświeccy w tej 
dzielnicy uważają, że jest to „elegan­
cki“ lokal. Zatrzymaliśmy się.

— Nie spieszycie się bardzo, praw­
da? Bo chcę was zaprosić na „podwój­
ną“ kawę w tej gospodzie...

Sprzeciwiałem się — Wy. mnie za­
praszacie? To niemożliwe.

— Dlaczego? A kupować mi ciastka 
to możliwe? Wstałam o piątej rano. 
Nie żeby czyścić buty, ale aby gło­
sować wtedy, kiedy zechcę. Chce mi 
się spać, kawa dobrze mi zrobi.

W czasie picia kawy, poprosiłem ją 
o dokończenie historii swego życia.

— Resztę już znacie, już o tym mór 
wiłam. Lub też zapomnieliście, że się 
uczyłam o długości równika.

Piliśmy (kawę. Nigdy jeszcze nie 
zwracałem uwagi na wejście do tej 
małej „eleganckiej“ kawiarenki. Czy 
ma ona próg? Próg byl. Wchodząc, nie 
mogłem się powstrzymać, by go nie 
stuknąć końcem buta. Dziewczyna za­
uważyła mój ruch.

— Jeżeli chcecie wiedzieć, jaik dalej 
biegnie moje życie, proszę przyjść na 
Politechnikę w Budapeszcie w ostat­
nim roku drugiego planu pięcioletnie­
go, kiedy rozdawać będą dynlomy in­
żynierom - mechanikom. Przyjdziecie?

— Na pewno!

Raz jeszczę zobaczyłem jej oczy, 
bo obróciła się ku mnie z uśmiechem.



Nasi rybacy 
nie wypływają 
na ślepo

W LA D IM IR  L ID IN

UDAŁO mi się ziścić prawie całko­
wicie marzenia mojej młodości, 
wywołane zapewne przez lektu­

rę, „Pracowników morza“ Wiktora Hu­
go: towarzyszyłem rybakom pływają­
cym po Morzu Kaspijskim—tym świa­
towym rezerwacie najrzadszych gatun­
ków ryb —i odwiedzałem niejednokrot­
nie osady rybackie Dolnej Wołgi i jej 
delty. Dzieliłem ciężki trud rybaków 
Północy, którzy walczą z surowymi wa­
runkami panującymi na Morzu Białym, 
odwiedzałem rybaków na wybrzeżu 
murmańskim, którzy, z ojca na syna, 
poszukują i ścigają ryby, jak inni po­
szukują złota, pływałem pó zatoce Pio­
tra Wielkiego na Dalekim Wschodzie. 
Ma południowym wybrzeżu Krymu, ko­
to Foros, rybacy zaprosili mnie na swój 
posiłek; poznałem wiatry Morza Azow- 
skiego, które, zależnie od wysokości na 
której wieją, popychają wodę w tym lub 
mnyim kierunku; poznałem wreszcie pra

cę rybaków na wielkiej rzece Amurze, 
którzy łowią tysiące i tysiące łososi w 
okresie tarła.

ś k

PAMIĘTAM rybaków bretońskich, 
wzdłuż skalistego wybrzeża Fini­

stère. Bywałem również w miasteczkach 
'Saint-Guénolé, Quimperlé lub Douarne- 
nez, a także w domach rybaków włos­
kich koło Sorrento i na Capri. Los ryba­
ka na morzu jest indywidualny. I bru­
natny żagiel bretońskiego rybaka przy­
pominał mi zawsze, że od wyniku po­
łowu zależy jutro marynarza, los całej 
jego rodziny.

Na morzach radzieckich marynarze są 
zgrupowani w spółdzielniach rozporzą­
dzających doskonale wyposażonymi 
'kutrami: np. na wybrzeżu Morza Białe­
go, wzdłuż którego łowili niegdyś sa­
motni rybacy, w kruchej łódeczce, znaj­
dują się dzisiaj spółdzielnie rybackie 
dysponujące materiałem pływającym
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państwowych stacji (kutrów motoro­
wych; mieszkaniec Wybrzeża, niegdyś 
prosty rybak, stał się obecnie mechani­
kiem, szyprem.

Nie mam zamiaru opisywać techniki i 
'metod połowów. Opowiem tylko o pra­
cy radzieckich rybaków, którzy przeszli 
z prastarych metod, gdy oczekiwano 
biernie na pojawienie się ryby, na me­
tody aktywnych, metodycznych poszu­
kiwań na najodleglejszych ławicach mo­
rza.

Połów na Wołdze, przeprowadzany . 
przez świetnie wyposażoną flotyllę, jest 
zaiste wspaniałym widokiem jeśli cho­
dzi o wykorzystani urządzeń technicz­
nych. We wszystkich bazach rybackich 
odbywa się mechaniczne sortowanie ry­
by, rybacy wrzucają swą zdobycz do 
„prorezów“ , rodzaj długich łodzi ze 
szparami, a holowniki odwożą je w dłu­
gich szeregach do baz przemysłu ryb­
iego. Na morzu rybacy przeładowują 
fewą zdobycz na statki-bazy, które prze­
wożą je bezpośrednio do prawdziwych 
pływających fabryk. Podczas wiosen­
nych migracji widzi się na Wołdze pły­
nące w górę rzeki ławice wobły, śledzi, 
leszczy, sandaczy i tzw. ryby czerwo­
nej — jesiotrów, bielug, białych łososi. 
Pośpiech, z jakim płynie śledź jest tak 
wielki, ryba posuwa się tak szybko 
ku miejscom tarła, że jeszcze przed 70 
laty uważano śledzia za rybę opętaną 
i nie chciano jej jeść. Jednakże około 
'1890 r. z połowów tej ryby powstały ol­
brzymie fortuny i przemysłowcy rybni 
znad Wołgi należeli do najbogatszych 
ludzi carskiej Rosji.

Ciekawą jest rzeczą wspominać tę 
epokę dzisiaj, gdy nad Morzem Kaspij­
skim widzi się samoloty, biorące udział 
w poszukiwaniu ławic ryb, gdzie praw­

dziwe wyprawy poławiają rybę anszua 
przy świetle elektrycznym, gdy statki 
posiadające radio, biblioteki, świetlice, 
sale kinowe, sklepy i kioski stoją do 
dyspozycji rybaków. Jeden z tych stat­
ków, nazwany słusznie „Kulturnik“ , zo­
stał niedawno spuszczony na wodę na 
Morzu Aralski-m, by służyć spółdziel­
niom rybackim.

*
t )  Y zdać sobie sprawę z tego jak cie- 
•D  kawą jest praca rybaków z Morza 
Kaspijskiego, trzeba wziąć udział w po­
łowie ryb o czerwonym mięsie. Morze 
to, jedyne na świecie, zawiera bardzo 
stare gatunki ryb chrząstkowatych: bie- 

jesiotra pospolitego, jesiotra gwiaż 
dzisfego czyli siewriugę itp. Na grzb‘e- 
tach ich widać kolce, które odziedziczy­
ły po swych opancerzonych przodkach, 
po których nastąpiły później ryby o 
szkielecie kostnym, bardziej ruchliwe i 
szybciej się rozwijające. Dopiero wów­
czas, gdy widzi się kaspijskich rybaków 
zdejmujących z haczyków ciężkie biełu- 
gi, opróżniających zgrabnie specjalny 
woreczek, w którym ryba przechowuje 
cenny kawior, można zrozumieć swoiste 
cechy połowów w tych okolicach.

Miałem sposobność widzieć w dol­
nym biegu Amuru wiosenne migracje 
ryb łososiowatych. Pośpiech „het“ i 
„gorbuszy był tak wielki, iż zdawało 
się, że rzeka wrze; samce wyskakiwały 
dosłownie ponad zwierciadło wody i rzu 
cały się głupio na tyki wetknięte w dno 
rzeki. Podobnie, jak na Wołdze, poko­
nując szybki prąd, stosując się do od­
wiecznych praw migracji, ryby wpły­
wają do spokojnych dopływów Amuru, 
gazie pozbywają się mieczu i zapład- 
hiają ikrę. Odwiedziłem te okolice w 
okresie, gdy powstawały pierwsze spół-
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dzielnie rybackie... Brzegi rzeki zamie­
szkuje mały naród Nanańców, który już 
wymiera! w 1917 r. Są ta, od odwiecz­
nych czasów, rybacy i myśliwi. Dawniej 
los ich zależał całkowicie od wyników 
połowów; mogli istnieć tylko dzięki ry­
tom złowionym w lecie i zachowanym 
częściowo na ciężki okres zimowy; jeże- 
'i lato było niepomyślne, oznaczało to 
głód i często śmierć.

Spędziłem jakiś czas w nanajskich 
wioskach Naihin i Belgo, których miesz­
kańcy, niegdyś biedni rybacy, zaczynali 
odkrywać nowe życie; powstawały 
pierwsze spółdzielnie rybackie. Tam 
gdzie były niegdyś nędzne chatki, o ok­
nach bez szyb, zaciągniętych naoliwio­
nym (papierem, widzi się dziś szkoły, 
klub, bibliotekę i szpital, świadcząc® 
dowodnie o zmianach, jakie zaszły w 
życiu rybaków nad Amurem.

W początkach września zaczynają się 
przygotowania do migracji jesiennej, 
pierwszymi rybami są „kety“ . W odda­
li, w górskich strumieniach łososie toru- 
J3 sobie przejście dla pozostawienia ik- 
ry. Ale rybacy wiedzą dobrze, że nie 

to te najlepsze. Zużywają siły na po­
konanie prądu, chudną. W Amurze, 
gdzie łowi się je na wielką skalę, znaj­
duje się ryby o wiele lepsze i tłuściej- 
sze- Rybacy rosyjscy, manajscy i nih- 
wescy (¡nna narodowość zaimeszkują- 
Ca hrzegi Amuru) zarzucają setki sie- 
01. a złowione ryby wysyła się natych­
miast do solenia w okręgowych fabry­
kach konserw.

Na wyspach zatoki Piotra Wielkiego,
°  0 Władywostoku, na Kamczatce i na 

*!a 7m wybrzeżu Morza Ochockiego bu- 
^nje Sl? °becnie tyle baz rybackich i fa- 

yk konserw, że piloci muszą co roku 
Poprawiać swoje mapy; zjawiają się no­

we światła, które mogą zmienić punkty 
orientacyjne na wybrzeżu. Na morzach 
Dalekiego Wschodu rybacy wyruszają 
’daleko na połów nie tylko ryb, lecz rów- 
'nież i krabów oraz wielorybów. Praw­
dziwe pływające fabryki wypływają na 
'długie tygodnie. W fabrykach tych od­
bywa się zarówno połów krabów, jak 
też cala przeróbka techniczna, aż do pu­
szkowania konserw. Nasi rybacy na Da­
lekim Wschodzie, podobnie jak na Mo­
rzu Białym, poszukują aktywnie ryb 
5 krabów, znają drogi ich migracji, po­
sługują się najnowocześniejszymi stat­
kami, nowym -sprzętem, sieciami kapro- 
nowymi (nylon radziecki) i więcderza- 
mi z klapami. ;

*

■pv AWNO już temu — w piękną księ- 
■L' życową noc — wracałem z rybaka­
mi-z wyspy-Popowa na Dalekim Wschó-
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dzie. Miejscami widać było na morzu 
srebrzyste odblaski ławic śledzi.

— Zmieniły się czasy —  powiedział 
stary rybak, autor wielu książek o ry­
bach, znany na całym Dalekim Wscho­
dzie Trofim Borysow. — Teraz rybacy 
nie wyruszają na ślepo; wiedzą dokład­
nie, gdzie znajdą rybę. Zmienne koleje 
połowow wyglądają całkiem inaczej...

Miał rację. Wszystko się zmieniło, 
i praca, i sprzęt, i metody połowów, i 
’samo życie rybaka. Niedawno powró­
ciła z Antarktydy do Odessy flotylla

wieiorybnicza „Sława“ . Flotylla ta, 
podobnie, jak flotylla Dalekiego Wscho­
du „Aleuty“ , znana jest w całym Związ­
ku Radzieckim dzięki kolorowemu f i l­
mowi wyświetlanemu tej zimy, który od­
twarza wszystkie przygody jej długiego 
rejsu. Kilka szczegółów z codziennego 
życia .marynarzy, którzy wzięli udziai 
w wyprawie, może posłużyć za ilustrację 
zmian, jakie zaszły w tym życiu. Biblio­
teka flo tylli „Sława“  liczy 24 tysiące 
tomów; w każdą podróż zabiera dla 
własnej sali kinowej 100 filmów dlugo-
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metrażowych i 20 dokumentalnych. Dwa 
razy na tydzień wychodzą pismo. „Ra 
dzieoki łowca wielorybów.“

Zwykłym towarzyszem rybaka na mo- 
teu była od wieków samotność. Na wy­
brzeżu murmańskim, w bazach rybac­
kich wysp Kildin i Gawriiowa widzia­
łem .groby wielu rybaków, którzy zginęli 
na imorzu. Ileż istnień ocaliły za na­
szych czasów specjalne samoloty i ra­
dzieckie łamacze lodów? Ilu marynarzy, 
którym zdarzyła1 się awaria na pełnym' 
morzu, lub których uniosła lodowa la- 
wca, zawdzięcza im życie?

— Teraz czuję się na morzu, jak w 
domu — powiedział mi rybak kaspijski, 
nieskłonny przecież do przesady.

Gdy chce się napisać książkę o ryba- 
Kach, czuje się skłonność do romanty­
cznej egzaltacji. Praca ich jest jedną 
¿/najdawniejszych znanych przez ludz­
kość, wymaga odwagi w walce z żywo- 
termi, żelaznej woli i szybkiej decyzji. 
Rybacy radzieccy .łączą z tymi zaleta- 
m’ opanowanie zasad naukowych; są 
ani kapitanami statków, mechanikami,
1 ^¡»telegrafistami. Przypominam sobie 
spotkanie z rybakami Mezenu. Byli to 
kr®n marynarze, z brodami po pas. Obli

«

cza li szybkość statku rzucając do wody 
wióry i przepowiadali pogodę przy po­
mocy własnych metod, zdobytych w cią­
gu długich lat żeglugi. I gdy czytam 
dziś, że spółdzielnia „Wyzwolenie“ w 
okręgu Mezenu liczy 7 kapitanów stat­
ków i ponad 10 dyplomowanych kapita­
nów, przypominam sobie moich starych 
brodatych rybaków, którzy prawdopo­
dobnie nie potrafiliby użyć sekstansu. 
Było to w 1930 r., a wydaje się prze­
cież tak odlegle. Rybacy nasi przeszli 
bardzo długą drogę, na której końcu 
dobry potów nie jest już fata-morganą, 
lecz konkretną, codzienną rzeczywi 
stością.

Pokazywałem naszym rybakom zdję­
cia z Francji, żaglowce bretońskie z ich 
cienkimi, niebieskawymi sieciami do 
połowu sardynek na dzikim wybrzeżu 
Finistère. Zadali mi moc pytań na te­
mat metod używanych na Atlantyku, ży­
cia rybaków francuskich itd. W pyta­
niach tych ¡przebijało to poczucie bra­
terstwa i sympatii, które łączy wielką 
rodzinę rybaków, bez względu na sze­
rokość, pod .którą pływają, bez względu 
na to, jaka prowadzi ich gwiazda, Krzyż 
Południa czy nasza Gwiazda Polarna.



A. J. ROCKET SM ITH

O D początku X X  w ieku , a z w ła ­
szcza od I I  w o jn y  św ia tow e j 
p o ja w iło  się m nóstw o m n ie j 
lu b  w ięce j naukow ych  prac o 

treśc i w yb iega jące j w  przyszłość. T y ­
czy się to  w szys tk ich  dz iedzin : k ina , 
tea tru , rad ia , te le w iz ji,  com icsów. 
Nowoczesna „n a u ka  o przyszłości“  
rozw inę ła  się na jb a rdz ie j w  Stanach 
Z jednoczonych. Je j zw yc ięsk i pochód 
osiągnął na jp rzód  A ng lię , a następ­
nie  Europę.

Ten rodza j naukow ych  dociekań 
sięga na jod leg le jsze j starożytności 
(P la ton, L u c ja n  z Samosaty). D z i­

waczne połączenie w iedzy i  fa n ta z ji 
napo tykam y naw e t w  okresie k la ­
sycznym  (M ore, A rtu s , Cam panella, 
Cyrano, Vairasse, Fo igny, itd...) i  w  
X V I I I  w ieku . W  bliższych nam  cza­
sach p o pu la ryzo w a li ją  Verne, W ells, 
Renard, H u x ley , S h e riff.

1643 — 1953! Ponad trz y  w ie k i po­
w ieści w yb iega jących  swą treśc ią  w  
przyszłość! A le  ja k a  różn ica m iędzy 
d a w n ym i a obecnym i dz ie łam i. Róż­
n ica  w  ilośc i i  —  przede w szys tk im  
—  w  jakośc i. Z  je dn e j s trony  w id z i­
m y  w ia rę  i  zau fan ie  do cz łow ieka 
i przyszłości; z d ru g ie j zaś, w  w ię k -
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szóści w ypadków , (specja ln ie  tyczy 
się to  dz ie ł prze tłum aczonych na ję ­
zyk  francu sk i) —  na jcza rn ie jszy  i  n i­
czym  n ie u sp ra w ie d liw io n y  pesy­
m izm . Z  jedne j s trony  pokó j i  po­
stęp; z d ru g ie j w o jn a  i  zniszczenie. 
Z  je dn ę j s trony  potęp ien ie  n iespra­
w ied liw o śc i; z d ru g ie j oczernianie 
c y w iliz a c ji.

N ie może być tu  m ow y o głębszej 
ana liz ie  dzis ie jszej l i te ra tu ry  p rze w i­
du jące j przyszłość. N ie  w ys ta rczy ło ­
by tu  k ilk a  dzie ł. O m ów ię  w ięc  k ilk a  
zasadniczych tem ató w  poruszanych 
w  now ych  książkach, w yb ran ych  t ro ­
chę ną c h y b ił t ra f i ł .

*  *  *

Chodzi tu  o tw o ry  w yobraźn i 
oparte na danych naukow ych. N ie  
oausi się to  tyczyć kon iecznie św ia ta  
gw iazd i  planet. W iększość jednak 
tem atów  tk w i w  przestrzen i wszech­
św ia ta : powodem  tego są osta tn ie  
osiągnięcia as tronom ii i  f iz y k i ją d ro - 
Wei  (na sku tek  ro li,  ja k ą  może ona 
odegrać w  napędzie ra k ie t i  bada­
niach wszechświata).

L ite ra tu ra  op isyw a ła  często spot­
kanie cz łow ieka z in n y m i fo rm a m i 
■nteligencji na gw iezdnych m g ła w i-  
cach. Lecz większość au to rów  stosu­
jących tę „w ie d z ę -fik c ję “  zna jdow a ła  
jth z tru d n y m  do zrozum ien ia  b ra - 

lern W yobraźni, je d yn ie  p re teks t do 
op isyw ania w a lk  i  a k tó w  przem ocy, 
WoJen, m ało w  zasadzie różn iących 
51ę od toczących się na naszej p la ­
necie. Pociągał ich  naw e t n ieraz sa­
dyzm  i zepsucie.

O pisu ją  n ie je d n o k ro tn ie  zniszczo- 
nd Planetę rad io a k tyw n ą , na k tó re j 
■?Jcie po w ró c iło  do okresu ja s k in io - 
WeSo („Nowy, wspaniały świat“ A ld o  
osa H ux leya  lu b  „1984 r.“ George‘a 

r Wella). Czy rob ią  to  może chcąc

ostrzec ludzkość przed niebezpieczeń­
s tw em  bom by a tom ow ej? B y n a j­
m n ie j. Ic h  p rze w id yw a n ia  są po p ro ­
stu pre tekstem  do potęp ien ia  postępu 
i zmechanizowanej cywilizacji, do 
w ych w a la n ia  powrotu do natury... 
Jeden z n a jw y b itn ie js z y c h  zaocea­
n icznych tw ó rc ó w  w  te j dziedzin ie, 
R ay B rad bu ry , w ręcz pogardza w ie ­
dzą. P rzyp isu je  m u się następujące 
pow iedzenie, użyte  w  przedm ow ie  do 
„The M artian  Chronicles“ : „N ie  lub ię  
tego, co w iedza ro b i obecnie na św ię­
cie; sądzę, że na leży un ikać  w iedzy “ . 
W ychw a la  się poziom  lite ra c k i jego 
dzie ł, lecz on odrzuca z pogardą to, 
co nazywa w u lg a rn ą  i  m a te ria lis ty - 
czną stroną nowoczesnej k u ltu ry . 
Najczęściej zap a tru je  się pesym is ty­
cznie na dążenia cz łow ieka. Osnowa 
„K ronik z M arsa“ jes t następująca: 
po rozg rom ien iu  obum iera jące j c y w i­
liz a c ji na M ars ie , ludz ie  pow raca ją  
na Z iem ię, gdzie szaleje w o jna , k tó ra  
zniszczy wreszcie naszą planetę. O- 
s ta tn ie  opow iadan ie  z tego zb ioru , 
„T h e  m il lio n  p ien ie“  op isu je  h is to rię  
rodz iny, k tó re j udało się um knąć z 
Z ie m i i  k tó ra  oczekuje p rzybyc ia  in ­
ne j rodz iny, by  dać now ą szansę na­
szej rasie. O jciec, b y ły  gube rna to r 
jednego ze stanów  w  A m eryce, m ó w i 
np. ta k ie  rzeczy: życie na z iem i n ie  
m ia ło  n igd y  żadnych bardzo w zn io ­
słych ce lów ; a lbo: w iedza ro z w ija ła  
się zby t szybko, w yprzedza jąc nas, 
w sku te k  czego ludz ie  z a tra c ili się w  
dzikości m echan ik i, itp ...

Ten sam pesym izm  spo tykam y u 
p isa rzy ka to lick ich , ja k  C. S. L e w is  . 
i  K a ro l W illia m s . W  „Out of the Si­
len i P lanet“ („M ilczen ie  Z ie m i“ ) L e ­
w is  s tw ie rdza , że na p lanecie M ars 
rządzi duch, w y s ła n y  przez Boga; 
w ładca M arsa m ó w i nam, że duch,
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k tó re m u  pow ierzono Z iem ię, b y ł z ły  
i  chc ia ł zabić in ne  p lanety . Le w ą  rę ­
ką ugodził Księżyc i  om a l że n ie  spo­
w o dow a ł z lodowacenia M arsa. Po za­
c ię te j w a lce  zosta ł zesłany na Z iem ię  
i  n ie  m óg ł ju ż  naw iązać łączności z 
ducham i in n ych  planet. Z iem ia  sta­
ła  się p lanetą  m ilczen ia  i  m ia ła  n ią  
pozostać w ieczn ie  —  rodza j u traco­
nego ra ju . Ponadto powieść op isu je  
uczonych z iem skich  ja k o  lu d z i z łych  
i  sam olubnych, przekonanych o w yż ­
szości b ia łego człow ieka.

W  in n e j pow ieści tego rodza ju  
(„Świat istot A “ napisane j przez A. 
E. V an  V ogta) w  2560 r. św ia t jes t 
zjednoczony pod w ładzą  jednego 
P rezydenta (k tó ry  d z iw n ie  p rzypo­
m ina  prezydenta S tanów  Z jednoczo­
nych). A le  ponad P rezydentem  jes t 
M aszyna do M yś len ia . A w a n tu rn ic y , 
kandydac i na d yk ta to ró w , dążąc do 
abso lu tne j w ła d zy  psu ją  Maszynę. 
D o w ia du jem y się od Vogta, że w  
2560 ro k u  d o la r je s t w a lu tą  wszech­
św ia ta  i  że naw e t w  s to licy  „b a n d y  i  
zgra je , m ord e rcy  i  z łodz ie je “  w ycho­
dzą m asowo w  nocy na ulice. P re­
zydent, podobnie ja k  carow ie , posia­
da Pałac Z im o w y  i  Pałac L e tn i. W  
rezu ltac ie  h is to r ia  je s t stale ta  sa­
m a; im  w ięce j się zm ien ia , ty m  ba r­
dz ie j pozostaje ty m  samym.

W  czasach ty c h  e lita  w yb ra n a  d ro ­
gą konku rsu , zosta je w ys łana  na W e­
nus, gdzie ży je  swobodnie bez rzą ­
du i  k o n tro li. M ów iąc  o W enus ko ­
b ie ta  z 2560 r. w o ła : przeraża m n ie  
b ra k  p o lic ji.  W reszcie banda gangste­
ró w  rusza do a ta ku : boha te r pow ie ­
ści, k ie ro w a n y  m ózgiem  w yna lazcy 
M aszyny, zab ija  herszta bandy i  ra ­
tu je  ludzkość. U m iera jąc, w ynalazca 
M aszyny zw ierza się boha te row i:

„T y lk o  maszyna m ogła k o n tro lo w a ć  
n iezdyscyp linow ane ho rdy, k tó re  ży­
ły  na Z ie m i“ . Ładna pe rspektyw a na 
przyszłość, n iepraw daż?

L iczne pow ieści tego typ u  są osnu­
te  na ka n w ie  trzec ie j w o jn y  św ia to ­
w e j. Tyczy się to  np. pow ieści „W o j­
na z n ie w id z ia ln y m i“  („S in is te r B a r­
r ie r “ ) E r ik a  F ranca Russella. Jak i 
je s t powód te j w o jn y , ja k  i  -wszyst­
k ic h  innych?  To V ito n y , n iew idocz­
ne is to ty , k tó re  żyw ią  się w y d z ie li­
nam i n e rw ó w  ludzk ich . Otóż, pod­
czas w o jen , w a lk  społecznych, k i ’y - 
zysów gospodarczych ludz ie  w yd z ie ­
la ją  ogrom ną ilość ene rg ii ne rw ow e j. 
V ito n y  w y w o łu ją  trzec ią  w o jn ę  po­
m iędzy A z ja ta m i a U S A . I  au to r 
s tw ie rdza  uczenie: cz ło w ie k  n ie  jes t 
n igd y  i  n ig d y  n ie  b y ł panem  swego 
losu, n ie  panow a ł n igd y  nad swoją 
duszą. T rzec ia  w o jn a  św ia tow a  jest 
rów n ież  w ą tk ie m  „Zabójstwa Sta­
nów Zjednoczonych“ W ill  Jenkinsa, 
pow ieści m a jące j u s p ra w ie d liw ić
w o jnę  w  K o re i, poniew aż au to r 
umieszcza w  n ie j n ie k tó re  w y p a d k i z 
te j w o jn y , za ledw ie  trochę zm ienione.

M arzen ie  -o panow an iu  nad św ia ­
tem  s łuży za p re teks t do op isyw ania  
g w a łtó w  w  w ie lu  drugorzędnych 
książkach tego typu , ja k  np. „Pło­
mień Kosmiczny“ (V. S tatten), „Ry­
cerze Przestrzeni“ (J. V ande l) itp .

Z  „Faunem Przestrzeni“ („T h e  vo ­
yage o f the  space Beagle“ ) V a n  V og­
ta  pow racam y do tem atu  w ieczności 
n a tu ry  cz łow ieka. P rzytoczę tu  re ­
k lam ę francusk iego  w yd a w cy : „C o 
zna jdz ie  cz łow iek  za M leczną D ro ­
gą? Jak ie  tru d n e  do w yobrażen ia  
is to ty?  Jak ie  s iły  i  k u ltu ry  n ie  do po­
jęcia? Lecz zna jdz ie  rów n ie ż  w śród 
w span ia łe j p le ja d y  gw iazd małego,
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zw ykłego, „starego cz łow ieka“ , ba r­
dz ie j „po łam anego“  n iż  k ie d y k o l­
w ie k “ .

A  cóż pow iedzieć o ohydnym  „Zde­
rzeniu światów“ B a lm era  i  W y lie , 
pow ieści, gdzie w  każdym  w ie rszu  
p rze b ija  faszystow ska i  ras is tow ska 
filo zo fia . D w ie  p la n e ty  zb liża ją  się 
do Z iem i. Jedna z n ic h  zderzy się z 
naszą p lanetą i  zniszczy ją . Uczony 
am erykańsk i zaczyna budować m ię ­
dzygw iezdną A rk ę  Noego, by  zawieść 
na in ną  planetę okazy is to t z iem ­
skich , godne przedłużen ia rasy. G ru ­
pa jego sk łada jąca się z uczonych, a 
przede w szys tk im  z a ry s to k ra tó w - 
m ilio n e ró w  nie  troszczy się b y n a j­
m n ie j o zagrożoną ludzkość. U w aża­
ją  przygodę za p iękn ą  i  u s p ra w ie d li­
w ioną  podłością i  m a te ria lizm em
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mas. Bóg chc ia ł uka rać n ieusp raw ie ­
d liw io n ą  dum ę ludzkości. Jeden z 
„w y b ra n y c h “  ośw iadcza, że dem o­
k ra c ja  je s t szaleństw em  i  że w id z i 
z radością zagładę św ia ta . W  da l­
szym  c iągu te j am e rykań sk ie j pow ie ­
ści g rupa ta  spotyka na now e j p la ­
necie grupę A z ja tó w , k tó rz y  ró w ­
nież skon s tru ow a li rak ie tę . W ybucha 
w o jna , zawsze n ieu n ikn io na  w o jna .

M ożna by  dow o ln ie  m nożyć p rzy ­
k łady . A le  pow sta je  py tan ie : skąd 
pochodzi ta  o rg ia  w o jen , zniszczeń, 
egoistycznych in s ty n k tó w , w a lk?  
S kąd się b ierze ten  p rzygnęb ia jący

pesym izm ? Czy nowoczesne p rze w i­
dyw an ia  w iedzy  u s p ra w ie d liw ia ją  ta ­
k ie  tem aty? Zda je  się, że n ie! A r th u r  
C. C ia rkę , członek B ry ty js k ie g o  T o­
w a rzys tw a  Astronom icznego, sam a- 
u tor, k i lk u  prac z te j dziedziny, u w a ­
ża, że h ipoteza w o je n  m iędzyp lane­
ta rn y c h  je s t n iepraw dopodobna: 
w p ro s t p rzec iw n ie , jego zdaniem  
podróże m iędzygw iezdne przyczyn ią  
się do ro z k w itu  sz tuk p iękn ych  i  na­
u k i, osłab ią an tagon izm y naszego 
św iata.

Pod ty m  w zg lędem  dzisiejsze po­
w ieści fan tastyczne w y d a ją  się n ie ­
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zbyt naukowe. Są po prostu  odzw ie r­
c ied len iem  po lityczn ych  i  społecz­
nych antagonizm ów. P ró b u ją  przed­
staw ić  w o jnę  ja k o  n ieu n ikn io ną , a 
naw e t potrzebną i  dobroczynną. Ż y ­
cie je s t w ie lk ą  w a lką , w  k tó re j czło­
w ie k  z góry przegryw a. T a k  ja k b y  
n iek tó re  z tych  pow ieści s ta n o w iły  
os ta tn ią  ucieczkę d la  p isarzy, k tó rzy  
pozostali w  ty le  i k tó rych  prześcig­
nięto.

P rzec iw ieństw em  ponu rych  per­
spektyw , p rzedstaw ianych przez ta ­
k ich  au torów , jes t duch daw nych  p i­
sarzy, k tó rzy  w y k o rz y s ty w a li m eto­
dę przepow iadan ia  przyszłości d la  
k r y ty k i in s ty tu c ji z ich  czasów i  w y ­
pow iada li, posługując się f ik c ją , 
tzw . „n iebezpieczne p ra w d y “ . E rnest 
T isserand m ó w ił o C yrano de Berge­
rac : „Jes t to  p ierw szorzędny pisarz, 
jasnow idz, p ro rok , na jsw obodn ie jszy 
ze w szystk ich  w o ln ych  um ys łów “ . 
Podobnie D u ńczyk  L u d w ik  H o lberg  
stw arza w  sw ym  „Podziemnym Świe  
cie“ p ra w d z iw ie  k ry ty c z n y  obraz E- 
aropy X V I I I  w ieku .

Jednakże w śród współczesnych po­
w ieści fan tastycznych zn a jd u ją  się

rów n ież  tak ie , z k tó ry c h  hum or i  na­
dzie ja  n ie  zosta ły  w ygnane. N ie  m ó­
w iąc  ju ż  o ś licznym  „Rękopisie Hop­
kinsa“ S he riffa , k tó ry  w ydano n ie ­
daw no ponow nie, na leży przytoczyć 
au to rów , p rzew idu jących  rozw iąza­
n ie  obecnych trudn ośc i i  głoszących 
współżycie, a na w e t połączenie się 
w  ob liczu  wspólnego niebezpieczeń­
stwa. („The fa iry  chessmen“ Lew isa 
Padgette, „L ‘oeil géant“ E ha lidge ‘a, 
„Honeymoon in  H e li“ F. B row na  itp.). 
L iczne pow ieści op isu ją  uczonych, 
w a lczących z powodzeniem  p rze c iw ­
ko w stecznym  i  p lu to k ra ty c z n y m  o li­
garch iom , nad k tó ry m i odnoszą zw y ­
cięstwo. („Mars Child“ C. Judda, „Se- 
etee Ship“ W . S tewarda). T rzeba je d ­
nak przyznać, że rzadko tłum aczy  
się pow ieści tego rodza ju  na ję zyk  
francusk i.

M im o  w szystko n ie  zgadzam się z 
tym , że powieść fan tastyczna je s t u - 
cieczką d la  zrozpaczonych. T rzeba 
m ieć nadzieję, że stan ie  się ona 
w k ró tce  posłańcem  poko ju , głosząc 
zaufan ie do cz łow ieka  i  jego p rzy ­
szłości.

Hustn André FRANÇOIS

O bron ie  P o ko ju S



N IE D A W N O  pew ien  40-Ie tn i H o ­
lender, V im  K le in , w spó łzaw o­
dnicząc z m aszyną 'd o  liczen ia  

najnowszego ty p u  p o b ił ją  w  szyb­
kości k u  w ie lk ie m u  zdu m ie n iu  Obec­
nych p rzy  prób ie. P o tra f i ł on m iano ­
w ic ie  pom nożyć dw ie  liczby  trz y c y ­
fro w e  w  czasie 9 -k ro tn ie  k ró tszym  
a n iże li maszyna.

K le in , k tó ry  m noży w  g łow ie  dw ie  
dzies ięc iocyfrow e liczby  w  niespełna 
m inu tę , ro b i to  praw dopodobn ie ró w ­
n ie  szybko, je że li n ie  szybcie j od ja ­
k ie go ko lw iek , znanego dotychczas, 
rachm istrza-fenom ena. D o w ió d ł w  
każdym  razie, że lic zy  szybcie j a n i­
że li ja k a k o lw ie k  z używ anych  obec­
n ie  maszyn. T y m  ba rdz ie j zresztą, że 
p rzy  po s łu g iw an iu  się maszyną, ope­

rac je  konieczne do zadania py tan ia  i 
o trzym an ia  odpow iedzi pociągają za 
sobą poważną stra tę  czasu.

Jedynie ty lk o  mózg e lek tron ow y  
może dzia łać sp ra w n ie j n iż  mózg 
K le in a . W  rzeczyw istości w  d łu g im  
i  skom p liko w a nym  rachunku , w  k tó ­
ry m  trudność leży w  samej operac ji 
liczenia, a n ie  w  odczytan iu  w y n ik u , 
mózg e le k tro n o w y  może dzia łać ty ­
siąc razy  prędzej od m ózgu K le in a .

K le in  ośw iadczył, że w  zakresie 
czystego rachunku , zna na pam ięć 
tab liczkę  m nożenia do 100 w łącznie, 
k w a d ra ty  do tysiąca, d ru g ie  potęgi do 
lic zb y  32 w łącznie, trzec ie  potęgi do 
20 w łączn ie , w ie le  potęg in n ych  liczb  
i  lo g a ry tm y  do 150.

N iedawno, podczas publicznego po-



kazu w  N o w ym  
Jo rku , m łoda 20- 
le tn ia  Ind ian ka ,
S zakunta la  D evi

w yko nyw a ła , 
bez na jm n ie jsze ­
go b łędu i  w a ha­
nia, ob liczenia 
czwartego,, p ią te ­
go i  szóstego p ie r 
w ias tka  liczb  aż 
do 10 -cyfrow ych ; 
ob licza ła  rów nież, 
w  reko rdo w ym  
czasie, k w a d ra ty  
liczb  podanych 
je j przez pu b licz ­
ność.

Czym  w ytłu m aczyć  te  uderzające 
zdolności m atem atyczne? Z da je  się, 
że po legają one na n ie z w y k łe j pa­
m ięci. Czy zachodzi tu  w ięc w y p a ­
dek specjalnego uzdo ln ien ia  p rzy  
ogólnej spraw ności um ysłow e j?  Czy 
zależy ono czy też n ie  od in te lig e n ­

c i?  Do ja k ieg o  stopn ia  zdolność ta 
może być ro zw in ię ta  drogą tren ing u?  
f' ' zy  je s t to  z ja w isko  p rzem ija jące  
czy  trw a łe?

C iekaw y jes t w ypadek George'a 
P a rke r B iddera, k tó ry  urodzi? się w  
A n S iii w  1805 r. Już w  w ie k u  la t 
czterech d o kon yw a ł on nadzw ycza j- 
nych obliczeń. Jedynych le k c ji,  z 
k tó rych  korzysta ł, ud z ie la ł m u  b ra t, 
k tó ry  nauczył go początkow o liczyć 
do lo , następnie do 100. O jc iec w o - 
Zll  go po ca łe j A n g lii,  gdzie w ys tę ­
pow a ł ze sw ym i n ie z w y k ły m i zdo l- 
Pościam i; czytać nauczył się dopiero 
mając 10 lat.

W  w ie k u  11 la t odpow iada ł w  c ią ­
gu niespełna m in u ty  na następujące 
py tan ie : „P odz ie l 468.592.409.688 przez 
9.076“ ; (odpowiedź: 51.629.838). M a jąc  

la t  13, zna jd ow a ł na tychm ias t „liczbę, 
k tó re j sześcian m n ie j 19 i  pom nożo­
n y  przez je j sześcian rów na  się sze­
śc ianow i 6“ ; (odpowiedź: 3).

B id d e r uzyska ł następnie wyższe 
w yksz ta łcen ie  i  zosta ł w y b itn y m  in ­
żyn ierem . U m a rł w  w ie k u  73 la t, w  
p e łn i w ładz  um ysłow ych . Na dw a  d n i 
przed śm ierc ią  jeden z jego p rz y ja ­
c ió ł zapy ta ł go: „P rzy ją w szy  że szyb­
kość św ia tła  ró w n a  się 306.000 k i lo ­
m e tró w  na sekundę i  że długość 
czerw onych fa l św ie tln ych  w ynos i 
36.918 d rgań  na cal, ile  fa l t ra f ia  
do oka w  c iągu sekundy?“  Z a n im  na­
w e t p rz y ja c ie l zdo ła ł zapisać pytan ie , 
B id d e r odpow iedz ia ł: „N ie  tru d ź  się 
nad szukaniem  rozw iązania, ilość 
drgań w ynos i 444.433.651.200.000“ .
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In n y m  w ie lk im  rachm is trzem  b y ł 
Johann M a r t in  Zacharias Dase. U ro ­
d z ił się w  H am burgu  w  1824 r. i  u - 
m a rł w  w ie k u  37 ła t. M no ży ł on w  
pam ięci w  ciągu 54 sekund liczbę 
79.532.853 przez 93.758.479. W  odróż­
n ie n iu  je d n a k  od B idde ra  b y ł je d y ­
n ie  maszyną do liczen ia  w  lu d z k im  
ciele, zupe łn ie  n iezdolną do zrozu­
m ien ia  podstaw  m atem a tyk i.

Is tn ie je  szereg p rzyk ła d ó w  m ło ­
dych lu dz i, k tó ry c h  zdolności rachun­
kow e zm n ie jszy ły  się poważnie z 
w iek iem . T a k im  np. je s t w ypadek 
syna francusk iego  d rw a la , k tó ry  m a­
ją c  14 la t  (by ło  to w  1840 r.) został 
p rz y ję ty  z en tuz jazm em  do A ka d e m ii 
N auk. Zdolności jego zm n ie jsza ły  się 
następnie i  u m a rł zapom niany m ając 
35 lat.

W  1950 r. zm arł w  w ie k u  83 la t, Ja­
kub  Inaud i, W łoch, k tó ry- je źd z ił po 
św iecie popisu jąc się sw ym i zdo lno­
śc iam i b łyskaw icznego rachm istrza . 
Wobec trzech m aszyn do liczenią, 
u ruchom ionych  równocześnie i  roz­
w iązu jących  trz y  różne zadania a ry t­
m etyczne, udaw ało  m u  się zawsze 
znaleźć rozw iązan ie  w szystk ich  
trzech zadań zan im  m aszyny stanęły. 
In a u d i m ia ł zresztą ty lk o  n ie w ie lk ie  
w yksz ta łcen ie  i  pam ięć zawodzącą 
często w  in n ych  dziedzinach.

In d ia n in , S rinavasa R am unajan. 
k tó ry  z m a rł w  w ie k u  37 la t  w  1920 r., 
b y ł je d n ym  z n a jw yb itn ie jszych  rach ­
m is trzó w  pam ięciow ych. B y ł ubogi i  
n ieznany i  zosta ł przypadkow e 
k ry ty  w  1912 r. S ły n n y  m ątew  . 
an g ie lsk i G. H. H a rd y  pow iedz ia ł
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n im : „Zasób jego w iedzy  b y ł rów n ie  
zadziw ia jący, ja k  je j głębia. Czło- 
w ie k  ten  m óg ł rozw iązyw ać zadania 
Ze skom p liko w a nym  m nożeniem  w  
m espotykanym  n igd y  dotychczas 
stopniu. Jego znajom ość u ła m kó w  
c idgłych by ła  pod wzg lędem  fo rm a l­
nym  wyższa od posiadanej przez ja ­
k iegoko lw iek  m atem a tyka  na św ie- 
CIe, ale m ia ł on słabe ty lk o  pojęcie 
nP- o fu n k c ji złożonej. Jego pojęcie 
0 tym , czym  jes t dowód m atem atycz­
ny, by ło  n iezm ie rn ie  ograniczone. 
Wszystkie rozw iązania, nowe czy sta­
nę, słuszne czy błędne, do ja k ic h  do­
szedł, w y n ik a ły  z m ieszan iny rozu­
m ow ania, in tu ic j i  i  w n ioskow an ia , 
k tó rych  nie b y ł w  stan ie  logiczn ie 
^ t łu m a c z y ć “ .

Badanie tych  lu d z i o w y ją tk o w y c h  
zdolnościach jes t bardzo ważne, gdyż 
pozwała nam  poznać fizyczne podsta­
w y  um ysłu, o k tó ry c h  w ie m y  jeszcze 
ta k  n iew ie le . Postęp w  te j dziedzin ie  
osiągniem y nie ty lk o  w  oparc iu  o ba­
dania fiz jo log a  lu b  psychologa, lecz 
rów n ież  o badania inżyn ie ra . N icze­
go je dn ak  nie  należy oczekiwać od 
cz łow ieka o cudow nej pam ięci, je ś li 
chodzi o przyszłość ludzkości. Jest on 
w y ją tk ie m , kaprysem  na tu ry . P rzy ­
szłość ludzkości zw iązana jes t z roz­
w o je m  maszyn. Będziem y m us ie li u - 
w o ln ić  mózg z n ie w o li, pow ie rza jąc 
m aszynom  odpow iedzia lność za od­
k ry c ie  ew en tua lnych  zw iązków  is t­
n ie jących  m iędzy o lb rzym im  nagro­
m adzeniem  fa k tó w  w  naszych cza­
sach.

S łusznie s tw ie rd z ił dr. W . G rey 
W a lte r, jeden z n a jw yb itn ie jszych  
spec ja lis tów  ang ie lsk ich  w  dziedzin ie  
e le k tro e n c e fa lo g ra fii: „N iezm ie rna



specja lizac ja  i  zróżn iczkow anie, ta k  
cha rakte rystyczne  d la  naszej epoki, 
są nowością w  spraw ach ludzk ich . 
Jeżeli n ie  zna jdz ie  się na n ie  le k a r­
stwa, mogą stać się ka tastro fą ... D la  
w ie lu  pokoleń b ib lio te k i rozw iąza ły  
zagadnienie w y n ika ją ce  z u c iąż liw e ­
go ręcznego p rzep isyw an ia . D ru k a r­
n ia  odpow iedzia ła  ró w n ie  skutecznie 
na odrodzenie się za in teresow ań in te ­
le k tu a ln ych . W  każdym  w ypadku , 
gdy z ja w ia ła  się pa ląca potrzeba, 
mózg lu d z k i w y n a jd y w a ł lekars tw o , 
m echan izm  zastępczy, k tó ry  pozw a la ł 
m u zachować n ie tk n ię tą  swą n ie w y - 
specja lizow aną zdolność rozum ow a­
n ia “ .

D z is ia j „z w y k ła  b ib lio te k a  fa k tó w

i o p in ii n ie  w ys ta rczy łaby  do opano­
w an ia  i  zastosowania dynam icznych 
s ił zaw a rtych  w  badaniach nauko­
w ych . M aszyny, k tó re  szczękają w  
naszych labo ra to riach , są p ierw szą 
fo rm ą  przedłużonego życia żywego 
m ózgu“ .

W  m aszynach do liczen ia  od tw a­
rzam y mózg lu d zk i. Im  w ięce j bę­
dziem y ich  budować, ty m  będą one 
lepsze i  ty m  le p ie j zrozum iem y is to ­
tę tego mózgu. Is tn ie je  bow iem  bez­
pośredni zw iązek m iędzy maszyną, 
k tó ra  może z ła tw ośc ią  rozw iązać w  
k i lk u  m in u tach  tru d n e  zadanie, 
i fenom enem  um ysłow ym , k tó ry  m o­
że dokonać tego samego..



LEKARSTWA
przyjaciele 
czy wrogowie?

N IC  ła tw ie jszego, ja k  nabyć w  
aptece leka rs tw o , k tó re  pomogło 
którem uś z naszych p rzy jac ió ł. 

W  aptekach bow iem  można kup ić  
różne leka rs tw a , ty lk o  n ie liczne są 
zastrzeżone i mogą być w ydaw ane 
W yłącznie za receptą lekarza.

-M a m  s iln y  bó l g ło w y  —  zażyję pa­
s ty lkę  a sp iryn y “ . W kró tce  bó l ustaje. 
Jednak jeden z sąsiadów dosta ł s il­
a c h  bó lów  żołądka po zażyciu aspi­
ryny.

Przy bó lu zębów lu b  p rzy  ob jaw ach 
§rypy używ am  proszków  z py ra m ido - 
nem, j ecz w  godzinę po zażyciu do­
staję nagle a ta ku  astm y.

K toś inny , chcąc się pozbyć s ku t­
ków  dyzen te rii, zażyw a le ka rs tw o  z 
arszenik iem  i  dostaje nagle k rw o to k u  
tub tem p e ra tu ry  40 stopni. Badanie 
k rw i w yka zu je  znaczne zm niejszenie 
ilości w ie lo  ją d ro w ych  b ia łych  c ia łek  
k rw i.

Zachoru jecie  na w y p ry s k  skóry  
(egzemę). P ie rw szym  py ta n ie m  le ka ­
rza skó rn ika  (derm atologa) będzie 
Prośba o w y liczen ie  le k a rs tw  zaży­
wanych w  os ta tn im  czasie. Nagłe za­
czyn ia n ie  moczu u  dziecka nasuwa 
m yśl le ka rzo w i (pediatrze) o zapale­

n iu  nerek spow odow anym  podawa­
n iem  su lfam idów .

W  ten sposób obok w  śc is łym  tego 
słowa znaczeniu n ie u n ikn io n ych  cho­
rób pow sta ją  zaburzenia w  u s tro ju  na 
sku tek  zażycia różnych s iln ie  dz ia ła ­
jących  le ka rs tw . S tw a rza ją  one m y ln y  
obraz chorobowy. Chociaż od dawna 
by ło  w iadom o, że jo d  lu b  sa licy lan  so­
du zażywane w  dużych daw kach  lu b  
przez dłuższy czas w y w o łu ją  szum w  
uszach, bóle g łow y, zaburzenia w  
tra w ie n iu  lu b  w  czynności nerek 
itd . —  to  obecnie m ożna tw ie rd z ić , że 
m im o przedsiębranych w sze lk ich  o- 
strożności n iew ie le  jes t le ka rs tw , k tó ­
re n ie  spow odow ałyby czasem zgonu.

N iebezpieczeństwo używ an ia  k o k a i­
ny  znane jes t doskonale w szys tk im  
lekarzom . A le  i  novoka ina, środek o- 
trz y m y w a n y  synte tyczn ie, bardzo czę­
sto używ any, może być rów n ież  p rzy ­
czyną śm ierci.

I  d latego w  rzeczyw istości n ie  ty le  
należy obaw iać się le k a rs tw  s iln ie  
tru ją cych , ale i  ty c h  ła tw o  dostępnych 
w  życ iu  codziennym , k tó re , zażyte w  
m in im a ln e j ilośc i są zdolne w yw o ła ć  
n ieraz niespodziewane następstwa.
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Jakież w ięc  są o b ja w y  tych  na­
stępstw? D w a zasadnicze. Z a truc ie  
p ra w d z iw e  i  uczulenie. Z a truc ie  p ra w ­
dziw e jes t rza d k im  z ja w isk iem . W y­
w o łu je  ono m n ie j lu b  w ięce j ciężkie 
zm iany w  organ izm ie  ludzk im .. Spo­
śród najczęstszych zm ian należy pod­
k reś lić  przede w szys tk im  zm ia ny  w  
ne rkach : n e rk i są szczególnie w ra ż li­
w e na su lfam idy , k tó re  pow odu ją  tw o ­
rzen ie się osadu w  kan a lika ch  n e rk o ­
wych. Z m ia n y  w  nerkach są w y w o ły ­
wane rów n ie ż  p rze tw o ra m i rtęc i. W y ­
stępuje wówczas k rw iom ocz  w s k u ­
te k  zapalen ia  nerek.

Z m ian y  w  w ą tro b ie  p rz e ja w ia ją  się 
najczęściej w  postaci żó łtaczki. T ow a­
rzyszy je j n ieraz k rw a w ie n ie  przew o­
du pokarm owego, in n y m  razem  do łą- 
czają się zaburzenia nerkow e.

Ta osta tn ia  fo rm a  byw a zazwyczaj 
śm ierte lna . Taką  postać żó łtaczk i to k ­
sycznej w y w o łu je  ch lo ro fo rm . N ie  
ty lk o  arsen, rtęć, lecz i  w ie le  in nych  
różnych ś rodków  chem icznych mogą 
spowodować zm iany  w  m iąższu w ą - 
trob ianym .

S zp ik kos tny  oraz w ęz ły  chłonne ja ­
ko system odnow y k r w i rów n ież  są

bardzo w ra ż liw e  na za truc ie  le k a r­
s tw am i. Następstwem  takiego z a tru ­
cia może być anem ia, n ierzadko na­
w et ciężka.

U k ła d  n e rw o w y  rzadzie j jes t w y ­
s taw ion y  na szkod liw e dz ia łan ie  le ­
k ó w  farm aceutycznych  w yw o łu ją cych  
zatrucie . W  początkow ych okresach 
stosowania su lfa m id ó w  do kana łu  
rdzeniowego obserw owano uszkodze­
n ia  rdzenia i  ew entualne porażenia.

U czulen ie jes t z ja w isk ie m  n ieprze­
w idz ianym , nieza leżnym  an i od ilośc i 
leku, an i od czasu stosowania go. Jest 
ono w yrazem  re a kc ji na tychm iasto ­
w e j, łu b  n ieraz po k i lk u  dn iach, na 
dz ia łan ie  tego lu b  innego leku . Z ja w i­
sko to  zbliżone je s t do po jęcia  a n o fi- 
la k s ji lu b  a lłe rg ii. I  tak , cho ry  po 
p ie rw szym  zastrzyku  a rszen iku  pada 
nieraz na ziem ię z g w a łto w n y m i ob­
ja w a m i d rgaw ek pochodzenia ne rw o ­
wego, k tó re  mogą zagrażać jego życiu. 
In n y  znow u po p ie rw szym  zastrzyku 
soli z ło ta  odczuwa ogólne swędzenie 
skóry. Jeszcze in n y  po zażyciu środka 
przeciwgorączkowego ma obrzęk tw a ­
rzy  itd . W ym ien ione w yże j ob ja w y- 
n ie  zawsze są ła tw e  do w łaściw ego za-
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k w a lif ik o w a n ia  z czym  m am y do czy­
n ien ia : z za truc iem  czy też z uczu le­
niem. I  choć dyskus ja  na ten tem at 
nie jes t przedm io tem  ninie jszego a r­
ty k u łu  —  to  je dn ak  niech nam  będzie 
w o lno poradzić czyte ln ikom , ażeby 
przy na jm n ie jszym  niedom aganiu cho 
rego, k tó re  w ys tąp i po zażyciu ja k ie ­
goś leku, zasięgnąć po rady lekai-za, 
czy le k  ten używ ać nada l czy też go 
odstawić. Np. w szys tk im  chorym , k tó ­
rzy  używ a ją  so li z ło ta  z powodu zm ian 
reum atycznych, zaleca się zw rócen ie 
uw ag i na m ożliwość w ys tąp ien ia  swę­
dzenia skóry  lu b  w yp rysków . Zaleca 
się rów n ież okresowe badanie moczu, 
co jes t konieczne w  czasie k u ra c ji 
t.ym lekiem .

U żyw anie in n ych  le k a rs tw  w ym aga 
zawsze badania k r w i w  s ta łych od­
stępach czasu. D z ięk i ty m  ostrożnoś- 
c'om  zm nie jszam y i  często un ika m y 
występow ania n iepożądanych zabu­
rzeń. A  ilu ż  chorych leczy się w ed ług  
w łasne j m etody pope łn ia jąc b łędy i 
n ie  zdając sobie spraw y z niebezpie­
czeństw, na ja k ie  w y s ta w ia ją  swe 
zdrow ie!

C ZY A N T Y B IO T Y K I 
SĄ N IE B E ZP IE C ZN E ?

O pin ia  pub liczna jes t zaciekaw iona, 
C2y lo s o w a n ie  a n ty b io ty k ó w  jes t n ie ­
bezpieczne, czy w ys tępu je  stan p rzy ­
zwyczajen ia do n ich  i w reszcie czy 
roożna różne a n ty b io ty k i stosować 
jednocześnie? O dpow iedzi na pow yż- 
Sze Pytanie n ie  są zgodne. Lekarze 
sErzed ery  a n ty b io ty k ó w  są raczej 
zdania, iż  należy je  stosować z w ie lk ą  
ostrożnością i  to ty lk o  w  bardzo po­
ważnych przypadkach. N a tom iast 
m łodzi p rak tycy , k tó rych  w ychow ano

w  świadom ości niezaprzeczonego 
dzia łan ia  tego leku , m a ją  tendencję  
do ła tw ego stosowania ich  i  n ie  liczą 
się z obaw am i starszych kolegów . Ze 
sw ej s trony  jesteśm y zdania, że obec­
nie, gdy m am y w yb ó r k i lk u  środków  
—  spraw ą uczciwości jes t w yb rać  dla  
chorego środek ta k i, k tó ry  dzia ła  n a j­
szybciej i  n a jp e w n ie j pod w a run k iem , 
że cho ry  n ie  je s t narażony na niebez­
pieczeństwo zw iązane z ty m  lecze­
niem.

Jest je dn ak  rzeczą pewną, że choć 
organ izm  chorego n ie  p rzyzw ycza ja  
się do an tyb io tykó w , to je dn ak  d ro b ­
noustro je , p rzeciw ko k tó ry m  się je  
stosuje, n ieraz są odporne na ten lek. 
D latego należałoby zbadać zawczasu, 
czy zarazek nie  je s t odporny na sto­
sow any an tyb io tyk . W reszcie n ie  na­
leży n ie  doceniać po w ik łań , ja k ie  m o­
gą w ystąp ić  w  czasie stosowania a n ­
ty b io ty k ó w : różne w y p ry s k i skórne 
w yw o łane  pen icy liną , poważne zabu­
rzen ia przew odu pokarm owego po łą­
czone z uszkodzeniem  b łon y  śluzowej, 
a w yw o ła ne  aureom ycyną, zaw roty 
g ło w y  i  g łuchota p rzy  k ró tszym  lu b  
d łuższym  stosowaniu streptom ycyny.

Łączenie różnych a n ty b io ty k ó w  nie  
pow inno  odbywać się przypadkow o. 
Doszliśm y ju ż  do tego, że n iek tó re  
połączenia są znacznie skutecznie jsze 
w  dz ia ła n iu  leczniczym . Otóż połącze­
nie  p e n icy lin y  ze streptom ycyną, a 
aureom ycyny z te rram ycyn ą  da je  w y ­
raźn ie pozytyw ne rezu lta ty . Inne  na­
tom iast połączenia obn iża ją  w artość 
ich  dzia łan ia . T ak ie  są zasady teore­
tyczne.

Sądzim y jednak, że p rzy  łagodnej 
chorobie n ie  należy stosować m echat 
n iczn ie  an tyb io tykó w . Jeżeli bow iem , 
sam chory ria ty m  nie  uc ierp i, to m o-
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że to zaszkodzić jego otoczeniu. K toś 
bow iem  z otoczenia, będąc zarażony 
b a k te r ia m i ju ż  uodporn ionym i, będzie 
ciężej przechodził chorobę i  jego scho­
rzen ie będzie trudn ie jsze  do pokona­
nia.

N ie k tó rzy  uw aża ją, że nadużycie 
m yco te ra p ii je s t n iezm ie rn ie  niebez­
pieczne, gdyż w y w o łu je  ona ciężkie 
zm ia ny  w  cieczach us tro jo w ych  i 
zm nie jsza sw o istą  odporność na zaka­
żenia. M u s im y  je dn ak  s tw ie rdz ić , że 
h ipo tezy te  n ie  w y d a ją  się nam  do­
statecznie uzasadnione i  n ie  są do­
statecznie oparte  na fak tach , by liczyć 
się z n im i.

K O R Z Y Ś C I
I  N IE B E Z P IE C Z E Ń S T W A  

L E C Z E N IA  H O R M O N A M I

W szyscy ludz ie  u żyw a li, używ a ją  
lu b  będą używ ać ho rm onów  w  ta b le t­
kach, zastrzykach lu b  czopkach. N ie  
m am y na jm nie jszego zam iaru  u m n ie j­
szać ich  skuteczności, k tó ra  jes t n ie ­
w ą tp liw a . I le  kob ie t dz ięk i w łaśc iw e­
m u leczeniu przez g inekologa lu b  en­
dokryno loga pow róc iło  do no rm a lne­

go życia ! I lu  nadm iern ie  o ty łych  lub  
c ie rp iących na zaburzenia tarczycy, 
nadnercza lu b  g ruczo łów  p łc iow ych  
zawdzięcza ho rm on o te rap ii no rm a l­
ną egzystencję.

W ie lu  też re u m a tykó w  dz ięk i lecze­
n iu  kortyzonem  po w róc iło  do no rm a l­
ne j pracy.

Lecz ponieważ wszystko m a swe do­
bre i  z łe s trony  —  to n ie trud no  jes t 
przytoczyć i  nieszczęśliwe p rzypadk i, 
k tó re  zosta ły spowodowane n a d m ie r­
ną lu b  źle stosowaną ho rm onotera- 
pią.

M e  w spom inam  o zdolności w y w o ­
ły w a n ia  raka  przez pewne ho rm ony 
żeńskie, k tó ra  w yd a je  m i się mocno 
przesadzoną. Leż w yp a d kó w  nadm ier­
ne j o ty łośc i w yw o ła ło  niewczesne le ­
czenie ho rm onam i p łc io w ym i. Ile ż  ra ­
zy b rz y d k i zarost zniszczył u ro k  p ię k ­
nych kob ie t w s k u te k  d ługo stosowa­
nych zastrzyków  ho rm onów  m ęskich. 
A  cóż pow iedzieć o okresach m enstru ­
acy jnych  przed łuża jących się w  n ie ­
skończoność, k tó re  kob ie ty  u s iłu ją  za­
chować, by  m ieć złudzenie m łodości. 
W szystkie  te, m aści z ho rm onam i, w i­
ta m in a m i i  n ie  w iadom o jeszcze ja k i ­
m i sk ła dn ikam i, k tó re  w  na jlepszym  
w yp ad ku  wzbogacają je dyn ie  fa b ry ­
ka n tó w  —  mogą rów n ież  w yw o łać  
p rzyk re  egzemy. G dy w spom n ie liśm y 
o w ita m ina ch , n ie  od rzeczy będzie 
przypom nieć, że hyp e rw itam in oza  nie  
jest pustym  słowem  i  że je s t ona nad­
zw ycza j niebezpieczna z pow odu n a ­
dużyw an ia  w ita m in y  D zby t często 
d la  b łahych  powodów, np. ja ko b y  od­
w apn ien ia  organ izm u.

A le  w ró ćm y do horm onów . D w a  no­
we ho rm ony w y w o ła ły  p rze w ró t w  
leczeniu pew nych  schorzeń często
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poważnych, a naw e t beznadzie jnych: 
ko rtyzon  i  A C T H . Jeden z n ich , k o r-  
tyzon, w ydz ie lany  przez nadnercze, 
k ie ru je  przem ianą c u k ró w  i  b ia łe k  o- 
raz regu lu je  częściowo obronną rea­
kc ję  na stany zapalne u s tro ju . In n y , 
A C T H , jes t pochodzenia przysadko­
wego i  pobudza w yd z ie lan ie  nadner­
cza. Jeżeli naw et w szystk ie  nadzie je 
w yw o ła ne  przez odkryc ie  ty c h  ho r­
m onów  n ie  z iśc iły  się, to je dn ak  sku ­
teczność ich  je s t bardzo duża i  często 
n iezm ie rn ie  ważna.

N iebezpieczeństwo ich  n iew łaśc i­
wego stosowania je s t rów n ież  bardzo 
duże. P rzytoczym y choćby ty lk o : o- 
brzęk mózgu, obrzęk p łuc, obrzęki 
stóp, zaostrzenie się n ie k tó rych  cho­
rób zakaźnych dotąd będących w  sta­
nie uśpienia (specja ln ie g ruź licy), w y ­
w o ływ a n ie  chorób um ysłow ych , nad­
czynność nadnercza, czasowa cu k rzy ­
ca, lu b  wzm ożenie is tn ie ją ce j ju ż  cu­
k rzycy  m ogącej doprow adzić do 
śpiączki, zakrzepów  ży ł itp . Proste 
ty lk o  w y liczen ie  ty c h  p o w ik ła ń  po­
zwala na zrozum ien ie  kon iecznej o- 
strożności, ja k ą  należy zachować przy 
stosowaniu tych  leków .

W ydaje się nam , że niebezpieczeń­
stwo grozi tu ta j n ie  ze s trony  chore­

go, lecz lekarza  przyzw yczajonego do 
zap isyw ania  ho rm onów  zazwyczaj ba­
na lnych. Le ka rz  m usi sobie zdawać 
sprawę z grożącego niebezpieczeństwa 
p rzy  stosow aniu ko rtyzon u  lu b  A C T H .

Oczyw iście, że le ka rz  m usi m ieć 
praw o zap isyw ania  środków  leczni­
czych, ja k ie  uw aża za wskazane. N a­
leży je d n a k  zw róc ić  uwagę na duże 
niebezpieczeństwo, ja k ie  pociąga za 
sobą dążenie do stosowania zawsze 
os ta tn ich  osiągnięć lecznic tw a . W yda­
je  się nam  logiczne, że przed w ypusz­
czeniem  na ry n e k  nowego środka le ­
karsk iego należy zw róc ić  uw agę ca­
łego św ia ta  lekarsk iego na niebezpie­
czeństwo, k tó re  może on za sobą po­
ciągnąć. B y ło b y  rów n ież  wskazane 
przestrzec cho rych  przed p ie rw szym i 
oznakam i za truc ia  lu b  uczu len ia  o r­
ganizm u drogą w zm ianek  zam ieszczo­
nych w  prospektach leka rs tw .

Na zakończenie n in ie jszego a r ty k u ­
łu , celowo skróconego i  niepełnego, 
n iech nam  będzie w o lno  zw róc ić  uwa - 
gę C zy te ln ikó w  na fa k t, k tó ry  uw aża ­
m y  za zasadniczy, że ty lk o  le ka rz  m o­
że przew idzieć w y p a d k i i  że napraw dę 
le p ie j iść za jego radą, an iże li za ra ­
dą ko leg i b iu row ego lu b  kupca ze 
sk lep iku .

D R  T H O N O N

Ilus l. Moreu



MIKOŁAJ WAPCAROW

Na ostatniej sesji w Budapeszcie Światowa Rada Pokoju przyznała 
Honorową Nagrodę Pokoju poecie i bohaterowi narodowemu Bułgarii,, 
poległemu w walce z hitleryzmem Nikole Jonko Wapcarowowi (1909 — 
1942). Wiersz poniższy wyjęły jest z przygotowanego przez wydawnic­
two „Książka i Wiedza" wyboru wierszy Wapcarowa.

L I S T
Adres:

Scnora 
Francesca 
La borę

YuesCa.
Matko! ,
Femandeza zabito!
Fernandez .
zakopany w ziemi!
Femandeza 
już nie ma!
Fernandez 
leży niemy 
pod murami 
M adrytu.
Taki był dobry dla mnie, 
dlaczego m i go zabili?
Po jego- śmierci nagie 
może ten bój się przesili.

Ja ty lko  tobie, matko, 
zwierzyć swój smutek mogę, 
ty  wiesz, że Izy nierzadko 
na wojenną padają drogę.

Zapatrzysz się w czyjeś oczy, 
chcesz pociechę w n icli znaleźć, 
lecz ich spojrzenie się mroczy 
i łzę wytacza z nich żałość.

To może brat dogorywa, ' 
to może kochany padł, 
to może pocisk porywa, 
uśmiech młodzieńczych lat.

A  może na chłopca i ona 
jak  ja  oczekuje samotna, 
ale kogo w w ilgotne ramiona 
ziemia chwyci, tego nie odda...

M atko, nie szukaj w nim  winy, 
że stanął do w a lk i krwawej, 
to raczej my, się mylim y, 
on b ił się o- dobrą sprawę.

On jeden prawdę zobaczył.
Godną ludzkich zamierzeń: 
lepiej umierać w walce, 
niż dalej żyć jak  zwierzę.

M y m ogliśmy jeść do syta, 
nam obojgu chleba nie brakło, 
lecz dla przyszłego syna 
czy starczyłoby, matko?

Patrzę na obraz wojny,
nie mogę go objąć rozumem:
ruszają na siebie zbro jn i —
czy głód ty lko  rządzi tym  tłumem?
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Dziś kładliśm y stu do trumien, 
których zgniotła schronu powała, 
tego zamknąć w słowa nie umiem, 
com na własne oczy widziała.

Jakiż podziw to budzi, 
jakże dziwne to m i się zdało, 
że oto na tych ludzi 
jakby nowe św iatło spływało.

I u jrzałam  stojąc przy grobie 
ja k  poprzez trum ien deski 
ręce wyciągnięte ku sobie 
połączy! uścisk braterski.

Oto łączą się w  śmierci, 
we wspólne ciało jednoczą, 
radość szczęśliwej śmierć5 
w  ich oku płomieniem migocze.

I pojęłam: to było potrzebne, 
aby odszedt w  wojenną burzę. 
Został m iły, gdzie szańce bitewne, 
ju ż  go więcej nie ujrzę.

Fernandeza już  nie ma, matko.
Matko, Fernandeza zabito.
Fernandeza w  ziemi zakopano. 
Opłakuj młodość nieprzeżytą.

A ie przed ojcem — ni słowa, 
smutek zeżre to wątłe życie, 
dla niego uśmiech zacnowaj — 
zapłacz gdzieś skrycie.

Jeżeli o czymś się dowie, 
jeśli zadrży przeczuciem nękany, 
powiedz, że sprzyja nam zdrowie 
i że dziecka się spodziewamy.

„Dolores1, — powiedz czble — 
„dziecięcych baijek się uczy 
i z mężem cię zapytuje
czy wnuczka ma być, czy wnuczek?“

Gdybym o czym innym pisała, 
byłby smutek znów matko moja,
Córka cię twoja pozdrawia —

Dolores M aria Goya.

Przełoży!

A N D R Z E J  W 1 R T H



I

„Dzieci

Hiroszimy**

FRED GARH1AT

T RZEBA było czekać aż do 
1951 r., aby publiczność euro­
pejska zaznajom iła się z kine­
m atografią japońską. W idzie liś­

my przed wojną, że produkcja kine­
m atograficznych „s tud iów “  japońskich 
dorównuje produkcji Hollyw ood; w ie­
dzieliśmy, że nagrane w  nich film y 
wysław iają bohaterstwo „lu d z i - to r­
ped“ , rzeczników japońskiego im peria­
lizmu, lub też, że są przeróbkami ro ­
mansów zachodnich na wzór nadto 
słynnej „S ym fon ii Pastoralnej“  Gide‘a, 
o której wszyscy m ów ili, ale której 
n ik t nie oglądał. Festiwale w Cannes 
i w Wenecji pozwoHÿ nam poznać, w 
przeciągu ostatnich trzech lat, jakiś 
dziesiątek film ów  japońskich, z których 
większość to przeróbki bohaterskich 
baśni i awanturniczych przygód takich 
nip.: „Rashom on" A. Kurosawy, 1950 
„Romans G en ji" K. Yoshimary, 1951, 
,,0 'H aru , piękna n iew iasta" K- M izo- 
gugbi, 1952 '! „ Legenda W ielkiego  
B uddy" T. Kinugasa.

Dowiedzieliśm y s!ę tedy, że scena- 
rzyśc' tego k ra ju  celują w  sztuce .pięk­
nego, obrazowego opowiadania róż­
nych h is to rii i że umieją wzbudzić

zainteresowanie w idzów dla rom an­
tycznych przygód przypom inających 
zarówno rycerskie poematy średn'o- 
wieezne, ja k  i lite ra turę  dworską czy 
też ludowe legendy różnych narodów. 
Jednakże w naśladującym  P irandella 
„ Rashomnn"  obok opowiadania u trzy ­
manego w technicznym sty lu  „H o lly ­
wood“  i -obok m uzyki aż nadto przy­
pominającej W agnera i Ravela, spot­
kaliśm y się z uprzedzeniem do heroiz­
mu i ze zdrową reakcją w stosunku 
do wojennych cnót Samurajów, co ra ­
dowało oczy. Kurosawa „roz łoży ł“  swo­
jego bohatera, k tóry zamiast być jed­
nym z ludzi drogich panu M onther­
lant, stał się człow ekiem podłym i 
tchórzliwym .

Obok owych baśni i owych legend 
były jeszcze film y  japońskie, które po­
ruszały zagadnienia współczesne. Nie 
mówiąc o film ie „P ija n y  A n io ł“  któ­
rego nie w idzie liśm y w  Europie, nale­
ży wspomnieć o  najnowszych: „M a tka  
podczas bu rzy" K. Saha-ki (1951), „F a ­
le "  N. Nakam ury i „Ludzie  dzisiejsi 
M . Shibuya (1952). Ten ostatn i film  
był wyśw ietlany w Cannes i mimo 
swoich wad i  pewnego melod-rama.tycz- 
nego nastrd ju jest czymś w rodzaju 
bardzo interesującego „Przewodnika 
po- dzisiejszej Japonii“ .

Oglądamy w tym  film ie  różne śro­
dowiska i -zaznajamiamy się z różny­
mi warstwam i społeczeństwa, co 
oczywiście musi być interesujące dla 
ludzi -ciekawych tego-, ja k  p rze d s ta w i 
się ży,c'e japońskie w  1953 -r. W szyst­
kie r te film y  o tematyce współczesnej 
są wykonane bardzo- starannie j  św iad­
czą o w ie lk ie j żywotności twórczej 
autorów. Oprócz tego wszystkie te 
dzieła, nawet najokropniejsze melo­
dramaty, przepojone są godną uwagi 
szlachetnością i podniosłością uczpć.
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Jednakże największym i najpiękniej­
szym dziełem powojennej kinemato­
grafii japońskiej jest ż pewnością 
fiim pt.: „Dzieci Hiroszimy“  przez 
Kameto - Szindo (1952). Film ten, 
który zasługiwał na pierwszą nagrodę, 
lub na nagrodę za najlepszą reżyserię 
— to wielka rewelacja festiwalu w 
Cannes.

Szindo jest bardzo znanym scena­
rzystą w Japonii, on to jest autorem 
przeróbki „ Genji", którą wystawił Yo- 
szimura. Razem z Yoszimurą, Szindo 
założył spółdzielnię firnową „Kindai 
Eiga Kyokai“ , co mu pozwoliło wy­
produkować swój pierwszy film: 
••Gembaku Noko" — „Dzieci Hiroszi­
my".

Oto streszczenie tego filmu:
Takako jest młodą nauczycielką, któ­

ra w 1952 r. mieszka na jednej z wysp 
^orza wewnętrznego Japonii i pracu­
je w jednej ze szkół. Nadchodzą wa­
kacje. Takako odsyła dzieci do do- 
m°w, a sama chce się udać do Hiró- 
szuny, gdzie przebywała w chwil' wy­
buchu bomby atomowej i gdzie nie 
była ani razu od czasu katastrofy.

Po przybyciu do leżącego w gruzach 
uuasta udaje się przede wszystkim na 
grób swoich rodziców; później zaś 
Przypomina sobie straszliwy sierpnio­
wy dzień, w którym o godzinie 8.20 
rano’ Pod koniec alarmu lotniczego,
>=. y już ludzie opuszczali schrony, sa- 
uiolot amerykański rzucił fatalną bom-

Cdo stopnie schodów tego, co było 
°ngiś bankiem: na białych kamieniach 
^opni cień człowieka, którego zmiótł 

r uch, ten wybuch co spowodował 
oa ychmiastową śmierć 100.000 osób i 
l 4 f f ^ n^  23 S° ^  śmierć dalszych 

■000. Takaiko stwierdza, że z całego 
ogródka dziecięcego, którym opieko­

wała się ongiś, pozostało przy ży­
ciu tylko troje dzieci. Pierwszy z tych 
trojga zastał czyśccielem butów na 
ulicy. Matka jego pracuje przy jakiejś 
budowie, ojciec zmarł wskutek scho­
rzeń wywołanych przez wybuch. Dru­
gie dziecko — dziewczynka — zosta­
ła przygarnięta przez ewangelickie 
siostry i jest umierająca. Trzecie dziec­
ko — chłopiec —stracił oboje rodziców, 
ale mieszka z bratem i siostrzyczką, 
kulawą na skutek wybuchu.

Przy wejściu na most Takaiko spo­
tyka niewidomego żebraka o twarzy 
zoranej przez straszliwe blizny, z rana­
mi na żywcem popalonym ciele. Nau­
czycielka poznaje w tym nędzarzu 
dawnego sługę swej rodziny. Żebrak 
z wielką godnością unika z początku 
spotkania z Takako. W końcu jednak 
prowadzi ją ze sobą do nędznej dziel­
nicy, w której mieszka razem z wnucz­
kiem Taro. Wielkie przywiązanie 
wnuczka jest jedyną pociechą kaleki. 
Stara sąsiadka, mieszkająca w rozwa­
lonej chatce, od czasu do czasu poma­
ga niewidomemu w zajęciach gospo­
darskich. Takako postanawia wyrwać 
małego Taro z tej nędzy i zabrać go 
ze sobą na wyspę, ale dziecko czepia 
się dziadka jak bluszcz i nie chce go1 
opuścić. Ażeby nie stwarzać chłopcu 
żadnych przeszkód, niewidomy decy­
duje się na samobójstwo. Po posiłku 
spożytym wspólnie z wnukiem dziadek 
przykłada ogień do chały i sam sobie 
zadaje śmierć. Takako opuszcza więc 
razem z dzieckiem piekło Hiroszimy.

❖  * *

Cała ludność spalonego miasta 
entuzjazmem pomagała autorowi przy 
realizacji filmu. Trzecia część tejże 
ludności oklaskiwała później sam film 
po wykonaniu.
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Niezapomniane są sceny początkowe: 
dzieci gimnastykujące się przy dźwię­
ku gwizdka, ślub kulawej dziewczynki 
(ta scena zawiera w sobie jakąś nie­
opisaną szlachetność) i wreszcie finał, 
w którym hałas motoru z samolotu 
budzi niępokój wśród starszych i bez­
troską radość dziecka.

Najtrudniejszą sceną do zrealizowa­
nia jest oczywiście wybuch bomby. Na­
leżało za wszelką cenę uniknąć gro­
teski, której, w swoich rekonstrukcjach, 
nie uniknął nawet C. B. de Miille. Oto 
jak Szindo wziął się do rzeczy: Widzi­
my z- początku jak ludzie opuszczają 
schrony przy końcu alarmu. Jest go­
dzina 8.15 rano i każdy idz'e do pra­
cy. Później spostrzegamy budzik, a 
miarowe tik  - tak budzika stanie się 
jedynym dźwiękiem, który usłyszymy 
w następstwie. W miarę jak to „tik-tak“ 
się wzmaga, widzimy jaik ludzie odda­
ją się swoim codziennym sprawom, jak 
pies biegnie przez ulicę, na której ży­
cie toczy s;ę normalnie, jak samolot 
szybuje ipo niebie, jak dziecko spokoj­

nie raczkuje ltd. I naraz — straszli­
wa eksplozja. Styl widowiska się zmie 
nia. Zaczyna się coś w rodzaju re­
quiem. Na ekranie nagie ciała męż­
czyzn i rozczochranych kobiet, .po 
ciałach cieknie krew. Mężczyźni i ko­
biety mrą na ulicach.

Film ,,Dzieci Hiroszimy", na który 
podobno bardzo silny wpływ wywarły 
obrazy malowane przez naocznych 
świadków Hiroszimyl), przypomina 
swoim dramatycznym napięciem wiel­
kich klasyków kinematografii radziec­
kiej i dorównuje prawdzie ludzkiej, 
wyrażonej w „Ostatnim Etapie“ .

Oby film ten, tak wielki i tak pięk­
ny, którego pewni trwożliwi ludzie nie 
chcieli nagrodzić, mógł być nareszcie 
oglądany przez wszystkich. i)

i )  W id z ie liśm y  t y lk o  k i lk a  re p ro d u k c ji 
ty c h  fre skó w . Jest w ię c  rzeczą ty m  b a r­
dz ie j godną ubo lew an ia , że n ie  pozw o lo­
no  pokazać podczas F e s tiw a lu  w  Cannes 
k ró tk o m e tra ż ó w k i pod  ty tu łe m : „M a la ­
rze bomby atom owej“  w y ko n a n e j w e­
d łu g  ty c h  ob razów . Zakaz ten  n ie  zosta ł 
c o fn ię ty  p o m im o  w ie lo k ro tn y c h  próśb 
k ry ty k ó w  fi lm o w y c h  w szys tk ich  k ra jó w .



Na budowach 
coraz więcej maszyn

J A N  D Ą B R O W S K I  '

ZERWIEC, lipiec, sier­
pień... o tej porze naj­
większy ruch na budo­
wlach. O tej porze raź­
niej migają kieln'e, 
szybciej wyrastają czer­
wone mury. O tej po­
rze, dawniej w latach, 
które odgrodziła od nas 
wojna i Wielka Prze­
miana, zwykle trwał 

-’ jrajk budowlanych. O tej porze ci, 
jdórzy mieli właśnie swój sezon — nie 
'obili nic i to nie robili nie z własnej 
woli. Wydziwiali nad tym zapatrzeni 
w wylgiwaną na wszystkie tony „mo- 
oarsfwowość“  i „solidarność“ wszyst- 
klc‘1 Polaków — inteligenci: „Przecież 
M-'zon budowlany trwa tylko około oś- 
nnu miesięcy, dlaczego właśnie wtedy

: A Wedy miał być właśnie ten strajk, 
co "'k wtedy’ gdy panom przedsiębior- 

115 budowlanym trzeba było szybko 
z?°sjć mury budynków, które fundo- 

n;a - im sanacy jne państwo — zwal- 
h i/n f  0<̂ Podatku sumy zarobione w 
l j  u i przemyśle, a inwestowane w 
. 'j^n ic tw ie , a na dodatek dając,., 
■ etnie niemal (na 99 lat) pożyczki 
j(0 wysokości Vi kosztorysu. Wtedy tyl- 

’. 1 Jedynie wtedy można było poka- 
sop °wym panom twardą robociarską 
, " ‘arność, można było opuścić ręce, 

Cz za/ j  siebie i rodzinę na- kilkanaście, 
eisn-  ̂ kadziesiąt dni głodu, aby wy- 

Ł ^c z kas panów przedsiębiorców

kilkugroszową podwyżkę do plac się­
gających „aż“ ... złotówki za godzinę.

Kilkugroszową podwyżkę. Bowiem o 
tak niewielkie sumy chodziło-. -O 10 do 
20 groszy podwyżki za godzinę pracy 
murarza, o 8 groszy „koźlarza“ . Mniej 
więcej tyle chcieli dostać „gracowni- 
cy“ . 7 groszy — to była stawka walki 
wszelakiej „pomocy“ : młodych chłopa­
ków, których na budowy rzuciła rezy­
gnacja po daremnym obszukaniu wszel­
kich miejsc, gdzie mogliby pracować w 
wyuczonym fachu, ¡dziewcząt — „cz-ar- 
noszyje-k“ , wiecznie brudnych nosicie­
lek trag z wapnem, kopaczy, zbiera­
nych po podwórkach Urzędów Pośred 
nictwa Pracy, -nie uważanych za ludzi, 
ot za żywe narzędzie składające się z 
pary rąk, grzbietu i własnej łopaty.

8 groszy więcej chciał dostać za go­
dzinę „koźlarz“ . Za godzinę nieustan­
nego krążenia w górę i w dół po szta- 
gach — pochylniach z desek, nabija­
nych listwami — po chybotliwych rusz­
towaniach, po skąpo ułożonych pomo­
stach („drzewo przecież, panie dzieju 
drogie“ ), 8 groszy za godzinę ciągłe­
go ryzykowania, że obsunie się noga, 
że grzbiet nie uchwyci bystrym gibnię 
ciem równowagi ciała, ciągnionego w 
dół ładunkiem około 80 kilogramów ce­
gieł, ułożonych na „kozie“ nieznośnie 
gniotącej ramiona.

A dzisiaj w letnie miesiące żwawiej 
rosną mury, raźniej migają kielnie, ży­
wiej kręcą się koło swej pracy zbroja­
rze i betoniarze.

W O bronie  P o ko ju  — 977



- 1 spycharka (buldożer) zastępuje pra­
cę 80 ludzi.

1 koparka łyżkowa o pojemności łyżki 
0,5 m sześć, może zastąpić pracę 40 — 
60 robotników, uzbrojonych w łopaty.

1 sąmochód-wywrotka obsługiwany 
przez 1 kierowcę — to na budowie 
tyle co 10 wozów, 10 koni i 10 woźni­

ców.

Uniwersalna koparka radziecka E-505 może pracować jako koparka łyżkowa 
przedsiębierna (na lewo) koparka łyżkowa dosiębierna (po środku) oraz • -  po 
zmianie wysięgnika — jako koparka włókowa, używana przy większych głębo­

kościach wykopu.
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A reszta? A owa „pomoc“ ?.. Koźla- 
fze, gracownicy, „czarnoszyjki“ ?.. Jak­
ie im się dzisiaj powodzi w państwie, 
które na budowlach zawiesiło sztandar 
sprawiedliwości społecznej? Chyba 
przecież i dla nich nadszedł złoty czas 
»wiecznego sezonu“ . Przecie dawniej 
na rusztowaniach wszystkich budów w 
Polsce trudziło się zaledwie około 40 
tysięcy budowlanych. I to niepełny rok. 
A dzisiaj armia budowlanych złożona 
* 400 tysięcy ludzi przez cały rok sztur­
muje swą pracą wysokość.

Nie ma jednak w tej armii „kożla- 
Jzy“ , rzadko ujrzy się już „gracowni- 
*a“ , ¡znikły gdzieś „czamoszyjki“ . Ko­
bietę dziś łatwiej zobaczyć z kielnią 
niz z tragami, łatwiej usłyszeć jej we­
sołą piosenkę dobiegającą z budki win­
ny, niż ujrzeć ponury tandem dwóch 
wyczerpanych postaci, przypiętych do 
r<!czek tragi.

Wraz z czerwonym sztandarem spra­
wiedliwości społecznej na budowy Pol­
ski Ludowej wkroczyła maszyna. Ma­
szyną odjęła budowlanym owe najcięż- 
SZe prace, które najbardziej wyczerpy­
wały siły, najmniej wypełniały kiesze-

le — w dnie wypłat, najwięcej do-

■ » S ^ 'yn,Ś c r  “ p“  ' " M i •
y .  *

no Upn"3 S‘ę bud°wa domu. Wytyczo- 
technir»’ .ozna9zono miejsce, zeszli się 
robofe yA,' maJst.r °wie. Tylko ruszać 
wia .¡¡p t, na miejscu budowy nie zja- 
furma,nępi,Um k°Paczy- armia chłopskich 
mię 7 wywożących po garści zie- 
Pierw ^ yk°Pu Pod fundamenty. Nai- 
Praca i ° T na ziemię spycharka. Jej 
dzi O r „J °  pra-ca mnieJ WI'ecej 80 in­
gotów n h  wyrównany. Plac budowy
fundament.CJZe W ^  ryĆ Wykop pod
Nikt na P'acu budowy znowu pusto, 
{gk . nie zwozi dziesiątków taczek, sę­
ka b” paf' Na Placu zjawia się kopar- 
dże ler°wca w czapce na bakier gwiż- 
(i$, wesołą piosenkę i... naciska na 
mię f-yżkę za łyżką wybiera zie-
samochodu Zan f ką Sypi5 W skrzynięł®zvk • u' . czasu do czasu za- 
od yKnie coś do 3 szoferów wywrotek,

czasu do czasu pogrymasi, że nie

dość szybko podjeżdżają, że musi na 
nich czekać, że normy nie wyrobi...

Praca koparki z łyżką o pojemności 
pół metra sześciennego zastępuje pra­
cę 60 do 80 kopaczy z łopatami. Każ­
dy samoehód-wywrotka, prowadzony i 
obsługiwany przez jednego tylko kie­
rowcę, zastępuje 10 koni, 10 wozów, 
no i oczywiście 10 woźniców. Tam, 
gdzie robotnik z łopatą, kilofem i ło­
mem wygryzał w twardej ziemi zaled­
wie 2,5 .metra sześciennego na zmia­
nę — koparka miarowym ruchem łyżki 
dyktowanym przez operatora posłusz­
nymi dźwigami, wyrąbuje 120 metrów 
sześć. A na lekkim gruncie, tam gdzie 
i robotnik mógł osiągnąć wydajność 
ponad 6 m sześć, swą łopatą — tam 
koparka „wyciąga“ 280 metrów na 
zmianę.

Wykop zakończony. Teraz pora na 
fundamenty, na betonowanie ławy. Nie 
widać skrzyń do mieszania betonu, 
znowu gdzieś sobie spokojnie odpoczy­
wają starodawne grace. Betoniarka wy­
kona te prace szybciej. Miarowy ruch 
obrotowy bębna,.do którego mechanicz­
nie podaje się cement, żwir, piasek, do­
kąd z rurociągu, a nie z wiader noszo­
nych z dateka leje się woda — przyno­
si budowie do 20 metrów sześciennych 
betonu na godzinę. Trzy, cztery minuty 
pracy wystarczą, aby- składniki betonu 
były doskonale wymieszane.

Teraz zaczynają rosnąć mury. Beto­
nowe ławy, czerwone ceglane mury, 
które skryją się w wykopie, by póź 
niej rosnąć w górę. Budowa jak głod­
ny kolos pochłania to wszystkp, co się 
zwykło nazywać „materiałem budowla­
nym".

Pochłania? Ale to znaczy przecież 
że trzeba owe materiały budowlane do­
starczyć na budowę. I znowu cyfry: 
Oto 70% wszystkich prac na budowie, 
to prace związane z transportem. Trze­
ba przywieźć cegły, trzeba je rozłado­
wać, trzeba dostarczyć na miejsce, 
gdzie pracuje murarz, który właśnie 
uczyni z luźnych bloków cegieł ścianę.

Ale murarz pracuje coraz wyżej. Ą 
więc transport już nie tylko odbywa się 
na płaszczyźnie ¡poziomej, ale w górę. 
Tak zwany transport pionowy: Ow

99



/ ’uraw samochodowy jest nieocenioną maszyną na budowach, ułatwia zwłaszcza 
wyładunek materiałów ze środków transportu.

Schemat żurawia wieżowego. 
Strzałki wskazują ruchy, jakie mo­
że wykonywać, dając pojęcie a za­
sięgu jego pracy. A — poruszanie się 
wzdłuż ściany murowanej; B 
ruch obrotowy wieży wraz z . wy­
sięgnikiem, C — zbliżanie i odda­
lanie wózka z przyczepem żurawia 
od wieży. D — podnoszenie i opu 
szczanie ciężaru.
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transport pionowy dawniej — to właś­
nie owe „czarrioszyjki“ i': „koźlarze“ . 
Ow transport dzisiaj...? Zaraz o: tym 
pomówimy.

Żeby wybudować budynek długi — 
50 metrów, szeroki 20, wysoki 15, trze­
ba wywieźć z miejsca budowy, z wy­
kopu ziemię, trzeba przywieźć materia­
ły. Razem trzeba wywieźć i przywieźć 
7.800 ton materiału. To-2.600 kursów 
samochodu trzytpnowego. A potem 
większość materiału należy dostarczyć 
na piętra, coraz wyższe piętra, w mia- 
nę jak rośnifr (budowa.

Spójrzmy na nasze , budowy. . W dzie­
dzinie tego, co nazywamy transportem 
Poziomym coraz rzadziej widzimy już 
jurmanki, zapomnieliśmy niemal o tacz­
kach. Tragi, w których robotnicy wy­
nosili ziemię przeszły do muzeum pa­
miątek zawodowych.

Tam gdzie buduje się większy obiekt, 
,ransport poziomy załatwia się najtań­
szym sposobem, kolejką roboczą. Wa 
goniiki ¡na szynach, ciągnione przez pa­
rowozik, lub holowane przez traktor —

bezsprzecznie najlepszy sposób roz­
wiązania fensportoweigo. Często wi- 
dzimy już takie kolejki, nie tylko tani, 
fśdzie powstają wielkie obiekty przemy- 
■siówe,̂  ale i tam, gdzie buduje się osie­
dla mieszkaniowe, gdzie po jednym do­
mu powstawać będzie zaraz obok na- 
stępny, gdzie ukończenie jednej budo- 
I > to zaledwie sprawa przedłużenia 
oru o kilkanaście czy kilkadziesiąt me- 
row. Wagoniki, które wyładowują się 

¡)rzŁy: przechylenie nadwozia, tak zwa- 
'e koleby, stosuje się o takiej pojem- 
pSei> aby odpowiadały pojemności in 

: 8° Sprzętu. Np. przy koparkach o po- 
wv n° fC* • ^ ^ i  0,5 m sześć, dobrym 
uzyskaniem sprzętu będzie stosowa- 

e koleb o pojemności 2 — 3 metry 
¡’ ®SC-,B ° przecież np. przy łyżce po: 
uonu?Se* metra dwumetrowe wa- 
)v.>L.lkl byłyby źle wyzyskane: Dwie

1 za mało... trzy'za dużo.
uiD; ta,m; Sbzie budowa jest mniejsza, 
łów h kolejka nie opłaci trudu i kosz­
cie n udowy> łam wszędzie w transpor- 
lub P<!?!0m>’ni króluje dzisiaj samochód 

1 !ągnrk, tam. wszędzie docierają -

dzisiaj samochody - wywrotki J  samo- 
wyładowywaCze, przyczepy do ciągni­
ków.

A więc mamy już -*—:_.na miejscu ma­
teriał — cegłę, wapno, kamień, beton- ’- 
przywieziony w wannach - wywrot­
kach, lub w obracających się podczas 
jazdy groszkowatych zasobnikach. 
Teraz trzeba dostarczyć go na miejsce 
użycia. Podczas budowy parteru- — to 
sprawa łatwa. Ale inaczej, gdy budowa 
zaczyna wyrastać. Tu już wchodzimy 
w dziedzinę tak zwanego transportu 
pionowego.

Gdy podjeżdżamy do jakiegoś budu 
jącego się osiedla, to najpospolitszym 
widokiem, jaki spotykamy, jest cały las 
wysokich drewnianych wież zbitych z 
belek. To wieże szybowych wind budo<- 
wlanych. Takimi wieżami jeżyły się i 
jeżą do dziś dnia tereny miasta Nowa 
Huta, takie wieże wyrastają lasem 
wszędzie tam, gdzie powstają nowe 
skupiska ludzkie, wyczarowywane przez 
socjalizm i upartą pracą ludzką, pracą 
świadomych budowniczych jutra, reali 
zatorów Planu Sześcioletniego.

Najprostsza winda budowlana jed­
nak, to winda masztowa. Maszt jej 
wydłuża się w miarę rośnięcia budo­
wy, jest mocowany na murze i . służy 
za prowadnicę dla szali, czyii platfor­
my windy. Na platformę tę można po­
stawić zasobnik z cegłami, pojemnik z 
wapnem czy betonem. Nośność wind 
masztowych wynosi zwykle od 500 do 
700 kilogramów. Szybkość jazdy poz­
wala w ciągu pół minuty dostarczyć 
ładunek na 4 piętro. Winda taka zastę­
puje pracę około 50 „koźlarzy“ , kosztu­
je zaś niezwykle tanio. Porusza ją sii‘ 
nik elektryczny mocy 5 kilowatów.

A przecież kiedyś nie opłacało się 
przedsiębiorcom nawet instalować 
wind, których koszt dzisiaj nie prze­
wyższa 7 tysięcy złotych, woleli ekŝ  
ploatować nieludzki trud koźlarzy.

Tam, gdzie ładunki są większe, gdzie 
budowle mają większą kubaturę, używa 
się wind szybowych, właśnie tych, któ­
rych wieże wznoszą się. tak powszech 
nie dzisiaj nad Polską^

Ale, gdy rozpoczęto coraz to wię1 
cej nowych budów, gdy budowy stały;
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się jeszcze większe, miejsce windy po­
czął coraz częściej zajmować żuraw. 
Żuraw ma tę wyższość nad windą, że 
nie musi stać w jednym miejscu, może 
się poruszać wzdłuż budowanej ściany. 
Jego wysięgnik posiada poza tym 
znacznie większe pole działania. Może 
podać materiał w każde miejsce, znaj­
dujące się w promieniu jego działania.

W budownictwie używa się żurawi 
rożnych typów i różnej nośności. Po­
pularne są już na naszych budowach 
żurawie samochodowe samojezdne. Są 
one zmontowane na platformie samo­
chodu ciężarowego. Napęd mechanizmu 
udźwigowego otrzymują od silnika sa­
mochodowego. Nośność ich waha się 
od 3 do 7 ton. Podczas podnoszenia 
ciężaru samochód unosi się nieco i 
opiera na czterech śrubach, wspierają­
cych się o ziemię, ponieważ gumy nie 
wytrzymałyby ciężaru. Takie żurawie 
są bardzo cenne na budowach, są bo­
wiem ruchliwe, nadają się do wyładun­
ku materiałów z wagonów, pomocy 
przy niskich montażach, transporcie 
sprzętu itd.

W ostatnich-czasach na niektórych 
większych budowach pojawiły się sa­
mochodowe podnośniki radzieckie. Ma­
ją one niewielki zasięg pionowy, ale 
za to są nieporównane tam, gdzie trze­
ba dostarczać materiały ze składów na 
miejsce budowy, na stanowiska robo­
cze. Posiadają one rodzaj wideł, na 
których można ustawić ciężar, nadają 
się specjalnie do wyładunków kolejo­
wych.

Większe budowy, gdzie materiały 
przybywają na miejsce w dużych wy­
miarach i o dużej wadze, jak np. ele­
menty prefabrykowane, wymagają już 
silniejszych i bardziej wydajnych dźwi­
gów. Służą w takich wypadkach dźwi­
gi na gąsienicach, zmontowane na pod­
woziu silnych traktorów dieslowskich, 
najczęściej typu „Staliniec“ o mocy 
80 KM. Niektóre nowoczesne koparki 
są tak skonstruowane, że w razie po­
trzeby zdejmuje się ramię z łyżką, lub 
wysięgnik koparki włókowej i zamiast 
niego zamontowuje się wysięgnik dźwi­
gu. Taki dźwig otrzymuje napęd od 
silnika poruszającego również mecha­
nizm gąsienicowy pojazdu. Na wielu

budowach w Polsce pracują takie ko­
parki radzieckie, typu E-505.

Przy jeszcze większych budowach 
stosowane są dźwigi wieżowe. Są one 
montowane na podwoziu zaopatrzonym 
w koła kolejowe. Ustawia się je na 
szynach, ułożonych wzdłuż frontu ro­
bót na budowli. Dźwigi wieżowe są 
bardzo praktyczne, bowiem mogą się 
wzdłuż np. budowanej ściany poruszać 
na takim dystansie,_ na jakim ułożone 
są ich szyny. Oprócz tego wysięgnik 
ich może obracać się dokoła wieży, 
obejmując promieniem działania 2Ó do 
45 metrów. Żurawie takie, jak i wszyst­
kie inne mogą przenosić elementy róż­
nego kształtu i wielkości, czego nie 
można osiągnąć przy windach.

Oczywiste jest, że operator żurawia 
wieżowego musi być wysokokwalifiko­
wanym pracownikiem. Montaż żurawi 
dźwigowych trwa również dłużej. Ale 
jednak opłacają . się, gdyż korzyści z 
ich stosowania na budowach są na­
prawdę olbrzymie.

W porównaniu do innych dźwigów, 
jak portowe, kolejowe itd. dźwig bu­
dowlany musi być jak najlżejszy, musi 
łatwo się rozmontowywać i montować. 
Te cechy uwzględniono w konstrukcji. 
Nasze fabryki budują już seryjnie ta­
kie żurawie i dźwigi, oparte, przeważ­
nie na wzorach radzieckich, wypróbo 
wanych w ciągu wielu lat na budo­
wlach ZSRR.

Niekiedy . stosuje się żurawie stale, 
tak zwane „derricki“ , utrzymywane w 
równowadze przez .system lin napina­
jących. Używane są one jednak raczej 
przy budownictwie przemysłowym, 
przy budowie mostów, konstrukcji sta 
lowych itd. Udźwig ich sięga 60 ton.

Na budowie Pałacu Kultury i Nauki 
ujrzeliśmy pierwszy raz w Polsce żu­
rawie samopodnoszące się, zbudowane 
przez grupę inżynierów .radzieckich pod 
kierunkiem inż. Szczypakina. Żurawie 
takie mocowane isą na szczycie kon 
strukcji stalowej przy pomocy specjał 
nych urządzeń. Gdy konstrukcja doko­
ła wyrośnie do poziomu wysięgnika 
żurawia, podnosi się znowu na najwyż 
szy jej punkt tak zwan^ „jarzmo“ , mo­
cuje się je, po czym linami przyczepio 
nymi do owego jarzma, żuraw sam,
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« ~  sZyb windy, zbudowany z belek drewnianych, b — szata windy, c — liny 
’’''■¿ciągające, które pomagają do utrzymania windy w równowadze podczas pracy.

’ ‘ fazy podnoszenia się żurawia samopodnoszącego się typu U BK-1001 kon­
strukcji grupy inżynierów radzieckich z inż. Szczypakinem na czele. Żurawie 
allie pracują na budowie Pałacu Kultury i Nauki w Warszawie, i  — żuraw 

J poł°żemu roboczym, I I  — jarzmo przenoszone na nowy najwyższy punkt 
,s rakcji, IIK — żuraw podciągnięty przy pomocy wielokrążków do wysokości, 

jarzma, rozpoczyna pracę na nowym poziomie.
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przy pomocy własnej wyciągarki, pod­
nosi się na nowy poziom pracy. Odby­
wa się to szybko i składnie. Po ukoń­
czeniu budowy żuraw rozmontowuje 
się kolejno i opuszcza przez „szyb“ 
utworzony w konstrukcji właśnie tam, 
którędy szła droga żurawia do góry.

Mówiąc o mechanizacji budownictwa 
i transportu, trzeba,-wspomnieć o ; prze­
nośnikach taśmowych, które przy niż­
szych budowach' ró\vnież’ oddają wiel­
kie usługi, natomiast jeszcze cenniej­
sze są tam, gdzie przesyła się duże 
ilości kruszywa.

Mówiliśmy już o betoniarkach. Po­
dobnych maszyn używa się do przygo­
towywania wszelkich zapraw. Zarówno 
zapraw murarskich, jak i zaprawy tyn­
karskiej.

Prace tynkarzy, które wydawały się 
najtrudniejsze'' do -zmechanizowania, 
zmechanizowano .dawno., Służą do tęgo 
mechaniczne tynkownice, które rurami 
tłoczą na wyższe piętra zaprawę tyn­
karską, po czym rozkładają ją na ścia­
nie. Poruszane są sprężonym powie­
trzem. Ostatnio nasi konstruktorzy zbu­
dowali pompę do tynkowania bez spa­
warki. Tynkownice radzieckie, coraz 
szerzej rozpowszechniają się na na­
szych budowach, zwłaszcza w Warsza­
wie, wobec dużego natężenia robót bu­
dowlanych, chetnie są używane.

Aby. zakończyć ten krótki przegląd 
naszego socjalistycznego, zmechanizo­
wanego budownictwa mieszkaniowego, 
trzeba wspomnieć o tak zwanej „ma­
łej mechanizacji“ . Młotki pneumatycz­
ne wyręczają pracę robotników z oskar­
dami i kilofami. Elektryczne piły, wier­
tarki, elektryczne siekiery, szlifierki i 
heble, elektryczne docieraczki do pod­
łóg — oto niepełna lista narzędzi, któ­
rymi -— za wzorem radzieckich towa­
rzyszy — coraz chętniej posługują się 
robotnicy polscy.

Nadmienić należy jeszcze, że przy 
używańiu maszyn budowlanych, a 
zwłaszcza maszyn ' transportowych du­
żej ..nośności, wygodniej jest używać 
coraz większych elementów budowla­
nych. Dlatego też coraz szerzej stosu1 
je się, prefabrykacje części, budynków;.

ponieważ jednak cegła jest nadal naj 
bardziej stosowanym elementem budo 
wlanym używa się do przenoszenia jej 
zasobników, czyli konterenów. W uży­
ciu mamy szereg , typów takich zasob­
ników, między innymi zasobniki inż. 
Malcewa, mieszczące 120 cegieł, łatwe 
w rozładowaniu, W ZSRR do zasobni 
ków takich ładuje się cegłę wprost z 
pieca cegielni. Dzięki temu ilość rozta 
dunków i załadunków zmniejsza się z 
9 do 3. Wpływa to na całkowite wyeli­
minowanie tłucżenia cegły podczas 
transportu i przeładunku: W Warsza 
wie stosowane są także zasobniki kon­
strukcji inż. Karawajewa, kierownika 
budowy Pałacu Kultury i. Nauki. Za­
sobniki takie łatwo zawiesza się na ha­
ku żurawia, łatwo ustawia na platfor­
mie windy. Jeden ruch wystarczy, aby 

Je rozebrać i otrzymać na żądanym 
miejscu stos 120 cegieł.

Tak wyglądają dzisiaj polskie budo­
wle coraz powszechniej. Tak powoli 
wspaniałe maszyny budowlane wypar­
ły z budów kopaczy, furki, taczki, gra- 
cowników z ich gracami, koźlarzy i 
wszelkie inne grupy robotników, speł­
niających dawniej na budowie rolę 
zwierząt jucznych. Tak budownictwo 
socjalistyczne, nie tylko osiąga coraz 
większą wydajność pracy, ale jedno­
cześnie zdejmuje z bark człowieka co­
raz więcej ciężkiej i nieproduktywnej 
harówki.

01brzymie*zagłębie budowlane,,jakim 
jest dzisiaj Polska Ludowa, teren pracy 
udziesięciokrotnionej armii pracowni 
ków budowlanych, ustokrotniio ich pr: „ 
cę użyciem maszyn. Mechanizacja w 
budownictwie będzie szła coraz dalej, 
potrzeby bowiem nasze i żądania sta 
wiane budowlanym są wielkie, a, wszys- 

„cy pamiętają słowa Bolesława Bieruta:

,,Trzeba pobudzić inicjatywę w za­
kresie mechanizacji, trzeba szybko
urzeczywistniać wszystkie słuszni 
projekty w tym zakresie, trzeba w 
nowej sytuacji pracować po nowemu 
i  pamiętać, że bez forsowania mecha­
nizacji. niemożliwe jest urzeczywist­
nienie naszych wielkich zadań“ .



KRZYSZTOF ZAREW1CZ '

Z AMKNIĘTY od północy olbrzy 
mią ścianą Wielkiego Kaukazu, 
a od południa pasmem Gór Ar­

meńskich ciągnie się obszerny, zielo­
ny. wąwóz-dolimą. To Gruzja. Gdy mó­
wi się o tej republice radzieckiej, jed­
nej Z najpiękniejszych, bardzo często 
dodaje się przymiotnik: „słoneczna“ , 
lak — prawdziwa jest nazwa „sło­

neczna Gruzja“ . Zimy prawie tu nie 
ma. Śnieg, rzadki gość z północy, 
nie zdąży upaść na ziemię — topnieje 
w powietrzu. W grudniu kwitną1 tu 
bołki, w styczniu -*- róże, w początku 
marca rozkwitają drzewa migdałowe. 
Słońce załewa coraz gorętszymi pro­
mieniami (bujną roślinność subtropi­
kalnego klimatu.

Piękna jest Gruzja, kraina niebo­
tycznych skalistych wierchów pokry- 
ł>Ch wiecznym śniegiem, kraina gę- 
^lych lasów, kwitnących .dolin i łąk 
alpejskich. Palmy, rośną tu nad brze- 
gami rwących rzek wypływających z

górskich lodowców, obok nagich skal 
leży urodzajna ziemia. W jednym miej­
scu przestrzenie spalone słońcem, w. 
innym —■, wilgotne dżungle. Elektrycz­
ne pociągi przecinają trakty zbttdoWa5 
ne 2 tysiące lat temu. W pobliżu feu • 
dahiych zamków pracują elektrownie, 
huczą silniki traktorów- Gruzja za­
chwyca wspaniałymi zabytkami... 25 
wiekowej kultury: przecież o Gruzi­
nach mówią już klinowe napisy sta 
rożytnej Asyrii, w Gruzji istniała’ wy­
soka kultura już ; wówczas, gdy . za­
chodnią Europę zamieszkiwały dzikie 
plemiona barbarzyńców. Ale przede 
wszystkim Gruzja zachwyca -najwspa­
nialszym, teraźniejszym życiem wol­
nego socjalistycznego- narodu.

„Kto chce zobaczyć życie Gruzji, 
musi wspiąć się na niedostępny szczyt 
Suramu, na który nawet orły rzadko 
wzlatują"  — głosi stare powiedzenie 
gruzińskie. Stworzył je lud, -który żyli 
pracował w pocie czoła , na . bogate;
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ziemi i nie korzysta! z jej hojnych da 
rów, -lud, Wory ży! pod słońcem -połud­
nia i -nie znał jasnych, ciepłych dni.

Dziś nie trzeba wspinać się na żad­
ne szczyty górskie, aby ujrzeć życ:e 
wyzwolonej spod ucisk-u -obszarników 
; kapitalistów Gruzji, gdyż ożywczy

Agrotechnik M. Benidze i przodownicz­
ka pracy K. Czichladze na p lan tac ji 
herbaty jednego z kołchozów rejonu 

chałtubskiego.

strumień szczęśliwego życia wytryska 
wszędzie: i w starodawnym Tbilisi, 
które obchodziło niedawno 1.500 rocz­
nicę swego istnienia, i w mi-astach R-u- 
sta-wi czy T-kwarczeli, których -nie­
dawno nie było w ogóle na mapie, 
i w każdej gruzińskiej wiosce, w ¡każ­
dym domu zamieszkałym przez wol­

nych obywateli socjalistycznej repu­
bliki radzieckiej.

Patosem -pokojowej, twórczej pracy 
wypełnione jest życie pracującej Gru­
zji. Hutnicy Rustawi -górnicy w ko­
palniach rudy manganowej w Cziatu- 
rze, budowniczowie Samgori, meliora- 
tcrzy Kolchidy, -górnicy kopalń węgla 
w T-kwarczeli, Tki-bu-li i Ach-alciche, 
budowniczowie maszyn i włókniarze 
Tb lisi, budowniczowie samochodów' 
Kutaisi z każdym dniem osiągają 
wciąż -nowe i nowe zwycięstwa w  
pracy. Do ich sukcesów dołączają się 
zwycięstwa rolników i pasterzy, ho­
dowców' herbaty, winogron, tytoniu.

Przyroda kraju .przeobrażona wolą 
i pracą lu-dzi radzieckich oibda-rza ich 
szczodrymi plonami. Szeroko rozlało 
się stw-orz-one -przez łudzi „M orze  Tbi- 
lis-kie“. Na-pel-nily się wodą kanały 
pierwszej części samgorskiego syste­
mu nawadniającego imienia Stalina 
W bezpłodnym on-giś Stepie Samgo-r 
skim, rozpościerającym“ się na dziesiąt­
ki tysięcy hektarów, zazielenią się
wkrótce pola, zakwitną sady i plan­
tacje, zaszumią lasy eukaliptusów. A 
na drugim krańcu republiki, -w -pobli­
żu Morza Czarnego-, trwa zacięta w al­
ka o osuszenie niziny kolchidzkiejf 
o przekształcenie tysięcy hektarów' 
urodzajnej ziemi vy plantacje cytryn, 
mandarynek, herbaty, drzew -tungo
w/ych i eukaliptusowych, bambusów.

W  odległości 30 km od stolicy kraju, 
w cichej dolinie Kury, gdzie jeszcze 
tak niedawno- -na małej, zapadłej sta 
cyjce zatrzymywał się zaledwie na mi 
nutę jeden pociąg na dobę, obecnie 
tętni życiem nowe miasto — Rustawi 
Wyrosło -nowe, piękne, socjalistyczne 
miasto hutników i pracowników wiel­
kich Zakaukaskich Zakładów Metalur-
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Uprawa herbaty w sowchozie czachwińskim im. Lenina.

gicznych rm. Stalina. Młodzi gruziń- 
hutnicy, którzy jeszcze niedawno 

lako podręczni czy pomocnicy uczyli 
Sl? nowego zawodu u słynnych hutni­
ków wielkopiecowych i martenowców 
Uralu czy Ukrainy — obecnie śmiało 
współzawodniczą z byłymi nauczycie­
lami, dając z dnia na dzień coiaz 
więcej szybkościowych ■wytopów wyso- 
kojakościowej słali.

Nową, przodującą techniką szczyci

się szeroko rozwinięty przemysł lekki 
i spożywczy. Znane są gruzińskie tka­
niny .— przemysł kraju produkuje ich 
z roku na rok coraz więcej. Miliony 
metrów materiału rocznie produkować 
będzie uruchomiony niedawno w Gori 
wielki kombinat włókienniczy. W Gru 
zji pracuje przeszło 50 wytwórni her­
baty, w ciągu najbliższych lat zosta­
nie zbudowane jeszcze 26 dużych fa­
bryk: Stale zwiększa się liczba wy
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twórni win, fabryk koniaku, przetwo­
rów. owocowych.

'Nie do poznania zmieniło sję. życie 
gruzińskiej wsi. Chłopi gruzińscy, któ­
rzy .przez całe wieki uprawiali jedynie 
kukurydzę, dziś , w kołchozach hodują 
nieznane tu dawniej rośliny subtropi­
kalne. Pociągi, statki, samoloty wiozą 
z Gruzji do najdalszych za kara ów 
Związku Radzieckiego pyszną gruziń 
ską herbatę, cytryny, mandarynki. Już 
za kilka lat'gruzińscy hodowcy osiąg­
ną .rocznie zbiór 1 miliarda sztuk o- 
woców cytrusowych.

Huczą na polach i na plantacjach 
silniki traktorów i najprzeróżniejszych 
maszyn. W kraju, gdzie przed Rewo-

iucją jedna prymitywna socha przy­
padała na trzy zagrody chłopskie 
dziś maszyny orzą ziemię, zbierają 
zboże, ścinają delikatne listki ż her­
bacianych krzewów.

Wysokie zapory przegrodziły drogę 
rwącym, .górskim rzekom, w .niezliczo­
nych miejscach Gruzji zawirowały 
wielkie i małe — kołchozowe turbiny 
elektrowni wodnych. Jeżeli wieczorem 
przejdzie ktoś przez Przęlęcz Gonili : 
ską, stanie zdumiony: ujrzy morze 
ogni. Przybyszowi z daleka, może się 
wydać, że w Dolinie Ałazańskiej wy 
rosło wielkie miasto. W  rzeczywistości 
jest to jednak rozpościerający się na 
dziesiątki kilometrów łańcuch wsi -kpi

’  Tbilisi: G łówny ginach w Parku K u ltu ry  i  Wypoczynku im. Stalina.
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chozowyćhl Elektryczność nię tylko o- 
świetla domy, ale porusza maszyny 
na polach, młóci zboże, wydusza sok. 
' winogron,, doi krowy, strzyże owce.

Trzy dziesięciolecia władzy radziec­
kiej zmieniły oblicze Gruzji bardziej 
niż dwa i pól tysiąca lat historii tego 
kraju. Powstał kraj rozwiniętego prze­
mysłu i przodującego, socjalistycznego 
rolnictwa, powstał kraj wysokiej kul­
tury. Nie ma dziś w Gruzji rodziny, 
w której nie byłoby człowieka z -wyż­
szym wykształceniem. Gruzja, kraj

który dat ludzkości słynnego'poetę 
średniowiecza — Szota Rusiaweli. 
kraj w którym urodzi) się Włodzimierz 
Majakowski, ma dziś bardzo wielu 
słynnych uczonych, pisarzy, poetów, 
słynnych wynalazców i nowatorów, 
członków Akademii Nauk, laureatów 
Nagród Stalinowskich.

Gruzja, tak jak inne republiki ra ­
dzieckie, wyrosła dziś w kraj, który po­
zostawił daleko w tyle poza sobą wiele 
przodujących ongiś krajów kapitali­
stycznej Europy, Ameryki i Azji.



PRZEZ JEDNOŚĆ NIEMIEC  
DO POKOJU W EUROPIE

HENRYK KASSJANOWICZ

M O TA  rządu ZSRR do rządów  
trzech m ocarstw  zachodnich 
w  spraw ie  N iem iec z dn ia  15 
s ie rpn ia  br. postaw iła  jesz­

cze raz z całą powagą ten zasadniczy 
prob lem  naszych cza,sów, prob lem  o, 
żyw o tn ym  znaczeniu n ie  ty lk o  d la  
narodu niem ieckiego, ale d la  w szyst­
k ic h  narodów  E uropy: droga porozu­
m ien ia  i  w spółpracy, droga p rz y w ró ­
cenia na rodow i n iem ieck iem u należ­
nych m u p ra w  w  suw erennym , demo­
k ra tyczn ym  zjednoczonym  państw ie, 
a poko ju  i  bezpieczeństwa Europie, 
czy też droga odbudow y m il ita ry -  
stycznych agresyw nych N iem iec — 
śm ierte lnego w roga  narodów, za­
rzew ia  now e j w o jny . S łowem , rozw ią ­
zanie zagadnienia N iem iec w  duchu 
Poczdamu, w  oparc iu  o słuszny i  
s p ra w ie d liw y  tra k ta t poko jow y, o za­
sady, o k tó re  od ośm iu la t  konse­
kw e n tn ie  w a lczy  Z w iązek Radziecki, 
czy też am erykańska p o lity k a  p rz y ­
łączania N iem iec zachodnich do agre­
sywnego p a k tu  a tlan tyck iego , „a rm ii 
e u ro p e jsk ie j“ , podsycania re w iz jo n i­
stycznych p lanów  Adenauera.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że Z w y ją t­
k iem  g a rs tk i lu d z i zaprzedanych w o ­

je n n ym  p lanom  m onopo lis tów  z W al) 
S tree t i  k l i k i  sam ych za in teresow a­
nych t j .  reż im u  bońskiego oraz odcię­
tych  od stryczka przez anglosaskich 
p ro te k to ró w  h itle ro w s k ic h  zbrodn ia ­
rzy  w o jennych , szerokie masy naro­
dów  E uropy, n ie  w y łącza jąc o lb rzy ­
m ie j części narodu niem ieckiego, w y ­
po w ia da ją  się za drogą proponow aną 
przez Z w iązek Radziecki. A le  tę d ro ­
gę przez swe p lan y  re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich i  w łączen ia  ich 
dc „a rm ii e u rop e jsk ie j“ , przez u k ła ­
dy z Bonn i  Paryża pragną zam knąć 
przed na rodam i rządy m ocars tw  za­
chodnich. Z rozum ia łe  je s t w ięc, ja k  
gorącym  poparciem  cieszą się nowe 
propozycje radzieckie, k tó re  tę d ro ­
gę porozum ien ia  szeroko o tw ie ra ją , 
p rzedstaw ia jąc kon k re tne  ś rod k i u- 
regu low an ia  p rob lem u niem ieckiego 
zgodnie z in te resam i p o ko ju  w  E uro ­
pie, zgodnie z in te resam i samego na­
rodu niem ieckiego.

T a k i jes t też cel now e j in ic ja ty w y  
rządu ZSRR —  położenie kresu re m i­
lita ry z a c ji N iem iec zachodnich, zapo­
bieżenie przekszta łcen iu  ich  w  bazę 
w ypadow ą odwetowców , p rzyw róce­
nie  na tom iast rozdartem u na rodow i
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n iem ieckiem u jedności i  należnego 
m iejsca w śród po kó j m iłu ją c y c h  na­
rodów , a sprzed oczu narodów  E uro­
py usunięcia raz ną zawsze groźnego 
w idm a w o jny . D latego to  p ię tnu jąc  
P o litykę  rządów  m ocarstw  zachod­
n ich i  ostrzegając, że w łączen ie N ie ­
miec zachodnich do „a rm ii eu rope j­
s k ie j“  i  b loku  pó łnocno-a tlan tyck iego  
będzie oznaczało, iż  n ie  można ju ż  bę­
dzie trak tow a ć  N iem iec zachodnich 
inko  państwa m iłu jącego  pokó j, a co 
za tym  idz ie  —  zjednoczyć N iem iec 
zachodnich i  w schodn ich  w  je d n o lite  
Państwo —  nota radziecka w raca  do 
tych zasad, k tó re  je dyn ie  zabezpie­
czyć mogą poko jow e u regu low an ie  
Problem u n iem ieckiego —  do sw ych 
Propozycji z 10 m arca ubiegłego ro ­
ku.

Jak w iadom o, propozycje  te, k tó re  
obecnie rząd ZSRR dołącza do noty, 
Pozostawione zosta ły - przez rządy 
m ocarstw  zachodnich bez odpowiedzi. 
Zam iast n ie j zaś „w y rze ka ją c  się 
sWych uroczystych zobow iązań m ię ­
dzynarodowych, s taw ia jących  sobie 
za cel popieran ie odbudow y N iem iec 
Jako m iłu jącego pokó j i  dem okra tycz­
nego państw a“  n a rzu c iły  one N iem - 
c'°m  zachodnim  dn ia  26 m a ja  ub. r. 
haniebny uk ład  boński p rzekszta łca­
jący je  w  am erykańską bazę w o j­
skową, a następnie w  dzień późnie j w  

a ryżu, agresyw ny uk ła d  o „a rm ii 
eu rope jsk ie j“ . Tym czasem  w łaśn ie  
dziś po pó łto ra  ro k u  od zgłoszenia 
P ropozycji radz ieck ich  n ie  m a czło­
w ieka, k tó ry  by  z czystym  sum ien iem  
zaprzeczyć m óg ł ich  słuszności. D la 
n ikogo bow iem  nie  ulega w ą tp liw o śc i 
w  św ie tle  tego co się dzie je  w  N iem ­
czech zachodnich, w  św ie tle  ob łędnej

rew iz jo n is tyczn e j ka m p a n ii A denau- 
era, że jedyna  droga do trw a łeg o  po­
k o ju  w iedzie  ty lk o  poprzez Zjednocze­
n ie  N iem iec i  p rzyw rócen ie  im  su­
werennego by tu , ty lk o  bow iem  w  ten  
sposób naród n iem ie ck i będzie m ógł 
stać się gospodarzem w e w łasnym  
k ra ju .

A  przecież jes t to  zarazem  droga 
Poczdamu. W ysta rczy tu  też p rzypom ­
nieć k ilk a  p u n k tó w  radz ieck ich  pro­
pozyc ji zasad tra k ta tu  pokojowego, 
ja k  np. w yco fan ie  w szys tk ich  w o jsk  
okupacy jnych  w  ciągu ro k u  od c h w ili 
w e jśc ia  w  życie tra k ta tu , zapew nie­
nie  n ieskrępow anej dz ia ła lności de­
m okra tyczn ym  p a rtio m  i  organ iza­
cjom , zobow iązanie N iem iec do n ieu- 
czestniczenia w  żadnych agresyw nych 
sojuszach w o jskow ych , czy wreszcie 
stanowcze stw ie rdzen ie , iż  te ry to ­
r iu m  N iem iec okreś la ją  grap ice  usta­
lone w  Poczdamie, aby zrozum ieć, że 
m im o u p ły w u  od podp isan ia u k ła d ó w  
poczdam skich 8 la t „podstawowe ce­
le układów —  współuczestniczenie w  
utworzeniu miłujących pokój i demo­
kratycznych Niemiec w yrażają nadal 
interesy wszystkich narodów euro­
pejskich, nie wyłączając narodu nie­
mieckiego“.

Dziś w  św ie tle  w ydarzeń m iędzy  ̂  
narodow ych propozycje radz ieck ie  
sprzed pó łto ra  ro k u  n ie  ty lk o  n ie  u- 
tra c iły  ń ic  ze swej ak tua lności, ale 
przec iw n ie  —  sta ły  się jeszcze " ba r­
dz ie j uzasadnione i  słuszne. T y lk o  tą  
drogą zapew nić można na rod ow i n ie ­
m ieck iem u należne m u  praw o  do po­
s iadania n iepodległego zjednoczonego 
państwa, a narodom  E uropy  trw a ły  
pokó j i  bezpieczeństwo. T a k  ja k  
wówczas w ięc, ta k  jeszcze ba rdz ie j
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dziś, w a lk a  o ta k i t ra k ta t  z N iem ca­
m i je s t spraw ą w szys tk ich  m iłu ją ­
cych pokó j narodów . A  droga k u  te ­
rnu wiodąca?

■ Zrozum ia łe , że droga ta podobnie 
tak  zasady tra k ta tu  uw zg lędn ić  m usi 
p ra w o  k ra jó w  za in teresow anych do 
współuczestniczenia w  u regu low an iu  
zagadnienia n iem ieckiego, ja k  i  p ra ­
wo samego narodu n iem ieckiego do 
vy'zięcia, w spó łudz ia łu  w  pracach nad 
tra k ta te m . Podobnie też i  tu ta j zna­
leźć m usi w y ra z  zasada, iż  sp raw y 
zjednoczenia N iem iec i  sposób w y ło ­
n ien ia  ogólnon iem ieckiego rządu nie 
mogą być decydowane bez w spó ł­
udz ia łu  p rze ds taw ic ie li całego narodu.

A le  tem u pragn ie za wsze lką cenę 
zapobiec obecna p o lity k a  rządów  S ta­
nów  Zjednoczonych, W ie lk ie j B ry ­
ta n ii,  F ra n c ji, k tó re  bo ją  się w  is to ­
c ie  w o lnych  w yb o ró w  w  Niemczech 
i z tych  w zg lędów  chc ia łyb y  oddać 
przeprowadzen ie w yb o ró w  w  N iem ­
czech w  ręce obcych „k o n tro le ró w “ . 
Do tego też zm ie rza ją  osław ione p ro ­
pozycje trzech m ocars tw  dążące — 
pod p re tekstem  zbadania, czy w  
N iem czech is tn ie ją  w a ru n k i do prze­
prow adzen ia w yb o ró w  —  do odsunię­
cia narodu n iem ieckiego od decyzji 
w  jego w e w nę trznych  sprawach. W  
is toc ie  cała obecna p o lity k a  m ocarstw  
/ ;  ’ hodn ich „wymierzona jest zarów­
no przeciwko rozwiązaniu kwestii 
traktatu pokojowego, jak  i przeciw­
ko zjednc \iu Niemiec na zasa­
dach pokojowych i demokratycznych, 
przeciwko utworzeniu ogólnoniemiec­
kiego rządu demokratycznego“. Nie 
tru d n o  się domyśleć, że rob ią  one to 
w  ty m  celu, aby za paraw anem  rze­
kom ych rozm ów  o zjednoczeniu kon ­

tynuow ać p rzy  pomocy Adenauera 
p o lity k ę  re m ilita ry z a c ji N iem iec za­
chodnich.

D latego to, aby położyć kres te j 
po lityce , rząd ZSRR w  nocie swej 
s tw ie rdza jąc, że żadne w y m ó w k i nie 
mogą w  oczach m iłu ją c y c h  pokó j n a ­
rod ów  u sp ra w ie d liw ić  dalszej z w ło k i 
w  rozw iązan iu  zagadnienia n iem iec­
kiego, w ysuw a  szereg p ropozyc ji, 
zm ie rza jących do tego celu. I  podob­
nie  też ja k  zasady tra k ta tu  poko jo ­
wego, propozycje te cechuje ta sama 
troska  o poszanowanie p ra w  narodu 
n iem ieckiego, a zarazem o zabezpie­
czenie po ko ju  w  Europie. Odnosi się 
tc w ięc zarów no do radz ieck ie j p ropo­
z yc ji zw o łan ia  w  ciągu na jb liższych  11 
m iesięcy. k o n fe re n c ji w szystk ich  
państw  za in teresow anych problem em  
n iem ieck im , ja k  i  sposobu zagw aran­
tow an ia  na rodow i n iem ieck iem u od­
pow iedn iego u d z ia łu  w e w szystk ich  
stad iach p rzygotow ań tra k ta tu  oraz w  
samej k o n fe re n c ji poko jow e j.

Na tę  propozycję, rządy m ocarstw  
zachodnich dotychczas w y k rę tn ie  a r ­
gum entow ały, iż  n ie  może być m ow y 
o udzia le  p rze ds taw ic ie li N iem iec 
w  pracach nad tra k ta te m , skoro nie 
zosta ły przeprowadzone w y b o ry  i  nie 
ma rządu ogólnoniem ieckiego. D la te ­
go też rząd radz ieck i, pragnąc po ło­
żyć kres w sze lk ie j ja ło w e j dyskus ji, 
proponu je , aby w y ło n io n y  został ju ż  
obecnie tym czasow y rząd ogólnonie- 
rn ieck i, pow o łany  do życia w  drodze 
bezpośredniego porozum ien ia  m iędzy 
N iem cam i w schodn im i i zachodnim i 
A  zadania tego rządu?

Oprócz ta k ic h  spraw  ja k  n iedo­
puszczenie do w c iągan ia  N iem iec do 
k o a lic ji i  sojuszów w o jskow ych , ja k
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troska  o zapew nienie n ieskrępow a­
ne j dz ia ła lnośc i p a rtio m  i  organ iza­
c jom  dem okra tycznym  oraz n iedo­
puszczenie do is tn ie n ia  organ izac ji 
faszystow sk ich  i  m ilita rys tyczn ych , 
g łów n ym  zadaniem  rządu tym czaso­
wego by łob y  przeprow adzen ie w yb o ­
rów.. A le  —  w b re w  propozyc jom  a- 
m e ryka ń sk im  —  w y b o ry  w in n y  się 
odbyć bez in g e re n c ji obcych m o­
cars tw , bez nacisku .w ie lk ic h  m ono­
po li, ha zasadzie opracowanego przez 
rząd tym czasow y p ro je k tu  o rd y n a c ji . 
w yborcze j zapewnia jącego dem okra­
tyczny  ch a ra k te r w yborów . T y lk o  bo- ' 
w ie m  w  ten sposób naród n iem ieck i 
będzie m óg ł dać swobodnie w yra z  
sw ej w o li.

W reszcie jeszcze jedna ch a ra k te ry ­
styczna cecha p ro po zyc ji radzieck ich , 
ja sk raw o  kon tra s tu ją ca  z p o lity k ą  
m ocars tw  zachodnich wobec N iem iec. 
Otóż rządy te, narzuca jąc N iem com  
zachodnim  u k ła d y  z B onn i  Paryża, 
zw iększy ły  znacznie koszty finanso ­
we ponoszone na u trzym an ie  w o jsk  
oku pa cy jnych  z tym , że obecnie k o ­
szty te na zyw a ją  się „w k ła d e m  N ie ­
m iec zachodnich w  obronę E u ro p y “ .

Rzecz jasna, że koszty te ca łym  cię­
żarem  spadają na b a rk i szerokich 
mas. D latego to rząd radz ieck i w y ­
chodząc z założenia, że N iem cy w y ­
kon a ły  ju ż  znaczną część sw ych zobo­
w iązań  fina nso w ych  i  gospodarczych 
pow sta łych w  w y n ik u  w o jn y  oraz z ' 
uw ag i na ciężką sytuację  gospodar­
czą N iem iec, zaproponow a ł m. in ., 
aby od 1 stycznia 1954 r. N iem cy zo­
s ta ły  ca łkow ic ie  zw o ln ione  od sp ła ty  
odszkodowań oraz aby sum y w y d a t­
kow ane na u trzym an ie  w o jsk  okupa­

cy jn ych  nie  p rzekracza ły  5 proc. 
rocznych dochodów N R D  i  re p u b lik i 
bońskie j, a w  każdym  raz ie  n ie  p rze­
w yższa ły sum  w yd a tkow anych  na ten 
cel przed u tw o rzen iem  b lo ku  pó łnoc­
no-a tlan tyck iego . R ów nież w  te j p ro ­
pozyc ji odzw ie rc ied la  się szczera t ro ­
ska rządu radzieckiego o u lżen ie  do­
l i  ludności n iem ieck ie j.

T a k  oto w yg lą d a ją  nowe radziec­
k ie  propozycje, propozycje  odpow ia ­
dające p ragn ien iom  i  dążeniom  pa­
tr io tó w  n iem ieck ich , ale jednocześnie 
przez sw ó j g łębok i p o ko jo w y  i  de­
m okra tyczn y  c h a ra k te r zgodne z n a j­
żyw o tn ie jszym i in te resam i narodów  
Europy. N ie  m a bo w iem  cz łow ieka 
we F ra n c ji, A n g lii,  w e W łoszech, k tó ­
ry  by  coraz le p ie j n ie  rozum ia ł, że 
ty lk o  poprzez u tw o rzen ie  ta k ic h  N ie ­
m iec u trw a lo n y  może być pokó j w  
Europie. R ów nież naród po lsk i, d la  
k tórego propozycje  te  oznaczają po­
łożenie kresu odradzan iu  m ilita ry z -  
m u, h itle ry z m u  i  an typo lsk iego re- 
w iz jo n izm u , ja k  na jgoręce j popiera 
nową in ic ja ty w ę  rządu ZSRR.

...„nie po to m iliony synów i có­
rek naszego narodu przelewały krew  
w  w ojnie z m ilitarystycznym i N iem ­
cami — pow iedz ia ł w  sw ym  przem ó­
w ie n iu  p re m ie r ZSRR M aleńko  w  —  
by wskrzeszano to niezmiernie n ie ­
bezpieczne ognisko w ojny w  Euro­
pie“.

N ie  chcą sw ej k r w i prze lew ać w  
now e j w o jn ie  rów n ież  pozostałe na­
rody E uropy, toteż n ie  m a k ra ju , w  
k tó ry m  by  propozycje  radz ieck ie  nie 
zosta ły gorąco poparte  i pow itane  ja ­
ko  n o w y  w a ż k i k ro k  w  w a lce  ludz­
kości o pokój. N a rody w y b ie ra ją  d ro ­
gę pokoju.
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DRO G A DO PO KO JU

T  E D N Y M  z na jb a rdz ie j doniosłych 
w ydarzeń obecnego la ta  by ła  od­

by ta  w  dn iach od 5 do 8 s ie rpn ia  p ią ta  
sesja R ady N a jw yższe j ZSRR. Sesja 
ta za tw ie rd z iła  ’ budżet pa ńs tw ow y 
ZSRR na ro k  1953. „Podstawowym za­
daniem budżetu państwowego ZSRR  
na rok 1953 —  ośw iadczył w  uza­
sadnien iu  budżetu m in is te r finansów  
Z w ie r ie w  . —  jest zapewnienie., nie­
zbędnych środków w ykonania w ie l­
kiego programu rozwoju gospodarki 
narodowej oraz dalszego podniesienia 
materialnego i  kulturalnego poziomu 
życia narodu, programu nakreślonego 
na ten rok przez rząd radziecki zgod­
nie z historycznymi uchwałam i X I X  
Zjazdu Komunistycznej P artii Zw iąz­
ku Radzieckiego“.

W y n ik i dw óch i  pó ł la t  w yko na n ia  
Piątego 5-letn iego p lan u  ro zw o ju  
Z w ią zku  Radzieckiego św iadczą o o- 
siągniętych przez naród radz ieck i suk­
cesach w  ro zw o ju  przem ysłu, ro ln ic -  
tw a, transportu , o da lszym  podn ie­
sien iu  dob roby tu  narodu, ochrony 
zdrow ia  i  k u ltu ry . B udżet pańs tw o - 
!A'y  ZSRR na ro k  1953 za tw ie rdzony 
został w  w ysokości 543,3 m ilia rd a  
ru b li dochodów i  530,5 m ilia rd a  ru ­

b li w yd a tkó w . Budżet ten , -podobnie 
ja k  poprzednie budżety państw ow e 
ZSRR, ¡nie ty lk o  n ie  w yka zu je  żad­
nego de ficy tu , lecz o d w ro tn ie  — 
p rze w id u je  nadw yżkę dochodów nad 
w y d a tk a m i w  wysokości 12,8 m il ia r ­
da ru b li.

G dy porów nać ten budżet z  budże­
tem  am erykańsk im , k tórego . d e ficy t 
sięga zaw ro tne j sum y 10 m ilia rd ó w  
dolarów,- lu b  z budżetem  francu sk im , 
k tórego d e ficy t do jdz ie  do re k o rd o ­
w e j c y fry  900 m ilia rd ó w  fra n k ó w , to 
w  ca łe j rozciąg łości po tw ie rdza  się i 
w  ty m  w yp a d ku  wyższość państw a 
socja listycznego nad państw em  k a p i­
ta lis tycznym . Budżet radz ieck i jes t 
rów nież, w  p rzec iw ieńs tw ie  do bu­
dżetów  kap ita lis tycznych , budżetem  
tw ó rcze j p racy poko jow e j, a n ie  bu­
dżetem  p rzyg o tow yw an ia  w o jn y . 
Podczas gdy w  S tanach Z jednoczo­
nych w y d a tk i na zbro jen ia  i p rzy ­
go tow yw an ie  w o jn y  wynoszą ponad 
70% budżetu, w e  F ra n c ji zaś w y ­
d a tk i na te  same cele Wraz z koszta­
m i na prow adzen ie „b ru d n e j“  w o jn y  
w  Indoch inach  obciążają budżet f ra n ­
cusk i w  wysokości przeszło. 40%, o- 
becny budżet pa ńs tw o w y ZSRR prze­
w id u je  na  zb ro jen ia  ty lk o  ,110 ro b  
ba rdó w  200 m ilio n ó w  ru b li,  cżyb
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20,8w/o budżetu. P odkreślić  należy, że 
w budżecie zeszłorocznym  w y d a tk i 
na zbro jen ia  b y ły  wyższe, bo w yn o ­
s iły  23,6%. Zw iązek Radziecki jes t 
w ięc je d yn ym  z w ie lk ic h  m ocarstw , 
k tó re  n ie  ty lk o  n ie  zw iększyło , ale 
zm nie jszyło  w y d a tk i na zbro jenia . 
O dw ro tn ie , na gospodarkę narodową 
budżet pańs tw ow y ZSRR przezna­

cza przeszło 36% w szystk ich  w y d a t­
kó w  budżetowych, a na ośw iatę, o- 
chronę zdrow ia , cele socja lno - k u l­
tu ra lne , e m e ry tu ry  —  przeszło 24,4%.

Jak  s tw ie rd z ił przewodniczący ra ­
dy  m in is tró w  ZSRR M alenkow , „bu­
dżet państwowy odzwierciedla tro­
skę państwa radzieckiego o nieustan­
ne podnoszenie materialnego i ku l­
turalnego poziomu życia mas pracu­
jących“.

P unktem  k u lm in a c y jn y m  obrad by­
ło  przem ów ien ie p rem iera  G. M. 
M aleńkow a. M a len kow  da ł n iezw y­
k le  ja sny  i w n ik liw y  obraz osiągnięć 
i  ce lów  potężnego Z w ią zku  Radzie­
ckiego, a także bardzo pełną i  w y ­
raz is tą  analizę sy tua c ji m iędzynaro­
dow e j.

W  p ierw sze j części swojego prze­
m ów ien ia  p re m ie r M a len kow  om ó w ił 
sp ra w y  w ew nę trzne  ZSRR. D o w ie ­
dz ie liśm y  się, że o ile  w  roku  gos­
podarczym  1924 — 25 w ytap iano  w

ZSRR je dyn ie  n iecałe dw a m ilio n y  
ton sta li, w ydobyw ano za ledw ie 16,5 
m ilio n a  ton  węgla, a e le k tro w n ie  
p ro du kow a ły  niespełna 3 m ilia rd y  
k ilo w a tó w  en e rg ii e lek tryczne j, to w  
ro ku  1953 p ro d u kc ja  s ta li w yn ies ie  
ponad 38 m ilio n ó w  ton, w ęgla w yd o ­
będzie się przeszło 320 m ilio n ó w  ton, 
a p ro du kc ja  energ ii e lek tryczne j w y ­
niesie 133 m ilia rd y  k ilo w a tó w . W  c ią ­
gu 28 la t p ro du kc ja  przem ysłow a 
ZSRR w zrosła  29 razy. H is to r ia  gos­
po da rk i św ia tow e j n ie  zna podobnie 
im ponującego rozw oju . N aw et n a j­
ba rdz ie j reko rdow e c y fry  w zrostu 
p ro d u k c ji w  Stanach Z jednoczonych 
n ie  d o ró w n y w a ją  tem u rozw o jow i. 
Od śm ierc i tw ó rc y  P a r t i i K o m u n i­
stycznej i  P aństw a Radzieckiego L e ­
nina, ZSRR, krocząc w y tk n ię tą  przez 
N iego drogą, pod k ie ro w n ic tw e m  
K P Z R , osiągnął im ponujące rezu lta ­
ty.

O lb rzym ie  sukcesy w  rozw o ju  
przem ysłu ciężkiego s tw o rzy ły  k o ­
rzystne w a ru n k i d la  wzm ożenia p ro ­
d u k c ji a r ty k u łó w  masowego spoży­
cia, s tw o rz y ły  w a ru n k i d la  rozw o ju  
ro ln ic tw a , k tó re  zaopa tru je  ludność 
w  żywność, a p rzem ysłow i dostarcza 
potrzebnych surowców . Toteż z pe ł­
nym  uzasadnieniem  m óg ł M a len kow  
s tw ie rdz ić : „Istniejący w  naszym k ra ­
ju  ustrój socjalistyczny ma ogromne 
możliwości nowego, jeszcze potęż­
niejszego rozwoju naszej ekonomiki 
i rozkw itu naszej ku ltury, dalszego 
podnoszenia dobrobytu narodu. W y­
korzystamy wszystkie te możliwości, 
aby zapewnić dalszy wszechstronny 
postęp społeczeństwa radzieckiego i 
jego stopniowe przejście do komuniz­
mu“.

W  d ru g ie j części swojego przem ó­
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w ien ia  M a len kow  m ó w ił o po lityce  
zagranicznej P aństw a Radzieckiego 
r.a t le  sy tua c ji m iędzynarodow ej. Po 
podkreślen iu  roze jm u w  K o re i i  u- 
darem nien ia  p ro w o k a c ji b e rliń s k ie j 
la ko  dw óch doniosłych zw yc ięstw  
spraw y poko ju , M a len kow  dokonał 
przeglądu stosunków  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego z o tacza jącym i ZSRR są­
siadam i i  z in n y m i państw am i globu 
ziemskiego. P rem ie r rządu radziec­
kiego n a k re ś lił następnie d rog i w io ­
dące do poko ju , podkreśla jąc, że 
..dla rządu radzieckiego, dla nas 
wszystkich ludzi radzieckich— spra­
wa utrwalenia pokoju i »zapewnienie 
narodom bezpieczeństwa nie jest 
kwestią taktyk i i m anewrów dyplo­
matycznych. Jest to nasza lin ia ge­
neralna w  dziedzinie polityki zagra­
nicznej“.

M alenkow  p o tw ie rd z ił raz jeszcze, 
co ju ż  pow iedz ia ł 15 m arca na po­
przedn ie j sesji Rady N a jw yższe j, że 
..w chwili obecnej nie ma takiej 
spornej lub nierozwiązanej kwestii, 
której nie można byłoby rozwiązać 
"  drodze pokojowej na podstawie 
wzajemnego porozumienia stron za­
interesowanych“. „Dotyczy to rów ­
nież tych spornych kwestii, które 
istnieją między Stanami Zjednoczo­
nymi a Zw iązkiem  Radzieckim —  
ośw iadczył M a lenkow . Byliśmy i je ­
steśmy za pokojowym współistnie­
niem dwóch ustrojów. Uważamy, że 
me ma obiektywnych podstaw do 
konfliktu między Stanami Zjednoczo­
nymi a Związkiem  Radzieckim“.

A le  M a len kow  przestrzegał przed 
opacznym tłum aczen iem  radzieckiego 
dążenia do u trw a le n ia  po ko ju  ja ko  
ob jaw u słabości. P rem ie r radzieck i, 
Polemizując z „w y b itn y m i“ , ale „n ie

da lekow zrocznym i“  p o lity k a m i ame­
ry k a ń s k im i, k tó rz y  in te rp re tu ją  po­
ko jo w ą  p o lity k ę  ZSRR ja ko  p rze jaw  
słabości, p rzyp om n ia ł: „świat nie 
zdążył jeszcze zapomnieć, że nie kto 
inny jak  H itler, opierając się właśnie 
na niemądrych rachubach, że Z w ią ­
zek Radziecki jest rzekomo kolosem 
na glinianych nogach, puścił się na 
zbrodniczą awanturę“ przeciw ko 
Z w ią zko w i Radzieckiem u, co dopro­
w adziło  do ca łkow itego załam ania 
się faszyzm u w  Niemczech. „Przeko­
nywające fakty  —  p o dkre ś lił M a len ­
kow  —  zadają kłam  paplaninie o sła­
bości ZSRR“. T a k im  fa k te m  jes t po­
dana przez p rem iera  radzieckiego 
wiadom ość, że S tany Zjednoczone nie 
posiadają m onopolu n ie  ty lk o  w  dzie­
dz in ie  bom by atom ow ej, ale rów n ież 
w  dziedzin ie  p ro d u k c ji bom by w odo­
row e j. Rów nież dowodem  s iły , a nie 
słabości ZSRR by ło  zdem askowanie 
i un ieszkod liw ien ie  w  porę B erii.

W  trzecie j, os ta tn ie j części swojego 
przem ów ien ia  M a len kow  zana lizow ał 
ideologiczne fundam enty , na k tó rych  
op iera się Państwo Radzieckie.

„P aństw o jest silne świadomością 
mas. Jest ono silne wówczas, gdy 
masy wszystko wiedzą, o wszystkim  
mogą mieć sąd i na wszystko decy­
dują się świadomie“ — zacytował 
M a le n ko w  słowa w ie lk ie g o  nauczy­
cie la i  tw ó rc y  P a r t i i oraz Państwa 
Radzieckiego, I,en ina, s tw ie rdza jąc,
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że „w  odróżnieniu od wszystkich 
burżuazyjnych partii i  państw, k{pre 
maskują swe rzeczywiste cele i po­
litykę, cele i polityka P artii Kom uni­
stycznej i Państwa Radzieckiego są 
jasne i widoczne dla całego narodu“. 
M ów iąc  o p racy P a r t i i nad podnie­
sieniem  po litycznego i  ku ltu ra ln e g o  
poziom u mas, M a len kow  s tw ie rdz ił, 
że „Partia  Komunistyczna i rząd ra ­
dziecki wiedzą, dokąd i ja k  m ają  
prowadzić naród, k ieru ją  sie bowiem  
naukową teorią rozwoju społecznego, 
marksizmem -, leninizmem“. P odkre­
śla jąc, że „w raz ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim rośnie i krzepnie cały m i­
łujący pokój obóz demokratyczny“, 
M a len kow  s tw ie rd z ił, że „nie można 
zmusić 800 m ilionów ludzi, stano­
wiących w ie lką rodzinę naro­
dów krajów  obozu demokratycznego, 
do wyrzeczenia się wywalczonych 
krw ią  i  potem historycznych zdoby­
czy, do vvyrzeczenia się własnej w ła ­
dzy ludowej i do przywrócenia w ła ­
dzy wyzyskiwaczy“. „D la całego 
świata jest jasne, że silom agresyw­
nym nie uda się zawrócić wstecz 
biegu historii“ — 's tw ie rd z ił M a len ­
kow . I  d latego ,,polityka pokojowego 
współistnienia dwóch systemów jest 
obowiązkiem nie tylko kra jó w  obozu 
demokratycznego, lecz także obowiąz­
kiem  wszystkich krajów . Albowiem  
inna droga —  w skaza ł M a len kow  — 
to droga beznadziejnych aw antur i 
nieuniknionych klęsk“.

Przem ów ien ie  M a lenkow a  .skup iło  
na sobie uwagę całego św ia ta , a lbo­
w ie m  n ie  by ło  to ty lk o  w span ia łe  ex­
posé, w ie lk ieg o  męża, stanu. B y ło . to 
nakreślen ie  drog i, k tó ra  w iedz ie  do 
poko ju , do postępu, do szczęścia lu dz ­
kości. B y ł to  drogowskaz d la  wszyst­

k ic h  uczciw ych i  postępowych łudz i, 
je d y n ie  krocząc po ,d ro d ze . w y tk n ię ­
te j przez M alenkow a , umęczona, ludz­
kość może osiągnąć p ra w d z iw y , t rw a ­
ły  pokój.

W  S P R A W IE  R O K O W A Ń
M IĘ D Z Y  M O C A R S T W A M I

T a /IIĘ D Z Y  trzem a m ocars tw am i za-
bod n i m i a Z w ią zk iem  Radziec­

k im  toczy się ,obecnie dyskus ja  d y ­
plom atyczna. co do przesłanek, na 
k tó ry c h  odbyć m og łyby się ro ko w a ­
n ia  m iędzy m ocarstw am i.

♦
Z jedne j s trony  trz y  m ocarstw a 

zachodnie w y s tą p iły  z propozycją  
ko n fe re n c ji m in is tró w  sp raw  zagra­
n icznych czterech m ocarstw , ale w  
m yś l w skazań ko n fe re n c ji waszyng­
to ń sk ie j stanę ły w  sw o ich notach do 
rządu radzieckiego na s tanow isku 
ogran iczen ia ' po rządku dziennego 
ta k ie j ko n fe re n c ji je dyn ie  do spra­
w y  w y b o ró w  w  N iem czech i  w a ­
ru n k ó w  u tw o rzen ia  rządu ogólno- 
n iem ieckiego oraz sp raw y tra k ta tu  
z A u s tr ią , p o m ija ją c  na tom iast m il­
czeniem na jw ażn ie jsze d la  narodu 
niem ieckiego spraw y zjednoczenia 
N iem iec i  zaw arc ia  tra k ta tu  poko jo ­
wego z N iem cam i. Z  d ru g ie j zaś 
s trony  rząd radz ieck i w ysu ną ł w  
sw o je j nocie z czw artego s ie rpn ia  
szeroką p la tfo rm ę  rokow ań, w yp o ­
w iada jąc się „za rozpatrzeniem na 
konferencji m inistrów spraw zagra­
nicznych kwestii posunięć sprzyjają­
cych ogólnemu osłabieniu napięcia 
w  stosunkach międzynarodowych, łą ­
cznie ze sprawą redukcji zbrojeń i 
niedopuszczenia istnienia obcych baz 
u  ojennych na terytorium  innych 
państw“, a także za om ów ien iem  na
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kon fe ren c ji ca łokszta łtu  zagadnienia 
N iem iec, łącznie z kw e s tią  zjednocze­
n ia  N iem iec i  zaw arc ia  tra k ta tu  po­
kojowego z N iem cam i.

M iędzy p ierw szą p la tfo rm ą  roko ­
w ań  a drugą je s t ta  zasadnicza róż­
nica, że .rząd radz ieck i p ragn ie  ro ­
k o w a ń  po to, aby napraw dę dopro­
w adzić do odprężenia m iędzynarodo­
wego, zaś —  ja k  słusznie s tw ie rd z ił 
a r ty k u ł w stępny „P ra w d y “  z> 23 Lip­
ca —  m ocarstw a zachodnie chcą w y ­
korzystać kon fe ren c ję  czterech . m o­
cars tw  „ w  celach nie  m a jących  n ic  
wspólnego z in te resam i u trw a le n ia  
pokoj u /h ie  m ających n ic  wspólnego 
z zadan iam i złagodzenia napięcia  w  
stosunkach m iędzynarodow ych“ . 
P rzeciw nie, naw et bu rżuazy jna  prasa 
zachodnio - europe jska oceniła zgo­
dę sekretarza stanu D u llesa na spot­
kan ie  czterech m in is tró w  spraw  za­
granicznych ja k o  posunięcie ta k ty ­
czne, jako  m an ew r dyp lom atyczny.

Jeżeli m im o tak iego nieszczerego 
Podejścia rządu S tanów  Z jednoczo­
nych do sp raw y k o n fe re n c ji m o­

carstw , Z w iązek  R adziecki w yraża  
zgodę na ud z ia ł w  proponow anej 
Przez m ocarstw a zachodnie kon fe re n ­
c ji, to czyn i to  przede w szys tk im  w  
Przeświadczeniu, że n ie  należy odrzu­
cać żadnej okaz ji, do rozm ów  m iędzy­
narodowych, m ogących rozładować 
napięcie is tn ie jące  m iędzy m ocar­
stw am i. F ak t, że rząd rad z ie ck i nie 
akceptu je  bez zastrzeżeń porządku 
dziennego, w ysunię tego przez kon fe ­
rencję  waszyngtońską, w  k tó re j n ie  
b ra ł udzia łu , le cz  w ysuw a  sw o je  w ła - 
sne sugestie co do porządku dzienne- 
go kon fe ren c ji czterech m ocarstw , nie 
^m ien ia podstawowego stanow iska

rządu radzieckiego co do zgody na 
kon ferencję .

Zgoda ta  w y w o ła ła  w  o p in ii pu­
b liczne j na Zachodzie w ie lk ie  w ra ­
żenie i  ożyw iła  nadzie je na znale­
zien ie  d ro g i w y jś c ia  z la b iry n tu  m ię ­
dzynarodowego. Dowodzą tego liczne 
głosy prasy ang ie lsk ie j i  francu sk ie j.

Prasa angie lska w id z i w  odpow ie­
dzi radz ieck ie j, w yp ow iad a ją ce j się za 
rozpatrzen iem  na k o n fe re n c ji m in i­
s tró w  spraw  zagran icznych „kwestii 
posunięć sprzyjających ogólnemu o- 
słabieniu napięcia w  stosunkach m ię­
dzynarodowych“, ko n k re tn ą  m oż li­
wość odprężenia sy tua c ji m iędzyna­
rodow ej.

Lo n d yń sk i „T im e s “ , k tó ry  z regu­
ły  w yra ża  op in ie  b ry ty jsk ie g o  Fó- 
re ign  O ffice , udzie la  nocie radziec­
k ie j ostrożnego poparcia. „Moskwa 
w yraża życzenie rozszerzenia rozmów  
daleko poza sprawę Niemiec i życzy 
sobie, aby komunistyczny rząd chiń­
ski w zią ł udział w  rozszerzonych roz­
mowach. Żadna z tych dwóch propo­
r c j i  —- stw ie rdza  „T im e s “  —  nié 
jest nielogiczna lub bezwzględnie nie 
do przyjęcia, aczkolwiek każda z nich 
może spowodować trudności“.
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Podobnie i prasa francuska jest 
pod w rażen iem  po zy tyw ne j odpow ie­
dzi radz ieck ie j. „Czy się chce czy 
nie - p isa ł „P a ris  Presse“  —  w y­
rażona przez ZSRR zgoda na konfe­
rencję m inistrów spraw zagranicz­
nych zmienia polityczne perspektywy 
obecnego lata“.

Jedynie kom enta to rzy am erykań­
scy ocen ili odpow iedź radziecką k r y ­
tycznie, zwłaszcza wobec s tw ie rdze­
n ia  przez notę radziecką fa k tu , że 
„odpowiedzialność za utrzym anie po­
koju i bezpieczeństwa międzynarodo­
wego spoczywa przede wszystkim, 
jak  to w ynika z K arty  Narodów Z je ­
dnoczonych, na pięciu mocarstwach“, 
to znaczy n ie  ty lk o  na Stanach Z je ­
dnoczonych, W. B ry ta m i, F ra n c ji i 
ZSRR, ale rów n ież  i  na C h ińsk ie j Re­
publice Lu do w e j. „Ignorowanie tego 
łak tu  —  stw ie rdza nota radziecka -— 
nie leżałoby w  interesie utrzymania  
i umocnienia pokoju i bezpieczeń­
stwa międzynarodowego“. P rzec iw ­
staw ia jąc się udz ia łow i C h in  we 
w spó lnym  rozw ażan iu  sy tua c ji m ię ­
dzynarodow ej, rząd S tanów  Z jedno­
czonych da je  jeszcze jeden ja sk ra w y  
dowód, że b yn a jm n ie j n ie  zależy m u 
na u trzym a n iu  i  um ocn ien iu  poko ju  
an i bezpieczeństwa m iędzynarodo­

wego.

PRZED KO N FER EN C JĄ  
P O L IT Y C Z N Ą  W  S P R A W IE  

K O R E I

A  R T Y K U Ł  60 postanow ień roze j- 
-*»■ m ow ych p rzew idu je , aby w  celu 
zapew nienia pokojowego u regu low a­
nia  k w e s tii ko reańsk ie j w  ciągu 
trzech m iesięcy od c h w ili podpisa­
nia  i w e jścia  w  życie porozum ien ia

rozejm owego zw o łana została kon fe ­
renc ja  po lityczna  na w yższym  szcze­
b lu . W edług tych  postanow ień roze j- 
m ow ych, w  k o n fe re n c ji w ziąć m a ją  
udz ia ł p rzedstaw icie le , wyznaczeni 
p i zez obie s trony  d la  u regu low an ia  
w  drodze roko w a ń  spraw y w yco fan ia  
w szystk ich  obcych s ił zb ro jn ych  z 
K o re i, pokojow ego u regu low an ia  
k w e s tii ko re ań sk ie j itd .

N a jpóźn ie j w ięc do dn ia  27 paź­
dz ie rn ika  br. zebrać się w in n a  prze­
w idz iana  pow yże j kon fe renc ja  p o li­
tyczna. A r ty k u ł 60 n ie  precyzu je  ani 
sk ładu te j kon fe ren c ji, an i też je j w y ­
raźnych zadań. K to  ma w  te j kon fe ­
re n c ji w ziąć udzia ł, czy ty lk o  s tro ­
ny, k tó re  w a lczy ły  w  K ore i, czy też 
inne państw a zainteresowane, a r ty ­
k u ł 60 n ie  w y jaśn ia .

P erspek tyw y te j k o n fe re n c ji są 
na razie m a ło  korzystne. P rzeciw nie, 
p o lity k a  S tanóiy Z jednoczonych zda­
je  się w yraźn ie  zm ierzać do un ie ­
m oż liw ien ia  zebran ia się te j k o n fe ­
ren c ji, na pewno zaś —  do je j s to r­
pedowania. T rudno  bow iem  inaczej 
in te rp re to w ać  fa k t  zaw arc ia  m iędzy 
Dullesem  a L i Syn-m anem  paktu  
bezpieczeństwa, parafow anego w  Se­
u lu  8 sie rpn ia . A r ty k u ł 60 postano­
w ień  roze jm ow ych p rze w id u je , że 
kon fe renc ja  po lityczna  uregu low ać 
ma sprawę w yco fa n ia  w szystk ich  ob­
cych s ił zbro jnych  z K o re i. Zaś pak t 
bezpieczeństwa, pa ra fow any w  Seulu 
m iędzy S tanam i Z jednoczonym i a 
Koreą P o łudn iow ą w yra źn ie  zezwala 
Stanom  Z jednoczonym  na pozosta­
w ien ie  am erykańsk ich  s ił zbro jnych  
na te ry to r iu m  P o łud n io w e j K o re i i 
założenie baz m ilita rn y c h  lądowych, 
m orsk ich  i pow ie trznych. P akt, pa­
ra fow an y  w  Seulu przez Duliesa.
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sprzeczny jes t w ięc z a rty k u łe m  60 
postanowień roze jm ow ych  i  z góry 
przesądza o n iepowodzeniu kon fe ren ­
c ji {» lity c z n e j,

A le  na tym  nie  koniec. Po pa ra fo ­
w a n iu  pak tu  bezpieczeństwa, Dulles 
i L i  Syn-m an og ło s ili w spó lną de k la ­
rację, zapow iadającą, że o ile  kon ­
fe renc ja  po lityczna  w  ciągu 90 dn i 
nie doprow adzi do zjednoczenia K o ­
re i „ś rod kam i p o k o jo w y m i“ , to  S ta­
ny Zjednoczone i  Korea P o łudn iow a 
opuszczą kon ferencję . D ek la rac ja  ta 
stanow i w yra źny  szantaż i  groźbę 
storpedowania ko n fe re n c ji po litycz ­
nej, o ile  kon fe renc ja  n ie  za ła tw i 
spraw y przyszłości K o re i tak , ja k  
sobie tego życzą D ulles i  L i  Syn-m an. 
D ek la rac ja  ta  każe się dom yślać, że 
Po opuszczeniu ko n fe re n c ji S tany 
Zjednoczone i  K orea  P o łudn iow a u- 
ń łow ać będą dokonać „z jednoczen ia“  

to znaczy u ja rzm ie n ia  K o re i k ro ­
kam i n ie  „p o k o jo w y m i“ , lecz na d io -  
,Ze now e j, ja w n e j agresji.

In n y m  aspektem, u ja w n ia ją c y m  
zam iary S tanów  Z jednoczonych w y ­
korzystan ia ko n fe re n c ji po lityczne j 
'v spraw ie K o re i ja ko  odskoczni do 
nowej agresji na D a lek im  Wschodzie, 
Jest sprawa d e k la ra c ji 16 państw  — 
c’z)onków ONZ, k tó re  pod naciskiem  
A p a rta m e n tu  Stanu zg łos iły  w  swo- 

czasie ud z ia ł w  in te rw e n c ji w  
or6 i( za in ic jow ane j przez S tany 

zjednoczone pod szyldem  ONZ.
^  de k la ra c ji te j czytam y m ię- 

dzy 'n n y m i: „P o tw ie rd zam y, w  in ­
teresie poko ju  św iatowego, że gdy- 

y  W znow iony został a ta k . z b ro j­
ny, zagrażający znow u zasadom ONZ, 
będziemy ponow nie złączeni i  go tow i 
do Przeciw staw ien ia się. K onsekw en­
c je  tak iego złam an ia roze jm u b y ły b y

la k  brzem ienne, że w ed ług  w sze lk ie ­
go praw dopodobieństw a nie  by łob y  
rzeczą m oż liw ą  ograniczyć dz ia łan ia  
w o jenne do granic  K o re i“ .

Ta zapow iedź m ożliw ości rozsze­
rzenia jakiegoś hipotetycznego kon ­
f l ik t u  zbro jnego poza gran ice  K o re i 
—  to znaczy na C h iny, w y w o ła ła  w 
ang ie lsk ie j o p in ii pub liczne j n ieby­
w a łe  w zburzenie. Już wówczas, gdy 
D u lles na ko n fe re n c ji prasow ej w  
d n iu  28 lipca  zapow iedzia ł podpisa­
nie  pak tu  bezpieczeństwa z L i  Syn- 
m anem  i  m ożliwość opuszczenia kon - 
fe re n c ji po lityczn e j przez S tany Z je ­
dnoczone łącznie z P o łudn iow ą  K o ­
reą, gdyby kon fe ren c ja  w  ciągu 90 
d n i n ie  da la  oczekiw anych przez* 
Dullesa i  L i  Syn-m ana rezu lta tó w  —  
os try  pro test b ry ty js k ie j o p in ii pu ­
b liczne j spowodował specja lną de­
batę w  Izb ie  G m in , k tó re j zażądała 
L a bo u r P a rty , ale na k tó rą  się rząd 
C h u rch illa  skw a p liw ie  zgodził, chcąc 
się n a jw ido czn ie j odgrodzić od sta­
now iska Dullesa. Debata ta o b fito w a ­
ła  w  n iezw yk le  mocne akcenty an ty - 
am erykańskie , a je j punk tem  k u lm i­
n a cy jn ym  by ło  u ja w n ie n ie  przez 
pełn iącego w  zastępstw ie C h u rch illa  
obow iązk i prem iera , kancle rza ska r­
bu B u tle ra , że „rząd brytyjski poczuł
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•się zaniepokojony i postanowi! w y­
jaśnić pozycję brytyjską rządowi a- 
merykańskiemu“. W iadom ość o bry­
ty js k ie j dém arche w  Departam encie 
S tanu w yw o ła ła  w  ca łe j Izb ie  głośne 
o b ja w y  zadowolenia. „W . Brytania —  
p o d k re ś lił B u tle r  — w  żądnym w y-

padku nie czuje się związana oświad­
czeniem Dullesa, dotyczącym możli­
wości opuszczenia konferencji poli­
tycznej przez Am erykanów “.

B ry ty js k a  op in ia  pub liczna  ponow ­
nie zareagowała bardzo gw a łtow n ie , 
gdy w iadom a się sta ła  pub liczn ie  
de k la rac ja  16 pańs tw  —  członków  
O NZ, w śród k tó ry c h  f ig u ru je  ró w ­
nież podpis W. B ry ta n ii.

Rosnąca izo lac ja  S tanów  Z jedno­
czonych us iłu jących  kon tynuow ać 
aw an tu rn iczą  p o lity k ę  agresji, zna­
laz ła  w y ra z  rów n ież  w  czasie obrad 
Zgrom adzenia Ogólnego i  K o m is ji 
P o lityczne j ONZ. na tem at cha rak te ­
ru  i  sk ładu p rzyszłe j k o n fe re n c ji po­
lityczn e j w  spraw ie  pokojow ego u re ­
gu low an ia  k o n f lik tu  koreańskiego. 
O brady  te rozpoczęły się w  d n iu  17 
s ie rpn ia  w  N o w ym  J o rku  i ju ż  
pierwsze d n i tych  obrad w ykaza ły , 
że zarów no p rzedstaw ic ie le  A n g li i i 
F ra n c ji, ja k  i  delegacje k ra jó w  az ja­
ty c k ic h  i  a rabskich  —  pod naciskiem  
żądających po ko ju  narodów  —  w y ­
kaza li bardzo m ałe skłonności . u lę ­
gania p re s ji W aszyngtonu. Do te.;, 
sp ra w y po w ró c im y  jeszcze w  naszym  
następnym  num erze.

IR A N  I  M A R O K O

C" 0  się k ry je  za k u lis a m i zama- 
*  chu stanu w  Iran ie?
Rząd p rem ie ra  M ossadika, k tó ry  

pod n a c isk ie m . mas lu do w ych  re a li­
zował. p o lity k ę  niezależności k ra ju  
od obcego im p e ria lizm u , b y ł od da­
w na  solą w  oku  im p e ria lis tó w  an­
g ie lsk ich  i  am erykańsk ich . Rząd 
M ossadika nie  ty lk p  n ie. u g ią ł się 
pod pres ją  Lo n d yn u  i W aszyngtonu 
w  sp raw ie  roko w a ń  o u regu low an ie  
p rob lem u na ftow ego, ale osta tn io  
naw e t rozpoczął ro ko w a n ia  ze 
Z w ią zk iem  R adzieckim  na tem at 
nowego szerok iego . u k ła d u  ha nd lo ­
wego. Równocześnie w  Ira n ie  ros ły  
w p ły w y  p a r t i i lu do w e j Tudeh i  na­
stępowała coraz w iększa izo lac ja  
e lem entów  p ro im p e ria lis ty  cznych
skup ionych w o k ó ł szacha Rezą. Pah- 
le w i. Rozw iązan ie przez M ossadika 
pa rlam entu , w  k tó ry m  zasiadało 
w ie lu  agentów  na żołdzie Lo ndynu  
i W aszyngtonu oraz rozp isanie no­
w ych  w yb o ró w  stanow iło  pow ażny 
cios d la  im p e ria lis tó w . Ten też fa k t 
s ta ł się sygnałem  do zbro jnego oba­
len ia  rz ą d u ' M ossadika.

W  Ira n ie  z ja w iła  się nagle b liź ­
n iaczka szacha, powszechnie uw aża­
na za jednego z na jb a rdz ie j a k ty w ­
nych agentów  k a p ita łu  zagraniczne­
go. O żyw io tią  dzia ła lność ro zw in ą ł 
p rzebyw a jący w  Ira n ie  am erykań ­
sk i genera ł w y w ia d u  Schw arzkopf.

P ierw sza n ieudana próba zam achu 
została pod ję ta  w  d n iu  15 s ie rpn ia  
przez dowódcę g w a rd ii przybocznej 
szacha p u łk o w n ik a  Nassiri. Szach, 
k tó ry  ju ż  zawczasu p rz y g o to w a ł, de­
k re t o zdym is jon ow an iu  M ossadika 
i m ia no w an iu  p rem ie rem  znanego 
sługusa im p e ria lis tó w , generała Zą-
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hedi, po n ieudanym  zamachu zbiegł 
2  Iranu , udaj ąc \s ię  do Rzym u. Jed­
nakże im p e ria liśc i n ie  d a li za w y ­
graną.
. A m basador U S A  w  Ira n ie  ośw iad­

czył, że rząd am erykańsk i n ie  uzna 
rządu M ossadika, ale uważa za p ra ­
w ow itego p rem iera  faszystowskiego 
generała Ząhedi. Po tym  oświadcze­
n iu  w  d n iu  i-9 s ie rpn ia  nastąpił- no­
w y ' k rw a w y  zamach stanu, k tó ry  
d o p ro w a d z ił. d o ' obalenia rządu M os- 
sądika. U rząd p rem iera  o b ją ł Zahe- 
di. VV k ilk a  d n i późnie j szach Rheza 
P ah lew i w ró c ił do Teheranu.

...Amerykańska ręka  za ku lisa m i 
spisku w  Teheran ie by ła  ty m  . ra ­
zem aż nadto w idoczna. .W  przed­
dz ień zam achu d z ie n n ik  „N iru je  Se- 
Y.Om“  p isa ł: „O d samego początku 
Organizatorzy sp isku bazow ali na 
Przyrzeczeniach E isenhow era i  C h u r 
c h illa . E isenhow er n iedaw no z łoży ł 
oświadczenie stanow iące ingerencję  
w  w ew nętrzne sp raw y Ira n u . P rag- 
n ą ł on nie dopuścić, b y  nasz ruch  
oarodow y k roczy ł w łasną  drogą“ .

»W aszyngton je s t zachwycony 
P rzew rotem  w  Ira n ie “  —  p isa ł dz.ien- 
° ik  „N e w  Y o rk  H ćra ld  T rib u n e “  na­
za ju trz  po zamachu. Zaś am e rykan ­
k a  agencja UP u ja w n ia  źród ło  te- 
S° zachw ytu  am erykańsk ich  m ono­
polistów , pisząc: „W aszyng tońskie  
ko ła  o fic ja ln e  są zdania, iż  k o n f lik t  
n a fto w y  może być ro z w ik ła n y  w  
oiągu dw óch lu b  trzech m iesięcy, je ­
ś li obóz szacha u trzym a  się u w ła ­
dzy “ .

.Wszystko je d n a k  w skazu je  na to, 
Że .radość im p e ria lis tó w  je s t przed­
wczesna. -Naród ira ń s k i w yka za ł ju ż  
ą ie je d n o k ro tn ie ,. że p o tra f i wa lczyć 
o,. s w p ją  niepodległość. M im o  . uży­

cia w o js k  pancernych, m im o szerze­
n ia  te rro ru  i  przeprow adzan ia o l­
b rzym ich  aresztowań — w  ca łym  
Ira n ie  t rw a ją  dem onstracje  an ty - 
m onarch is tycznę i  a n ty im p e ria li-  
styczńe. W a lka  o p ra w o  narodu ira ń ­
skiego do n iepodleg łości trw a .

R ów nież M aroko , zna jdu jące  się 
pod p ro te k to ra tem  F ra n c ji, by ło  are­
ną k rw a w y c h  w ydarzeń  w  ub ieg łym  
m iesiącu. Bezpośrednią przyczyną 
rozruchów  b y ł spisek p rzec iw ko  su ł­
ta n o w i M aroka , u k n u ty  przez ko lo ­
n iza to ró w  francusk ich , p rzy  pom o­
cy ich  w iernego agenta, paszę M ara - 
keszu E l G laoui. F rancusk ie  w ładze 
ko lon ia lne  od daw na ju ż  us iło w a ły  
usunąć su łtana S id i M oham m eda Ben 
Tussefa, k tó ry  sp rzec iw ia ł się urze­
czyw is tn ien iu  tzw . „p ro je k tu  re ­
fo rm “ , m ającego u trw a lić  w ładzę 
francu sk ich  ko lon iza to ró w  w  M a ro ­
ku. W  d ru g ie j po łow ie  s ie rpn ia  fra n ­
cusk i rezyden t genera lny w  M aro ku  
generał G u illau m e  p rze ds taw ił su ł­
ta n o w i u lty m a ty w n e  żądania p rzy ­
jęc ia  w spom nianych „ re fo rm “  oraz 
uznania, że O NZ nie  m a p raw a  roz­
p a tryw a n ia  p rob lem u m arokańsk ie ­
go. S u łta n  M oham m ed Ben Jussef — 
pod groźbą dz ia ł w yce low anych  w  
jego pałac —  początkow o zgodził 
się na żądania generała G u illaum e, 
w  następstw ie je dn ak  o d m ó w ił pod­
p isan ia  zarządzeń w ykonaw czych  do 
w c ie len ia  w  życie tych  żądań. W o­
bec tego ko lon iza to rzy  francuscy 
zde tron izow a li legalnego su łtana i  
w y w ie ź li go w ra z  z dw om a synam i 
na K orsykę . N o w ym  su łtanem  został 
m a rio n e tko w y  starzec Ben A ra fa , 
k tó ry  je s t bezw o lnym  narzędziem  w  
ręku  paszy M arakeszu E l G lao u i,.po ­
słusznego agenta ko lon iza to ró w  fra n ­
cusk ich ............ .........
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To b ru ta ln e  bezpraw ie francu sk ich  
w ładz  w  M a ro ku  w yw o ła ło  potężną 
fa lę  oburzenia i  p ro testu  ludności 
‘m arokańsk ie j. Jak  p łom ień  rozsze­
rz y ły  się w  ca łym  k ra ju  m an ifesta­
c je  an ty francusk ie .

W zburzy ł się ca ły  św ia t arabski. 
Rządy k ra jó w  arabskich  w ystosow a­
ły  do rządów  F ra n c ji, A n g li i i  U S A  
no ty  z pro testem  przec iw  postępo­
w a n iu  F ra n c ji w  M aroku . W  N ow ym  
Jo rku  odbyło  się posiedzenie przed­
s ta w ic ie li 16 k ra jó w  arabskich  i  azja 
tyck ich  w  O NZ, na k tó ry m  postano­
w iono  jednom yś ln ie  zw róc ić  się do 
Rady Bezpieczeństwa z żądaniem  
zw o łan ia  nadzwyczajnego posiedze­
nia  d la  om ów ien ia  sy tu a c ji w  M a ro ­
ku. Rów nież w e F ra n c ji p rzy tłacza­
jąca większość o p in ii pub liczne j ka ­
tegorycznie po tęp iła  bezpraw ie doko­
nane w  M aroku . „W  o p in ii wszyst­
k ic h  M arokańczyków  —  pisze „H u ­
m an ité “  —  ko lon iza to rzy  podeptali 
t ra k ta t  o p ro tek to rac ie  narzucony 
przez n ich  samych s iłą  w  1912 r .“ . A  
d z ien n ik  „L ib e ra t io n “  stw ierdza, że 
no w y su łtan  „ je s t godną pogardy 
m arione tką “ .

G N IE W  L U D U  F R A N C JI

TO co nastąp iło  w  s ie rpn iu  we 
F ra n c ji, to by ła  ju ż  n ie  ty lk o  

jakaś oderw ana, lo ka ln a  akc ja  s tra j­
kow a, nie ty lk o  w a lk a  o ta k ie  czy 
inne p raw a  mas pracujących. „Ruch 
strajkowy we Francji rozszerza się 
jak  żywiołowy pożar. W  istocie rze­
czy we Francji toczy się wojna do­
mowa bez przelewu k rw i“ —  pisa ł 
12 s ie rpn ia  pa rysk i korespondent an­
g ie lsk ie j agencji Reutera. A  „H u m a ­
n ité “  słusznie nazw ała ruch  s tra jk o ­
w y, k tó ry  ob ją ł ponad 4 m ilio n y  osób,

„najpotężniejszą akcją, jaką kiedy­
kolwiek widzieliśmy we Francji 
wśród pracowników instytucji pa­
nicznych“.

Bezpośrednią przyczyną te j o lb rzy ­
m ie j, n ieusta jące j fa l i  s tra jk o w e j b y ­
ły  dek re ty  rządu Lan ie la , w p ro w a ­
dzające w  życie zarządzenia oszczęd 
r, ościowe d la  zrów now ażenia budże­
tu . Zam iast iść drogą, k tó ra  się po 
prostu  narzuca, a m ianow ic ie  —  ogra 
niczenia w y d a tk ó w  na w o jn ę  w  in -  
dochinach przez z likw id o w a n ie  te) 
w o jny , k tó ra  kosztowała F ranc ję  ju ż  
ponad 3 tysiące m ilia rd ó w  fra n kó w , 
zam iast iść drogą zm niejszenia w y ­
da tków  na zbro jen ia , k tó ry c h  dom a­
ga się am erykańsk i D epartam ent 
S tanu, a k tó ry m  przec iw s taw ia  się 
ca ły  naród fra n c u s k i —  rząd La n ię - 
la  poszedł drogą przerzucenia cięża­
ró w  finansow ych  k ra ju  w  jeszcze 
w iększym  n iż  dotąd stopom  na b a r­
k i pracujących. D e k re ty  oszczędnoś­
ciowe rządu La n ie la  do tyczy ły  prze­
sunięcia górne j g ra n icy  w ie ku  p rze j­
ścia na em erytu rę , nieobsadzania w a ­
ku jących  m ie jsc w  aparacie a d m in i­
s tracy jn ym , p rzew idz ianych  dla 
u rzędn ików  k o n tra k to w ych , zredu­
kow an ia  k re d y tó w  na in w estyc je  cy­
w ilne , zwłaszcza w  zakresie op iek i 
społecznej, zd row ia  i ośw ia ty, częś­
ciowego w s trzym an ia  w yp tm  odszko­
dowań w o jen nych  i s topn iow ej pod­
w y ż k i czynszów m ieszkan iow ych.

W zw iązku  z tą sy tuac ją  C G T (Ge­
nera lna K on fede rac ja  P racy) ogłosiła 
kom u n ika t, w  k tó ry m  s tw ie rdz iła  
m iędzy in n y m i: „Dekrety rządowe 
c cpcćj; praw a nabyte przez miliony 
pracujących... Treść i nastawienie 
dekretów potwierdzają, że nad pra­
wami nabytym i i nad interesami
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wszystkich ludzi pracy zawisły naj­
cięższe groźby. Przebrała się miara-
1.udzie pracy rozumieją to i dają w y­
raz temu zrozumieniu, organizując 

i podejmując jednościowa akcję 
Przeciwko dekretom, o ocalenie 
swych praw nabytych i zwycięstwo 
słusznych żądań zawodowych, nieza- 
spokajanych już od zbyt długiego 
czasu“.

Jedność a k c ji jes t na jb a rdz ie j cha­
rakterystyczną cechą obecnej ta i: 
sh 'a jkow e j. W  s tra jk u  b io rą  udzia ł 
hie ty lk o  cz łonkow ie  CGT, ale ró w - 
n ież członkow ie  chrześcijańskich
zw iązków  zaw odow ych i  p ra w ico w o - 
socja listycznej o rg an izac ji zw iązko­
w ej Force O uvriè re . D la  jedności ak- 
cl i  charakterystyczne by ło  ośw iad­
czenie sekretarza generalnego chrześ- 
Cl ja ńsk ich  zw iązków  zawodowych, 
Levarda, k tó ry  s tw ie rd z ił, że obok de­
k re tów , uderza jących w  in te resy  se- 
’tek tysięcy lu d z i pracy, d rugą  p rzy ­
czyną sukcesu obecnego ruch u  jes t 
wzrasta jące niezadow olenie mas p ra ­
cujących z p o lity k i społecznej obec- 
nego gabinetu i  poprzednich rządów. 
Levard  pow iedz ia ł: „Robotnicy stra­
c i '  zaufanie do ludzi sprawujących  
' ' ładzę. Napięcie społeczne utrzyma 
s'ć dopóty, dopóki rząd będzie upra­
wiał tę samą politykę“. Jak  s tw ie rdza 
Postępowy dz ien n ik  fra n cu sk i „L ib e ­
l t ' 011“  — „jedność zrealizowana
P*zez pracujących oparta jest na 
"spólnocie uczuć“. Faktycznie , od 
*936 r  F ranc ja  n ie  w id z ia ła  jeszcze 
ak ie j jedności a k c ji k lasy  ro b o tn i-  

C!,ei  ja k  obecnie.

Obecne s tra jk i są odb ic iem  na jszer­
szej jedności ruchu  robotniczego 
p rzec iw ko  rządow ej po lityce  w o jn y  i

w yzysku. M asy pracujące F ra n c ji 
uśw ia d o m iły  sobie, że w sku te k  na­
rzuconych przez im p e ria liz m  am ery­
kańsk i zb ro jeń  reakcy jne  rządy ka ­
p ita lis tyczne , czy to  rząd M ayera, 
rząd P inay, czy rząd La n ie la  i  Rey- 
naud, w szystk ie  one so lida rn ie  p ro ­
wadzą p o lity k ę  przerzucania p rzy ­
gn ia ta jących  państw o ciężarów  na 
b a rk i pracu jących. Obecne s t ra jk i we 
F ra n c ji są g łośnym  ostrzeżeniem  pod 
adresem n ie  ty lk o  rządu fra n cu sk ie ­
go, ale w szys tk ich  rządów  zachodnie j 
E uropy, stosu jących podobną p o lity ­
kę —  że m asy pracujące n ie  m a ją  
zam iaru  da le j to le row ać te j po lityR i, 
sprzecznej zarówno, z in te resam i sa­
m ych mas p racu jących, ja k  rów n ież 
z in te resam i całego narodu i 
państwa.

S T E FA N  L IT A U E R



n r  AK. brzmiała dewiza dawnych sza-
■*- chistów, którzy niewiele dbali o 

subtelności pozycyjne, a przede wszyst- 
kim-starali się uzyskać atak na króla 
przeciwnika. Pomysłowość, śmiałość 
kombinacji, ofiara materiału dawały 
nieraz efektowne zwycięstwo. Kiedy in ­
dziej zaniedbanie koniecznej ostrożnoś­
ci przynosiło klęskę.

Dwie partie, które podajemy poni­
żej, dowodzą, że i dziś jeszcze spoty­
ka się czasem styl gry wzorowany na 
„starej szkole“ .

Stany Zjednoczone, 1952.

Białe Czarne
YOUNG KITTSLEY

1. e2-e4 e7-e5
2. f2-f4

Wybór tego staroświeckiego otwar­
cia każe spodziewać się żywego roz­
woju partii. W XIX wieku gambit kró­
lewski uważany był za najmocniejsze 
otwarcie, ze względu na wielką agre­
sywność doskonale pasującą do ówczes­
nego stylu gry. Po dłuższym okresie 
niełaski w oczach nowoczesnej teorii 
gambit królewski został w ostatnich 
latach wydobyty z zapomnienia przez 
niektórych przedstawicieli radzieckiej 
szkoły szachowej — głównie przez 
Bronsztejna — którzy dostosowali go 
do wymogów nowoczesnego stylu gry.

2. ... .,. Gf8-c5
Lepsze jest 2... do 3. ed e4!

3. Sgl-f3 d7-d6
4. d2-d4 e5:d4

. 5. Sf3:d4 Hd8-e7

Ta koncepcja wydaje się błędna'. 
Czarne chcą zdobyć piona, chociaż bia­
łym właśnie zależy .na poświęceniu pio- 
na w centrum dla przyspieszenia roz­
woju. Zdobycie piona może czarne dro­
go kosztować. .

6. Sbl-c3 Sg8-f6
7. Gfl-e2 Sf6:e4
8. Sc3-d5 * He7-h4+
9. ?2-g3 Se4:g3

10. Sd4-f3 Hh4-h3
11. b2-b4 Gc5:b4 +
12. Sd5:b4 Sg3:hl
13. Hdl-d4! 0-0
14. Gcl-b2 Hh3-h6
15. Sb4-d5 Sb8-a6

Trzeba bronić c7.

16,0-0-0 c7-c5
17. Hd4-gl

Nie Se7+ z następującym po tym 
H:d6, ponieważ po wymianie hetma­
nów czarny skoczek ucieka przez f2.

17.........  Gc8-e6
I. S d5-f6+ ! Kg8-h6
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19. Sf6-h5 Wf8-g8
20. Sf3-g5 Wa8-d8
21. H gl:h l Sa6-b4
22. a2-a3 Sb4-c6
23. Ge2-g4! ......

23.........  Hh6-g6
24. Gg4:e6 f7:e6
25. Hhl-e4! Hg6:h5
26. He4:h7+b Hh5:h7
27. Sg5-f7+fi i mat.

Olimpiada w Helsinkach, 1952.

Białe Czarne
POSCHAUKO DONNER

(Austria) . (Holandia)
1. e2-e4 c7-c6
2. d2;d4 <17,(15
3. Sbl-c3 d5:e4
4. Sc3:e4 Sg8-f6
5. Se4:f6-f e7:f6
6. c2-c3 Sf8-d6
7. Gfl-d3 0-0
8. Hdl-c2 b7-h6
9. Gcl-e3 Gc8-e6

10. Sgl-e2 Hd8-c7
11. Hc2-d2 [6-f5
12. h2-h3 Wf8-e8
13. g2-g4 Ge6-d5
14. 0-0-0! Gd5:hl
15. W dl:hl Sb8-d7
16. g4:f5 Sd7-f6
17. W hl-gl Kg8-f8
18. Kcl-bl Sf6-d5
19. Wgl:g7l! Kf8:g7
20. Ge3:h6+ Kg7-h8
21. f5-f6! We8-g8

Po 21... S:f6 rozstrzyga 22. Hg5.
22. Gh6 g7+

Czarne poddały się wobec nieuchron 
nego matu.

( U w a g i :  Jean Becker)

„WOBRONIE POKOJU
/ /
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Miesięcznik „W Obronie Pokoju“ 
ukazuje się dotychczas 
w następujących krajach:

FR A N C JA : „Defense de la  Paix", 33 rue Vivienne, Paris I I-e ,

Prenum erata: rocznie —  GOO fr., półrocznie —  300 fr.
\

ZSRR: „W  Zaszczitu M ira", Moskwa, ul. K rapotk ina 10.

B U Ł G A R IA : „Zaszczita na M ira" , Sofia, Ivan-V azov 27.

W ŁO C H Y : „L a  Pace", Rassegna internazlonale del mese". 
Roma, V ia  Savoia 82.

L E K S Y K : Revista „Paz", Mexico 1, D. F., Avenida Juarez 20. 

C H IN  Y  : „Pao W ei Ho Ping", Pekin, Taichichang 9.

NRD: „Friedenswacht", Mauerstrasse B erlin , W . 8.

N i e m c y  Z A C H O D N IE : „Friedenswacht", Stuttgart —  

0. Heinrich-Baum annstrasse 27.

JA P O N IA : „H a iw a Yogo", Japan Peace Committee 28, 

Tamachl, Bunkyo-ku, Tokio.

RUMUNIA: „ In  Apararea Facii“, Revista Lunara Bucuresti, 
str. Polonia 19.

B R A Z Y L IA : „Partidarios da Paz“, Rua Sao Jose No 50, 
Sala 502, Rio de Janeiro.

R A N A D A : „Peace Review “, 82 Gould St., Toronto. 

F IN L A N D IA : „Tanaan“, 15/17 Erottajankatu , Helsinki.

IB A N : „Defae A z Solhe“, av. Ferdowsi, Teheran.



Uwaga abonenci!
Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę miesięcznika „W Obronie 

Pokoju" są przyjmowane

Na okresy kwartalne — do dnia 10-go grudnia na I kwartał
M » 10-go marca na II
»» 10-go czerwca na III
*ł »* 10-go września na IV

Na okresy półroczne — do dnia 10-go grudnia na I
» »ł 10-go czerwca na II

Na okres roczny — do dnia 10-go grudnia

Zgłoszenia na prenumeratę przyjmują urzędy pocztowe i listonosze 
wiejscy.

Reklamacje prosimy kierować do P P. K. „Ruch" — Warszawa, 
ul. Srebrna ł2.

/ i

Jeden abonent w art jest dwu czytelników


